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Żłób Zbawiciela jednoczy cały na- 


ród Polski. Betleemska Gwiazda za 
pala pochodnie wiary ij miłości we 
wszystkich duszach. a blaski czaru 
i piękna na wszystkich ziemiach pol- 
sk'ch. Jaśnieje porówno nad wieży- 
cami W arszawy i blankami Pozna- 
nia, nicci złote ognie Ww stowiach 
Gopła i Mazowieckich lasach, rozle- 
wa się światłością. po polskich gnia- 
zdąch i zaprożach, od Brdy po Ho- 
ryń. od Bałtyku po Bałowieżę... 

Ale od Wawelu po Ostrobramę. od 
Gn ezna_po Łuck — nietylko wielkie 
religijne święto. Przeczysta Trójca 
gwiazd. — wiary. nadziei i miłośc: 
` — zapalona Chrystusowem tchnie- 
niem i męczeństwem nad ruinami 
pogańskiego Panteonu i obalonymi 
słupami starożytnego ładu. odbija 
się tak .potężnie w zwierciadle na- 
szych dziejów ojczystych. że wielka 
pam ątka narodzin Chrześrcijaństwa 
jest dla nas nietvlko kościelnem. ale 
i narodowem świętem. Światło Chry- 
stusowej nauki stało się słonecznym 
systemem duchowego świata pol- 
skiego. 1 splotło się tak silnie z pol: 
ską jaźnią i historja, że Polska i Ka- 
tolicyzm zlały się w jedno. U wrót 
tej prawdy, zapisanej setkami p'ór 
w złocistych pergaminach naszej li- 
teratury. schodzą się, żeby sięgnąć 
ostatnich uczonych kart, wymowny 
katolicki pisarz. katecheta Iwowski 
dr. Jan Ciemn'ewski i wolnomyśli- 
ciel Poznańskiej wszechnicy Ignacv 
Grabowski. Pierwszy mówi. że: Ni- 
gdzie katolicyzm n'e zrósł się tak z 
narodowościa nie zesnolił z duchem 
narodu. nie wszedł tak w krew ji cia- 
ło społeczności. jak w Polsce“. Dru- 
gi przyznaje. że: „Kościół katolicki 
zrósł się tak istotnie z narodowościa 
polską. że w wielu miejscach stycz- 
nych wiara kościelna zrosła się z wia 
ra narodowa 
bez możliwości rozerwania į porwa- 
n'a“ 

Światło biiace od Chrystusowego 
Żłobn. nada na szlaki naszej histo 
rii. H'storij ziom hodacoi słotam no 
 gronirzem romiedyv zachodem a 
wschod"m hó=Storii narodu. wcjśnia- 
tero klinem namiedzv protestonc?ja 
Prusy a sch'zmatyvcka Rosie. Ale 
pełniac nasze nosłonnictwo dziejowe 
1 niosąe wiarę katolicką j polityczną 
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x 
myśl polska na szerokie przestrzenie 
sąsiadów, nie liczyliśmy cywilizacyj- 
nych tryumfów „ilością trupów i 
zgliszczy*, o jakich piszę średniowie- 
czny kronikarz Helmold, entuzjasty. 
czny towarzysz religijnych wypraw 
niemieckich książgt na słowiańskie 
kraje Obotrytów i Ran'anów. Nie 
nadużywaliśmy relieji do polityki. 
Posłuszni zakonom Pana. Pochod- 
nie cywilizacji nieśliśmy nie w bły- 
skach 'meczv. lecz w promieniach 
serc. Zaczepiajacy o mury Kijowa 
szczerbiec Bolesławów — był tylko 


prob'erzem polskiej siły. której svm- 


bolem i żaglem był pierścień Jadwi- 
gi. była Lubelska arka przymierza. 
były światła promieniujące potega 
ducha od sarkofagu św. Wojciecha 
i wszechnicy Kazimierzowej. 

W obronie chrześcijańsk'ego ide- 
ału nieśliśmy nie miecze a tarcze. 
Grunwald, Warna, Wiedeń — to na- 
sze boje krzyżowe, acz nie na Jero- 
zolimskiej toczone ziemi. A że wal- 
czyliśmy w obronie praw słusznych. 
czerpaliśmv hart i moe w religijnej 
krynicy. m'mo że w niej krew nie 
płynie. Kordecki na murach Często- 
chowy, ks. Marek w konfederackim 
obozie, ks. Mackiewicz, składajacy 
ostatni broń w styczniowem powsta- 
niu. ks. Skorupka. g'nacy od bolsze- 
wickiej kuli — to nie bohaterskie je- 
dnostki tviko. ale nieskończone pro- 
mienie błękitnego węzła, wiiącego 
się przez nasze dzieje między religja 
a narodowością. Błękitne te skrzy- 
dła rozpieło nad nami mocarstwo 
religijnego ducha w wirze Wielkiej 
Wojny. ciaonacej przez świat w nie- 
słyszanej dotąd nawałnicy szrapneli. 
nieoeładanej topieli krwi. Padły ra- 
chuby tych, którzy ducha Bożego w 
dziejach zapragnęli zastąpić regula- 
minem wojskowo-politycznym, któ- 
rzy zaufani w militaryzm, zapom- 
nieli, że poza stalowym żołnierzem 
żyje jeszcze obvwatel, charakter i 
duch twórczy narodów. Wojna zwa- 
liła se najstraszliwiej na ziemie pol 
sk'e. Bo. rozdzielone. zmuszone wal- 
czyć przeriw sobie. I znowu w tej 
krwawej ofierze. nieznonei biblii ża- 
dnego narodu. była pociecha dla za- 
bijających się wzajem polskich A- 
brahamów i Izaaków owa wiara w 
blask Opieki Bożej, w cud trumny 
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Konta bankowe: 


alefon naczelnega redaktora nr. 315. 


św. Stanisława, w złotą surme wiesz- 
czego Wernyhory. Mamy więc — Po- 
lacy — wybrane prawo słyszeć w 
dźwiękach dzwonów, zwiastujących 
narodziny Zbawiciela, nietylko po- 
wszechny hvmn re>.gijny, ale i wła- 
sng pieśń narodową. 

Jeszcze bliższych, _ serdeczniei- 
szych, twórczych tonów  dosłyszeć 
się możemy w słonecznym rytmie 
Wigilijnej Pieśni, my. którzy, pomni 
przedewszystkiem dóbr wieczystych 
z ziemskich oddajemy pod straż 
Chrystusowa nietylko ojczyste gra- 
nice. ale i całe zamkn'ęte w nich spo- 
łeczne życie. Obóz Chrześcijańskiej 
Demokracji. który miotany z inne- 
mi partiami przeż prady dom'nują- 
cej dziś kwestji socialnej. odwraca 
się od wyznawców brutalnych sił i 
praw gospodarczych wvkreślaiacych 
wszelką etykę w tej dziedzinie, czy 
iest nm prorok fałszywego gospo- 
darczego liberalizmu Dawid Ricar- 
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Telefon redakcji 326. 


do, czy demon wybujalego kollekty* 
wizmu Karol Marx, a Szuka przewo» 
dnich świateł u Chrystusowego Żło” 
bu, z pod którego wychyla się Ewan- 
gielia. Nietylko gwiazda wiary, ale 
i słońce społecznego ładu, kruszące 
promieniami sprawiedliwości i chrze 
ścijańskiego równouprawnienia za- 
krzenłe lodowiska surowych, bogań: 
skich praw gospodarczych. Źwłasz. 
cza praw rozdziału dochodów svo- 
łecznych. ową zaognioną oś kwestii 
socjalnej. (Gospodarcze hasła kato- 
lickie ida w świat nieprzerwanie. Od 
św. Tomasza z Akwinu. potępiające- 
go wszelką lichwę, ścieśniającego 
granice własności w imię praw do 
życia wszystkich ludzi. aż do Wiel- 


kiego Leona XIII, broniącego powa» 
ga tvary ekonomicznie słabych i wy» 
zyskiwanych. I zwyciestwo tych ha- 
sel będzie ostatn'm dniem stworze- 
nia Królestwa Bożego na ziemi. 

Dr, wią Brandowski. 


Nowa afera szpiegowska 
na Górnym Siąsku. 


Głównym sprawcą jest Lucaschek, członek mieszanej komisji 


Calor d 12, 


Warszawa, 28. 12. (Tel..wł) Wla- 
dze bezpieczeństwa na Górnym Ślą- 
sku wpadły na trop wielkiej sprawy 
szpiegowskiej. Wczoraj aresztowa- 
no dwóch Niemców na gorącym u- 
czynku. Pozostawali oni w służbie 
dr. Lucaschka, członka mieszanej 
komisji Calondera. Znalezione przy 
nich papiery udowadn'aja niezbicie. 
że niemiecka szajka prowadziła na 
Górnym Śląsku akcję szpiegowską. 
żajmując się wykradaniem tajnych 
papierów wojskowych i kompromi- 
towan'em Polski i Francji na tere: 
nie międzynarodowym. 


Z papierów odebranych aresztowa- 
nym szpiegom wynika. że Lucaschek 
iest założycielem górnośleskiego  to- 
warzystwa niemieckich szkół pry- 
watnych, kióre otrzymało olbrzymie 
sumy z Niemiec. Lucaschek jest 
członkiem niemieckiej organizacji 

„Concordia, stworzonej przez nie- 
mieckie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych. celem fnansowania prac 
niemieckich poza granicami Rzeszy. 

U jednego z aresztowanych znale- 
ziono czek na kilkanaście tysięcy 
marek niemieckich, podpisahy przez 
Lucaschka. Okazało się, że bvła to 
tylko zaliczka na Ważyk sumy. 


s r 
które Niemcy wypłacali za dokona! 
nie olbrzymich przedsięwzięć szpie-| 
gowsk.ch. W ręce polskie wpadły 


też liczne przepustki 'in blanco, wy” 


dane przez władze niemieekie f 
Gliwicach. ' 

Wykrycie szajki wywołało na Sia- 
sku olbrzymie wrażenie. Dochodze-* 
nie spoczęły w 
ratora Malewskiego z Katowice. 


Warszawa. (Telefonem ) 


Polski wobec Ligi Narodów. Pod 
błaszczykiem komisji Calondera wy- 
kazywano wielką pracę zmierzającą 
do poderwania autorytetu Rzeczy- 
pospolitej w Genewie i wprowadze” 
nia w bład p. Colbana, szefa sekcji 
mniejszości narodowych w Lidze 
Narodów, a przedewszystkiem do 
oderwania Górnego Śląska. 


$ 


Część szajki aresztowano w chwili, * 
gdy obarczoną dokumentami woj-, 
powstania : 


skowemi dotyczacemi 


.górnoślaskiego wchodz'ła do miesz. 
kania Lucaschka. Eksterytorjalność 
przysługująca temu jako członkowi ` 
komisji, uniemożliwiła władzom pol 
skim uwięzienia 
Przedsiewć. 


Detekfywi herlińszy i Naryscy hadaj podkop 


pou Bankiem Dyskoni 


Warszawa, 23. 12. (Tel: wł) -Poli- 
cja kilku państw europejskich zain- 
teresowała sie tunelem. przeprowa- 
dzonym pod Bankiem Dyskontọwym 
przez zawodowych  złodziei-włamy- 
waczy. Wczoraj przybyło tu 


OWY. 


ryskich, celem zbadania podkopu z ý 


punktu . widzenia kryminalistyki. 
Ustala się coraz bardziej przekona- 
nie, że głównymi wykonawcami o- 
becnego włamania byli ludzie obe- 
znani z pracą górniczą. 


kilku dotektywów berlińskich i pa- s 


rękach Proku-' 


Rzecze - 
pospolita“ donosi, że akcja Lucąsch-, 
ka ma na celu kompromitowanie:. 


szefa tego całego _ 
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- Kronika telegraficzna. 
| Narady na Zamka, e 


Warszawa, 23. 12 (Tel wł) Na 
Zamku u Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej odbyła się narada, w której wzięli 
udział Marszałek Piłsudski j wice 
premjer Bartel. Pan Marszałek zapo- 
znał Prezydenta z położeniem ogól 
nem w Państwie. oraz wytworzonem 
dzieki przewrotowi na Litwie. Obie 
gaia pogłoski, że po świętach spo 
„dziewana jest rekonstrukcja gabi- 
netu, 


Dyrekcja Poczt i Telegrafu 
wejdzie w skład MiniSterstwa Komu. 
nikacji, 


Warszawa, 23. 12. (Tel. wł) Dyrek 
„cja Poczt i Telegrafu będzie ostatecz- 
nie w ciagu stycznia wcielona do Mi 
nisterstwa Komunikacji W związku 
* z tem zajdą zmiany na kierowniczych 
R stanowiskach w dyrekcji. 


dJeSteście secesją — możecie wrócić 
do macierzy,. 
„Wyzwolenie nie chce pertraktować 
ze Stronnictwem Chłopskiem. 


Warszawa, 23 12 (Tel wł.) Na pro- 
pozycję Stronnictwa Chłopskiego, u 
czynioną „Wyzwoleniu*, aby oba te 
} ugrupowania połączyły się. odpowie 
| działo .Wyzwolenie*', że Stronnietwo 
| Chłopskie jest secesją z jego łona: nie 
może być przeto mowy. o połączeniu 
się. lecz tylko o powrócenie-do ma 

cierzy. * a 


Ściąganie. podatku: od 
pp. poSłów. ł 


Warszawa, 23. 12, (Fel.w?.) Wood, | 
powiedzi na pismo p prezydenta miar 


stą Warszawy, dał wyjaśnienie mar. 

szałek Rataj, że od posłów można 
ściągać należności albo w drodze na- 
łożenia sekwestru na ruchomości, al 
bo przez potrącanie z djet. 


Nowe warunki ńłacv robotników 
rolnvch w Konoresówce. 


Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) Na 
posiedzeniu delegatów związku zie- 
mian i związku robotników rolnych 
województw: warszawskiego, łódz: 

kiego i białostockiego podpisali umo. 

%. wę na rok 1927/28 określającą wa- 

fi; runki pracy i płacy w wymienio- 
mych województwach. 


Łódzcy oszuści tytoniowi uwolnieni 
w Sądzie Apelacyjnym, 


Warszawa, 23, 12. (Tel wł) W tu 
EES łejszym Sądzie Apelacyjnym zakoń- 
5 czył się wczoraj proces zarządu łódz 
k kiej fabryki tytuniowej, Wszyscy 
K oskarżeni funkcjonarjusze z dyrekto- 
è rem Wronką i jego zastępcą Kolzem 
na czele zostali uwolnieni. W pierw 
szej instancji Wronka i Kolze skaza 
ni zostali po 6 lat ciężkiego więzienia 
a inni oskarżeni po 5 lat. 


te, 
E, 
i 
R. 
ai 


Groźba straiku aórników w Zanłebiu 
Dabrowskiem. 

Kraków, 23. 12. PAT. „Naprzód“ donosi 
z Dąbrowy Górniczej iż w poniedzialek. 
dn'a 20 bm. odbyły się tam rokowania ko- 
misji pracy Rady Zjazdu z przedstawicie- 
lami centralnego związku górników=w Pol- 
sce o podwyżkę zarobków w zagłębiach Dą- 
browskiem į Chrzanowskiem  Przedstawi- 
ciele Rady Zjazdu oświadczyli delegatom 
górników, iż Żadnej podwyżki dać nie mo- 
gą Wobec tego jak zaznacza „Naprzód, 
nie jest wykluczone. że w wymienionych 
aagłębiach wybuchnąć może strajk gdyż 
robotnicy od żądania podwyżki zarobków 
ze względu na bardzo znaczny wzrost dro. 
żyzny odstąpić nie mogą, 


Strajk tramwajarzy na G. Śląsku, 

Katowice, 23. 12. (AW.) Wczoraj po po- 
łudniu wybuch? strajk tramwajarzy na ca- 
łym G. Śląsku. Stra'kujący domagoją się 
30% podwyżki płac oraz udzielenia graty- 
fikacji świątecznej  Dyrekcje  poszczeg*!- 
nyeh przedsiebiorstw tramws/owych dnt- 
j wiły udzielenia gratyfikacji zgadzając s'ę 
= Jedynie na 5% podwyżkę © o 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, piatek. dnia 24 grudnia 1926 r. 


Generał Ga'da wydalony 
Z armii czeskiej. 


Praga, 23. 12. (AW) Wyrokiem ko 
misji dyscyplinarnej ministerstwa 
obrony narodowej został zdegrado- 
wany i pozbawiony stopnia wojsko 
wego jakoteż wydalony z armji cze- 
skosłowackiej b szef sztabu general 
nego armji czeskiej, Gajda. Powe* 
dem tego wyroku jest okoliczność. 
©ż b. szef sztabu gen. Gajda podawał 
się fałszywie w czasie wojnv za leka- 
rza oraz inżvniera. wprowadzając w 
bład cały szereg władz i instvtucji. 
W rzeczywistości nie posadał on an' 
dvplomu doktora medvcynv. jak to 
uporczywie twierdził. a bvł iedvnie 
felddweblem b. armji austrjacko-wę: 
gierskiej. 


Z przewrotu w Kownie. 


„Dr. Kazys Grinius 


(pe polsku Kaźmierz Ilryn'ewicz.) 
przemocą "usunięty Prezydent Litwy. 


Konferencja Brlanda z Hóschem. 


Biuro Wolffa donosi z Paryża, że 
minister Briand odbył dłuższą kon- 
„ferencie z ambosadorem n'emieckim 
von Hóschem. W toku rozmowy po. 
w 


ruszana była między  innemi 
związku z ostatniemi naradami ge 


newskiemi sprawa traktowania nie- 
załatwionych jeszcze dwuch punk- 


Socjaliści niemieccy protestują 
wobec towarzyszy francuskich, 
Berlia, 22. 12. PAT. Prezes 


miecko-francuskiego, 
rząd francuski w kierunku 
zwłocznego wypuszczenia 


zarządzenia 


skazanych 6-ciu 


Niemców na wolną stopę oraz rewizji procesu. 


Ałanas Smetona 


duchowy przywódca litewskiej 
` rewolucji. 


Na Litwie to samo co'w Polsce 


po maju... 


Rozłam wśród stronnictw ludowych, 


Gdańsk, 22. 12. (Pat.) Według do- 
niesień z Kowna kraża tam pogłoski. 
że wśród ludowców litewskich wyła- 
niają się dwie grupy. na czele któ- 
rych stoja Toljuszys i Łaszas. Tar- 
cia te mają za podkład sprawę 
współpracy z obecnym rządem. 
Przywódca grupy pierwszej Tolju- 
szys oświadczył, że ludowcy będa 
brali udział w dalszych pracach sej- 
mu. Taktyka ich zależeć będzie od 
deklaracji gabinetowej.  Ludowcy 
nie | są związani z nowym rządem i 
zachowują swobodę działania. W 
każdym razie działalność ich będzie 
skierowana przeciwko walkom we- 
wnętrznym w kraju. Posłowie par- 
tji ludowej będą brali udział w pra- 
cach sejmu, jakkolwiek frakcja sej- 
mową tej partji nie powzięła jeszcze 
odpowiednich uchwał. 


Gdańsk, 22. 12. (Pat) Z Kłajpedy 
donoszą. że odroczenie sejmiku kłaj 
pedzkiego miało nastapić na życze- 
nie gubernatora. Gubernator wy- 
razil ponadto wobec przewodnicząa- 


cego sejmiku Życzenie, aby żaden z 


posłów sejmu litewskiego nie uda- 
wał się zagranicę. 


Waldemaras zaprasza 
przedstawicieli Kłajpedy. 


Berlin, 23. 12. (Pat.) Według in- 
formacji Telegraphen Union, prem- 
jer litewski prof. Waldemaras miał 
zaprosić do. Kowna przywódców 
frakcji sejmu kłajpedzkiego. Prem- 
jer zamierza podobno rozpocząć z 
przedstawicielami sejmu kłajpedz: 
kiego rokowania, między innemi w 
sprawie zmian w dyrektorjacie. We- 
dług dalszych doniesień sejm kłaj- 
pedzki odroczył się na czas nieogra- 
niczony. Posłowie przyjęli zapro- 
szenie Waldemarasa i wyjeżdżają 
do Kowna w niedzielę lub ponie- 
działek. 


W Moskwie nadal 
są niezadowoleni 
Berlin, 23. 12, (PAT) Moskiewski 


korespondent „Berliner Tageblattu* |i 
donosi,. że w Moskwie panuje w dal-|f 
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szym ciągu zaniepokojenie z powodu 
niewyjaśnienia właściwego charakte 
ru wypadków litewskich. Pogłoski o 


nadejściu jakichś deklaracyj ze stro- 


ny gabinetu litewskiego, dotychczas 
nie zostały sprawdzone. 
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. Nota angielska do Chin. 


Z Pekinu donoszą, że brytyjski 
charge d'affaires przesłał tamtejsze- 
mu  korpusowi dyplomatycznemu 
notę. w której zawiadamia o prag 
nieniu rządu brytyjskiego przyjęcia 
nowego kursu w polityce państw eu- 
ropejskich w stosunku de Chin. Po- 
dobne zawiadomienie wystosowane 
zostało do przedstawicieli obcych 
mocarstw w Londynie. Jakkolwiek 
treść noty trzymana jest ściśle w ta- 
jemnicy. to jednak w kołach, zbliżo- 
nych do rządu brytyjskiego utrzy- 


mują, że nota zawiera bezstronną o` 


cenę wypadków chińskich, jakie 
rozgrywały się w okresie od konfe- 
rencji waszyngtońskiej, z r. 1922 aż 
do chwili obecnej i opartą na tej o- 
cenie koncepcję przyszłej polityki, 
którą rząd brytyjski zamierza sto- 
sować, uważając ja za logiczny sku- 
tek zmian, zaszłych w sytuacji we- 
wnętrznej Chin. Komentując powyz- 
szą notę „Temps“ przypuszcza, że 
zawiera ona również propozycje co 
do polityki podatkowej państw eu- 
ropejskich w Chinach. 
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niemieckiej 
partji socjalistycznej wystosował do francuskiej 
pąrtji socjalistycznej memorjał, w którym pro- 
testując przeciwko wyrokowi w sprawie Rou- 
ziera, domaga się od socjalistów francuskich. 
aby w imię ratowania dzieła porozumienia nie- 
starali się wpłynąć na 
nie- 


Z obozu, w którym 
s.ę nie myśli. 


Gdvbvśmy nie wiedzieli że „Gazeta 
Bydgoska“ należy do obozu, w któ 
rym myślenie zostało skasowane, 
przekonałaby nas o tem odpowiedź, 
na jaką po długiej męce pismo to się 
zdobyło, aby wyjaśnić i uniewinnić 
postępowanie klubu endeckiego w 
Radzie Miejskiej. Odpowiedź ta do. 
wodzi. że głupkowata bezczelność pi- 
semka endeckiego. cierpiącego na 
chroniczny brak prenumeratorów, 
chodzi w parze z jego ubóstwem my. 
śli, Nie dziw przeto, że zamiast zbić 
rzeczowo nasze wywody. rzuca się na 
nas niby opętany komar i skrzętnie 
unika prawdy. Prostuje jedynie. że 


20 na zebraniu, na którem p. adwos 
kat Spitzer wybrany został człon. 
kiem Magistratu. a nie 21. jak my 
pisaliśmy. Mimo to zaprzeczyć nie 
może, że 2 głosy z tej strony padły 
na b. Spitzera, co zresztą w obozie 
niemieckim bardzo dobrze wiedzą. 

Pretensje .Gazety Bydgoskiej“, że” 
bv klub Ch D. oddawał głosy na kan, 
Gydata endeckiego, są tak bezczelne, 
że tvlko pozbawiony inteligencji en: 
dek do podobnej rzeczy jest zdolny. 
Toć endecja głosowałaby na samego 
diabła, byle na złość chadekom zro. 
bić — a dowodzą tego sojusze z Kro: 
nenbergami ij Sewrukami. od których 
taki adwokat Spitzer pod każiym 
względem o całe nicbo wyżej stoi. 
I za to miała im się chadecja jeszcze 
wysługiwać! 

Na bezmyślne í głupkowate wywo- 
dy .G"_ety' więcej nie odpowiemy 
na razie, a stwierdzamy tylko. że 
gruntownie pojęła zasady Obozu 
Wielkiej Polski: nie myśleć, a walić 
kogo każą!.. Szkoda tvlko że prze 
ciwnicy nie są bezbronni i z miejsca 
oddają z nawiązką. 

Pp. endeki niech sobie przypomną 
sojusze swoje z Niemcam: w Toru. 
niu. Chojnicach i t d. gdzie wspól 
nie z Niemcami innych bili Oburza. 
ją się tylko wtedy. gdy inńi w spółce 
z Niemcami ich bija. To się nazywa: 
endecka etyka.. Nie myśl. człowie* 


się do endeckiego nieba: oto kate. 
chizm endecki. Za pieniądze znajdą 
się wyznawcy nawet takiego katechi- 
zmu, 
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Niemcy emioruia z Pciski. 

„Berliner Tageblatt* dowiaduje 
się. że w ciagu ostatniego tygodn'a 
liczba przybywaiacych do obozu dla 
uchodźców w Pile emigrantów nie- 
mieckich z Polski oraz z okręgu kłaj:* 
pedzkiego znacznie wzrosła i wyno» 
si obecnie 850-osób. Większość eiui- 
grantów znajduje się w opłakanych 
warunkach materjalnych. 


Pożyczka Bułoarii w Londvnie. 


Londyn, 22. 12. (Pat.) Otwarta 
wczoraj popołudniu subskrypcja na 
1% pożyczkę stab'lizacyjną dla Buł- 
garji w wysokości 1 150000 funtów 
szterlingów, emitowana po 92, zam: 
knięta została dziś rano z nadwyżką. 


| Spec'alny skład okularów : 


właść. J Jaseńsxi i F. Zeller 


ul. Giańska 15 Tel. 13-89. 
| Barometry — termometry § 
j lornetki tsatralne i polowe. | 


s.% 


Maos zaalee s. FS 


lokalu fabrycznego 


zabudowanej przestrzeni od 1500 do 1700 mete, 
kwadr. Pożądane są hale parterowe D'usoletn'a 
dzierżawa lub kupno. Bliższe wiadomości wraz 
z płanami nadesłać: 129136 
Naa ges Eśranczticjewyicz 
Warszawa, Smolna 14, m 5. 


D áw erele na większej sztucznej 


ślzgawki w dn u nierwszeg» Święta przy 


Pi. KBochanowsziego. 
Codziennie koncer), Qgrzew.laia i barał na miesa. 
29119) Bydgoski Klub Sporiowy, 


JR, PE 


endeków į enperowców bvło razem 


cze i bij. kogo ci każą. a dostaniesz 


vka! 


Nr 296. 


Ks, Tadeusz Ziellński, 


„BOŻE Narodzenie" « 
w színig, 


(Szkle ikonograficzny.) 


-Radosna nowina, jaką przed 1926 
laty obwieścili światu aniołowie, nie 
tylko wplotła się prześlicznym wień 
cem w obyczaj narodów, ale stała się 
skarbem natchnienia dla sztuki pla- 
stycznej. 

Malowniczość i dramatyczność sce. 
ny betleemskiej nasuwa bowiem tyle 
zagadnień kompozycyjnych i kolory 
stycznych, że od samego zarania 
chrześcijaństwa nęciła artystów i do 
dawała im skrzydeł. Rozliczne dzie 
ła malarskie i rzeźbiarskie, rozsiane 
dziś po wszystkich galerjach i mu 
zeach, są tego dowodem. Źródłem, 
z którego fantazja ich czerpała moty- 
wy, były jużto cztery ewangelje, już 
to t. zw. apokryf Pseudo - Mateusza. 
Ten ostatni zapewne częściej, niż e- 
wangelje, bo w odniesieniu do sceny 
narodzin Jezusa, ewangelje są dziw" 
nie małomówne. Ewangelja św. Ma. 
teusza np. opowiada jednem tylko 
zdaniem o narodzeniu Jezusa. Nie- 
co obszerniej robi to ewangelja św. 
Łukasza, opowiadając, jak Marja no 
wonarodzone dziecię w pieluszki owi- 
nięte, położyła w żłobie, jak aniół we 
zwał pasterzy, opodal straż nad trzo- 
dami pełniących, by hołd uczynili 
nowonarodzonemu Panu nad Pany — 
wreszcie, jak pasterze za aniołem po- 
dążyli „i znaleźli Marję ji Józefa i o. 
wo niemowlątko, leżące w żłobie.“ 


Apokryficzna ewangelja Pseudo: | 


Mateusza opowiada to samo wydarze 
nie, okraszone nieco fantazią przy” 
dajac mu hojnie cudowności i nie 
zwykłości. I tak prawi. że „Marja 
przybywszy z Józefem do Betleem na 
spis ludności. wstąpiła do opuszczo' 
nej groty skalnej, by tam odpoczęła 
Wówczas cała grota zajaśniałą nie 


* zwykłą światłością, a Marja porodzi- 


a 


„łą dziecię męskie, które wraz otoczyli 


aniołowie, chwaląc je przedziwna 
pieśnią: „Gloria in excelsis Deo et 
in terra pax hominibus bonae volun 
tatis!“ Te przedziwne pienia aniel- 
skie usłyszeli pasterze w polu. jakoś 
pospieszyli raźno, hołd uczynić Zba 
wicielowi. Wówczas ujrzeli nad gro- 
tą unoszacą się piękną gwiazdę, ja 
kiej nie widziano jeszcze od poczat: 
ku świata — i o której głosili proro 
cv. że oznacza narodzenie Chrystusa. 
który zbawieniem będzie wszystkim 
ludom. Trzeciego zaś dnia Marja o- 
puściła ową grotę skalną i udała się 


ALFRED ARDEN. . 


zemsta bogini Kali 


(Prawo przedruku i przekładu zastrzeżone.) | 


(Ciąg dalszy) 


— Nadzwyczajne! — krzyknęliśmy 
jedńobrzmiącym chórem. 

— Otóż niebawem aparat, gdy tyl 
ko wywołam wstążkę filmową, opo 
wie nam najdokładniej co się działo 
z nami od chwili ujrzenia fakira, aż 
do tego „niesamowitego“ powrotu w 
obręb hotelowego podwórza. Przez 
caly ten czas bowiem wierna celuloza 
rejcstrowała swoim nieomylnem o- 
kiem to wszystko, czego nie byliśmy 
w stanie objąć naszemi zmysłami. 
I oto ona teraz*przywoła nas ze świa 
ta niczdrowych omamów i złudy na 
twardy grunt rzeczywistego życia. 

— Brawo! — krzyknął Silvas. — 
To będzie dobrą nauczką dla zarozu- 
mialego Ilindusa. Będziemy pękać 
ze Śmiechu, patrząc jak z kolei on 
wybałuszy oczy ze zdumienia!... 

— Poczekajcie na mnie — rzekł 
wstając Van Gelle. — Pówrócę tu za 
pół godziny. Dłużej trwać nie będzie 
wywołanie filmu! 

Po tych słowach oddalił się do swe- 
fo pokoju szybkim ij wesołym kro 
Lirm. Kiedy znikł na schodach zapa- 
rowała między nami cisza.. Po 
pierwszych chwilach radości, spowo 
dowanej rewelacją Van Gelle'a, ogar- 
nęło nas znowu uczucie niepewności 
i zdenerwowania, Nikt nie miał o. 


do opuszczonej stajenki gdzie poło- 


żyła dziecię w żłobie a wół i osioł czy- 
nili mu hołd zbożny.* 

Tyle apokryf! Jest on, jak widać 
wymowniejszy i obfituje więcej w 
szczegóły niż ewangelja. Przytem 
tworzy niejako dwa odrębne akty w 
przedstawieniu narodzin Chrystusa. 
Najpierw przedstawia Marję z dzie. 
cięciem w grocie, otoczoną chórami 
anielskimi, potem dopiero przenosi 
ja do opuszczonej ewangielicznej sta 
jenki, gdzie dzieciątko spoczywa już 
w żłobie, a w dali ukazuje się wół 
i osioł, 

Z tych to źródeł, — pisze St. Mach. 
niewicz — czerpali pełną dłonią ar- 
tyści całego średniowiecza aż do XVI 
wieku. A stosownie do tego czy prze. 
rzucają akcję do owej groty podziem- 
nej, czy też ewangielicznej stajenki, 
podzielićby można wszystkie ich.o 
brazy i rzeźby na dwa zasadnicze ty- 
py: jeden zachodni, opierający się na 
ewangeljach, ze żłobem pod dachem, 


drugi wschodni czyli bizantyński, z] - Wspólnem zaś obu typom jest to, 
że' na wszystkich ich starożytnych 


apokryficzną pieczarą, o której zre 
sztą wspominają także-św. Justyn, 
Orygines į Epifaniusz, Jak wiadomo, 
dotąd nad pieczarą wznosi się staro” 
żytny kościół Narodzenie P. Jezusa, 
a srebrna gwiazda z napisem łaciń: 
skim „Hie de Virgine Maria Jesus 
Christus natus est“, wskazuje miej- 
sce tego Bożego Narodzenia. : 

Niezmiernie ciekawym jest inny 
szczegół ikonograficzny, właściwy ty- 
powi wschodniemu: Na bizantyń. 
skiej miniaturze rękopisu w bibljote. 
ce św. Marka w Wenecji z VIII wie- 
ku widzimy, że Najświętsza Panna 
nie siedzi, lecz leży obok żłóbka na 
poduszce, a św. Józef nie stoi tuż 0- 
bok, lecz pełen zadumy nad wielko- 
ścią tajemnicy siedzj zdala dla ozna” 
czenia, że narodzenie odbvło się bez 
jego udziału, prócz tego na przodzie 
sceny znajdują się kobiety zajęte ką- 
paniem Bożego Dziecięcia, 


Str. 3. 


kompozycjach aż do XIV wielu, nies 
odłączńe akcesorjum stanowi wół i 
osioł. Wzięte z życia i obyczajów pa. 
lestyńskich, przedstawiają według 
św. Piotra Chryzologa dwa ludy, po 
„wołane do kościoła: żydów i pogan. 
" „Do zwierząt poczęto od wieku VIII 
dołączać także aniołów, aby ziemia 
i niebo uznały w Dziecięciu swego 
Pana. Później jeszcze, aby wrażenie 
sprawione pokornem urodzeniem za» 
trzeć chwalebnem objawieniem, łą: 
czono z Narodzeniem Jezusa w jed. 
nym obrazie pokłon Trzech Króli i 
innych osób. Zrazu ilość i jakość 
osób stosowała się ściśle do słów e 
wangelji. Potem zaczęto wydawać 
coraz to inne postacie, — osoby 
wszystkich stanów į wieku, rozmaitej 
kandycji i postury. Rojno i gwarno 
stawało się w grocie lub w stajence 
betleemskiej. Kto wewnątrz się już 
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Dziadek tak misternie bierze za łeb stronnictwa, 
że niebawem będzie jeden pasterz i ledna owczarnia. 


choty do rozmowy. Każdy przeżywał | po postaci i 


swój własny niepokój. Czuliśmy się 
dziwnie sami bez Van Gelle'a. Jak 
dzieci, które nagle zostały pozbawione 
opieki.. Teraz stało się nam jasnem, 
że to on nas krzepił swą duchową 
mocą podczas tych przejść. które mo“ 
gły o obłęd przyprawić najbardziej 
trzeźwego człowieka. Gdy znikł oto 
tam gdzieś w głębi schodów powrot 
ną falą strach nam zalał serca. Nie 
słyszymy już jego drwiącego głosu, 
nie widzimy jego zimnych, ironicz- 
nych oczu. Wraz z nim ginie, zapada 
się dla nas jedyny punkt stały w tym 
chaosie wypadków i zdarzeń. Zatar- 
gał nami niepokój: a może on sam, 
a może jego aparat jest również sen 
nem widziadłem, produktem rozbi. 
tego mózgu, ułudą wyobraźni obłęd: 
nej, szalonej ?... 

Siedzimy długo w milczeniu. Słu- 
chamy tylko smutnego bełkotu fon- 
tanny, która szepleni nam w ucho fa. 
kąś straszną, niepokojącą opowieść. 

Słońce przewala się już za hory“ 
zont.  Gaśnie..  Półmrok  pełza. 
Wzdłuż kolumnady skradają się cie- 
nie. Cisza czai się w listowiu palm. 
Drży powietrze. Przeraźliwy spokój... 
Jakaś nieuchwytna groza zawisła w 
przestrzeni.. Wszystko czeka..: 

Jest tak cicho, że słyszę nerwowy 
tykot mego kieszonkowego zegarka. 

Nagle zadźwięczał gdzieś ponad 
nami kamień pod uderzeniami kro- 
ków. Ktoś idzie.. Tak, tam na gan 
ku pierwszego piętra majaczy jakaś 
ciemna sylwetka.. Van Gelle.. Twa 
rzy jego nie widać, ale poznajemy go 


Ależ dlaczegóż, na Boga, idzie on tak 
przeraźliwie wolno? Podnosi nogi 
tak, jakby dźwigał u nich jakiś stra 
sznv ciężar... Słania się... Nie, nie, to 
moje zdenerwowanie... A jednak wi- 
dzę. naprawdę widzę jak kurczowo 
czepia się poręczy balustrady.. Nie 
chcę widzieć, nie chcę myśleć... Ner- 
wy moje są naprężone do ostatnich 
granic jak struny. Cuję to.. Mam 
wrażenie, że lada chwila coś zerwie 
się, coś pęknie w mym mózgu. 
Przymykam oczy... Słyszę ciągle kro: 
ki... Kiedyż wreszcie zejdzie z tych 
schodów Van Gelle? ) 

Każdy odgłos jak rozpalony čwiek 
wbija mi się w serce.. Czyż nigdy 
nie przewali się ta straszna godzina 
czekania ?... 

Wreszcie, wreszcie zbawczy szelest 
żwiru... Jest zatem już na dole Van 
Gelle. Podchodzi ku nam. Otwieram 
oczy.. Wzdrygnąłem się... Przymy* 
kam powieki į otwieram je znowu. 
Tak, to twarz Van Gelle'a. Ta trupio. 
blada maska, te szalone, niesammowi> 
cie rozjaśnione oczy, te nerwowo wy. 
kręcone usta — to twarz Van Gelb 
le'a!l... Czuję jak strasznie kurczy 
mi się serce.. Nie serce, lecz kawał 
lodu, który czuję w piersiach... 

Widzę jak profesor podnosi głowę, 
jak chwyta ustami powietrze, jak 
chce coś powiedzieć. I milczy... Wy- 
daje się, jakhy nie mógł dobyć z pier- 
si głosu.. Toczy tylko po nas przera 
żonemi oczyma. 

~- Czy wiecie co mi pokazał apa 


rat? »= wychrapał wreszcie jakimś. 


ruchach. Oddech ulgi... 


1 
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złamanym ji nieswoim głosem. Rwa. 
ły mu się zdania i plątały myśli. 

— Wywołałem wstęgę.. Żadnych 
obrazów... Żadnego fakira... Nie nic... 
Tylko pismo... Rozumiecie? Pismo... 
Zwitek pisma.. W języku pali.. W 
języku religijnym Tugów.. Krótka 
historja tej sekty. Nic ciekawego... 
Same ogólniki.. To co już wiemy... 
Żadnych szczegółów... Ani imion o» 
becnych kierowników sekty, ani 
miejsca, gdzie się jej zarząd znaj. 
duje... A w końcu ostrzeżenie... Groż: 
ba.. Że spotka mnie śmierć, rozu. 
miecie: śmierć, jeśli będę starał się 
przeniknąć tajniki tej sekty... I nic 
więcej... Ci ludzie są wszechpotężni... 
„Pobili mnie... Na głowę... Razem z mo- 
im „genjalnym'* pomysłem. Frzepra. 
szam was za zdenerwowanie.. Już 
jestem spokojniejszy. Zaraz ochłonę... 
To nietyle strach, ile wściekłość į po” 
czucie zupełnej bezsiły. Rozumiecie: 
ja z całą moją nauką... p 

. Przerwał w środku zdania i u- 
milki, ciężko dysząc.. Milczeliśmy... 

Jakby rażeni piorunem siedzieliśmy 
bez ruchu w swych krzesłąch. Mia: 
łem wrażenie, że świat się wali na 
mnie, że rozpada się z głuchym losko. 

tem. W uszach huczały mi dzwony... 

Ostatnim wysiłkiem woli starałem 
się zebrać myśli... 

— Jak pan sobie tłomaczy — zdoła: 
łem wyjąkać ~= że wstęga filmowa 
zamiast rejestrować to, co się przed 
panem znajduje. zanotowała tekst w 

| języku pali? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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<nie zmieścił, stawał obok stosownie 


do swej godności. 


Tak z biegiem rozwoju sztuki, od 
zarania chrześcijaństwa począwszy, 


poprzez średniowiecze į renesans aż 
-ão baroku. zmieniały się coraz wię 


cej typy przedstawień ikonograficz 


Rych. Prostota naiwnej wiary ustę 


; Dej, 


pywała miejsce uczoności teologicz 
indywidualności artysty i mo 


„ dzie, a ta niosła ze sobą przepych. bo- 


zactwo i blask majestatów ziem 


„skięh, Ów biedny i cichy Chrystus 
ewangieliczny stawał się poteżnym 


władcą — a stajenka uboga pałacem, 
świątynią. lub ruiną dumnego zam: 
czyska. 


ie? 
A gdy kto zapyta, ert i gdzie. 


najlepiej wyobrażono Boże Narodze 
nie w sztuce, trudno odpowiedzieć, 


"bo w każdej epoce i w każdej szkole 
„malarskiej 
"prawdziwe. Najpotężniej jednak. każ- 


znajdujemy arcydzieła 


dy to przyzna, przemawiają do du 


-Szy i oka dzieła mistrzów renesansu" 


Obrazy takich Botticeliów. Ghirłan 


dajów, Peruginów i Correggiów ze 
szkoły włoskiej, Rembrandtów ze 
szkoły niemieckiej i Hugonów van 
der Goes ze szkoły niderlandzkiej, 
nie tylko przejmują nas głębią Chry- 
stusowej wiary, miłości i miłosier 
dzia. ale pieszczą ponadto oko kolo 
rytiem tęczowego piekna. U Botticel 
liego zwłaszcza, chwila urodzenia 
Dzieciątka Jezus jest malowana pier 
śnią chwały. hejnałem nowego świ 
tu.. Całe tło bowiem owiane jest 
muzyką jubilujących cherubów, za- 
wodzących skoczne tany wokół ubo 
giej chatynki, przed progiem której 
w zbożnej modlitwie klęczący pastu- 
szkowie jakby w zachwycie sposglą 
dają na cud niebiański, na czar nie 
ziemskiego Objawienia. Kiedy: pa 
trzysz na ten obraz w „Uficjach” we 
Florencji. mimowoli zginają się i to` 
bie kolana, a oczy oderwać się nie 
daja od tej Bożej Dzieciny. która zda 
się błogosławić wśród śpiewu aniel 
skiego chóru. 
„Slorła Ín excelsis Deo..." 


że wspomnień dziennikarskich. 


Kornel Ue'skl- swe pierwsze poezje drukował w m esłęczniku krawiec 
kim. - Historja powstania „Czasu“. — Jego pierwsi redaktorzy. — Kto 
założył „Kraj'?P —- Dlaczego Rodoć-Biernacki z hreczkosieja stał się 
p erwszym satyrykiern polskim. — Jak Pawiikowskiemu jego Medyka zno- 
siła złote laia na żydowskie kuczki. — Redakter „Kraju dr. Gumplowicz 
bierze na bas włoskiego prem'era Crisiego. — Dziś jest žie, ale i in 
Nie tempore nie było iepiejl 

Za czasów Metternichowskich nie 

wolno było w Galicji ani wydawać 


gnienie i założył dziennik pod tytu- 
łem „Kraj“. Niebawem zgromadził 


pism polskich, ani nawet prenume- 


"rować zagraniczne polskie dzienniki. 


" poznańskie. 


warszawskie lub wileń- 
skie. Jeżeli. który żydek .przemyca- 
jący okowitę z Austrji do Rosji, prze- 
mycił humer ..Kurjera Wileńskiego" 
wydawanego przez Władvsława Sy- 


"rokómię w Wilnie, to z pewnością za 


"ten skärp dostawał marniec wódki. 


"a pismo wileńskie szło z rąk do rak 


po całej Gaficji. Jedynie krawiec 
lwowski b. Kulczycki. który szył 
ravndurv i fraki dla dvgnitarzy au- 
gtriackich. wvrobił sobie u komen- 
dsnta wojsk we Lwowie, że mu wol- 
no bvło wydawać raz na kwartał 
świstek pod tytułem „Najświeższe 
Modv paryskie“. i w tem nisemku od 
czasu do czasu przemycić wierszyk 
Kornela Ujejskiego. A ile sie nacho- 
dz i nanrosił zanim mu pozwolono 
tẹ nerełke poezii umieścić między 


-nowym krojem fraka. a nafmodniet- 


szym fasonem kamizelki! Żeby je- 
dnak nie pozbawiać zupełnie publ'- 
czności rozkoszy czytania gazet. wol- 
no bvło prenumerować Gazetę Augs- 
burska („Augsburger Allsemeine 
Zojtune). ale i to nie każdemu 
Trzeba bvło wnosić podane do Dy- 
tekcii Policii we Lwowie. i jeżeli o- 
na zaoniniówała. że petent nie jest 
rewolnełónista. lecz człowiekiem sta- 
teeynvm. wtedv nóoczta podetmowała 
Bia zaahonować te garete dla niero. 

Don'ero przegrana bitwa pod Sa- 
dowa otworzvła okno dla świeżego 
wiosannesgo nbowiewu i pozwołone 
zakładać niema polskie. Skorzvstał 
z tewo Adam hr. Potocki, patriot? 
goraey j człowiek ofiarnv. polłecha? 
do W'ednis i wvrcbił nozwolenie ne 


założenio Czasu“ w Krakowie. Dla 


Teda wanawania taen dziennika snrowa- 
drt Manna i Fłlrhukawatciewa z Pa- 
ryža. dwóch hardo wvlsztofronych 
i wvtrawnych dzienn'karzv, którzv 
przecsrii gylrała driapnitarska w pi- 
smach franeveskirh. To też nod ich 
kierownictwem „CGzns" był iednym 
z nairanniarni niszyrh dzienników w 


Enronie. srenowanym i ceniónym 


powszechnie... 


Ala miał jedna wada: hr} 7a dać 
wyłaeznym. Timvsłv ruchl'we. pra- 
gnnoa qpaoweśsj czv filozefioznvch 
czy literackich as, ehochv tvlza fan- 
jnminwan'a nolirsznaro Wwzdvchały 
do merna błórshe nd ornen da eraen 
npolneła nowet byka ale nia hva tat 
strasmnia poważne 1... nudne. Adwo- 


kat krokoweti dr. Ludwik Gumnlo- 


wicz. człowiek zdolny i trochę ma- 


_ jetny, postanowił zaspokoić to nra- 


Szczepański, 


dokoła siebie wszystk'ch ludzi, mło- 
dych, mających świerzbiaczkę pisar- 
ską. a nic mogacych się dostać do 
„Czasu. Wyłliczę tylko najwybit- 
niejszych: więc Adolf Dygasiński. 
który potem zajał pierwszorzędne 
stanowisko w literaturze, Alfred 
publicysta polityczny 
pierwszorzedny, Marjan Sókołowski 


: esteta i wykwinitny.pisarz, który: po- 


term przeszedł do...Czasu'* i był jego 
ozdoba; Rodoć (Biernacki) poeta. hu- 
morysta į satyryk. Dziwna i dość o- 
ryginalna była historia tego człowie- 
ke. Bvł on obywatelem ziemskim w 
Królestwie Polskiem, siał pszenicę. 
sadził kartofle, urządzał polowania 
iod czasu do czasu. na jakimś sa- 
siedzkim' obiedzie wniósł toast wier- 
szowany, który uwieńczono rzęs'ste- 
mi oklaskami. Jakiś moskiewski ko- 
misarz, wertując w zubernialnem 
archiwum papiery i akta, wykrył. 
że p. Biernacki miał jakąś babke czy 
prababkę unitkę, gdyż była ochrz- 


| czona w cerkwi unickiej. Za polskich 


czasów nie robiorio różnicy między 
unją z katolicyzmem. Cerkiew by- 
ła bliżej. więc ochrzczono  dziecinę 
w cerkwi, lecz potem przez całe ży- 
cło była ona katoliczką. Ale według 
Moskali unja to jedno co prawosła- 
wie, a ponieważ z prawosławia nie 
wolno było przechodzić do katolicy- 
zmu pod groźbą Sybiru i konfiskaty 
majątku, więc zażądano od p. Bier- 
nackiego aby niezwłocznie przeszedł 
z żoną i dziećmi na prawosławie. 
Wniósł rekurs a tymczasem sprzedał 
majatek i przekradł się do Krako- 
wa. Tu, korzystajac z swobody pra- 
sv. zaczął pisać humorystyczne į sa- 
tyryczne wiersze na Moskali. i nie- 
bawem zasłynął jako ulubiony po- 
eta. 

W rzędzie pierwszorzędnych wspól- 
pracowników kraju był także p. Mie 
czysław Pawlikowski, właściciel Me- 
dyki pod Przemyślem. majątku, któ- 
ry był kurą znoszacą złote jaja, a to 
z tego powodu, że znajdowała się w 
nim olbrzymia oranżerja, w której 
rosło kilkanaście kolosałnych palm. 
Wiadomo zaś. że na święto zwane 
„Kuczki* każda rodzina żydowska 
musi w swojej . kuczce* mieć na su- 
ficie choć kawałek liścia palmowe- 
go. Krajano przeto Iść palmowy na 
kilkadziesiat kawałków i sprzedawa- 
no żydom na wage złota. „Ale nie z 
powodu tych palm był b. Mieczysław 
cenionv i kochany w naszej konfra- 
terni literackiej. tylko za brzedziw- 


-nie “piękny vrzekład „Cmentarza Pi- 


PZY MD NU AA M MALY JAA 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, piatek, dnia 24 grudniu 1926 r. 


zańskiego* z dzieła „Recuerdos de 
Italia“ pióra Castellara, byłego pre- 
zydenia Rzplitej Hiszpańskiej. P, Pa 
wlikowski znał dobrze Pizę, bo w 
niej mieszkał kilka miesięcy, więc 
włożył w przekład tyle zapału i po- 
ezji, że wprost porywał czytelnika. 

Pomimo tak świetnie dobranego 
grona współpracowników, ..Kraj* się 
nie opłacał. Deficyty rosły z róku 
na rok į groziło niebezpieczeństwo. 
że trzeba będzie zamknąć dziennik. 
wtedy Gumplowicz wpadł na śmia- 
ły pomysł. Postanowił udać się do 
Crispiego i przedstawić mu, że 
„Czas“ jest ostoją. klerykalizmu i 
walczy namiętnie w obronie świec- 
kiei, władzy Papieża, a „Kraj“ jest 
dziennikiem liberalnym i przemawia 
za tem. żeby stolicę Włoch przenieść 
z Florencji do Rzymu. Jeżeli więc 
Crispi, pragnie, aby obinja publiczna 
w Polsce miała organ. który przema- 
wiałby za uwieńczeniem  zjednocze- 
nia Włoch przez oddanie im Rzymu. 
to powinien subwencjonować dzien- 
nik, który jest tych zapairywań. 

Ale w jaki sposób udać się do Cri- 
spiego? Kto miałby mu to przedsta- 
wić? Przecie nie ambasada austrjac- 
ka. która nie zajmowała się wcale 
publicystyka polska, a przytem wo- 
lałaby raczej szkodzić Włochom niż 
im pomagać w Zjednoczeniu. Sam 
Gumplowicz. jako mason i jako izra- 
elita, majacy poparcie wszystkich 
masonów, był pewnym tego,że wiel- 
ka loża włoska go poprze. Ale to nie 
wystarczało. Trzeba było koniecz* 
nie, aby wybitni Polacy za tem prze- 
mówili. Udał się tedy Gumplowicz 
do Pawlikowskiego z prośbą. aby on. 
jako. sąsiad Jerzego ks. Czartory- 
skiego, (jego Sieniawa była w tym 
samym obwodzie co Medyka) popro- 
sił go o interwencję. 


Ta Gzartanyski Ebro ah W 


Wiedniu w środowisku artystów, 
śpiewaków i malarzy. ożeniony z S10* 
strą malarza czeskiego Czermaka, 
wyznający otwarcie, że jest wielbi- 
cielem wielkich zasad Rewolucji 
francuskiej. nienawidził Stańczyków 
krakowskich i „Czasu, a popierał 
„Kraj“. Oświadczył też natychmiast 
Pawlikowskiemu. że pomówi z am- 
basadorem włoskim, a gdyby to nie 
wystarczało, pojedzie do Włoch i o- 
sobiście przedłoży sprawę Crispie- 
mu. Okazało się to niepotrzebnem. 
W parę tygodni potem nadeszło z 
ambasady włoskiej zawiadomienie, 
że rząd włoski przyznał „Krajowi“ 
subwencję w kwocie 1000 lir. 

Mimo tę pomoc finansową Włoch 
„Kraj” w kilka lat potem upadł, a 
Gumplowicz przeniósł się do Gracu, 
gdzie został profesorem Uniwersyte- 
tu. 

Słówko jeszcze o naszych ówczes- 
nych stosunkach wydawniczych. Za- 
chwycony ..Cmentarzem Pizańskim* 
sprowadziłem. dzieło Castellara, a 
przeczytawszy je. powziąłem zamiar 
przetłumaczenia całego dzieła, zwła- 
szcza, że Pawlikowski swój .„.Cmen- 
tarz“ wydał własnym kosztem zale- 
dwie w kilkudziesięciu egzempla- 
rzach dla przyjaciół. Napisałem do 
Castellara list z prośba o pozwolenie. 
Odpisał mi nadzwyczaj serdecznie i 
wyraził radość, że jego praca pojawi 
się w języku narodu. który on kocha 
całom sercem i którego bohaterska 
walkę o wolność podziwia. Rozpo- 
cząłem więc poszukiwanie nakładcy. 
Udawałem się po kolei do wszyst- 
kich firm księgarskich i ani jedna 
nie chciała się podjać tego wydaw- 
nictwa.. Gdyby to bvła powieść — 
odpisał mi jeden z księgarzy — toby 
jeszcze można było. Ale dzieło o 


sztuce, kto to będzie czytał?... 
Ludwik Masłowski, ; 


Rohofnik a 


Wrodzony jest człowiekowi 
szlachetny ku nieskofńiczonemu, 
chowemu ` rozwojowi. 


książka. 


pęd 
du- 


poprzez mroczne i chłodne gąszcze 
ku życiodajnym ciepiym promie- 


niom słońca, tak pnie się bohatersko 
na wyżyny kultury i wiedzy każdy 
szlachetniejszy człowieczy umysł. 

Duch boży, duch światła i mocy, 
ożywia silnie wielostanowy organizm 
społeczny świata i rzuca snopy szczę: 
ścia wyższego, 
w znękane ciężarem trosk materjal- 
nych, łudzkie, smutne dusze. 


Doświadczony tego wybitnie zwła- 


szcza w chwili obecnej, w tej tra- 


gicznej chwili powszechnego, morśl- 
w chwili du- 
chowego przełomu ludzkości, z któ- | 
rego jednak nie wszyscy zdają sobie | 


nego zamętu i burz, 
jasno sprawę. — 
Doświadczamy tego obfitego, 


każdym, kulturalnym poziomie. 


żywczy kulturalno-oświatowy prąd. 


którego młodzieńczy rozmach może 
i powinien wydać iak najlepsze umy- 
Prąd ten 
ogarnał także potężną i szeroką falą 


słowe i moralne wyniki. 
nasze sfery ludowe. 

Robotnik polski, 
siejszej, biednej 


mieszkań 
nych 


kę. 
oświsty. 
AA ch. zagadnień , 


uczyć. _ 


Mamy w tym względzie nawet na 


A jak każda | 
roślinka przedziera sie rozpaczliwie | 


ponadmaterjalnego | 3 
i szy mówi pięknym objawem swoim 


„| sze szerokie, 
po- 
mimo dzisiejsze zło, powszechnego | 
uduchowiania się świata we wszyst- 
kich warstwach społecznych i na 
W 
sferach naukowych, w stowarzysze- | 
niach zawodowych i organizacjach | 
społecznych powiał znowu jakiś od- 


któremu w dzi- 
jeszcze Polsce jest | 
bardzo mroźno i głodno, wychodzi 
ze swoich zimnych, nieraz Z powo- 
du skrajnej! jego nędzy brudnych | 
i żada od lepiej sytuowa- 
już nietylko powszedniego j 
chleba, ale i strawy duchowej. Wy- 
ciaga on skwapliwie rękę po ksiaż- 
po to najpołężnejsze źródło 
by w zamęcie dzisiejszych 
życiowych | 
oświecić się głębiej i należycie po- | 


yt wsz f ER HW DERN 


zmiernie pocieszający, wprost wzru- 


szający fakt do zanotowania. . Oto 
kategorja ` niższych pracowników 
Gazowni Miejskiej zwróciła się w 


tych dniach do Magistratu z prośbą 
o bibljotekę. Ludzie ci w ciężkiej, 
dzisiejszej chwili materjalnej muszą 
z pewnością, rozpaczliwie kombino- 
wać, by w swoim skromnym budże- 
cie, przy swoich, na dzisiejszą dro- 
żyznę za małych dochodach zwiazać 
koniec z końcem, ale stać ich jeszcze 
jednak w tej powszechnej robotni- 
czej biedzie na szlachetną, wyższą 
tęsknotę za książką. Fakt powyż:* 


za siebie i świadczy mocno © du- 
chowem ożywieniu się naszych 


| warstw ludowych. 


Oświata ma zawsze kd M ale 
nie ma końca. 


Zbudzone do umysłowego życia na- 
najliczniejsze w kraju 
sfery ludowe będą nam najsilniejszą 
rękojmia przyszłej, moralnej potęgi 
Polski. 


pogrążeni w morzu gadulstwa i de- 


klamatorstwa na temat sanacji mo- 
ale przyjdzie czas, 


ralnej narodu, 
kiedy sny nasze dzisiejsze o moral- 


|nem uzdrowieniu świata staną się 
żywą rzeczywistością. Ku tej ideal- 


nej rzeczywistości kroczy dziś ludz- 


kość cała wielkim pochodem., w któ- 
rym nie brakn'e i naiprostszeso ro- 
botnka z kiażka w ręku. Ona. ta 


tyle dziś przez niego upragniona 
książka, będzie mu pochodnią i dro- 
gówskazem na bardzo jeszcze ogól- 


| nie ciemnych zawiłych drogach życia. 


gruncie naszym bydgoskim nie REMSWTYNTTECKNNZNT WE TICK 


$ 


| 
| 


Jeszcześmy dzisiaj wszyscy 


odnow.ć pizedpiatę na „Dzienan k 
Bydgosk* na S8 Auga g e mo 
może to uczynić jeszcze GBERŚ. 
w Gm WNE pocztowym, 


Fo” NP 
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WENA BYDGOSKI", p'atek, dnia y grudnia 1926 r. 


€o dostali Solaczktowie 
na gwiazdke. 


Cóż miał Gwiazdor mężom naszym | 


w podarunku przynieść z nieba? 
kto dziś czeka na Gwiazdora? 
każdy bierze, co mu trzeba, 


U nas walor ma przysłowie, 
jakiem rządzą się cowboje: 
manna z nieba już nie leci, 

to, co chapniesz, to jest twoje! 


A że nasi patryoci 
nie tumany i nie gapie, 
więc też każdy co kto może 
bierze, łowi, chwyta, lapie, 


. Niczem gardzić nie wypada, 
wszystko ceni Polak prawy, 
synekury, demobile, 
monopole i dostawy. 


On nie szczędzi dla Ojczyzny 
pracy. trudu i kłopotów, 
mandat, tekę. ambasadę, 
wszystko... 


Przyłubie W poez 


Niewysłowiona mnie tęsknota pchała 


By iść nad Wisłę, gdzie w faszny cieniu 


Łódeczka jakaś, do lotu się rwała 
Tajemniczemu powolna pragnieniu. 


Pod prąd czy z prądem. byle tylko w słońce — 


Byle się zerwać z uwięzy łań ucha, 
Byle odnaleźć praw swoich obrońcę ' 
“I wylądować gdzieś w królestwie Ducha. 


Płynę — pod prąd się wpraszam srebrnej rzec 
(Od strony wschodu jakiś głos mnie woła) 


Płynę — posłusznie za głosąm tym lecę 
I patrząc wokół nie wilzę nie zgoła. 
Wiślanej tafli płoweżółta rama 

Zdobna równianką wierzby koszykowej, 
Sztywna. nieładna i wiecznie ta sama, 
Nie lieująca z mianem wód królowej, 
Jawi się oczom jak niechęć. jak nuda, — 
Wrażenia będą beznadziejnie szare 

I wcale mi się wycieczka nie uda 

Jeśli tak przyjdzie płynąć godzin parę. 


W tem — bukiet drzew się z zakrętu wychyla 


„ Olbrzymie świerki, olchy i platany, 
I taras kwiecia bogactwem zasłany 
A na tarasie dwór jakiś czy wila. 
Przecieram Oczy... toć to sen na jawie! 
Stopni tarasu łódź prawie dotyka — 
Dworek wśró l kwietnej oazy nie znika, 
Tylko się do mnie uśmiecha łaskawie 


wszystko chapnaąć gotów! ! 


Że to jednak Gwiazdor bywa 


| dziad uparty i zawzięty, 


więc się naparł zieść na ziemię, 


| by rozdawać tam prezenty, 


Najpierw idzie do Marszałka 


ti powiada: Dziadku drogi, 
| grozisz batem, choć go niemasz, 
|naści tedy harap srogil 


Potem polazł aż do Sejmu 


| (buda ci to jest obrzydła) 
|i każdemu z panów posłów 
| wetknął w łapę kawał mydła. 


Zwiedził biura prezydjalne 


|i ministrów gabinety. 
| myślał chwilę — aż każdemu 
i wlał oleju do łepety. 


Biskupowj Hodurowców 


| dał materac mówiac: Panie, 
|przywiąż sobie go tam z tyłu, 
gdv brać znowu będziesz lanie! 


` Za świerk się cofam, i czekam co będzie — 


Wsunął także į Grabskiemu 
jakiś drobiazg z swej kobiałki, 
patrzy Grabski, dziwuje się. 
bo to ..... szwedzkie sę zapałki. 


Witos gwiazdkę wziął łapczywie, 
oglada ją na wsze strony. 
a to były (z przeproszeniem) 
nowe, grube kalesony. 


Toż Dmowskiemu tak powiada 
i daiac garnek gęstej zupy: 
| naści klajstru, aby ci się 
ten twój Obóz trzymał kupy! 


Lednickiemu dał z uśmiechem 
powidlany jakiś sernik, 
i powiada: masz na gwiazdkę 
pan-europejski piernik. 


Minister skarbu Czechowiez 
dostał kiełbasy pół fury, 
ażeby miał co przez święta 
zdzierać i łupić ze skóry. 


| Redaktorom dał po sznurku, 
Macie (mówi) gnić w areszcie, 
ma was Bartel w lochu więzić, 
to już lepiej się powieście! 


Rad był Gwiazdor. gdy tak widział 
w oczach wszystkich radość *błyskać 
(urzednikom dał po pasku, 
aby mieli brzuch czem ściskać.) 


Potem wrócił znów na górę, 
a gdy nieb już ujrzał jaśnie, 
spojrzał za się, splunął zaklął: 


miech to wszystko pieron trzaśnie! | 
ia to przez danie Watvkanowi wolne 


SŁ B. 


O niezależność Papieży. 


Rząd Mussol niese dąży do ureauło- | 
|-— ten jest poddanv. Tymrzasem {a~ 
iko zasade musi 
(bież w celu możności 


wania stosnnku Włoch do Stol cv 
Anostolskief. 
Wewnętrzna polityka włoska od 


wiłego zagadnienia, 
sprzecznię jest obustronnie piekąca 
„kwestja rzymska“. Mmo ró 
poczynań sprawa do dni ostatnich 
nie ruszyła z martwego punktu. 


stwa . Sporadycznie nawiazvwane 
nici 


jakiś czas 


na nowo. Fakt ten przedostał się ry- | t 
publicznej ii 


chło ka wia Radę 


| stolskiej 


żnych | 


m 


wzbudził zupełnie słuszne zaintere- 
sowanie w kołach politycznych nie 
tylko kościelnych, ale i świeckich, 
a wreszcie wśród wszystkch kato- 
lków. 

Wywiazała się dyskusja prasowa, 
którą ze strony włoskiej zapocząt” 
kował brat prezydenta gabinetu, 
wybitny publicysta Arnaldo Musso- 
uni na łamach „Ii Popolo di Roma“, 
dajac wyraz przekonaniu. że rząd o* 
becny. który zmógł dotad tyle pię- 
trzących sie zewsząd trudności. znaj” 
dzie również i sposób zlikwidowania 
„kwestji rzymskiej”. a co za tem 
zdzie: osiągn'ęcia trwałego porozu- 
mien'a między państwem a Waty- 
kanem. 

Ze stronv watykańskiej dyskusję 
podiał oficjalny organ stolicy apo- 
„L'Osservatore Romano*, 
wprost zaznaczając, że ‘stosunku 
miedzy naństwem włosk'em a Watv- 
kanem nie da S'e mawłazać donóki 
Papieżowi rząd nie przyzna prawa 


„suwerena i prawa własności do pa- 
| łaców Stolicy. Apostolskiej., 
ima łamach całego 
| szystowskich i 


poczem 
szeregu. pism fa- 
katolickich podieto 
myśl poruszona przez Arnaldo: Mus- 
solin'ego, przyczem wvwiazała się 
ciekawa dyskusja. obfituiąca w na 


i der interesujace momenty. 


Na pierwszem miejscu likwidacji 
„kwestii rzymskiej“ postawiono roz- 
wiazanie zagadnien'a terytorjalnogo, 


«o dostenu dn morza Tyreńsk'enq í 


| ogłoszenie pelnej suwerenności Pa- 
nieży. 
| czep'ł prawa gwarancyjne z 1871 yo- 


„L'Osservatore Romano" za- 


ku. wyvkazuiac. że n'e przyznała one 


| Papieżowi braw suwerena czyli nie- 


zależności, bo kto n'e fest niezależny 


sie przyjać. że Pas 
niezależnego 


wykonywania swej władzy kościel* 


lat biedzi się nad rozwazaniem ża- | nej. nie może bvć poddanym żadne- 


jak'era ‘bez | so państwa. 


łści wymaga niezawisłego terytorium 


A pojecie suwerenno- 


bez względu na wymiar przestrzeni. 
Tyrnczasem prawa gwarancvine z 
r. 1871 zupełnie n'ejasno wypowiada» 


z NE s 5 ji j prawi ADIEŻ: Je PA 
Dop'ero z chwilą objęcia steru | a Się o prawie Papieża do własności. 


rządów w ltalji przez Mussoliniego | 
rząd narodowy rozpoczął poufne | 
nieobowiazujące rozmowy z przed: | 
stawicielami wysokiego duchowień- | 
| tacie wiec prawo 
— rwały się dość szybko i w | 
rozboczynynó rozmowy | 


zamieszkiwanego przezeń pałacu. 


Z tego wynika, że skoro Papież 
n:e posiada praw suwerena. jest pod- 
danym państwa włosk'ego. W rezul 
ewaran:vjne jest 
tylko dobrowolna koncesją uchwało- 
ña przez parlament włoski. który 

eż jest w prawie koncesję te kiedyś 
A 


Po srebrnej wodzie płyną srebrno tryle — 


Wesoły pogwur słyszę na tarasie, 

A ucho moje tak na dźwiękach zna się, 
Że co cheę wszystko już z głosu dobędzie 
Od razu „baczność!“ szepnęła mi dusza, 
Słyszę wykrzyknik: panie gonerale! 

Słyszę imiona Zosi, Tadeusza, 

Tytuł prałata powtarza się stale, 

I już mam w oczach wizję Soplicowa, 
*Jakiś przemiły, polski ty» niewieści, 

Już jakaś Zosia z kwiatami się pieści 
Powiarzująca posmatu słowa. 


Sprzeczka się żywa toczy w meskiem gronie, 


Ksiądz prałat słusznie trzyma się protestów, 
I mimo twardych, generalskich gestów, 
Blaskiem wiktoryi przewidzianej płonie. 

W tem, z głębi dworu, pod rączkami Zosi, 
Zabrzmiał polonez artystycznej miary, 

I wraz wszelakie zawieszono swary 
Chociaż generał o pardon nie prosi.. 
Ukradkiem śledzę typowe te lica, 

Pragnę odszukać pana Tadeusza, 


To znów mnie smutek czyjejś twarzy wzrusza, 


Czy to pan Wojski, czy J :cek Soplica?... 
Na całe grono padła dumań chwila 
Drzewa i ludzie stopili się w ciszę == 
Nawet oddechu tych kwiatów nie słyszę 
Co się daleko po wodzie rozpyla... 


Wieczór sierpniowy złoci drzew konary, 
W różną topiel zm enit srebrne fale 
Na brzegach rozsiał topazy, opalo, 
By jeszcze milej wydał się dwór stary... 


Sta 


Szopen w Nocturnie i Szopen w marzeniu — 
Ekstazą zdjęta, ukryta w drzew cieniu, 
Niezapomniane tam przeżyłam chw le. 

Już wiem, dlaczego pośród życia jaśni 
Wciąż nasłuchują czegoś z wschodniej strony, 
Wiem jakich głosów mnie wołają tony 

I wiem, że tęsknię — tęsknię do przyjaźni. 


Do tego dworku ja z”liżyć się muszę 
Kędy króluje dygnitarz kościoła, 
Z gestem trybuna i z duszą anioła, 
Piękny, jak dawni rzymscy patrycjusze. 
Do tego dworku ja zbliżyć się muszę, 
Gdzie wszystko, zda się, że o miłość prosi, 
Gdzie rozbrzmiewa ą po onezy Zosi —- 
Tam pójdę — pójdę, i oddam im duszę. 


Wraz zemną pójdzie Marychna —— stokrotka 


Dziewczyna żywcem z grotgerowskiej ery, 
Która poezję i takie plain=airy 
Garnie do siebie, gdzie je tylko spotka. 


Wprawdzie ją wujcio posądza niedobry 
Że jej tam jakiś kapitan wpadł w oko, 
Że z perspektywką chodzi nad zatoką 
I nosi kwiaty w kolorze cynobry, 
Ale w tem prawdy nie ma ani trocha, 
Marychna wuja zapewnia pod słowem, | 
Że to są kwiuty w kolorze pąsowem — 
A wszystkich ludzi — dobrych ludzi — kochat 


Alna Prus Krzeeg u 
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Z watykańskiego punktu widzenia 
wychodząc. nie można się dziwić. że 
Papież prawa gwarancyjnego nie u- 
znał. albowiem w przeciwnym wy” 
padku bvłbv wvraził swą zgodę na 
przvięcie charakteru funkcionari 
Sza naństwa włoskiego. 

Na zakończenie _„L'Osservate 
Romano“ oświadcza, że bez uznania 
poltycznej niezależności Stolicy A: 
postolskiej przez formuły traktatu 
o charakterze miedzvnarodowym i 
bez wvłączen'a jakiegoś. mikrosko- 
piinego choćby tervtorjum z nod 
władzy państwa włoskiego. „.kwestja 
rzymska“ pozostanie nadał otwarta. 

Podobne stanowisko zajęły i inne 
pisma katolickie. łącząc swój "708 z 
„L'Osservatore Romano". f 

W odpowiedzi na te wywody ofi- 
cjalnego organu watykańskiego Ar- 
naldo Mussolini stwierdził. że obec- 
ny rząd okazuje najlepsza wolę w 
rozwiązaniu kwestji rzymskiej i wy- 
raził nadzieje. że .w przyszłość nale- 
ży patrzeć z ufnością“. 

Mimo. że dotąd nic pozytywnego 
się nie stało i dotychczasowy stan 
rzeczy żadnej nie uległ zmianie, to 
już sam fakt podjecia dyskusji mie- 
dzy dziennikami, które wvgłaszaja 
półoficjalne poglady. wreszcie z o- 
bydwu stron złożone oświadczenia. 
zasługuia na uwagę i pozwalają 
przypuszczać, że za dyskusia 'pójda 
wypadki. A że takie przynuszczenie 
jest uzasadnione, wskazuje na to 
podróż kardvnała — Legata na uro- 
czystości inauguracvjne w Assyżu 
którv pierwszy i po raz pierwszy od 
chwili zajęcia Rzymu przez wojska 
włoskie — podróż tę odbył w swvm 
charakterze oficjalnvm  posługniac 
się specjalnym dworskim pociagiem 
i odbieraiac oddawane sobie honorv 
suwerenne. 

Ponadto nie bez znaczenia są po- 
głoski na terenie rzymskim (które 
zawsze prawie dotąd potwierdzały 
sie)..o kontakcie nawiazanvm mnrzez 
Mussol'niego z kardvnałem sekreta- 
rzem stanu Gasparri. 

Rzym, w grudniu 1926 r. 


Romanus, 


tac zzenem 


M. TN 
Kartka z przeszłości. 


(Wspomnienie z życia ś p. Felińskiego, 
arcybiskupa Warszawskiego i jego przyja. 
ciela 6. p. Michała Łempickiego). 


I. 


W okresie porozbiorowym, obok 
nie zamierającej nigdy myśli o wal- 
ce zbrojnej z przemocą moskiewską. 
wybuchającej w każdem pokoleniu 
krwawem powstaniem, — istniał je- 
szcze stale w społeczeństwie pol- 
skiem pewien prad myśli politycz- 
nej. który upatrywał w cesarstwie 
rosyjskiem potege słowiańską, mo- 
gaca., w interesie własnym i ogólno: 
słowiańskim, odmienić na lepsze los 
narodu polskiego, uznać jego prawa 
i dać mu odpowiednie miejsce w ro- 
dzinie ludów słowiańskich, połączo* 
nych w jedno państwo, pod berłem 
cesarzy rosyjskich. e 

Pierwszym, po rozbiorach, przed- 
Stawicielem takiej koncepcji polity- 
cznej był Adam ks. Czartoryski, 
przyjaciel z lat młodych cesarza Ale- 
ksandra I. nastepnie minister spraw 
zagranicznych cesarstwa; podczas 
wojen Napoleona, wbrew aspiracjom 
całego niemal narodu, wytrwał po 
stronie Aleksandra, ale już na kon- 
gresie Wiedeńskim doznał wielkiego 
rozczarowania i został przez cesa- 
rza całkowicie usunięty od udziału 
w rządach nowo-stworzonego kró- 
lestwa kongresowego; w testamen- 
cie swym po długiem i pełnem burz 
życiu. ostrzega książe Adam roda- 
ków przed dawaniem wiary obłud: 
nvm obietnicom rosyjskim. chociaż 
by pochodziłv z wysokości tronu. 

W okresie Królestwa Kongresowe- 
go. do porożumienia się z Rosją dą- 


żył zasłużony minister skarbu. ks. c Ą 
Drucki-Lubecki, ale i jego dzieło roz- l powstania Styczniowego (1863 r.). 


„DZIENNIK BYDGOSKI“. piatek. dnia 24 grudnia 1926 


W dniu Imienin pięcioletniej Ewuni. 


a 


Moja Ewuniu, nadstaw pilnie uszka, 

Niech w nie zbawiennych kilka przestróg włożę. 
Nigdy do noska nie wkładaj paluszka, 

Bo się paluszek w dziurce złamać może. 


Buzię i rączki myj na dzień pięć razy, 
Bvś bvła zawsze pachnaca i czystą. 

By cię całując nikt nie miał odrazy, 
Ale przyjemność odczuł rzeczywistą. 


Nosek ucieraj z tej samej przyczyny, 
Ząbki szczoteczką czyść wieczór i rano, 
Bo białe ząbki ozdobą dziewczyny, 
Która powinna być zawsze cacaną. 


Główka niech będzie uczesana. gładka, 
Niech nie wygląda jak kopica siana — 
Dopiero starsza panna. lub mężatka, 
Ma prawo chodzić całkiem rozczochrana. 


Noś aż pod szyjkę zamknięte sukienki, 
Unikaj wszelkich w ubiorze przeźroczy, — 
Bo tylko -starsze od ciebie panienki 

Mogą golizną rzucać wszystkim w oczy. 


Gdy się nauczysz-czytać — to jedynie 
Czytaj co główkę mebluje bogato — 
Później miast czytać, będziesz wchłaniać w kinie 


To „Dzieje grzechu“, to znów, Trędowatą". 


> Baw się w przepiórke w kotka mvszkę, w kółko, 
Jak się bawiła w młodości twa matka — 
Zanim ci przyjdzie. moja przyjaciółko, 
W jakim czarlstónie wierzgać jak warjatka. 


Mów zawsze mało. skromnie. uniżenie, 

Bo mądrze mówić jest rzadkim talentem — 
Kiedy dorośniesz. to owo milczenie 
Odbijesz sobie stokrotnym procentem. 


Bądź zawsze grzeczna i nienadąsana, 
Bo są nieznośne beki j hałasy — 
Nie pchaj sie nigdy panom na kolana, 


Zostaw to sobie na późniejsze czasy. 


Z chłopcami lepiej nie trzymaj się z bliska, 
Bo robią zawsze dużo stuku, huku — 
Grzeczny cię wprawdzie pogłaszcze, uściska, 
Ale niegrzeczny może zrobić kuku! 


Kończę. bo koniec jest już i karteczki. 
Dodam to jeszcze miłemu dziecięciu: 
Wierzyć w bociana i inne bajęczki 
Wolno ci będzie aż do lat dziesięciu. 


Zresztą, me rady są może spóźnione, 
Bowiem masz siostrę już szesnastolatkę — 

W tym wieku panny są już tak uczone, 

Że każdą życia rozwiążą zagadkę. 

Kazimierz Bartoszewicz. 


biło się o fałsz rosyjski. Po upadku 
powstania listopadowego (1831 r.), 
kilkunastoletnie rządy Paskiewicza. 
tępiące bezlitośnie polskość, według 
programu przez cesarza Mikołaja I 
nakreślonego, wyrwały na czas jakiś 
z serc polśkich wszelkie pokładane 
w Rosji nadzieje. 

Nadzieje te odżyły. kiedy. po kata- 
strofie wojny Krymskiej. na tron ro- 
syjski wstąpił młody cesarz Ale- 
ksander II i w Rosji rozpoczął się 
okres reform; nie zmroziły nadziei 
ostre słowa cesarza, wypowiedziane 
do przedstawicieli społeczeństwa, za 
pierwszą bytnością w Warszawie, w 
r. 1856: „point de reveries — żadnych 
marzeń!“ Powszechną po mimo w 
była wiara w dobre chęci cesarza 
dla Polski; w tym czasie, Tytus hr. 
Działyński „dziedzic Kórnika, wyda- 
jac „Dyarjusz sejmu unii Korony z 
Litwa". zamierzał umieścić na wstę- 
pie, odezwę do Cesarza Aleksandra 
II, „najpotężniejszego władcy ludów 
słowiańskich, w której wskazywał, 
że unia Litwy z Polską zrobiła by 
ostatnia potężną, a zatem unia Pol- 
ski z Rosia. oparta na poszanowaniu 
praw wzajemnych. nie mniej potęż- 
na przyszłość dla obu narodów stwo- 
rzy. Od ogłoszenia odezwy powstrzy- 
mał Działoszyńskiego sędziwy, do- 
świadczony Adam ks. Czartoryski; 
puszczone już w obieg egzemplarze 
z odezwą zostały wycofane i znisz- 
czone; przechowały się tylko nielicz- 
ne; w każdym razie, projekt odezwy 
świadczy o prądach, jakie w tym 
czasie po umysłach i sercach pol- 
skich przebiegały. 

Na grunt praktycznyj ideę pojedna- 
nia polsko-rosyjskiego przeniósł A- 
leksander margrab'a Wielopolski. ia 
ko Naczelnik Zarządu cywilnego w 
Królestwie Polskiem. w okresie bez- 
pośrednio poprzedzaiącym wybuch 


Losy akcji politycznej margrabiego 
są wiadome: rząd rosyjski hanieb- 
nie wyprowadził go w pole i sam 
sprowokował powstanie, aby zdobyć 
prawne pozory do zniesienia wszela- 
kiej odrębności Królestwa Kongreso- 
wego i przeprowadzenia bezwzględ- 
nej rusyfikacji. 

Są to rzeczy powszechnie znane; 
dla ich uzupełnienia į zarazem zo- 
brazowania, jak rząd rosyjski postę- 
pował z ludźmi, dażacymi do poro- 
zumienia polsko-rosyjskiego, — po- 
dajemy tu wiazankę wspomnień, 
stosunkowo mało znanych. z życia 
dwóch ludzi. którzy odegrali pewna 
rolę w dobie, poprzedzajacej powsta- 
n'e 1863 r. i w czasie jego trwania, a 
którzy, podobnie jak Wielopolski. 
szukając dróg ratunku dla swej Oj- 
czyzny. z ufnością zwrócili się do rzą- 
du rosyjskiego, w złudniczej nadziei, 
że potrafią przekonać rosyjską ra- 
cję stanu o wspólnym interesie pol- 
sko-rosyjskim; podobnie jak Wielo- 
polski, padli oni także ofiara prze- 
wrotności rosyjskiej. Ludźmi tymi 
byli $. p. Zygmunt Szczęsny Feliń- 
ski, arcybiskup Warszawski i ś. p. 
ojciec mój. Michał Łempicki. 

Łączę ich w jednem wspomnieniu, 
bo bvli zwiazani z soba węzłami ser- 
decznej przyjaźni. która przetrwała 
od młodości do grobu; wspólnemi 
były im zasady filozoficznó-moralne 
(wiara w twórczą siłę miłości w sto- 
sunkach ludzkich); współnem też 
złudzenie w stosunku do Rosji (myśl 
o możliwości unii państwowei Polski 
z Rosją): podobnemi też wielce były 
smutne koleje ich życia. Że byli to 
ludzie niepospolitego rozumu i ser- 
ca. ludzie istotnie ..enotliwi". świad- 
cza ich czvny i opinie współczes- 
nych. O Felitsk m („Felusiu*) z za- 
chwytem pisze do swej matki Sło- 
wacki: nazywa go ..skarbem. jednym 
z tych, którzy o przyszłości zaspaka- 
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Dla naszych polityków. 


Bomba kowieńska. 
(Niepotrzebne wykreślić). 


Rozruchy w Szczecinie, 
W Szczecinie nad Odrą odbyły się : 


demonstracje bezrobotnych przed 
magistratem. Gdy magistrat odrzu: 
cił posilaty delegacji bezrobotnych 
tłum z pieśnią Marsyljanki na u- 
stach rzucił się na ratusz. W star- 
ciu z policia raniono kilkanaście o- 
s*b. Dokonano licznych aresztowań. 


Polska i Litwa wymieniają 
więżniów politycznych. 


Z Genewy donoszą: Polska i Li. 
tewska delegacje Czerwonego Krzy* 
ża, które obradowały tutaj nad zwol- 
nieniem więźniów politycznych na 
Litwie i Polsce zakończyły swe pra- 
ce podpisanięm aktu finalnego, w 
którym zawarta 
zwolnienia według list imiennych 23 
więźnów z każdej strony. Listy nie 
obejmują oskarżonych o zdradę sta” 
nu i szpiegostwo. 


jają*. Łempickiemu, towarzysz Wy- 
gnania, poeta Karol Baliński, po- 
święca jeden. z naipiękniejszych 
swych utworów, p. t. „Dzisiejszy Ry- 
cerz“ widzi w nim takiego rycerza i 
do niego zwraca się ze słowami: 
„Więc i ty. idac na boje, 

Weź najlepszą z wszystkich zbroję 

Nie żelazną. ani złotą, 

Ty się okuj — cnota" 

A jak z rycerza zbroicy, 

Światło biło, jak z krynicy, 

Tak od zbroi twego ducha, 

Niech dokoła jasność bucha!“ 


Wiersz ten maluje idealizm ów- 
czesnych działaczy polskich; oby 
myśl, w nim wyrażona, stała się ak- 
tualna i dla współczesnego pokole- 
nia! 

Wysiłki ze strony polskiej, zmie- 


skiego porozumienia, poszły na mar- 
ne, nie dały dodatnich wyników, 
gdyż polityce rosyjskiej nigdy nie 
chodziło o pojednanie z Polską. ale 
o wytępienie i pochłonięcie Polaków. 
Nie przynosiły jednak wysiłki wy- 
mienionych wyżej osobistości uimy 
honorowi polskiemu, nie umniejsza: 
ły aspiracji narodowych; celem ich 
była wolność Polski; różnice między 
patrjotami istniały tviko w wyborze 


ro, pod działaniem strasznego uci: 
sku, jaki zapanował po zsnieceniu 
ostatniego powstania. koncepcja unii 
równoprawnych Polski i Rosji za- 
mieniła się w myśl „ugody“ połsko- 
rosviskiej. rezygnującej z praw na- 
rodu i ograniczającej się do pozyska- 
nia dla Polski, pod rządem rosyj- 
skim. okroionej autonomii i pew» 
nych korzyści ekonomicznych. Po 
pochylni „ugody“ staczaliśmy się 
na dół; od upadku uratowała nas 
wielka wojna. ć 


(Dokończcn'e nastąpi). 


jest propozycja 


rzające do osiagnięcia polsko-rosyi- _ 


środków dla osiagnięcia celu. Dopie-- 


* List z Anglji. 


Londyn. w grudniu. 


Unieważnione małżeństwo ksiecia 
Malbouronch z panną Vanderbild, 
«- Okazało sie. że Stanęła ona do 
ślubu pod przymusem. —- Anglicy 
zakun li ogromne obszary leśne w Ir- 
łandji, — Żądanie od księgarzy. aby 
drukowali daty wvdawanvch ksila- 
żek. — Zwolnien'e sklerów z w ktu- 
alami i z tytoniem od aodzin peli- 
cyjnych. 


Cała Anglja oczekiwała z napręże- 
niem wiadomości z Rzymu czy kur- 
ja rzymska da rozwód pannie Van- 
derb'1d. zamężnej za księciem Malho 
rough. Historja tego małżeństwa 
jest następująca: Panna Vanderbild 
17 letnia panienka miała 300 miljo- 
nów dolarów posagu i zakochała się 


w jakimś młodym amervkaninie. 


towarzyszu gier sportowych. Matka 
panny dowiedziała się o tem dopie- 
ro wtedy gdy młodzieniec zajął już 
obszerne m/ejsce w serduszku pa- 
nienki. Rzekła więc. że na ten zwią: 
zek n'gdv nie rozwoli. „Nie na to 
mam córke. żebvm ją mała wydać 
za jakiegoś chłystka z Chicago. syna 
handlarza wieprzy* — į powiozła ją 
do Europy postarawszy się o to. że- 
by dzienniki doniosły, iż jedzie szu- 
kać księcia na zięcia. Przyjechaw- 
szy do Londynu zajęła pierwsze pie- 
tro w jednym z pierwszorzędnych 
hóteli, poskładała wizyty i zaczęła 
fajfvy. Obiadv i bale szły jedno za 
drugiemi i cała artystokracja ans'el- 
ska zaczęła ogladać pannę majaca 
300 miljonów dolarów posagu. Mło: 
dzież męska zaczęła nadskakiwać 
pannie. ale rychło się przekonała. 
że ona dla żadnego z nich serca nie 
otwiera. Wtedy poczęli się ubiegać 
o względy matki i tu nad wszystkimi 
odniósł zwyciestwo książę Malbo- 
rough. Pani Vanderb'1d wyjechała 
do swojej posiadłości wiejskiej w 
Anglji. którą kiedyś kupił jej maž 
i księcia zaprosiła do siebie. Książę 
przyjechał bawił parę tygodni i od- 
były się zaręczyny. Panna  tonęła 
we łzach. ale matka nie zważała na 
to i mówiła młodzieńcowi. że ło jest 
'zwykłe zdenerwowanie młodej dziew 
czyny. Wieczorem łego dnia dzien- 
niki londyńskie przyniosły wiado 
mość o tych zaręczynach. Po krót: 
kim jeszcze pobycie w Paryżu i w 
Rzymie, panie Wanderbild wróciły 
do Ameryki. a w kilka miesięcy po- 
tem odbył się ślub katolicki, gdyż o- 
bie strony należały do religji kato-. 


lickiej. 
Malbourouzghowie wyjechali do 
Anglji. W ciągu całej podróży i na 


statku młoda pani nie pozwoliła mę: 
żowi zbliżyć się do siebie, a przybyw- 
szy do Londynu oświadczyła mu 
wręcz. że jego nie kocha i kochać ni- 
gdy nie będzie. bo kocha kogo inne- 
go, gotowa mu oddać cały swój por 
sag. a prosi go w zamian. aby pod- 
pisał jej podanie de Papieża o roz 
wód. Książę odrzucił wspaniałym 
gestem propozycję ofiarowania po 
sagu i podpisał podanie. Rozpoczął 
się długi proces o unieważnienie 
małżeństwa, albowiem w religii ka- 
tolickiej niema rozwodów. Przyczy- 
ną unieważniająca małżeństwo jest 
przymus. Jeżeli się udowodni przez 
świadków. że zmuszono do zawarcia 
ślubu, to kościół unieważnia mał- 
żeństwo. Owóż adwokat młodej pa- 
ni przedłożył świadectwa mnóstwa 
takich osób, które  zeznały, że 
matka zmuszała córkę. groziła jej, 
córka broniła się jak mogła, ale w 
końcu 18 letnie dziewczątko uległo 
grożbom i z obawy przed skandalem 
poszła przed ołtarz. Kurja rzymska 
unieważniła małżeństwo i skazała 
panią Vanderbild na koszta. 

Temi dniami wielka angielska 
spółka fabrykująca jedwab sztucz- 
ny zakupiła ogromne obszary leśne 


az zz 


drzewną do wyrobu sztucznego jed- 
wabiu. Włożyła w to kilkadziesiąt 
miljonów finskich marek. 


Tutejsze towarzystwa literackie i 
naukowe wniosły do rządu prośbę 
aby zmusił księgarzy do tego, żeby 
na książkach wypisywano datę wy- 
dania ich. Dawniej stale księgarze 
drukowali datę, potem z brzydkich 
kupieckich względów przestali ją 
zamieszczać, aby książka wyglądała 
że świeżo wyszła z druku. Tymcza- 
sem dla historji literatury jest o 
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s 
6.47% 


gromnie ważną rzeczą. kiedy książ- 
kę wydano. Dla biografji pisarzy i 
uczonych jestto ogromnie ważnem 
Żydzi wprowadzili to zatajenie daty. 
a francuścy, angielscy i polscy księ- 
rarze poczęli ich naśladować. 


W Izbie Gmin postawiono wnio- 
sek. aby zmodyfikować ustawę z 
1920 roku i zwolniono sklepy tyto 
niowe i wiktuałowe, jako też pie 
karnie i handle cukrów i czekolady 
"d obowiązku przestrzegania godzin 
nolicyjnych. 


Amerykańska pożyczka nie może przyjść do skutku, 


bo po drodze napotyka zawsze na jakieś przeszkody. 


Rewizorzy z Petersburga. 


Fala samozwańczych przyołędów buszu.e po polskich więzieniach. 
Pp. Car i Siennicki boją się „zagranicznej opinii". — Bolszewję 
i Niemcy kontrolować, nie Polskę! 


Od pewnego czasu zjeżdżają się 
do Polski różne obieżyświaty, aby 
przeprowadzać kontrolę nad naszem 
więziennictwem. Legityma do tej 
misji jest im wyłącznie przysłowio: 
wa polska głupota. 

Prasa komunistyczna, a głównie 
ta niemiecka, Sszczeka na polskie 
więziennictwo w sposób tok zajadły 
że ośmiela topewnych politycznych 
hochstaplerów do formalnej kópeni- 
kiady. ŻZjeżdża taki oberwipięta : 
oza dziesiatej granicy do Warsza- 
wy, przedstawia się za jakiczoś mis- 
jonarza kultury i żąda, aby go obro- 
wadzono po  „osławionych więzie- 
niach polskich“, bo wobec niesłycha- 
nych rewelacji prasowych on musi 
przeprowadzić wizytację naszych 
więzień. 

Gdyby taki wiatrorób zgłosił się 
z podobnem żądaniem w anzielskiem 
lub niemieckiem ministerstwie spra- 
wiedliwości, to tam dano by mu spo- 
sobność do przepenetrowania wię- 
ziennictwa w ten sposób, że zam- 
kniętoby go na parę tygodni do celi 
jako podejrzanego przybłędę, a po- 
tem pod żandarmskim konwojem 
odstawiono by go do najbliższej gra- 
nicy. 

U nas, niestety. dzieje się inaczej. 
Wiceministrowie sprawiedliwości — 
a są nimi pp. Car i Siennicki — oka- 
zują przed takimi hołodrygami re- 
spekt i nieledwie bojaźń. Otwierają 
im na oścież bramy więzienńe, a na- 
wet pozwalają im bez nadzoru roz- 
mawiać z najniebezpieczniejszymi 
zbrodniarzami. 

Quó titulo? Cóż to są za dostoj- 
nicy. którzy nad więziennictwem na- 
szem rozciągają kontrolę i kuratelę? 

Oto niejaki p. Montfort, współ- 
pracownik ..Tempsa', objeżdżał nie- 
dawno więzienia”na naszych kresach 
wschodnich. Jesteśmy bardzo cie 
kawi, coby zrobił rząd francuski. 
gdyby taki p. Stpiczyński stawił się 


we Finlandji wraz z wodospadem i|z pódobnem żądaniem u niego? 
będzie tam przygotowywała miazgę I Przyjaźń przyjaznia. ale p. Stpiczyń 


skiego odstawiono by szupasem do 
Gdańska z życzliwą radą. aby nie 
francuskich, a raczej własnych kry- 
minałów pilnował. 

Drugi têki kryminalny globetrot- 
ter był niejaki pan Duhamel, także 
Francuz, ktorego aż do Polski za- 
wiodło... 

Dalej p. Shepherd, poseł do par- 
lamentu angielskiego. Ten także 
aż do 5 naszych zakładów karnych 
nos wetknął. Powinniśmy się zre- 
wanżować i z naszej strony wysłać 
na kontrolę więzień angielskich jed- 
nego posła do Sejmu, np. takiego 
Okonia, bo to specjalista kryminal- 
ny, który ustawicznie z ustawą kar- 
ną ma do czynienia. Zobaczylibyś- 
my, jakby go w Anglii przvjęto — i 
jaka burza zerwałaby się w prasie 
z powodu ..polskiej bezczelności". 

Więzienia we Wronkach i w Po- 
znaniu lustrowała znów tamtego ty- 
godnia jakaś misja angielska, w 
skład której nawet kilku posłów 
wchodziło. "Ci podobno poczynali 
sobie najbezczelniej i brakowało tyl-v 
ko, że więźni nie powvnuszczali na 
wolność, a dyrektorów i prokurato- 
rów nie pozamykali na ich miejsce. 

Tyle wrzeszczymy o suwerenno- 
ści Polski, ale gdy zjawi sie lada 
kukła zagraniczna. abv naruszyć za- 
sady naszej suwerenności. to pp. 
Siennicki, Car itp. zamieniaja się w 
podnóżki tych zagranicznych pata- 
łachów. i 

Czemuż oni nie zwiedzają wiezień 
sowieckich, oblepionych zielonym 
grzybem — mózgiem rozstrzeliwa- 
nych maszynkami ofiar? Czemu 
nie zagladną do takich Gliwic, gdzie 
więźniowie polscy życie sobie odbie- 
rajia. nie mogąc znieść tortur nie- 
mieckich zbirów! A i we włoskich 
więzieniach zobaczyliby dużo cieka- 
wych rzeczy. jak o tem relacjonuła . 
nawet szczerze musgolińskie dzien 
niki. 

Od naszych arenile wara tym „Re 
wdzorowe z Peiersburga'J 


życie polityczne. 


Zmiana ordynacji wyborczej 
w drodze dekretu? 


(AW) „Nasz Przegląd“ donosi, iż 
pewne koła sejmowe prowadzą z rzą: 
dem układy co do rewizji ustawy o 
pełnomocnictwach w sensie włącze- 
nia do tych pełnomocnictw sprawy 
ordynacji wyborczej. która miałaby 
ulec radykalnej zmianie.  Stadjum 
tych rokowań znajduje się dopiero 
w stanie wstępnyrmń. 


„Wyzwolenie” odrzeka Się 
Stronnictwa Chłopskiego. 


(AW) Zarząd stronnictwa „Wyzwo. 
lenia“ ustosunkował się odmownie 
do propozycji Stronnictwa Chłopskie* 
go fuzji obu radykalnych partyj 
chłopskich, Takie samo stanowisko 
zajmie prawdopodobnie plenum klus 
bu Wyzwolenia, które zbierze się je" 
szcze przed upływem feryj parlamen, 
tarnych. 


Niezadowolenie z ministrów 
monarchistycznych(?), 


(AW) W kołach konserwatystów 
wileńskich i ich odpowiednika na te 
renie b. Kongresówki, panuje żywe 
niezadowolenie z bierności, którą zaw 
rzucają te sfery ministrom monarchi» 
stycznym. zasiadającym w gabinecie 
marszałka: Piłsudskiego. Bierność ta 
ma polegać na obojętności, jaką u* 
jawniają ci ministrowie wobec pro" 
pagandy rewolucyjnej Białoruskiej: 
Robotniczo-Włościańskiej Hromady, 
uprawianej na terenie Wileńszczyzny 
i województwa nowogrodzkiego. Jak 
się zdaje, żaden jednak z ministrów 
z tego powodu nie zamierza ustąpić 
ze rządu. 


Ucliekinierzy z N. P. R'ru chcą 
wrócić na łono Stronnictwa, 


(AW) W kołach parlamentarnych 
omawiają żywo fakt układania się se, 
cesjonistów z N. P. Ru z zarządem 
tego klubu. zmierzajacych do ewen“ 
tualnego powrotu secesjonistów do 
stronnictwa. Według posiadanych 
wiadomości układy te miały być pro” 
wadzone w Łodzi. Wynik jednako. 
woż, jak dotąd, niepomyślny. 


Niechca żyć w zuodzie ż Polska. 
niech w'ec bankrutujal 


Wskutek ciężkiego położenia go- 
spodarczego liczba upadłości firm 
handłowych w Gdańsku stale wzra: 
sta i doszła w pierwszych 10 mie- 
siącach br. do 78. Z liczby tych u- 
padłości znaczna część przypada na 
handel tekstylny. Równocześnie 
wzrasta stale liczba orotestów weks- 
lowych. W przeciągu pierwszych 10 
miesięcy br. liczba zaprotestowanych 
weksli doszła do 2171 na ogólną suw 


Prawo wyborcze dla kob'et w Analii. 

Londyn, 23. 12. Pat. „Dailly Mail“ do- 
wiaduje się, że gabinet angielski opraco- 
wuje obecnie plan rozszerzenia prawa wy- 
borczego kobiet. W myśl tego projektu 
prawo to ma być przyznane kobietom, które 
ukończyły 21 lat życia. Dotychczas prawo 
wyborcze miały kobiety, które ukończyły 
30 lat życia. W następstwie tej reformy 
liczba wyborców wzrośnie o 5 miljonów 
osób. 


Nowy zataru funosłowiańsko- 
włoski, E 
W Rijece doszło do poważnych 


starć między faszystami a Chorwax-. 


tami. 


EX 


Slodź Twoje życie, 


Dr. W. A. Hienatsch — Unisław. 


Nowoczesna fabryka wyrobów sukrow; ch 
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= * cje pracownicze na t. zw. Konferen- 


poty publiczne, 
zakresie 
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Pracowniczy program 
gospodarczy, 
(Koresp. własna „Dzien. Bydg.") 


Warszawa, 22 grudnia 1926 r. 
Jak to już donosiliśmy. organiza 


cji pracy. zainicjowanej przez rząd 


złożyły własny program gospodar- 


czy. który ujmuje potrzeby Świata 
pracującego. Daliśmy juz wyraz o 
pinji sfer pracowniczych odnośnie 
do Konferencji pracy i poczynań 
rządu, dziś w streszczeniu pragnie- 
my zapoznać czytelników z cało- 
kształtem tego programu gospodar- 
czego. : 


Na wstępie organizacije pracowni- 
cze stwierdzają. że koniecznym wa- 
runkiem normalnego rozwoju? spo- 
łecznego į korzystnej dla klasy pra- 
cującej polityki gospodarczej państ- 
wa jest w obecnych stosunkach wier 
ność rządu demokratycznym (aluzja 
do faszyzmu polskiego) zasadom re- 
publikańskiego życia. jawność i pu- 
bl'czńa kontrola rzadu przez rzeczy- 
wiste przedstawicielstwo narodowe 
oraz rozwój i wzmocnienie samorzą 
du. \ 

Aby zubożenie powszechne warstw 
pracujacych przestało bvé nieustaja- 
cą bolaczka. co się dotkliwie odbija 
na ogólnym rozwoju naszego życia 
gospodarczego, jest konieczne naj- 
szybsze i pełne wykonania artykułu 
68 Konstytucji naszej przez powoła- 
nie do życia drogą ustawową Izb 
Pracy i innvch. Jest to jedno z pod- 
stawowych żądań warstw pracują- 
cych. Ankieta o kosztach produk- 
cji przez zebranie prawdziwych da 
nych o położeniu i niedomaganiach 
życia gospodarczego może bvć pier- 
wszym krokiem na tej drodze. 


Przed rokiem zaniechano stosowa- 
nia ruchomej skali płac, a więe ru- 
chomej mnożnej na zasnńdzie wskaź- 
nika drożyźnianego dla pracowni- 
ków państwowych i komunalnvch. a 
statystycznego wskaźn'ka wzrostu 
drożyzny dla płac pracowników iro- 
botników prywatnych — mając na- 
dzieję. że to zatamuje wzrost droży- 
znv. Po rocznem doświadczeniu wi: 
dzimy. że ta metoda chybiła celu: 
nie zahamowała drożyzny, a obni 
żyła tylko realną wartość uposażeń 
o przeszło 35 %. 


Po tvm daremnvm eksnerymen 
cie, który tylko zubożył pracow 
n'ków i tak materjalnie upośledzo- 
nych — domaganie się o nrzywróce- 
nie ruchomej mnożnej płac uważać 
należy za  najpilniejsze Żadanie 
warstw pracujacych. Realizacji te 
go postulatu będa organizacje pra- 
cownicze domagać się z całą bez- 
względnością. 


Przechodząc do skutków  dotych- 
czasowego systemu gospodarczego 
związki pracownicze wskazują na 
bezrobocie, które wielkim ciężarem 
spadło į na pracowników  umysło: 
wych, i na robotników. Obowiąz: 
kiem rządu. jako organu wykonaw: 
czego państwa, jest nietylko pomoc 
doraźna cierpiącym rzeszom. ale tak- 
że szeroka akcja gospodarcza w kie- 
runku walki z bezrobociem. Oży- 
wienie ruchu budowlanego. szerokie 
rozwinięcie robót  inwestycyinvch 
jest pierwszym wskazaniem. W tei 
pracy rząd powinien solidarnie iść 
z samorzadami i organizacjami spo- 
Jecznemi. To skoordynowanie da sie 
osiaznać jeśli rzad przyzna samorzą- 
dom większą swobodę działania. w 
pierwszym rzedzie w kierunku oży- 
wienia ruchu budowlanego. którego 
znaczenie jest podwójne: z racji na- 
turv gospodarczej i z powodu klęski 
mieszkaniowej. Zasoby nienieżne. u- 
zyskane przez samorzadv. winny za 
silić inwestycje rolne mogace przy 


nieść już w naibliższym czasie 
wzmożenie produkcji w tym dzia- 
le gospodarstwa krajowego. Ro- 


w najszerszym 
prowadzone rzez pań- 
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W radosnych kartac 
Świętej siegi... 
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W radosnych kartach Swiętej Księgi 
czytałem jakoś zszedł na ziemię, 

. jak Iśniły Duchów światłokręgi 
ponad stajenką w Betleemie — 


I jak Cię niosła Matka - Panna 

w świątynię modlitwami zarzec, 

gdzie czeka Prorokini Anna 

i o Messjaszu Śniący starzec — i 


I jakoś w leciech wzrósł na męża 
na dusz wychodząc wielki połów, 
i w bój ze światem bez oręża 
dwunastu wiodłeś Apostołów — 


Łzy Magdaleny, cudów róże, 
wykwitłe z Łaski wirydarza 
kazania na Olwnej Górze 

i wskrzeszonego grób Łazarza — 


Pot ogrójcowy, krwawa Mka, 
mroki trzydniowej Twej Mogiły...... 
Mój duch w pokorze bólu klęka 
i czytać dalej nie mam siły, 


Gabryel Tadeusz Henner. 


stwo, samorządy i organizacje 
spółdzielcze, są dziś koniecznością. 
zarówno z punktu widzenia potrzeb 
społecznych i gospodarczych, jak i 
usunięcia bezrobocia. 

Odnośnie do spraw mieszkanio- 
wych organizacje pracownicze do 
magają się: a) odrzucenia przez rząd 
wszelkich projektów, zmierzających 
do pogorszenia ustawy o ochronie 
lokatorów. b) przedłużenia mocy 
cbowązującej ustawy o ochronie lo- 
katorów, c) rozszerzenia jej postano- 
wień na mieszkania 2 i 3 pokojowe 
d) podwyższenia dodatku mieszka- 
niowego pracownikom państwowym 
w myśl zasad rozporządzeń Rady 
Ministrów z 30 lipca 1924 r. oraz 
przyznania tego dodatku pracowni- 
kom nieetatowym. 

Nastepnie pracownicy uważają za 
konieczne zmniejszenie podatków 
pośrednich, które najdotkliwiej dają 
się odczuwać światu pracy. z jedno: 
czesnem zwiększeniem podatków bez 
nośrednich. aby zachowana została 
równowaga obciążenia podatkowego 
na rzecz państwa w zależności od 
stanu majątkowego płatników. 

Ceny węgla, nafty, cukru i innych 
artykułów wskazują na zgubną dla 
spożywców j samej produkcji dzia- 
łalność karteli w kerunku  podbi- 
jania cen. Tylko Kontrola rządu 
nad kartelami przy współudziale 
spożywców może usunąć to zło. Ko- 
niecznym jest przeto wybitny udział 
spożywców w działalności gospo- 
darczej rzadu. skierowanej ku sze 
rokiem  wyzyskaniu istniejących 
nprawnieh ustawowych w zakresie 
kontroli kalkulacyj przemysłowo- 
handlowych i rozszerzenia ich. na 
drodze specjalnych ustaw, na dzia- 
łalność karteli i gospodarczych zrze- 
szeń producentów i pośredników. 
Zwraca się przytem specjalna uwa- 


ge rządu na zupełna dojrzałość ob- 
niżenia cen węgla. 
trola banków musi doprowadzić do 


walki z panującę lichwą kredyto- 
wą, 
Ruch spółdzielczy spożywców. I 


usuwający zbędne pośrednictwo, or: | 


ganizujący wymianę towarów na 
podstawie idei 
ego, winien się spotkać ze strony 
państwa z wydatną pomocą i współ. 
działaniem. 
da dziś w tej sprawie przyznanie 
długoterminowych kredytów inwe- 
stvcyjnvch. 

Tak się przedstawia program gos- 
podarczy. złożony rządowi na ręce 


wicepremiera Bartla przez Central | 


na Komisję Porozumiewawczą Pra- 
cowników Umysłowych i Radę Na- 


czelną Związków Pracowników Sa- | się cytrynę, najlepiej przez sitko, aby pestki 


morządowych. 
(w. 
OCSE "UWEMEE I POCO TOWN KO E 


Z KRAJU, 


Akcjonarjusze Druskienik będą 
się tłumaczyć przed prokuratorem. 
Warszawa, 22. 12 (te. wi.) Jak wiado- 


mo. zarząd tow. wód mineralnych „Druskie. | 
niki* proponował sprzedaż uzdrowisk rzą- | 
|to dowodem bardzo mocnego przeziębienia, © 
| co zresztą przy obecnej pogodzie nie trudno. 


dowi za 1200 tys. doi. Komisja jednak usta- 
liła wartość na 330 tys. dol. 

| Przy tej sposobności wykryto nadużycia 
na szkodę skarbu państwa. Wobec tego 
ministerjum skarbu zwróciło się do Min. 
Spr. Wewn. jako władzy nadzorczej o skie. 
rowanie sprawy do prokuratora. 


Robotnicy sezonowi będą miell 
także sezon zapcmogowy. 


Dotychczas rubotnicy sezonowi nie korzy- 
stali z zapomóg w razie bezrobocia w sezo- 
nie martwym Ministerstwo pracy postano- 
wilo ów sezon martwy znieść. Rozporządze- 
nie odnośne ukazać się ma w tych dniach. 
Obowiązywać ono bedzie od dnia 15. bm. 


| rowanym w serce 


Iny sprawca probował 
| kradztwa w kościele księży Salezjanów na 
| Zasaniu. 
| w kościele po nabożeństwach rannych wie- 
|czorem zaś przystąpił do rabowania kosz. 
| towności, znajdujących się w świątyni. 


| Złoczyńcy udało się umknąć. 
| zrabowanemi 


| rekcja ceł we Lwowie 


Skuteczna kon- | ; 
| syłki pocztowe do Lwowa 


samorządu społecz: | branży kuśnierskiej. 


|OD 
Se onanan racki ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


| przepisu, jak się kwaśne 
| Takich drobiazgów nie szuka się w książce, 
| Każda doświadczona gospodyni pouczyłaby Pa- 


| zatrzymać, 
|Pani 1—2 cytryn, stosownie do gustu narze- 
| czonego. 


| nego środka. 


J Ronikier uwolniony. Prezydent Rzplitej 
na skutek przedstawienia Min. Sprawie- 


dliwości podp'sał akt łaski dla Bogdana 


| Ronikiera W ten sposób Ronikier kt. remu 


pozostało 3 lata kary, odzysku,e wolność. 


(Rząd niema pieniędzy na kupien'e je- 
dnej fabryki. W związku z pogłoskami ja- 


| koby rząd miał przejąć zakłady żyrardow= 
į skie, ze sfer skarbowych informują, że spra. 


wa cała jest n'eaktualna. chociażby z braku 
znaczniejszego kapitału na wykup zakła» 
dów i ich uruchomienia. 


Nowe pismo codzienne we Lwowie. We 


| Lwowie ukazał się pierwszy numer nowego 
pisma codziennego pt. „Dziennik Lwowski“, 


pod redakcją naczelną dr. Romana Lutt- 
manna. W artykule: programowym redak- 
cia, stojąc na grunce ideologji marszałka 
Piłsudskiego pragnie być organem wszyst- 


i kich twórczych żywiołów w państwie, 


£amobójstwa wśród wajskowych. Dzien- 


| niki lwowskie zwracają uwagę opinii, że 


epidemja iragicznych wypadkow w garni- 


| zonie wojskowym w Stanisławowie zaczy” 
ine przybierać 
| Wczoraj znowu jeden z sierżantów popełnił 


zastraszające rozmiary. 
samobójstwo wystrza.em z rewolweru, skie. 
Natychmiastowa pomoce 
nie dała żadnych rezultatów. Pisma do» 
magają się zbadania przyczyny tych wy» 


| padków, 


Zbójcy. Na drodze z Lomas do Wisznie 
w pow. Biała koulaska bandyci zamordo- 
wali dwuch żydów, £ dwuch ciężko ranili 


| Morderstwa, jak się okazało, dokonali bra. 
| cia Władysław i Jan Waśk ewiczowie oraz 


dwaj nieznani bandyci, którzy zbiegli. Po. 
wodem morderstwa — rabunek, bDuchodze. 


Inia w toku. 


Świętokradztwo. W Przęmyślu niezna- 
dokonać święto- 


Rzezimieszek dał się zamknąć 


w 
czasie pakowania zrabowanych przedmio* 
tów został spłoszony przez jednego z księży. 
Walizę ze 
kosziownościami  znalez.ono 
pod jednym z ołtarzy. 

Dwie wielkie alery przemytnicze. Dy- 
wykryła ostatnio 
dwie wielk'e afery przemytn cze. Rewizja 


i przeprowadzona w mieszkaniu niej. Zabu. 


żańskiego, wykryła trzy pokoje. przepełnio. 
ne luksusowemi jedwabiami tytoniem, per. 
fumami materjotami tekstytnemi i innemft 
przemyconemi towarami, Zapasy obieczę. 
towano, a  Zabużańskiego aresztowano. 


) | Śledztwo w toku. 


Drugą aferę wykryto w nasiępujący spo- 


| sób: Stwierdzono, że. skórki futrzane dla 


wielu kuśnierzy lwowskich jak lisy, Łobry 
i inne, przemyca się z Rumunji do Snia- 
tyn a, gdzie były one nadawane jako prze» 
Ponieważ prze. 
syłki pocztowe wewnątrz kraju nie ulegają 
rewizji to też oszuści celni z powodzeniem 


| upraw ali ten proceder od dluższego czasu, 


na olbrzymią skalę, powodując znaczne 
straty dla skarbu. Dochodzenie w toku. 
Zanosi się na aresztowanie kflku kupców 


Anna Balzówna, Bycgoszcz. Zatem narze. 
czony lubi kwaśne mleko, a w żadnym podrę- 
czniku Kucharskim nie może Pani znaleźć 
mleko przyrządza? 


nią, że w tym celu daje się krowie rano wiadro 
octu do picia, a wieczórem doi się z niej już 
gotowe kwaśne mleko, Jeśli Pani nie posiada 
własnych krów, to do słodkiego mleka wyciska 


Na litr słodkiego mleka weżmie 


Marfa K. w Koronowie. Nie prowadzimy 


| drogerii i nie wiemy, który krem do twarzy jest 
| najlepszy. Najnieszkodliwszy jest krem domo- 
| wego wyrobu, 
| biorąc pół funta oślego łoju i tyleż tłuczonej 


który przyrządza się łatwo, 
na miałko siarki, zalewa to Pani terpentyną, i 
gotuje na blasze aż do zgęstnienia, Kremu ta- 
kieso najlepiej używać na gorąco. 

Seweryn Kosmowski, Bydgoszcz. Jeżeli Pan 
zawsze z taka siłą i aż trzy razy kicha, to jest 


Podczas takiej kichawki najlepiej unikać  po- 
bytu w cukierni, aby towarzystwa nie deran- 
wać, Jest Pan jednak skazany ne pobyt w pu- 
blicznym lokalu, to należy przedtem zażyć sil- 


| ną dozę „Laxolu”y który to specyfik jest do 
| nabycia w każdej aptece. 
| zapanuje nad sobą i nie kicknie, albo Pana na- 


Wtedy albo Pan 
łychmiast z cukierni wyrzucą, 

Karimierz Karpowicz, Fordon. Na pocenie 
się nóg podczas dancingu nie znimy radykał- 
Najlepiej byloby tańczyć boso, 
ale to nie zawsze uchodzi, Jedyna rada jest, 
zamiast brać na nogi płachetki czyli tak zwa< 
ne onucki, zawijać je w arkusze bibuły, które 
po każdym tańcu należy zmieniać ~ 


Pi 
Z 


4 


od 


t ż SZT A Ti 


3 Re] 


"za T a z 


# 
' 
ji 
p 


t 


_Nr- 206. 


ZZ ZOO 


Rzeczy ciekawe. 
Zebrał W, K. 


Kiedy Napoleon został cesarzem Fran- 
cji 1 królem włoskim dawał prócz pensji 
cziónkom Legji tak zwany order Legji Ho- 
norowej. jako dowód ich uczestnictwa w 
Legj: Order miał 2 jednej strony gwiazdę 
pęciopromienną, i wizerunek Napoleona 
2 napisem wokoło: „Napoleon Empereur et 
Ro". a z drugiej strony orzeł francuski z 
piorunami i napisem: „Honueur et Patrie 
Order ten z pensją udzielano następnie i 
za zasługi cywilne, a od roku 1830 order Le. 
gii Honorowej jest jedyną nagrodą kono- 
rową we Francji. udzielaną tak cywilnym, 
jak i wojskowym. 


* * 
* 
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Floryda którą przed kilkoma tygodnia- 
mi nawiedziła straszna klęska cyklonu zo. 
stała odkryta w roku 1512 przez jednego 
z byłych towarzyszy Krzysztofa Kołumba 
Juana Pouce de Leon'a mieszkającego na 
wyspie Haiti. On to dowiedzjał się od a- 
merykanów, że na jednej z wysp okolicz- 
nych znajduje się źródło młodości, z która- 
go gdy się kto napije. odzyskuje siłę i 
czerstwość młodzieńczą W przekenaniu że 
źródło to faktycznie istnieje. udał się Pou- 
ce de Leon na jego poszukiwanie. ale za- 
miast Źródla, odkrył półwysep, zwany dziś 
Florydą, 


w. k x 


Po zniesieniu przez Konwencje Francu’ 


ską wiary w istuienie Boga į Świętych gdy 
mimo to lud prosty garnął się do kości ła, 
mądrość rewolucyjna chciała go omanić i 
ustanowiła tak zwane bóstwo Rozumu, a 
symbolem jego byla kobieta. Najpiękniejsza z 
aktorek paryskich kobieta rozpustnego ży: 

cia otrzymała zaszczyt przedstawiania 
tego nowego bóstwa rewolucji francuskiej, 
Gdy po raz pierwszy stadla ta rozpustnica 
w sali obrad. na fotelu obok prezesa ca- 
ła konwencja powstawszy z miejsc. uczci- 
ła ją nadając na kołana a potem z wielką 
paradą przy dźwiękach orkiestry wprowa- 
dzeno ją do kościoła Notre Dame de Pa- 
ris. gdzie zasiadła na wielkim ołtarzu a 
bskup odszczepieniec Gobe! śpiewał przed 
nią hymn rewolucyjny W ten sposób bu- 
rzyciele ładu i porządku. targnęli się ra 
rzeczy tak święte jak religja i kościół Go- 
dnymi tych blużnierców następcami są na- 
si sąsiedzi bolszewicy. 

wy e 5 . w i 

Sebór. odbyty w Konstancji w roku 1414 
pamiętnym jest przez spalenie Hussa. Jan 
Huss. był rektorem uniwersytetu w Pradze. 
czeskiej i jako taki, począł on pomiędzy 
młodzieżą uniwersytecką rozszerzać nowe 
teorje religijne. przeciwne nauce o Kościele 


_katolickim Pap'eż Jan XXIII. wszwał Hussa 


do Rzymu w roku 1411 ale ten się nie sta. 
wił W czasie soboru w Konstancji, Huss 
został tam powtórnie wezwany i gdy mimo 
nalegań ojców kościoła i cesarza Zygmunta 
Luksemburskiego nie chciał odwołać swoich 
twierdzeń został potępiony jako heretyk. i 
żywcem na stosie spalony. Było to w ro- 
ku 1415, 


* å " 


Don Karlos, jedyny syn Filipa TT, króla 
hiszpańskiego. przyszedł na świat w roku 
1545 z zarodkiem złych skłonności. Będąc 
jeszcze sdzieckiem, lubił męczyć i zabijać 
króliki których mu dla tej nieludzkiej za- 
bawy dostarczali dworzanie Razu pewne- 
go. gdy szewc nadworny przyriuósł mu za 
ciasne obuwie Don Carlos tak się rozgnie- 
wał iż kazał je pokroić w kawałki ugo- 
tować i zmusić do zjedzenia tej potrawy 
biednego szewca. 


* w 
* 

Tenże sam Don Carlos w czasie rozru- 
chów w roku 1567. przeszedł na Stronę pow. 
stańców i powziął zbrodniczy zamiar zgła- 
dzenia ójca swego ze świata. Gdy spisek 
wykryto sprawę Don Karłosa przekazano 
Specjalnej komisji, która zajęła się zbada- 


"y niem jego winy. Don Karios, przewidując 


smutny swój koniec, przez głódówkę usi- 
łował pozbawić się życia, gdy mu się to nie 
udało rzucił się raz w ogień rozniecony 
na kominku. lecz straż zdołała go w porę 
wydobyć z płomieni, Komisja, zbadawszy 
sprawę Don Karlosa, aznała go winnym za- 
machu na ojca, i zdrady przeciw ojczyźnie 
i skazała go na karę śmierci; wyrok ten 
przeż króla został zatwierdzony. Don Karlos 
dowiedziawszy się o tem. zachołował tak, 
że Filip II. zawiesił wykonanie wyroku, Są- 
dząc.-że umrze on skutkiem gwałtownego 
wzruszenia Lekarz jednakże podał mu le- 
karstwo trucizną zaprawione, po wzięciu 
którego Don Karles dokonał żywota w więku 
łat 23. Było to 5. kwietnia 1568 roku, 


s 
Obchody chopinowskie w Sofii. 
Dla ucżczenia pamięci Chop'na urzą 
dzono w Sofji w ub. niedzie'ę szereg odczy- 
tów o genjalnym muzyku. polskim, a we 
wtorek. i czwartek odbyły się koncerty Jó- 
zefa Śliwińskiego który grał utwory Cho- 
pina. Koncerty te miały wielki sukces. 
W środę wieczór poseł polski Baranowski 
wydał raut w graachu poselstwa 


De Ów mienia EM 


W Chinach z więźniami nie robią wła- 
dze żadnych ceremonji, a jeszcze mniej z 
delikwentami na Śmierć skazanymi. Tych 
zaś wskutek tocząca; się tam wojny do- 
mowej jest tylu, że egzekucje te odbywać 
się muszą trybem przyspieszonym i uprusz- 
czonym. nu” 

Władze wykombinowały zatem coś w ro- 


Tee" 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


Uproszczony sposób ścinania łbów. 


piatek, dnia 24 grudniu 1926 r. 


dzaju ręcznej gilotyny, niezmiernie w Kou- 
strukcji prymitywnej Jest to zwykła sobie, 
tylko większych rozmiarów maszyna do 
krajania chleba. lno zamiast bochenka 
kładzie się pod nóż szyję skazańca, jedno 
energiczne naciśnięcie i głowa jest odłączo- 
na od kadłuba, zaczem i sprawiedliwości 
staje się zadość. 


Jak szach perski wpłynął na losy życia 


Bronisława Hubtermanna, 


Bronisław Hubermann pisze w Beriiner 
Tageblatt z dnia 19. bm.: 

Kiedy miałem pięć lat, było w mem ro- 
dzinnem mieście w Warszawie, wielkie po- 
ruszenie Oto przybył tam szach perski z li. 


cznem otoczeniem. Opowiadania zarówno o | 


obyczajach, į nieobycza.ności jego dworzan 
o pompie wschodniej, jaką naokoło rozta- 
czał, zapełniały łamy gazet i zajmowały 
wyobraźnię mieszkańców. Nadzwyczajny 
deszcz orderów jaki spadł wówczas na Nie. 
winne miasto, przejmował do głębi wszyst- 
kich i każdego zachwycając zarówno wiel- 
kich, jak i malutukich. Mianowicie order 
Lwa i Słońca działał silnie na imaginację 
nawet ludzi starszych. zachęcając ich do 
marzeń o szczęściu i dobrobycie, oraz o pen- 


¿sji dożywotniej. związanej z orderem. Kiedy 


ówczesny fortepjan'sta, cudowne dziecko 0- 
śmioletnie Raulek Koczaiski otrzymał ten 
order, a razem z nim pensję roczną w'su 
mie mniejwięcej tysiąca ówczesnych rubli 
natenczas i mój los był żdecydowany. Wte- 
dy to rozstrzygnięto o pięcioletnim niewin- 


nym chłopcu: będzie muzykiem i będz.e 


pianistą!.. Wszystko to za sprawą orderu 
Lw: i Słońca, chociaż go wcale wienczas 
nie dostałem. 

Jednakże pianista musi mieć fortepjan, 
a fortepjan był bardzo drogi, Najtańszy ko- 
sztował około 200 rubli. A pomimo, że mia- 
łem dużó opiekujących się mną krewnych. 
to jednak fortepjanu jak nie było, tak nie 
było To znów nadało mej karjerze muzy- 
cznej, choć pierwotnie inaczej zdecydowa- 
nej, nowy kierunek. Bo, myślał mój ojciec, 
ża 3 ruble można mieć skrzypce. Skrzypce 
też jest muzyka. Niech więc malec uczy s% 
grać na skrzypcach. 

Następnie rada familijna zdecydowała: 
do fortepjanu może chłopiec dojść później. 

Tak więc jestem muzykiem przez przy- 
padek i przez przypadek skrzypkiem. Wsze- 
lako skrżypcę przykuły mnie do siebie, i już 
od nich nie odstałem, chociaż w kilka lat 
później jako także juź cudowne dziecko, 
mocłem sobie kupić fortepjan. A miałem 
wielokrotnie chętkę na n'ego. Nawet do dziś 
odczuwam pewnego rodzaju żał, że nie opa- 
nowałem fortepjanu. 


"Nowy Jork, w grudniu. 


Nowy Jork tak zawsze łaknący Sensacji. 


Śmiertelny ja 


zz-band. 
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I oto stała się rzecz dziwna. Czy to Spo- 
sób oddania pieśni nie stał na wysokości 
odpowiedniej, czy też słuch starca obraziły 


ma znów obecnie jedną więcej i to zaiste | swawolne przesunięcia rytmów, dokonane 
niezwykłą Oto dzienniki nowojorskie peł. | przez kapelę jazz-bandQwą, nagle podniósł 


ne są szczegółów związanych ze śmiercią 
brazylijskiego kompozytora Mikołaja Cor- 
violo, który przybył do Nowego Jorku ce- 
lem odwiedzenia mieszkającego tu syna 
i zginął w sposób zaiste osobliwy. 


Mianowicie mimo swoich 80 lat starzec 
udał się późną nocą do jednego ze znanych 
lokalów tanecznych i z całem zadowole- 
niem przyglądał się nowoczesnym tańcorh, 
chociaż sam w nich udziąłu nie brał 


Nagle orkiestra aby uczcić sędziwego 
muzyka. którego szereg osób z pośród pu- 
bliczności poznało. za'ntonowała jedną z 
jego młodzieńczych kompozycji Rzecz pro- 
sta w zwariowanem tempie jazz-bandui 


się on purpurowy z gniewu, -spojrzał wzro- 
kiem pełnym wściekłości na orkiestrę i 
rzucił się, wywijając groźnie krzesłem, na 
członków jazz-bandu, krzycząc głośno: 

„Dlaczego. psy przeklęte, hańbicie moje 
dzieło? Wszakże to co gracie, to nie mu- 
zyka!“ 

Podrażnione nerwy Starca nie wytrzy- 
mały szalonego wstrząśnięcia. i w tym 88- 
mym momencie padł on na ziemię rażony 
atak em udaru mózgowego. 

Jak wykazała sekcja zwłok zdrowie Mi- 
kołaja Corviolo mimo jego sędziwego wie- 
ku było kwitnące i jedynie niezwykle silny 
napływ krwi do głowy pod wpływem iry- 


à tacji polożył kres życiu sędziwego muzyka. 


Str. 9, 


Słońce jako czynnik 
hygjeny. 


W listopadowym zeszycie z r, b. 
pożytecznego miesięcznika „Przyro- 
da i technika“ znajdujemy ciekawy 
artykuł wstępny pióra dra Ant. Sa- 
batowskiego, docenta uniw. lwow- 
skiego. p. t.: „Człowiek a jego klimat 
świetlny”. Ze względu na szereg za- 
wsze aktualnych spraw z dziedziny 
hygieny wydaje mi się celowem roz- 
rozpowśszechnienie w  poczytnym, 
„Dzien. Bydg.* zawartych w nim 
myśli. 

Autor wspomnianego artykułu w 
szeregu wypadków potwierdza zna- 
ny fakt, iż w lecie, gdy słońce znacz- 
nie dłużej operuje, ma ono dobro- 
czynny wpływ na organizm ludzki, 
a mian. daje się zauważyć wtedy 
przyrost wagi ciała oraz dodatni 
wpływ na stan duchowy i spraw- 
ność jak fizyczną, tak i umysłową 
człowieka. Wówczas również można 
zaobserwować wzrost sprawności ' 
sportowej, co dało powód Jankesom 
uprawiania zima sztucznego naświe» 
tlania sportowców lampa kwarcowa 
tak bogatą w zdrowotne promićnie 
pozafiołkowę. Wyniki byłv pono wy* 
bitne, co zachęciło i Niemców do ta- 
kiego sztucznego „podnoszenia for- 
my“ zapaśników. Autor jednak ra* 
dzi stosować pewną dozę krytycy- 
zmu do tych naświetlań: i twierdzi, 


że już dają się słyszeć głosy prze- . 


strogi ze strony znawców—lekarzy 
co do tej metody. Kwarcówka bo- 
wiem, choć zastępuje światło sło- 
neczne, nie daje jednak niektórych 
innych korzyści naświetlań natural- 
nych, a zwł. nie daje świeżego powie- 
trza. którego wpływ jest tak korzyst= 
ny dla organizmu naszego. 

Co prawda, to nie należy znów for- 
sownie stosować naświetlań natu- 
ralnych, jak,to ma miejsce niekiedy 
przy t, zw. kąpielach słonecznych, a 
zwł. na plażach. Ustrój: bowiem: Eu- 
ropejczyka tak zżył się z odzieżą. że 
nagłe jej usunięcie, nawet w lecie, 
może spowodować katastrofę. To też 
autor zaleca ostrożność i stopniowa- 
nie w tym wypadku. Co zaś do tzw. 
cery ludzi, to skóry śniade są odpor- 
niejsze na opalenie, niż białe, a rasy 
„kolorowe“ są tem bardziej odpor- 
ne, im są ciemniejsze, co w krajach 
tropikalnych stanowi celową obronę 
ustroju. Szczególniej niebezpieczne 
są próby nadmiernego słońcowania 
dla suchotników, z których niejeden 
w ten sposób spowodował krwotok 
płucny i szybki zgon swój. Silny 
wzrost śmiertelności gruźlicznych: 
na wiosnę tłumaczy się ujemnym 
wpływem długiej zimy oraz drażnią- 
cem działaniem klimatu świetlnego 
z nastaniem wiosny. . Również leka- 
rze przestrzegają gruźlicznych przed. 
zbyt częstem  prześwietlaniem pro- 
mieniami Roentgena oraz óstrożnem 
nawet’ naświetlaniem leezniczem, 


d gdyż te powodują objawy chorobli- 


we. — Ciekawym jest również wpływ 
światła w poszczególnych wypad- 
kach chorób: Otóż np ospa ma prze. 
bieg łagodniejszy, gdy otoczymy 
chorego barwą ćzerwoną, a zwykłe 
światło słoneczne ma wpływ wów- 
czas niekorzystny. Przypadkowe do? 
świadczenie wykazało, że dzieci, któ- 
re w okresie wylęgania się t. zw. 
„wietrznej ospy“ były naświetlane 
lampą kwarcowa, przebywały tę 
chorobę znacznie ciężej. 

Dalej niektóre dolegliwości, jak 
np. lekkie zaczerwienienie oczu i ką. 
tar nosa przy wystawianiu się na 
słońce wiosenne lub skłonność do 
biegunki w upały letnie są to obja- 
wy znane a Spowodowane działa* 
niem słońca na odpowiednie błony 
śluzowe. Działanie jednak tego słoń- 
ca na ustrój człowieka może być ró- 
wnież i o wiele głębsze. Widzimy to 
w chorobie krzywicy (choroby an- 
gielskiej), którą thimaczą dziś bra- 
kiem światła. Naświetlanie dzieci 
rachitycznych słońcem lub lampą 
kwarcową usuwąło niedobór soli 


wapniowych i powodowało znikanie . 


objawów krzywicy.  Znamiennem 
jest, że krzywicy dzieci odpowiada 
u dorosłych ludzi postać chorchowz*, 
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nieraz dość trudna do rozpoznania. 
t. zw. zmięknienie kości. Cierpienie 
to o mało poznanej przyczynie cho 
robo-twórczej potęguje się zwykle w 
zimie, co nieraz uchodzi za objawy 
reumatyzmu (bóle w kościach). 

Nkogół następujące choroby win- 
ny być przedmiotem leczenia świetl 
nego: zwolniony wzrost ciała, oty- 
łość, a czasem i chudość, niedokrwi- 
stość, choćby skóry, nadmierne ci- 
śnienie krwi, lżejsze wypadki cu- 
krzycy, choroby, spowodowane bra- 
kiem niezbędnych t. zw. witamin 
(awitaminoza) i inne. Również do- 
tyczy ta metoda leczenia wypadków 
gruźlicy pozapłucnej. Śród przykła- 
dów, przytaczanych przez dra S.. 
ciekawym jest fakt, obserwowany 
na licznych chorych jeszcze podczas 
wojen napoleońskich. 

Mianow., nadmiar chorych zmusił 
wtedy lekarzy wojskowych do umie- 
szczenia letnią porą pacjentów w 
dziedzińcach i ogrodach szpitalnych 
Otóż dało się zauważyć. że u chorych 
tych. mimo większych niewygód. 
przebieg choroby był łogodn:ejszy. 
niż u leżących w salach. Oczywi- 
ście, że į świeże powietrze odgrywa- 
je tu wielką też rolę. 

Jak w wypadkach krzywicy czy 
też awiłaminozy wspomnianej lub 
zmięknieniu kości, miedokrwistości 
i gruźlicy nawet. słowem w więk- 
szości tych chorób. gdzie stosujemy 


leczenie świetlne, należy stosować 
tak obfitujacy w zbawcze witaminy 
tran rybi. Środek ten znów zostaje 
szeroko stosowany obecnie, gdy do- 
ceniamy jego niezmiernie ważną ro- 
lę leczniczą. S 3 


Biorąc pod uwagę tak wielką rolę 
dla sprawy hygjeny słońca i powie- 
trza, należy pokoje słoneczne, a zwł. 
południowe przeznaczać na sypialnie 
i pokoje dzieci, popierać zimą sa- 
neczkowanie i wogóle zabawy miło- 
dzieży na wolnem powietrzu i roz- 
powszechniać sporty zimowe. 


„Zbyt długo", „trwa u nas zima. 
by można ją lekceważyć. , Sporty te 
złagodzić moga niejedno zło, spowo- 
dowane przez naszą nędzę mieszka- 
niową. Przyczynią się one też do 
zmiany upodobań w rozrywkach po 
ry zimowej. Powinniśmy pod tym 
względem naśladować narody Skan- 
dynawskie, podczas gdy dotychczas 
zbyt silne są u nas wpływy narodów 
połudn'owo-europejskich*. Jako a- 
nomalję również życia naszego przy- 
tacza prof. dr. S. przykład karnawa- 
łu, który u narodów romańskich za- 
zwyczaj sprowadza się de zabaw na 
placach i ulicach miast, w pelni 
słońca, gdy u nas przeważają wów- 
czas zabawy w dusznych salach ba- 
lowych i to w nocy. z uszczerbkiem 

| dla snu i dla zdrowia wogóle. 


I: 0. 


Morze 


Córki b. wiceminis:ra 


Londyn, 22. 12. (Pat.) W pobliżu 
hrabstwa Dorset wyłowiono z m- 
rza trupa Miss Una Crowe. młodszej 
córki zmarłego niedawno stałego 
podsekretarza stanu w Fore'gn Of- 
fice, sir Eyre Crowe'a. Miss Una 
Crowe zniknęła już dnia 11-go b m.. 
co wywołało wielkie zaniepokojenie 
rodziny, tembardziej, że zmarła by- 
ła SEC 


S'r Eyre Crowe ur. 1864 r. praco- 
wał od 1885 r. stale w angielskim 
ministerstwie spraw zagranicznych. 
I pozostał na odpowiedzialnem sta- 
nowisku nawet podczas wojny. cho- 
ciaż matka (z domu von Barby) oraz 
żona jego były Niemkami (Clema 
von Bonn); opinja posądzała Cro- 
we'a o sympatie niemieckie. Wi- 
docznie posadzenia te nie miały 
podstaw, gdyż w 1920 r. Sir Eyre 
Crowe z młodszego wicem'nistra a- 


wyrzuciło zwłoki Miss 
Una Crowe. 


spraw zazranicznych. 


wansował na stałego podsekretarza 
stanu w urzędzie spraw zagranicz- 
nych. Opublikowany niedawno jako 
tom XI pierwszy zbiór angielskich 
aktów  dvplomatycznych dotyczą- 
cych wybuchu wojny zawiera memo- 
randum z 31 lipca 1914 r. napisane 
przez Sir Eyre Crowea dla ówczes- 
nego ministra spraw zagranicznych 
Sir Arthur Grey'a, dz'sejszego lor- 
da Grev'a. w którem to memoran- 
dum Sir Eyre Crowe wykazał, że 
Anglja w razie wypowiedzenia woj- 
ny ze strony Niemiec, musi stanąć 
po stronie Francji i Rosji. Z głosów 
prasy niemieckiej, w której ową pu- 
blikację omawiano, wynikałoby, że 
podczas gdv Grey i jego koledzy w 
gab'necie byli niezdecydowani, jakie 
stanowisko zająć wobec Niemiec, to 
Sir Eyre Crowe pociasnał ich stano- 
wczem swem przekonaniem na stro- 
nę Francji. A. P. B. 


Z ruchu wydawniczego. 


Ukazały się nowe wydawnictwa. I tak: 
Uwagi wstępne do badań nad nową literaturą 
polską, Konstatego Wojciechowskiego, Lwów— 
Warszawa 1926 r. Książnica Atlas T. N. S. W 

Rachunki z geometrją dla III oddz. szkoły 
powszechnej S. Klebanowskiego. Książnica-At.- 
las, Lwów— Warszawa 1926 r. 

Nauka o dziecku, Piotra Zygmunta Dąbrow- 
skiego. Podręcznik do użytku nauczycieli i se- 
min. naucz. Książnica-Atlas. 

Nauka śpiewu, St. Rączka. Książnica-Atlas, 
Lwów— Warszawa 1926 r. 

Handel towarowy i pieniężny, dr. Fr. To- 
manka. Wydanie drugie. Książnica-Atlas 1926 r. 

Nauka śpiewu, metodą trójdźwiękową cz. I. 
wyd. Książnicy-Atlas, Warszawa—Lwów 1926 r. 

„Brzegiem Bałtyku”. Przewodnik geologi- 
czny po polskich brzegach Bałtyku. Stanisława 
Karczewskiego. Wydawnictwo Gebethner i 
Wolit 

Polski śpiewnik szkolny. zbiór Ćwiczeń i 
pieśni wraz z teorją Piotra Maszyńskiego, część 
TV-ta. Nakładem Gebethnera i Wolifa. 

„Łacian-Froim", Klemensa Junoszy Sza- 
niawskiego z dzieł bibli. uniwersytetów ludo- 
wych, nakładem Gebethnera i Wolffa. 

Nowy podręcznik do nauki muzyki w szko- 
łach ogólnokształcących Tadeusza Joteyki, wy- 
dawn Gebethner i Wojif. 

Władysaw Łokietek, dr. Stanisława Zającz- 
kowskiego, wydawn. im. Ossolińskiego. 

Mazurzy Pruscy, Jana Rogowskiego, wyda- 
wnictwo im. Ossolińskich. | 

Podręcznik narciarski, biblioteka wychowa- 
nia fizycznego i sportu, ułożony przez inż. Ale- 
ksandra Bobkowskiego, wydawn. im Osso- 
Móskich. 


wasal I chłonczyca 


Gdy wąs potężny wlezie na główkę, 
Może zastąpić nawet paziówkę!' 


To...jal 


Wymieniliście wszystkie 
praw e domowe zwierzęta: psa. kota, kro 
wę osła. i t. d. Czy nie znacie jeszcze je- 
dnego, które ma najeżoną szczaecinę, jest 
brudne i tarzą się na podwórku sąsiada, 
No — Jasiu. może ty mi powiesz? 

Jaś (płaczliwie i z zawstydzeniem): , To 
ła nenia rauczycielu....l 


Nauczyciel: 


„DZIENNIK BYDGOSKI". p'atek. dnia 24 grudnia 1926 r. 


w aómad 


Co Henryk Zbierzchowski 
pisze o Bydgoszczy? 


Ciekawy artykuł twórcy „Tomcia Palucha“ we iwowskiej 
„Gazecie Porennej". 


Henryk Zbierzchowski we lwow- 
skiej „Gazecie Porannej* tak opisu- 
je swe wrażenia z pobytu w Bydgosz- 


czy: 
Kyćgeszcz, w grudniu. 


Bydgoszcz nad Brdą! Jestem pewny. że 
każdy cudzoziemiec zwichnie Subie język, 
wymawiając te dwa niełatwe wyrazy, a na- 
wet Polak myl: się często, pisząc i mówięe 
„Bygdoszcz* zam ast Bydgoszcz Z dawniej. 
szym Brombergiem było o wiele iatwiej ale 
to już na szczęście nie powróci. Więc mie 
nazwa kochanego miasta stoi kością w gár- 
dle prawdziwemu Bydgoszczaninowi, ale źu- 
pełnie coś innego: Bydgoszcz, to największe 
(106.000 mieszkańców) i najbardziej przemy- 
słowe miasto naszego Pomorza, leżące w 
punkcie węzłowym między Warszawą - Puc- 
kiem a Poznaniem, więc przyczepiono go da 
województwa poznańskiego, czyniąc stolicą 
Pomorza o połowę mniejszy Toruń. 


Oto jeden z kwiatków adminisiracji 
warszawskiej. Szczęśliwy ten Toruń! ma 
perniki, operę į wojewodę Bydgoszczy po- 
zostały dalej tylko tartaki, bo przemysł tek- 
stylny który chciano tu przeszczepić po 
wybuchu Polski, zrobii klapę z powodu zhy. 
tniej twardości wody tak rzecznej jak i stu- 
dziennej. Lecz -prawdz wy.  bydgoszczawnin 
jest tak samo twardy. jak ta woda, kiórą 
pije od dzieciństwa. Więc prędzej czy pó- 
źniej, zmusi Warszawę do naprawienia tej 
bjącej w oczy krzywdy. A gdy się to jūż 
stanie, wtedy Bydgoszcz nad Brdą stolica 
pięknego Pomorza zamieni się w raj na z.e- 
mi. Na drzewach ulicy Gdańsk'ej rosnąć bę- 
dą wtedy smakowite „sznitki” į piękne poł- 
funtowe pączki, któremi na trzy dni mtiżna 
się zatkać dokumentnie. Właściwie, to Byd- 
goszczy już dziś brakuje mało do raju. Mia- 
sto czyste, schludne tonące w lecie w mo- 
rzu zieleni i kwiatów z pierwszorzędnymi 
sklepami i magazynami (ceny tańsze niż we 
Lwowie). posiadające pierwszorzędny teatr, 
liczne kina, restauracje, kawiarnie į dwa 
nocne kabarety. Wyobrażam sobie jak roz- 
kosznie musi być w lecie w tym mieście œ 
grodów nad ciemną rzeką Brdą, uętą w 
śluzy i tamy gdy maleńkie pudełeczko 
tramwaju wywiezie nas na pola i łąki, albo 
do tego dziewiczego lasu sosnowego którym 
się kończy największa i najelegantszą ulica 
Gdańska. Ja niestety poznalem Bydgoszcz 
w zimie, lecz nie widząc przez trzy dni słoń- 
ca. nie mogłem się skarżyć mimo to na 
brak ciepła. 


Znalazłem go w sercach ludzkich podo- 
statkiem, i nietylko ja sam, ale i moje naj- 
młodsze dziecko Tomcio Paluch. Bo malec 
ten lubiący podróżować, wywędrowa! do te- 
stru bydgoskiego. W ęc chcąc wiczieć jak 
się sprawuje, zaryzykowałem  20-podzinną 
podróż pociągem pospiesznym do Bydgo- 
szczy Dobrze jest. jeśli autorzy polscy przy- 
jeżdżają na premjery swych sztuk pvza 
miejscem stałego zamieszkania Pozna e się 
kraj ojczysty i swoich rodaków, m eszkają- 
cych za siedmiu górami į za siedm'u tze- 
kami, poznaje się pracę naszych teatrów ra 
Kresach, walczących z ciężkiemi warunka- 
mi bytu i asp racje artystyczne dyrektorów, 
którym oddano te ważne placówki kultu. 
ralne w arendę. 


Moim Tomciem zajął się w Bydgoszczy 
jak ojciec nowy dyrektor teatru miejsk ego 
p. Dybizbański. Uszył mu nowe śliczne su- 
kienki, (bogatsze niż we Lwowie), dał mu 
świetnego nauczyciela w osobie reżysera 
Strzeleckiego, uszył mu wspaniałe siedmio. 
milowe buty, unoszące się w powietrzu i 
skonstruował dla niego takiego smoka, któ. 
ry lepej pln! dymem i gazem niż niejeden 
recenzent teatralny. Teatr bydgoski dawno 
nie posiadał dyrektora o takiej ensroji pra. 
cy i tak wysokich „aspiracjach. Dyr Dy bi- 
zbański prowadzi teatr na własne ryzyko 
przy niewielkiej subwencji miasta Daje mu 
to wolna rękę w pracy. A praca to Ssyzjfo- 
wa, wyczerpująca siły. Ażeby ponieść sła. 
bą jak wszędzie frekwencję publiczności. 


wystawa dramaty, komedie. operetki | wo- 
dewile. W niedzielę i dnie świąteczne daje 
trzy przedstawienia (dla dzieci), popołudniu 
i wieczorem Wszyscy artyści pracują jak 
konie karnie : cf arnie zachęceni przykła- 
dem swego kierownika. który wszędzie jest 
i nad wszystkiem czuwa. Przedstawiemia 
stoją na wysokim poziomie artystycznym, 
z dużem uwzględnieniem rodzimej twórczo. 
ści. XV zespole pracuje z pięknymi rezulta- 
tami trójka naszych dobrych znajomych ze 
Lwowa Kopczewska, Kwiatkowski i Ste- 
powski. n 

Wyznam szczerze, że teatr w Bydgoszczy 
zaimponował mi, i przeszedł moje naj» 
śm elsze oczekiwania. Lecz nie tylko teatr, 
bo taką samą niespodziankę sprawia mi 
prasa w mieście nad Brdą. Organem Ch. D. 
najpotężniejszej partji na Pomorzu jest 0» 
becnie „Dziennik Bydgoski”, Zobaczmy jak 
wygląda to „prowincjonalne" pismo. 33.060 
nakładu dziennego (bez zwrotów). wspanią. 
łe urządzenia techniczne, europejska słuź» 
ba administracyjna Maszyna rotacyjna naj- 
nowszego typu (cena 400 000 zł.) ije odrazu 
32 stron dużego formatu auta dla admini. 
stracji i redakcji, kantory legjon korespon- 
dentów na prowincji, zatrzęsienie ogłoszeń, 


Kacykiem w tym królestwie maszyn, far- 
by i papieru jest redaktor naczelny Teską, 
wybitny członek partji Chadeckie: na Fo- 
morzu, dz ałacz narodowy w wieikim styłu, 
mówca. wiecownik i organizator. Enereją, 
siłą żywotną i temperamentem tego cezio- 
wieka możnaby obdzielić tuzin ludzi. Jest 
najpopularniejszą postacią w stulysięczrem 
mieście. W ciągłych objazdach, w ciągłym 
ruchu, dziś tu, a jutro tam wpada jak wi- 
cher I jak wicher znika ażeby znów gdzieś 
na drugim końcu Pomorza sę zjawić. Ko- 
chaja. go wszyscy i każdy ma do niego ja- 
kiś interes Więc często gdy wraca do domu 
na obiad, powrót ten trwa parę godzin. Swą 
niespożyta energją zrobił z , Dziennika Byd. 
goskiego* pismo, z którem się liczy nietylko 
Pomorze, ale ji Warszawa, 

W sztabie Teski znajluje się dobry nasz 
znajomy i przyjaciel ze Lwowa Stanisław 
Brandowski. Stare to i wytrawne pióro, 
dziennikarz jak ch mało, satyryk pierwszej 
klasy. Stałe jego rubryki w. „Dzienniku Byd- 
goskim* pt: „Jacek Furdyga* i „Mój goli- 
broda“ są rozrywane przez czytelników, a 
nawet z Warszawy posyła po nie osobnego 
gońca ktoś bardzo dziś możny w Rządzie. 
Dobrze mu jest w Bydgoszczy a jednak tę- 
skni za Lwowem i zapomnieć go nie może, 
Bo Lwów jest jak dobra kobietą — kto ją 
raz pokocha, przy innej się już nie ogrzeje, 

Trzy dni pobytu w Bydgoszczy wśród bli. 
skich, życzłiwych mi, zacnych ludzi, przerni. 
nęły jak sen. Pokazano mi wszystko. ca 
Bydgoszcz ma najpiękniejszego — nawet te 
słynne śluzy nad Brdy nawet te najmniej- 
sze usteczka, kryjące się w pewnym słod 
kim lokalu przy uliey Gdańskiej. Równie 
cieplo przyjęto mego Temce'a, wiec odjeżdża- 
łem spokojny, pczostawiając mego mikrusa 
pod pewną opieką dyr. Dybizbuńskiego. 


I nicby napewno nie zamąciło tej har- 
monji mędzy mną a zacnem miastem ło- 
morskiem, gdyby nie polityka. Partja ua- 
rodowo-demokratyczna, walcząca z Chade- 
cją o wpływy na Pomorzu ma też swój or- 
gan „Gazetę Bydgoską*. Podobno recenzerż 
tej gazety zabawił się w Heroda i urządził 
krwawą rzeź niewin ątek, mordując bez no. 
ża mojego Tomcia, i jego siedmiu bracisz- 
ków. Zapewne powiedz'ano mu, że są od 
urodzenia Chadekami į stąd ta srogość pa- 
na recenzenta Mój Tomcio podobno nic so- 
bie z,tego nie robi i dalej figluje na scenie, 
I ma rację, bo kto się n'e boi smoka i ludo- 
żercy. ten nie tak łatwo przestraszy Się tem- 
pege noża recenzenta „Gazety Bydgoskiej". 


Ułożyliśmy z małym Tomciem nagrobek 
dla tego gnębiciela dzieci: 


Tu leży trembacz — 
Boże mu przembacz. 


i Henryk Zbierzchowski. 
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3 „DZIENNIK BYDGOSKI", piatek. dnia.24 grudnia 1926 r. 


Sól godziny w redakcji „Oziennika Bydścskieśo”. 


got Wär i ARazejuina Molibrzuchy. — Bydgoska kandydatka na Solę Negri. — Miam sopra- 
mistike dia DybizGańs£kieżgo! 


Be. 


$ -., Wiktor, przez nas w skróceniu 
Ji :Witkiem nazywany, jest famulusem 
j. redakcyjnym. Prowadzi on samo- 
4 ‘dzielnie dział szarad i zagadek, iest 


JN „łącznikiem między redakcją a dru 
E 'karnią, i zarazem  cerberent, który 
niedopuszcza niepowołanych gości 
do naszej społecznorpolitycznej świą- 
tyni. 

Otóż ten Witek wchodzi do mego 
„pokoju i anonsuje: 

— Pan Polikarp Bolibrzuch i pani 
'Marjanna Bolibrzuchowa chcą mó- 
wić z panem redaktorem. 

. Trzasnąłem pięścią w biurko. 

' .— Niemam czasu! Świąteczny nu- 
mer na warsztacie a oni będą mi ja- 
kimiś bzdurami głowe zawracać. Bo- 
Jibrzuchy... Niech to kaczka kopnie! 
Powiedz, że mnie niema. 
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-Waża Witek — że "niema ich poco pu- 
"Sączać dò pana. Wygladaja. na ta- 
skich. ciarachów, ona przyszła z gę- 
siami w koszyku... 

=— Co powiadasz, przyniosła gęsi 
w: koszyku? Do kroćset djabłów — 
wrzasngłem rąab'ać znowu pięścią w 
biurko — czy ty nie wiesz. że nie- 
wolno ludzi z niczem odprawiać? że 
redakcja jest poradnią i domem go- 
| - ścinnym dla każdego. kto mą do nas 
p "Interes! Proś tu zaraz państwa Bo- 
i librzuchów... 
| , Niebawem zjawiła się przedemną 
E para małżeńska, którą Witek traf- 
| „nie określił słowem ciarachy. On 
| o "miał minę filuta i przypominał z ge- 
by polskiego ministra spraw zagra- 
nicznych, ona zaś, Herod baba, po- 
dobna była do wałkonia z „Maćko- 
„wej Góry". Jedynym sympatycznym 
„rysem u niej były te dwie gesi w ko- 
„szyku. doskonale — jak zaraz zau- 
ważyłem — wypasione i utuczone. 
| — Czem państwu mogę służyć? — 
‘pytam surowo, ale jednak pieszczo- 
tliwym głosem, bo nie zwykłem lu- 
dzi sądzić z pozoru, jeno czekać na 
45 „ich intencje i czyny. 

Bolibrzuchowie spojrzeli po sobie 
ł poczęli się trącać łokciami. 
! —— Mów, pieronie! -— rzekła naresz- 
cie-ona do niego. 

Bolibrzuch wykrzywił gębę w gry- 
mas jak na Radzie Ambasadorów. 
, — Ja? Cie ją! Panie redaktorze 
w domu nie wolno mi pary z zeby 
i puścić. a tu mom za nią gadać. Mów 
i se ty, moudro! 
| '- — S$łyszoł pon coś podobnego? Ta- 
*ki n'iemrawy chłop, psionoga. Powidz 
zarutko, z jakim ienteresem my tu 
obadwa przyśli, albo zoboczysz w 
domu! RZ 
| * — O tak! W domu będziesz miała 
14 -gebe lak wrota.. Znają cię somsia- 
3 dy, znają! 
f , — Bedziesz ty cicho. ty rvio pas- 
+8 kudna!. Od czego cie wzienam ze so 
ba. aA: 
“L Do red" kevi mnie wz'enaś, ale 
do probierni to idziesz sama. Gadoi 
staro. gadoj. 
nimo wiela Czasu. 
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— Ja też sobie myślałem — Zau, 


Bolibrzuchowa z pasją męża. 


bo pan redachior tysz | 


— Niedoczekanie twoje! Doma ła- 
py sobie urabiać "muszę, a tu będę 
jeszcze i jęzorem mielić za ciebie? 
Skaranie Boże z takim chłopem. 

— Jak ci nierecht, to dziś jeszcze 
zabiere sie į pójdę se... 

— A jutro schłanego przyniesom 
cie do chałupy, ty świniorzu! 

Teraz uznałem za stósowne, wmię: 
szać się do kłótni Bolibrzuchów. 

— Proszę państwa, te swary mał- 
żeńskie nienależą chvba do rzeczy 
Proszę otwarcie i prosto z mostu po- 
wiedzieć, z czem państwo przyszli. 
albo co przynieśli... 

— Ady niech moja baba powi — 
odezwał się na to z pewną zawzięto- 
ścią Bolibrzuch. — W domu zawdy 
pysk trzymać musze. to bedę i tutaj. 

— Och bodaj ci ten iezór przywarł 
do gardła, ty kłamczuchu podły! Ju- 
ści. panie redachtorze, jak zacznie 
trzy po trzy gęba kałapućkać albo 
Pana Boga obrażać, to jest mój świę- 
ty obowiązek przytrzeć mu ryja. 

— Już mi go do cna przytarłaś. 
Tera możesz mówić za mnie i za sie- 
bie. 

— Widział pan redachtor już kie- 
dy takiego nicponia? Mówić mu sie 
niechce, na żone zgana. Tedy po- 
coś tu przyszedł, pieronie zatracony ? 

— Po to samo. poco i ty. 

— Skaranie Boże z takim kujo- 
nem! Pasuje to. abym jo za ciebie 
godała?  Okowity wlać ci do gęby. 
tobyś zaro jadaczke rozpuścił. Hale! 

Mn'e poczęła już opuszczać cier- 
pliwość. i 

— Drodzy państwo — odzywam 
się — tak nie może być. Mówcię co 
macie mówić, albo dajcie co macie 
dać i róbcie z tem koniec. . 

"— "Powisz? -niepowisz? =- 'spytała 


— Ady mów ty nasamprzódź. , 
— A ci antychryst. kanalija dopie- 
ro! — jęknęła Bolibrzuchowa. 
Świętemu cierpliwości by nie stało 
z takim przekornikiem. Cóż ty se 
myślisz, że ja ci sie nastąpie i bedę 
za ciebie godać? Do dómu wole iść... 
— Pewmno, że tu nocować nie be- 
dziemy. Masz iść, to pódź. 
I nie pożegnawszy się ani ze mną. 
wyszli oboje, nabundziurzeni jak te 
jędory, szturkajac i popychając się 
w drzwiach jedne przez drugiego. 
Myślałem, że mnie krew zaleje. 
— Witek, czego te hołodrygi tu 
chciały? — wpadam na chłopca. 
— Oni chcieli tylko powinszować 
panu redaktorowi wesołych świąt. 
— A te gęsi? 
Takie pytańie już miałem na u- 
stach, alem się jeszcze wczas zrefle- 
ktował. Zresztą poco to o to pytać? 
Przepadło i tyle. 
Zabrałem się do dalszej pracy. gdy 
Witek znów mi anonsuje dwie panie, 
które „już wpuścił". 
Jakoż weszły dwie niewiasty. Na 
pierwszy rzut oka widać było, że to 
matka z córką. Ale podczas gdy 
matka była krępa i przysadkowała, 
to córka, wysoka, o sterczących sze- 
roko kościach. podobną była do tej 
inflanckiej kobyły pana Podbipiętv. 
— A panie czego? — pytam opry- 
skliwie. 
Córka spuściła wstydliwie oczy, a 
matka uśmiechnęła się pełna niewy- 
słowionej szczęśliwości. 
— Panie redaktorze — mówi ła- 
sząc się do mnie jak głodny kot — 
w Dzienniku stojało, że do kina w A- 
meryce szukają ładnej. masywnej 
pannicy. Byla nawet podana miara. 
— No. no. A co dalej? 
— Więc ja przyprowadziła moja 
córkę. 
— (ooo? Taki hak na wieloryby 
iako piekność filmowa? 
— Ależ panie redaktorze — mówi 
z indvgnacia matka — ona dycht pa- 
suje do tych numerów, coście je wy- 
drukowali. Ino kóle pasa brakuje ji 


pare centymetrów. Zato na wyso- 
kość ma więcy niż trza. 

Patrzę na dziewczynę — śle ok 
brzymi, wszędzie kości jej styrczą. a 
z frontu taka płaska, jakby ją piłą 
do winkła oberżnął. 

— Co się pani roi w głowie z taką 
harcharą! — mówię do matki. — 
Chuda jak wiedźma, ani piersi, ani 
brzucha... 

— Pan'czku — przerywa mi stara 
— to bez to, że ona w domu pyrami 


tylko żyje, bo mój nima roboty i od 


az 


łata bidujemy gorzej jak te odpu- 
stowe dziady. Ale niech ino una 
pojedzie do Ameryki i dostanie tam 
fest źryć. to -się zaro poprawi i na- 
bierze pełny miary.  Nieprowda, 
Wikta? 

Wikta mlasnęła językiem i kiw- 
nęła głową tak zamaszyście, że aż 
wiatr powiał po pokoju. 

— No dobrze — mówię — przypu- 
ściwszy, że córka pani ma warunki. 
to cóż to z redakcją ma wspólnego? 

-— A bo chciałam prosić, aby pa: 
nowie ji dali pismo do tego kina i 
szyfkarte do Ameryki. 

— Czy pani przyszła tu na hecę z 
tą żyrafą, czy jak... do choroby cięż- 


kiej! Takie straszydło na wrony ma 
się w kinie pokazywać! Oczy pani 
zgubiła czy co? Nogi ma jak dwa 
dyszle, że ino konia z nią zaprzęgnać 
i nosern ściernisko orać... 

— Nie tak srogo. pan'czku, nie tak 
srogo, bo wasze nogi tyż są jak dy- 
szle, ino że już połamane. Patrz pan 
dziewczyna mi płacze, tyle jej pan 
subjekcyi nagadał. 

Zażenowałem się własna poryw- 
czością i mówię łagodnie do córki: 

-— Panno Wikciu, nie dai sob'e pa- 
ni głowy kinem zawracać, bo to nie 
dla pani interes. 
wielkiego prześcieradła, na które by 
się pani zmieściła. Lepiej poczekać, 
aż się kawaler trafi, i wyjść za mąż... 

— Ady co ji pan tam takie głupot- 
ki opowiada o zamęściu i o kawale- 
rach! Mało to ich miała i ćpiła każ- 
dego. Ona dolarów chee i i chce mieć 
swój samochód... 

-— Chyba ciężarowy! 

— Już ona i do innego wlezie, byle 
ji redakcya te szyfkartę dała. 

— Ale prędko! A może woli pani 
aeroplanem do Hollywood polecieć? 
Bo szkoda każdego dnia, jaki yani 
w Bydgoszczy zmudzi. 

Stara połapała się, że kpię sobie z 
nich i obraziła się. 

— Chodź Wikta, do dom. Szkoda 
było naszy fatygi do takich drańci- 
wych redaktorów. Najpierw szuka- 
ja dziewczyny do miary. a potem jo- 
ki stroją. Za chuda im jesteś — no 


przecie. Na drugi raz wypbchaiże sic. 


kunerolem. choć dla takiego chłops 
i kunerolu dvcht szkoda. 

Po tej mądrej uwadze wyniosh 
się obie, a ja, wytracony ze skókóji| 


Nawet niema t kf 


ducha, postanowiłem pójść do domu 
i tam dalej pracować. 

Ledwo co się przebrałem, gdy Wi- 
tek wpuszcza mi jeszcze jednego go- 
ścia. Była to sobie panna, o strasz- 
nie zawadjackich manierach i z gło- 
sem jak lokomobilowa piszczałka. 

— Pan pozwoli. że się przedstawię 
— powiada obces do mnie, — Jestem 
Balbina Smyczek, sopranistka kolo- 
raturowa. 

— Bardzo mi przyjemnie. Cóż pa- 
nia sprowadza do redakcji? 

— Wie pan co? Ja sobie postano- 
wiłam ująć pana szczerością, i dla- 
tego mówię bez ogródki: chcę Się zá- 
angażować do Dybizbańskiego jako 
wodewilistka. 

-— Cudownie! Ale Dybizbański u- 
rzęduje na płacu Teatralnym. Witek, 
zaprowadź panią. 

-— Ależ.. ja sama trafię, jak już 
będę tak daleko. Przyszłam tu do 
pana specjalnie, bo bez protekcji 
Dyb:zbański mnie nie zaangażuje. 

— A z jakiego tytułu ja mam pa- 
nią do niego protegować? Zresztą 
ja zasadniczo nie proteguję żadnych 
artystek. Zasadniczo — słyszy pani? 

— Jakto, pan, człowiek z taką ar- 
tystyczną kulturą i odmawia popar- 
cia adeptce sztuki? Czy mój talent 
ma się zmarnować, zdławić w tęs- 
chnocie i zginąć w bezczynności! Pan 
mógłbyś coś podobnego wziąść na 
swoje sumienie, pan który uchodzis7 
w Bydgoszczy za piramidę... , 

— Tylko bez aluzji, ja panią bar- 
dzo o to proszę! Piramidę schowaj 
pani sobie do wodewilu, a tu jest re- 
dakcja. Na protekcję do Dybizbań* 
skiego z mej strony pani nie licz, bo... 
bo doniosą o tem mojej żonie i mam 
potem. taki kram z tego, przyczem i 
pani mogłoby się. coś oberwać. 

— Och, dla sztuki ja wszystko 
zniosę! 

— To pani sobie znoś. ale ja chcę 
rnieć spokój w domu. Zresztą pani 
nie znasz mojej żony. Ona w ta- 
kich rzeczach jest strasznie bezcere- 
monialną. Chlast szast parasolką 
albo co ma pod ręką, i będzie pani 
miała wodewil. 

— Ach, to są z pańskiej strony wy- 
mówki tylko. Człowiek jak pan w 
wykonywaniu swego zawodu nie 
powinien się zrażać przeciwnościami 
domowymi. 

— Cóż sobie pani u djabła mysli, 
że moim zawodem jest Proza 
nie aktorek? 

Pańskim zawodem sowa 
być popieranie sztuki. Ale może pan 
w mój talent nie wierzy, co? 

— Wierzę. bo czemu n'e miałbym 

wierzyć, chociaż pani wcale nie 
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‘buchająca z popsutej 


„czułem po 


— Taaak? To mnie pan zaraz po- 
zna! Chce pan usłyszeć Amneris z 
„Aidy?* Ta jedna arja powie panu 
o mnie więcej, niżby mogli powie- 
dzeć wszyscy krytycy całego świata. 

I nim się zorjentowałem, do czego 
to zmierza, adeptka z wodewilu roz- 
winęła rulon z nutami i zakwiczała 
altissimo: 

— Radames! ach, Radames!... 

I teraz płynęła już arja, niczem 
rynny desz- 
czówka. Primadonna brała fałszy 
wie tony i przeplatała je całą kaska- 
da kiksów. Pisk jej przenikał mury, 
uderzał brzękliwie o szyby, dzwonił 
w klosze lamp, targał zwieszajacemi 
się pajęczynami, odbijał tynk od su- 
fitu, rozpierał Ściany i wprawiał w 
drżenie posadzkę, że niebawem u- 
całem ciele biegające 
mrówki. 

Porwałem kapelusz i uciekłem. A 
ona podobno śpiewała i śpiewała — 
aż przyjechała karetka sanitarna i 


zabrała ją do szpitala. 


Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1926 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś w czwartek Wiktorji. A 

Jutro w piątek Wigilja. Adama i Ewy. 
Wschód słońca o godzinie 3.12. 

Zachód słońca o godzinie 3.46. 


DYŻUR NOCNY W APTEKAOH. 


Od poniedziałku 20 bn do niedziefi £6. 
bm. dyżurują następujące apteki: 

1) Apteka Centralna u! Gdańska. 

2) Apteka pod Lwem, Okole. 


Wypożyczalnia Książek  Lektora al. 
Gdańska 141, otwarta codziennie od 8 do 6. 


MUZEUM MIEJSKIE. Muzeum Miejskie 
przy Starym rynku otwarte codziennie od 
godz 9 do 3 w sobotę od 9. do 2 w nie- 
dzielę od godz. 11. do 1 Obecnie w Muze- 
um wystawa obrazów artysty - malarza Bo- 
lesława Lewańskiego. 


= 


TEATR MIEJSKI 


Dziś dla związków zawodowych po ce 
nach najniższych „Dzikus“ z p. Sarnecką, 
świetną przedstawicielką roli tytułowej. 

Jutro w piątek teatr zamknięty. 

Repertuar Świąteczny zapowiada najwe- 
selsze i największem powodzeniem cieszące 
się utwory, a mianowicie: 


W sobotę, dnia 25 bm. dane będą dwa 
przedstawienia: o godz. 4 po południu cze- 
ka naszych milusińskich nielada uczta arty. 
styczna na pięknej baśni fantastycznej H. 
Zbierzchowskiego „Przygody Tomcia Pa- 
lucha“ w interpretacji naszego zespołu w 
otoczeniu dzieci z dostosowaniem muzycz- 
nem autora i w pomysłowej reżyserji p. Cz. 
Strzeleckiego. 

Wieczorem o godz. 8 tryskająca brawu- 
rowym humorem melodyjna operetka Au- 
drana „Lalka“, w której wszyscy wyborni 
wykonawcy prześcigają się w werwie i we- 
sołości, Operetkę prowadzi kapelm. Dawi- 
dowicz. 

W niedzielę teatr czynny bedzie trzy- 
krotnie: o godz. 1 w południe po cenach 
najniższych „Królewna Śnieżka i siedmiu 
karłów“; po południu o godz. 4 poetyczne 
„Zaczarowane koło" L. Rydla; wieczór zaś 
płomienna „Noc Antenji", 


Poniedziałkowy dzień przyniesie dwa 
przedstawienia: o godz. 4 po południu (ceny 
zniżone) „Dzikus*, wywołujący stale wybu- 
chy serdecznego śmiechu, wieczorem cie- 
sząca się rekordowem powodzeniem operet- 
ka P Lincke „Gri- Gri“ w nowej oprawie 
dekoracyjnęj St Węgrzyna. 

W pełnych próbach „Bańka mydlana* 
pióra Kr. Stasickiego, oraz „Pastorałki 
Scniliera. Obie rzeczy prowadzi reżyser Cz. 
Strzelecki, A 


'"— iKościół Klarysek: Podaje się do wia- 
domości. Że w czasie trwania wakacyj od 
21 grudniu do 3 stycznia nabożeństwa ran. 
ne w nicuziele i święta odbywać się będą 
o gmlzinie 9-tej. f 

Pndezas , pasterki“. którą odprawi X. Ku- 
kutka, w wilję o godz 1. w nocy, śpiewać be- 
dzie tradycyjnym zwyczajem Towarzystwo 
śpiewu „Echo” pod batutą p. dyr. Kabaciń- 
skiego, i 


| dach mile upłynął wieczór. 


_„DZIENNIR BYDGOSKI", piątek, dnia 24 grudnia 1926 r. 


Wigiije w garnizonie bydgoskim. 


Wieczerze wigilijne we wszystkich 
oddziałach, załogujących w Byd- 
goszczy, odbędą się w dniu 24 bm. 
między godz. 14—18 w świetlicach 
żołnierskich, przybranych stosownie 
na tę uroczystość j w obecności do- 
wódców oddziałów, Pod przystrojo- 
nemi i oświetlonemi choinkami sze- 
regowi znajdą podarki, zakupione we 
własnym zakresie. Wieczerze wigi- 
lijne zaszczyci swą obecnością wraz 
z ks. kap. Wiszniewskim p. generał 
Thommóe. 


Dzięki inicjatywie komendanta 
garnizonu szeregowi korzystać będą 
z miłych świątecznych rozrywek, jak 
Teatr i Kino. Dyrekcja Teatru udzie- 
liła na ten cel 500 bezpłatnych bile- 
tów a Kina: „Kristal“ 500, „Nowości“ 
500, „Marysieńka“ 300 ; „Corso“ 250. 
Cukiernia Łuczyka ofiarowała dla 
chorych żołnierzy w szpitalu pier- 
niki, a firma Makowski wino. 


Gwiazdka Tow. Kupców dla biednych. 


Zapowiedziana gwiazdka dla biednych 
urządzeniem której zajął się Zarząd Towa- 
rzystwa Kupców w Bydgoszczy odbędzie 
się dziś w czwartek, 23 bm. o godz. 19.30 
w sali Resursy Kupieckiej przy ul. Jagiel- 
lońskiej 25. 

Wstęp tylko za okazaniem bonu z pie- 
czątką Towarzystwa Kupców. Bony te zo- 


Filja Z, A. S. P. Teatr Miejski Bydgoszcz, 
urządza w noc Sylwestrową, w salach teatru 
miejskiego redutę, okraszoną rozmaitemi atrak- 
cjami artystycznemi, które złożą się na spe- 
cjalny kabaret sylwestrowy. Reduta rozpocz- 
nie się bezpośrednio po wieczornem przedsta- 
wieniu. Bilety na tę jedyną atrakcyjna noc do 
nabycia w kasie teatralnej od dzisiaj. 

Na zakończenie starego roku  dobraliśmy 
specjalny program, obejmujący 2 części: 

Część pierwsza artystycznie kabaretowa za- 
wiera reprodukcje wokalne baletowe (niewy- 
czerpani w pomysłach tanecznych pp. Fabian 
i Popielewska) i wcale nienudny odczyt p. t.: 
„Studjum o kobiecie”, opracowany przez p. 
Kr. Stasickiego. 

Część druga: Aktualna heca wielkomiejska 
z wesołymi kupletami p. t. „Bańka Mydlana*, 
wydmuchana przez tegoż autora, scenicz- 


— Egzamin mistrzowski złożyli w ob- 
wodzie Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy: 
w zawodzie piekarsk'm: 1) Jan Kropiń- 


ski z Bydgoszczy, 2) Anioni Drzewiecki 2. 


Wągrówca, 3) Antoni Wodziński z Szubina, 
4) Albin Minicki z Barcina, pow. Szubin 5) 
Bolesław Nowa z Trzeciewnicy, pow. Wy- 
rzysk. 
w zawodzie mechanicznym: Karol 

Fritsch z Inowrocławia. 

w zawodzie puszkarskim: Zygmunt Na- 
kulski z Gniezna. 

Wyżej wymienionym przysługuje prawo 
używania tytułu mistrza, jako też kształ- 
cenia uczni. 


— Dyrekcja Bydgoskich Koleł Pewłato- 
wych podaje do wiadomości iż w piątek, 
dnia 24 bm. kursują pociągi we wszystkich 
kierunkach według sobotniego rozkładu, 
w pierwsze święto dnia 25 bm. według nie- 
dzielnego rozkładu jazdy. z 


— Związek Cywilnych Niewidomych po- 
daje do wiadomości, że uroczystość gwiazd- 
kowa odbędzie się dziś w czwartek o 6-tej 
w sali Kasyna Cywilnego. Uprasza się o ia- 
skawe przybycie na wyżej wym enioną uro- 
czystość wszystkich obywateli m. Bydgo- 
Szczy, a przedewszystkiem tych, którzy ła- 
skawie przyczynili się do urządzenia 
gwiazdki. 

— Obchód gwiazdkowy Sokoła VIII. Ru- 
pienicy. Sokół VIII. urządza w drugie Świę- 
to Bożego Narodzenia w Strzelnicy swój do. 
roczny obchód gwiazdkowy który jak się 
dowiadujemy, zapowiada się wspaniale. Sa- 
la pięknie udekorowana, program stosow- 
nie urozmaicony. Zarząd dołożył wszelkich 
sił ażeby swych gości pod każdym wzglę- 
dem zadowolić. Do tańca przygrywa or- 
kiestra 15 p. a. p. Czysty zysk z obchodu 
przeznacza się nAezapłacenie dzierżawy bo- 
iska. Żywimy nadzieję, że szanowne Oby- 
watelstwo Bydgoszczy, oraz bratnie Tow. pu- 
prą dodatnio dążenia Sokoła VIII. i podążą 
licznie na ten obchód gwiazdkowy. 


— Z obchodu wigilijnego w Komendzie 
Hufca Harcerskiego. W ub. poniedziałek, 
20 bm. odbył się tradycyjny obchód gwiazd- 
kowy z inicjatywy członków komendy. 
Wieczorem, o godz. 8-mej zebrało się całe 
grono w salce w lokalu p. Mellera przy pl. 
Piastowskim, członkowie komendy, przed- 
stawiciele drużyn oraz druhny z hufca żeń. 
skiego. Wieczorek rozpoczął się staropol- 
skiem „W żłobe leży* poczem komendant 
hufca p. Timier wygłosił uroczystą prze- 
mowę, nawołując do zgodnej, wytężonej 
współpracy, poczem łamano się opłatkiem 
wśród wylewu uczuć braferskich i życzeń 
Życzenia dalsze składali komendzie druży- 
nowi w im drużyn Przy żapalonej choince 
i przy pieśniach. tych staropolskich kolen- 
Uczestnik, 


rafjalnych dla rozdania między biednych. 

Ponieważ jednocześnie obdarzone będą 
dzieci, i one uzyskają wstęp na salę jedy- 
nie za okazaniem bonów. 

Biedni którzy umieszczeni zostali na 
przesłanych przez poszczególne parafje li- 
stach, zechcą odebrać bony, o ile dotąd nie 
są w ich posiadaniu, w kancelarji właści- 


stały doręczone kancelarjom Urzędów Pa-| wego Urzędu Parafjalnego. 


Reduta sylwesfrowa artystów Teafru Miejskiego. 


nie opracowana przez p. Strzeleckie- 
go, a muzycznie przez p. kapelmistrza Dawido- 
wicza, Nasi znani baletmistrzostwo upięksżą 
„Bańkę mydlaną* efektownymi tańcami. Ewo- 
lucje taneczne innych artystów wykoncypował 
p. Fabian. Główniejsze role dostaną się pp. 
Sarneckiej (Księżna Bydgoszczy), Wrońskiemu 
(Czas), Strzeleckiemu (Arlekin), Żabczyńskiej 
(kolombina), Zastrzeżyńskiemu (Zękowski — 
astrolog), Andrzejewskiemu (Rall, były cenzor 
moralności), Klimaszewskiemu (Gronenperk — 
nieznana osobistość), Dębowiczowi (Zgurbani — 
jeden z niewielu), Lenkowi (Badoski, jeden z 
radców), Dominikowi (Finiarski — jeden z mo- 
narchistów), Morozowiczowej (przekupka), Ba- 
czyńskiemu (Grafos-King — chiński minister o- 
światy), Zonerowi (Syn Agoga), Reminowi (ko- 
miniarczyk), Andrzejewskiej (plotka), Piekar- 
czykównej (student). 


— Nabożeństwo prawosławne w cerkwi 
brąctwa, Petersona 4, z powodu świąt Bo- 


żego Narodzenia odbędzie się: 24-go bm. | 


o godz 7 wieczorem, 25-g0 bm. o gódz. 10 
rano i 6 wieczorem 26 bm. o godź. 10 rano 


— Szczęśliwy myśliwy. Inżynier warszta- 
tów kolejowych ubił dnia 21. bm. w lasach 
państwowych dwa dziki, wagi 1 ctr. i 5 ctr. 


— Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Gastronomiczna-hotelowego od- 
dział bydgoski, urządza w dniu 25. bm w 
sobotę, w lokału Resursy Kupieckiej ul Ja- 
giellońska 25 o godz. 4. popoł. gwiazdkę dla 
dzieci członków o godz. 9 wieczorem zabawę 
dla zaproszonych gości i członków Związku. 
Dochód przeznacza się dla bezrobotnych 
członków. S 


— Ślizgawkeę publiczną uruchamia Byd- 
goski Klub Sportowy na wlasnym terenie 
przy ul. Słowackiego a ul. Staszyca począw- 
szy od dnia 25 bm. (pierwsze święto Bożego 
Narodzenia), Będz'e to największa ślizgaw- 
ka w Bydgoszczy. urządzona na wzór wiel- 
komiejski: wieczorem oświetlona, z bufe- 
tem, ogrzewalnią etc Dziennie przygrywać 
będzie orkiestra wojskowa. Wstęp dla do- 
rosłych 60 gr., dla dzieci 30 gr. 


— W tramwaju z dworca do Placu Te- 


,atralnego został okradziony z portfelu z za- 


wartością dokumentów  osob'stych i go- 
tówki p. Szwarc Władysław z Wyrzyska. 
Między innemi dowodami był również 
aviz z firmy Thomas z Torunia na jedną 
skrzynię pierników, którą miał odebrać ze 
stacji kolejowej w Osieku. 

— Ujęcie złodziei. Przed kilku dniami 
okradziono p. Drapiewskich przy ul. Szo- 
pena z garderoby. Jako sprawców przy- 
trzymano obecnie Jana Ziemskiego, lat 19. 
znanego złodzieja warszawskiego, który kil- 
ka dni przed dokonaniem kradzieży opuścił 
więzienie w Warszawie i niejakiego Joachi- 
ma Szczepińskiego. lat 22 z Rynarzewa pod 
Bydgoszczą, którym cały łup odebrano 
i osadzono w więzieniu. 

— Ujęto 1 poszukiwanego przez władze, 
1 za sprzeniewierzenie i 3 awanturników 
ulicznych, 

— Aresztowanie złodzłejki składowej. 
Podaje się do wiadomości, że policja to- 
ruńska przytrzymała znaną złodziejkę skła- 
dową niejaką Władysławe Piątkowską za- 
mieszkałą w Toruniu przy ul. Bartosza 
Głowackiego 10, której odebrano wiele rze- 
czy zupełnie nowych, pochodzących z kra- 
dzieży składowych, i to: poszwy na podusz- 
ki, pierzyny, lusterka kilkanaście par róż- 
nych pończoch damskich, skarpetek | poń- 
czoch męskich różnych koszul damskich 
i męskich, wstążki, podstaniki. koronki 
grzebienie, kilka sztuk materii szewiotowej 
i innej, ręczników itp. Poszkodowani zech- 


cą się zgłaszać po odbiór w urzędzie śled- 
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czym w Toruniu. Przy tej okazji zwraca 
się uwagę na grasujących przed świętami 
po różnych składach tak zwanych szopen- 
feldziarzy (złodziei składowych). Im więk- 
szy ruch w sklepie, tem dla nich łatwiej- 
szy sposób kradzieży. 


— Znależli śmierć pod lodem. W dniu 
20 bm. w porze przedpoiudniowej podczas 
ślizgawki na stawie w Pieckach pow. byd- 
goskiego utopiło się dwuch chłopców į to 
Mieczysław Pawełczyk lat 12 i Walter Bor. 
man lat 14, zamieszkali przy rodzicach w 
Pieckach. Przyczyną nieszczęścia plytka 
warstwa lodu. 

— Kradzież maszyny do pisania. W fa. 
bryce mebli biurowych „Pacyfik“ w Koro- 
nowie skradziono jedną maszynę do pisanią 
marki „Kapel“, wartości 600 złotych. 


— Żyd oszustem. Bydgoszczy zamiesz- 
kał przy ulicy Jasnej 8, Josek Salomończyk, 
W domu tym mieści się również piekarnia. Ów 
Josek wpadł na dobry pomysł szybkiego oszu- 
kania łatwowiernych i w tym celu udawał się 
do różnych firm w Bydgoszczy, przedstawiając 
się jako właściciel tej piekarni, robiąc zakupy 
mąki, naturalnie na weksle bez pokrycia, pod- 
pisując się na jednych Josek Salomończyk, a na 
innych Aron. Podaje się powyższe do wiado- 
mości, a wszystkich poszkodowanych o zwra- 
canie się do policji. 


PROGRAM W KINACH. 


— Przygody banknotu dziś nieodwołalnie 
poraz ostatni ukażą się na ekranie kina „Kri- 
stal”, gdyż jutro przedstawienia nie będzie. Na 
tomiast dyrekcja kina przygotowuje swym by- 
walcom na czas świąteczny prawdziwą ucztę, 
sprowadzając, pomimo wielkich kosztów, naj- 
nowszą, nie widzianą w Polsce komedję z ulu- 
bieńcami publiczności, Mimo, jak wspomnie- 
liśmy, kosztów, ceny wstępu będą zwykłe, aby 
każdy z miłośników kina mógł w święta Boże- 
go Narodzenia ubawić się godziwie a serdecz- 
nie, Szczegóły zostaną ogłoszone w jutrzej- 
szym „Dzienniku”, 


Z ZYCIA TOWARZYSTW. 


Zebranie tilji krawców i krawczyń ZZP, od- 
będzie się w poniedziałek 27-ego wiecz., o g 
7, w lokalu p. Jaśniewskiej, ul, Poznańska 20. 
Ważne sprawy. O liczny udział członków upra- 
sza się. 

_ Baczność, Inwalidzi! W czwartek, dnią 23 
bm.. o godz. 6 wiecz, odbędzie się w Ognisku, 
wspólny obchód gwiazdkowy, na którym  żo- 
staną obdarzeni podarkami członkowie zapisa- 
ni na listy. 

L Drużyna Harcerska. Zbiórka drużyny w 
czwartek, 23 bm. o godz. 20,15, w harcówce. 

Bractwo Strzeleckie urządza w czwartek, 
dnia 23 bm. o godz. 8 wiecz. w sali Strzelnicy, 
obchód gwiazdkowy, na który zaprasza się 
wszystkich Braci i ich rodziny. — Uprasza się 
książki kościelne zabrać. 

Tow. Kupców. Zaprasza się członków na 
obchód gwiazdkowy, urządzony staraniem To- 
warzystwa Kupców, dla biednych naszego mia- 
sta. Obchód odbędzie się dziś, w czwartek, 
o godz. 19,50 w "ali Resursy Kupieckiej. 

Baczność, Echiści! Ze względu na występ w 
ostatnich dniach, obecność wszystkich na lek- 
cji we wtorek, dnia 28 grudnia br. konieczna, 

„Lutnia”. Dzisiaj w czwartek, o 8 wiecz. 
zebranić zarządu w lokalu p. Jarnatha, ul. Jana 
Kazimierza z następującym porządkiem obrad: 
1) nagrody gwiazdkowe; 2) obchód gwiazdko- 
wy. Wszystkich członków zarządu prosi o pun- 
ktuałne przybycie. Prezes. 


U 


— Zakup bydła przez wojsko, In. 
formacje w sprawie sprzedażv bydła 
rogatego i skopów średniej jakości, 
zbiera Kierownik Intendentury Byd- 
goszcz, tel. 2037 i Kwatermistrz 15 
p. a. p., tel. 20-13 w celu zakupienia 
dla wojska, 1 

— Wartość złota. Pan minister skarbu u- 
stalił wartość jednego grama złota na dzień 23 
grudnia 1926 roku, na 5 złotych 98,16 groszy. 


Specjalny numer ,Kłosów“. Z okazji 
Pierwszej Pomorskiej Wystawy Drobiu w 
Toruniu tygodnik „Kłosy"” organ naipow- 
szechniejszych zrzeszeń rolniczych na Po- 
morzu wyszedł w okazalszym formacie. 
Zawiera on cały szerg najpoważniejszych 
artykułów o stanie hodowli drobiu w Pol- 
sce i na Pomorzu oraz o wpływie tej ho- 
dowli na całoksziałt stosunków gospodar- 
czych i rolniczych polskich. 


MIETEK YOOEEK RĘKI? EEE EE WETO WYS ETE 


Moda krótkich włosów u kobiet odsło« 
piła w całej pełni spustoszenie, wywołane za- 
niedbaniem higieny skóry głowy. Mycie skóry 
głowy i włosów przynajmniej raz na tydzień 
jest nieodzownym warunkiem rozwoju włosów. 
W wyborze środków do myria głowy zalecamy 
ostrożność. , Polecić mozemy z preparatów 
lekarsko-kosm tycznych: Dr. Lustra Shampaon, 
ape odpowiada wszelkim wymogom h'gjeny 
włosów. 


KALENDARZYK TEATRALNY. 


Czwartek 23 bm. „Dzikus* (ceny najniższe), 
Piątek 24 bm, teatr zamknięty. 1 
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Z opowiadań bydgoskiego 
; detektywa. 


O dobrze urodzonych złodziejkach bydgoskich, 
XIV. y 


Rozmowę naszą przerwało wejście pew- 

nego kupca bydgoskiego. wiaścicielą ' wiej 
„kiej renomowanej f rmy, Był to mój dobry 

znajomy. Ujrzawszy mnie. zmięszał się tro. 
„chę i jakby zapomn ał z czem do biura 
detekiywa przyszedł Dyskrecja. nakazy- 
wala mi zostawić ich samych  Wyszedłem 
zatem do drugiego pokoju. ale już po kilku 
minutach gospodarz mój poprosił mnie z 
powrotem do swej kancelarji, 

— Czegóż on chciał od pana? -—- pytam 
„rzetelnie zac ekawiony. 

— At, zwykła h'storja wielkiego maga 
zynu. Kradną mu towar, że sobie rady duć 
nie może. 

— Personal sklepowy tak go urządza? 

— Djabła tam! Z tem byłaby najmniej. 
sza jeszcze bieda. Ale to klijentki. Nie- 
jedna taka pani kupi towaru za kilkanaście 
złotych a za drugie tyle ukradnie. co jej 
tylko pod rękę przyjdzie. Ale to tak we 
wszystkich składach tekstylnych się dzieje, 
nie tylko u niego. 

-— OC czegóż ma personal? Niech jeden 
ekspedjent czy tam ekspedjenika uważają 
na tego rodzaju gości. 

— Pan myśli że to tak łatwo? Najtru- 
dniej jest upilnować się od tego rodzaju 
kundmanek Te przygodne zlodziejki, ‘bo 
w regule kobiety dopuszczają się tych kra- 
dzieży) są nieraz tak wyrafinowane j tak 
zręcznie kradną, że jest to zadanie nielada 

„złapać taką pan'ą za rękę. Opowiem panu 
Posyłacą nirdawno 
po mnie właściciele pewnej wielkiej, no: 
może największej firmy w Bydgoszczy, 
i żalą się że jest jedna klientka co do któ- 
rej przekonani są. że za każdym pobytem 
w magazynie coś ukradnie, ale niesposób 
złapać ją przytem za rękę a inaczej niepo- 
dobna zarzucić jej kradzież j zabronić czy- 
nienia dalszych zakupów w mignzynee. 
Przyszło do tego. że jak tylko ta pani po- 
javila się w składowni. natychmiast dwóch 
albo trzech ludzi z personelu stawali dy- 
skretnie z boku i obserwowali p'inie każdy 
jej ruch  Wykluczonem było, aby pod taką 
kontrolą mogła coś ukraść. A jednak po 
jej odejściu skonstatowano regularnie brak 
różnych towarów. Nie mogąc sobie z tą 
panią dać rady właściciele magazynu jak 
powiedziałem, zwróci się nareszcie do 
mnie o pomoce. Ponieważ mieszkam nieda. 
leko, więc ułożyliśmy się, że jak się tylko 
ta klientka zjawi, to nalychm ast po mnie 
zatelefonują, a personel tymczasem będzie 
zwłóczył z obsłużeniem jej aż do mego 
przy jścia. 

No i zaraz na drugi dzień przychodzi ta 
niezwykła klijentka. W parę minut później 
jestem i ja na miejscu, naturalnie jako ku. 
pujący, i to rękawiczki. Stanąłem obok 
nie; i zapewniam pana że na pół sekundy 
nie spuściłem oczu z jej rąk. Kobieta z 
lepszego towarzystwa, elegancka porubila 
większe zakupy, towar zakupiony bardzo 
systematycznie układała sobie w ręcznej 
małej walizeczce, z jaką przyszła, nie zwra- 
cając na nikogo uwagi i nie oglądając się 
nerwowo tu i tam. jak ło punie tego po- 
kroju i z nieczysterń sumieniem robić 
zwykły. Gdy odeszła, zanewniłem włlaści- 
cieli że wykłuczoną jest rzeczą aby co wy. 
niosła Tymczasem personal konstatuje że 
z lady zginęły różne rzeczy, między innermi 
i bardzo kosztowna torebka damska z juch- 
towej skóry. 

Nie było rady — należało czekać na naj. 
bliższe przyjście tej pani. No i przyszła 
po kilku dniach. Ja znów koło niej. tyl- 
ko w ciemnych okularach, aby n'e zauwa- 
żyła, jak pilnie oczy moe chodzą za jej 
każdym ruchem rąk. Nazakupywała znów 
sporo rzeczy, włożyła do walizki j poszła 
Tym razem naumyślnie położone na stole 
parę różnych kawałków na przynętę I choć 
ja wyszczerzałem ślepia i dwie ekspedjeniki 
tak samo oczu od niej nie odrywały — bra 
kuje tuzin batystowych chusteczek j jakieś 
kosztowne koronki. A tvlkó óna mngia 
wziąść, bo. jak powiedzialem, rzeczy te 
i inne jeszcze naumyślnie pedłożono. 

Za to, że ta kobieta nie nie ukradia 
bylbym dosłownie rękę w ogień wsadzi. 
Stalem kelo niej, nie ruszyła niczego, co 
de niej nie należało. Powziąłem więc po- 


(i patrzę do Środka. 


dejrzenie. że to panny magazynowe każą 
tym przedmiotom zręcznie znikać a na 
Bogu ducha winną kobietę wine zwałają 

Nie zdradzam się jednak z mojem po- 
dejrzeniem i na najbliższych zakupach tej 
pani jestem znowu obecny, Zwracam ed- 
nak więcej uwagi na magazynierki niż na 
tę zagadkową klijentkę. Tym razem stół 
był tak przygotowany. że śpilka nie mogła- 
by zginąć bez zwrórenia na to mojej uwagi. 
Tymczasem magazyn'erki zachowały się 
zupełnie korrekt a po odejściu tej klijentki 
brak znowu pięknego neseseru.. 


Porwała mnie pasja i postanow'łem z 
tem tak albu owak skończyć. Aibo ona 
złodziejka, ałbo ja się skompromituję i na- 
robię niepotrzebnego skandalu  Wypadam 
więc za nią — ona idzie do Łuczyka — ja 
też — siadam przy drugim stoliku i walczę 
że sobą. czy zaryzykować na chybił — tra. 
fi? posądzehie jej o żłodz ećstwo? Że to 
jednak mam pewnego spuriusa kryminal- 
negò, więc po chwili przysiadam się do niej 
i mówię bez »gródki, że po jej odejściu z 
magazynu zg'nął neseser i ja muszę ją po- 
prosić na pol cję ze sobą. chyba że pozw: li 
mi tutaj swoją wal zkę zrewidować, j udo- 
wodni z miejsca, że jest to niespruwiedli- 
we posądzenie 

Kobietę zalała krew. W oczach stanęły 
jej łzy poczęła się trząść ak we febrze, 
iani nie zauważyła, jak ja łaps za walizkę 
Co pan powie — na 
Spodzie walizki leży neseser! | 

Aż mi się w głowie zakręciło na jego 
widok. Bo jak ona mogła na moich oczach 
zwędzć neseser co najmniej ćwierć metra 
długi i 20 centimetrów szeroki! Przypie- | 
ram ją do muru, a ona jedno tylko ze łza- 
mi w oczach powtarza: wzięłam... no bo 
wzięłam! Patrzę czy jeszcze czegoś skra- 
dzionegżo niema we walizce į z najwięk- 


NEE TR E EERE ZY NIEZ ABAÓ R E O ZOO SKO OT OOOOOSJYP YO RENE" RC EEE "DOWIECIE SÓD 


„DZIENNTK BYDGOSKI". piatek. dnia 24 grudnia 1926 r. 


AEPS 


SOE — — POT 


ap powtarzaj co wieczór przed snem: 
„Powodzi m! się co dnia pod każdym względem lepiej. Zażywam codziznnie 
BIOMALZ i czuję się istotn.e lepiej". 
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BIOMALZ jest nader skutecznym, a przytem fanim wzmaeniającym 

środkiem odżywczym. Precz zażywanie GIOMAŁZU organizm ludzi 

poprostu odmiadza sę. -- Do nabycia w aptekach i drogerjach. 
Wyłączna sprzedaż na Polskę: `\ 


„Zabłocie* Zakłajy Chemiczne $ A. Żywiec 8a. 


Na żądanie wysyłamy prospekty bezpłatnie. 


szem zdumieniem spostrzepam. że dno wa- 
lizki jest zrobione na podob eństiwo drzwi- 
czek. które się do góry tj. do środka wa- 
lizki otwierają. Wyobraź pan subie, ta 
szelma stawiała walizkę na ladze na to- 
uarach, a gdy zakup'one rzeczy do walizki 
kładła. to przytem dno walizki otwierała 
i brała to, co pod dnem leżało na ladzie 
Naturalnie tego ja widzieć ani skoutrolo- 


wać nie mogłem co óna swojemi łapami w 
walizce majśtruje. Patrz pan, zabralem 
babie tę jej walizkę a ona kontentu była 
że się na tej konfiskacie tylko skończyła. 
We wrześniu była w Berlinie tak zwana 
kryminalna wystawa, na którą ja ten ka- 
wałek posłalem. Tu ma pan podziękowa- 
nie. jakie od dyrekcji wystawy dostalem Za 
ten cekawy eksponat. 

Nie myśl pan jednak że to jest najcie- 
kawsza h'storja na tie kradzieży. jakich się 
klijentki po magazynach dopuszczają Pan 
zresztą o jednym tego rodzaju wypadku pi- 
sal już przed k Iku laty w Dzienniku. 

— Cóż to było, bo dalibóg nie pamiętam 

— Właścicel pewnej perfumerji które- 
mu z gabilotki ustawicznie perfumy ginęły. 
położył naumyślnie w gahilotce. parę bar- 
dzo pięknie adjustowanych i poelykieto- 
wanych flaszeczek, niby to z perfurnami 
gdy naprawdę była w nich zaperfumowana 
ostra bardzo, gryząca c'ecz. zdaje mi się 


Okręt pustyni. 
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że kwas solny który jest bczwonny i latwo 
na pachnąco daje się żaprawić. Otóż jedna 
i druga klijenika tej perfumerji ukiudły 
taki flakonik — otwerag go w domu czy 
na ulcy — pachnie — więc dalejże lać so- 
bie te perfumy na ręce lub na suknie Po- 
tem naturalnie w wrzask, bo ręce im po. 
parzyło a suknie przedziurawiło. Jedna 
była na tyle zwarjowaną że tego kupca 
zaskarżyła o odszkodowanie ale podczas roz- 
prawy nie tylko że ją sąd z jej pretensją 
odpalił, ale jeszcze o mały włos ta bezczel. 
nica do krym nału się nie dostała, 


— Tak. teraz przypominam sobie. Że to 
pan lepiej tę rzecz zapamiętał niż ja który 
o tem pisałem. 


~a jak sob'e nie zapamiętać takiego kawa. 
łu, który wchodzi przecież w zakres mojego 
fachu! Ale ja opowiem panu parę jeszcze 
ciekawszych wypadków. jakie na tem ca» 
mem podłożu w bydgoskiem towarzystwie 
się trafily 


AES 


Co to za kwiatek? 


Rozwiązania nadsyłać nalcży do 
31 stycznia b. r. 


Jako nagrody przyznane zostaną 
w drodze lósow=nia 2 powieści. 


Olbrzymie samochody zastąpią niebawem karawany z wielhłądami. 


Bydgoszcz, 23. grudnia 1926. 
Ziemia staje się coraz mniejsza! No- 
woczesnaą technika przeżwyciężyła prze- 
strzeń | czas. To, co leżało jeszcze wczo- 
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Rozpóczęła go słynna francuska firma auto- 
mobilowa „Citroen“, ktora skonstruowala 
specjalne czołgi dla przebywania wydm 
piaszczystych | organ zacje wycieczek przez 


raj poza granicami możliwości, staje się | zharę do Timbuktu i innych miejscowości 


dzisiaj rzeczywistością. 


Kolej żelazna, auto, okręt i samóloł ulat- 
wily komunikację na świecie do granic 
dawniej uważanych za fantastyczne Ale 
jeszcze do ostatnich czasów istnialy zapory 
które urągać się żdawały wynalazczości 
ludzkiej Po nieprzejrzanych piaskach pu. 
stynnych odbywały jak przed dziesiątkami 
wieków, swe podróże karawany wielbłą- 
dów — na n'eskończonych stepach sybe- 
ryjskich przemykał tylko niepokaźny konik 
tubylczej ludności. 

Jednak w ostatnich latach dokona? się 
nieprawdopódobny wprost podbój pustyni, 


4 


centralnej Afryki 

Jeszcze dalej idzie wynalazek niemiec- 
kiego inżyniera Jana Krysztofa Bischofa, 
który skońsiruował gigautyczne auto cięża- 
rowe, zupełnie słusznie nazwane dla Swoich 
rozmiarów „okrętem pustyni”, 

„Okręt pustyni" ma służyć do przewo- 
żenia towarów z wnętrza Afryki, i prawdo- 
podobnie wkrótce zupelnie wyruguje tru- 


dna i mało wydatną komunikację karava ' 


nową. Po przezwyciężeniu konia, au 
eprzezwycęża wielbłąda > 
Dla ilustracji posłużą najlepiej cyfry 
„Okręt pustyni” ma 12 metrów szerokości. 
60 metrów długości, 18 metrów wysokości 


Ri 


Olbrzymie koła mają w średnicy 15 m. 
ich pow erzehuie są na» 2% m. szerokie. 
Dno pudła wznosi się na 4/4 metra nau zie. 
mią. Ę 

Wyposażone w najnowsze techniczne 
konstrukcje możć ten potworny czołg sta- 
nąć w zawody z wszystkiemi najwiekszómi 
trudnościami terenu, nie potrzehuje się 
trzymać bitych dróg. tak samo dobrze funk- 
cjonuje w piaskach pustynnych, jak i na te- 
renie siepowym. zarówno nizinnym jak pa- 
górkowatym. Na łatwiejszym terenie SZ) b- 
kość jego wynosi 50 km na godzinę. na 
najtrudniejszych da przebyca wydmach 
piaszczystych porusza sję z szybkością 10 
kilometrów. 
(Na rycinie naszej widz'my. jak n'kle 
przy olbrzymim potworze mecha: iczrym 
wyglądaja dotychczasowi władcy pustyni: 
wielbłądy i ich przewodnicy, 


Tym razem mówić będzemy œo tych 
wśród nas. których los" najboleśniej dut- 
knal swojemi krwawemi mackami, o nie- 
widomych , 

Cóż za radość, co za nerwowe oczekiwa. 
nie. pełne neprzewidzianych niespouzia- 
nek kryje w sobie tak dla nas wSzystk:ch 
droga — „gwiazdka“, a tem więcej dla tych 
którym życie już niewiele może dać. ode- 
brawszy im to, co najdroższe. To też w Nn e- 
zmiernie uroczystym podniosłym, a pogo- 
dnym nastroju odbył się obchód gwiazd- 

A kowy w schronisku dla niewidomych przy 
ul. Kołłątaja 4, w dniu 22. bm 

Rozpoczęto o gcdz. 6. wiecz. śpiewami 

È deklamacjami bardzo udatnemi wypowie- 
5 dzianemi przez mieszkańców tego schroni- 
$ ska, poczem w gorących. serdecznych sto- 
wach przemówił ks. prałat Malczewski. Nie 
- wszyscy zrozumieli tę przemowę, nie via- 
p dając jeszcze dostateczn e 'ezykiem polskim. 
i do nich też z tych względów przemówił 

niemniej serdecznie ktoś inny. Gdy «b- 

chód chylił się już ku końcowi, zaśpiewane 

jeszcze „W żłobie leży“ poczem nestąpila 

f najgoręcej zapewne wyczekiwana chwila. 
| rozdzielanie podarków. A były one obfite j 
je „cacane”. Na dary te złożyło się znane ze 
swej chwalebnej ofiarności społeczeństwu 
bydgoskie. Między innemi złożyła też dary 

w imieniu . Czytelni dla Kobiet“ p. radczyni 

Teskowa. dary te ofiarowały Panie z „Czy- 

telni". 

I tak zakończyły się te dla nieszczęśliw. 

ców tak drogie chwile gwiazdki, a pozo- 

b staną one długo. bardzo długo w ich pa- 
mięci niezatariemi głoskami zapisane. 


Przy gwiazdkowym stole 
w Comu Św. Józefa. 


W ub, wtorek. staraniem: ludzi dobrej 
woli. ludzi chętnych, a przedewszystkiem 
zarządu Tow. przyjaciół Domu św. Józefa į 
za staraniem ks, dyr. Rydlewskiego. udbył 
się wieczór gwiazdkowy dla wychowanków 
domu św. Józefa. 

Wieczór rozpoczęto śpiewem, poczem 
najstarszy z wychowanków wygłosł słowo 
wstępne W obszernym programie. jedno 2 
8 pierwszych miejsc zajmowało przemówienie 

ks Rydlewskiego który w końcu odczytał 
listę odznaczonych w nauce i w zachowy- 
waniu się wychowanków. 
Bardzo tkliwie wypadła chwila gdy wy- 
t chowankowie z tradycyjnemi oplatkami w 
ręku. zbliżyh się do swych dobrodziejów. 
aby z pełności serca z całą wdzięcznością 
życzyć swym dobrodziejoin wszystkiego 
na, lepszego, i błogosławieństwa Bożego 

Wielką sensacją dla młodocianych była 
chwila rozdawania podarków. P. prezyden- 
towa Śliwińska i bur. Helimersenowa roz- 
dzielały chlopcom paczki z łakociami. pry- 
gotowane staraniem komitetu. Ks R. dlew. 
ski natomiast obdarzył wychowanków po- 
durkaimi które nadesłali opiekunowie, prze. 
ważnie rzeczy praktyczne. 

Na wieczorze gwiazdkowym. zauważy- 
ah liśmy jeszcze m in gen. Thommego. przed- 

stawiciełi kupiectwa. Zw. Hallerczyków, i 
i podoficerów rezerwy. 


~= 


Obchód wigilijny Bydgoskiego 
Klubu Wioślarek. 


w Niedawno zorganizowany Kluh Wiośla- 
j rek urządził ub. wtorku w sali hotelu Len- 
Ń gn nga swoją Gwiazdkę Byi to' pierwszy 
! zbiorowy na zewnątrz uwydatnia'ący się 
czyn tego nowego zrzeszenia i dobrze się 
stało. że był to właśnie obchód religijny 


f 
i który świadczyć móże o duchu i podłożu e. 
|. tycznem klubu. 

s Oprócz 36 członkiń klubu, udział w 
AL Gwiazdce wzięło 15 zaproszonych gości, m. 
a i gen. Thommóe. prof. dr. Panek, red. Tẹ- 
D: ska, red. Morczowicz dyr. Jackowski dyr. 


: Żewicki. pp. Majewski. Malicki, Dutkowski, 
> Poniecki. Muszyński delegaci B T. W. K. 
W „Gryf. T. W. „Wisla“ K. W. „Brda 
KW.FiP w 


„h Słowo wstępne wygłosiła przewodniczącą 
|... komisji organizscy'nej B. K W. p Kostrzó. 
DE wna witajar zebranych gusci. 

ŻY! Praf dr Panek w imieniu miejsk K W 
|. O FiP W zoz klubow życzenia pomyśl. 


nego rozwoju. Po odśpiewaniu Wsśrod noc- 
nej ciszy“ przy łamaniu się opłatkie n. skła- 
dano sobie wzajemne życzenia wszelkiej po. 
myślności. voiem nastąpiły dekiamacie i 
Sławy, 


Echa gwiazdkowych obchodów. 
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Gorąco cklaskiwano śpiewy p. Sommeró- 
wny i dekłamacje p Grocheck:ej. 

Do upiększenia wieczoru przyczynił się 
znaczn'e popis muzyczny prof Muszyń.!. 'e- 
go, craz deklamacja p. Pawłoczykównej 

Dużo uciechv Sprawił zebranym gwiaz- 
dor. który bardzo dowcipnie nagradzał i 
karcił wedle zasług i przewinień. 


P. gen. Thommće przyniós) pięknego. 


dzikiego rumaka, p. Malickiemu Smoczek z 


mlekiem p. Albrychtowi gwizdek, prof dr. 
Pankowi książkę p. t.: Moja Obora, dyr. Że- 
wiekiemu — dzierko (1), itd. 

Po odśp'ewaniu kilku kolend przy a- 
kompanjamencie p. Szafrańskiej przewo. 
dnicząca p. Kostrzówna dziękując gościom 
za tak liczny udz ał w uroczystości zakoń- 
czyła obchód życzeniem „Wesolych Świąt". 


Dla blednych dzieci. 


W ub. środę w Resursie Kupieckiej od- 
było się rozdawanie prezentów gwiazdko- 
wych przez Urząd Opieki Społecznej dla 
biednych dzieci m Bydgo'zczy. Do zebra- 
nej licznie dziatwy w liczbie około 500 prze- 
mówi! przedstawiciel] Magistratu radca Go- 
ralewski i ks. Nieziołkiewicz. Po tych 
uwóch nastrojowych przemówieniach za- 
brał głos dyr Czarnecki, który oznajmił 
dzieciom. iż gwiazdor będzie dla nich na- 
der hojnym gdyż dostaną: komplecik ciep- 
łego uhrania. paczkę łakoci. pól funta kieł- 
basy. funt strucli.. Dziatwa w trzystępie 
uczucia wdzięczności samorzutnie wznios!'ą 
kilkakrotny okrzyk na cześć swych dobro- 
czyńców. 

Po odśpiewaniu kołendy. przystąniono 
do rozdziału prezentów Każde dzie ko 
otrzymało. wymieniając kartkę porządko- 
wą, numerowany prezent gwiazdkowy. 


Gwiazdka 
w Wolnych Za iązkach. 


Zarząd oddziału bydgoskiego Wolnych 
Związków sprawił swym bieunym bardzo 
ładną gwiazdkę. Uroczystość odbiła się 
wczoraj w Kasynie Robotniczem na Dulinie. 
Do wypełniającej po brzegi salę publicz- 
ności przemówił prezes oddzialu bydgoskie- 
go p. Zieliński podnosząc uroczystą chwilę 
dzisiejsze: gwiazdki, sprawionej w olbrzy- 
tuej części z własnych funduszów, Nie- 
mniej jednak i prywatnym ofiarodawcom 
należy się szczera podzięka, zwłaszcza Byd. 
goskiej Fabryce Konserw (wiktuały), p Cze- 
sławow,  Mateckiemu  (bławaty), firmie 
Buchholz itd. Następnie przemówi! w ję- 
zyku niemieckim p. Zittlau, poczem przy 
akompanjamencie orkiestry odśpiewano 2 
zwrotki .W żłobie leży” i przystąpiono do 
rozdawania darów. Obdarowanych zostało 
120 rodzin. 220 dzieci bezrobotnych oraz 24 
starców W ładnie pousiawianych tutkach 
mieściły sę dla ołdarowanych:  Strurle, 
kiełbasy bielizna, nawet tu i ówdzie całe 
ubrania. jabłka orzechy. oraz gotówka. 
Wartość takiej tutki wynowiłą przeciętnie 
20 złotych. 

Radość į zadowolenie malowały się na 
twarzach obdarowanych. 


Kolenda kolejarzy. 


Niema łe ach, niema jak być na kolei, 

Czy to w Wielkopolsce, czy to w Galilei, 

Świątecznych nie dają — pensje obcinają, 
Hej! kolenda, kolendal 


Aby od zagłady skarb polski ratować, 

Trzeba kolejarzy nawpół zredukować. 

Hejżel ludy się zbiegajcie! Rządy poaziwiaj- 
Hej! kolenda, kolenda! [ciel 


Kiedy kolejarze pójdą już na trawę, 
Będą mieli wtenczas darmową zabawę: 
Nie pojadą w drogę, dadzą zapomogę 
Hej! kołenda, kolendal 


A chociaż wam teraz wciąż w brzuszysku 


[kruczy, 
To niech z was się każdy cierpliwości uczy, 


Pościągajcie pasy, przyjdą „lepsze czasy” 
Hei? kelenda. kolenda! 


Dziada Solitarpa 


Rkolemdośwamie. 
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Nijak rozumem odgadnąć nie mogę: 
Poco Pan z nieba odbył taką druzę 
1 poszedł między brudne żyduwiny 
Do Palestyny? 
II. 
Czemu nie u nas lecz w ziemi żydov skiej 
W stajence złożył swój majestat Baski? 
Zali nie lepsza w Polsce wielka nasza 
Stajnia Augjasza? 
IL 
Z głodu i chłodu ciągle płakał pono; 
W ciasnym żłóbeczku Dziecinę zł żono; 
U nas się mnożą tuczne coraz nowe 
Żłoby rządowe. 
Iv. 
Jeśli spełnia'ąc Ojca zakon święty, 
Za grzechy ludzkie spadł Bóg wśród by- 
[dlęty. 
Toć też i u nas'w Polsce woły, osły 
Tęgie wyrosły. 
Osłów z Betlejem w śpiewie nie ćwiczono; 
Ryczały jednym głosem — un sono; 
U nas co partja — to inaczej ryczy. 
Któż je policzy? 
VI. 
Stomy i siana dostatek obfity 
Zjada urzędnik. wdowa, emeryty! 
A dla tych w górze, co z lepszego ciasta 
Jest į ornasia. 
VII. 


Brak nam trzech króli. ale mniejsza o to; 
Są monarchiści co z wie ką ochotą 
Zgodzą się wybrać na polskiego króla 
Bodaj i Szmula. 
VIII. 
Czy ten. czy tamten ilerodem zostanie, 
Zawsze nas czeka jednakowe . lamie": 
Strajk, bezrobocie, uciśnionych wrzątek — 
t Rzeź niewiniątek. 
A IV. 
Wy. co w wygodach i zbytkach siedzicie. 
Wglądnijcie w wasze samolubne życie 
Z trwogą pomnijcie co twardego człeka 
Na końcu czeka... 
X. 
Źle jest ludziskom gdy dla Pana Boga 
Do sere nieczułych niedostępna droga; 
Niechże Mu w sercu miejsca. nikt nie skąpi, 
To do nas zstypi. 
k XI. 
I nie będziemy oskarżać Dziecinę, 
Że zamiast do nas zaszło w Palestynę 
Bo. poczujemy łaskę Bużej Woli 
Na połskiej roli. 
Bydgoszcz, 24. XII. 1926. 
Kr. Stas'ckl. 
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Kronika artystyczna. 


Popis uczniów bvda. Konserwatorium 
dvr. Wintezfelda. 


Niedzielny popis uczniów bydg. Konser- 
watorjum dyr. Winterfelda, był ponownym 
dowodem racjonalnie prowadzonej nauki. 
był też dowodem systematycznego rozwoju 
muzykalności i poczucia artystycznego u li- 
cznej gromady muzycznych adeptów te' za- 
służonej uczelni, w której murach już tyle 
wartościowych sil o głośnych nawet nazwi. 
skach wykształciło sę i w świat za for- 
tuną i sławą poszio Program popisów obej. 
mowal solowe produkcje  fortepjanowo- 
skrzypcowe. oraz grą zespołową. 


Produkcie klasy fortepjanowej. dały nam 
poznać kilka wybitnych talentów, a z po- 
śród nich szczególniej odznaczyli się ucznio. 
wie z kl. p. Szneidrowej. i prof Beremanna; 
w dziale skrzypcowym. stojącym w tej u- 
czełni również bardzo wysoko imponował 
wysoki poziom rozwinięcia technicznego, 
czego dowodem tak wielkie utwory jak 
Moszkowskiego „Tańce hiszpańskie". lub 
Hubayva . Scenes de la Csarsu* wymagające 
wirtuozowskiej wprawy. Poza'em. u wszyxt. 
kich uczniów można było zauważyć silne 
poczucie rytmu i taktu. dobrze rozw'niętą 
technikę i pamięć muzyczną. muzykalność 
oraz umiłowanie muzyki. a to są przecież 
kardynalne podstawy kultury muzycznej 
tak u młodzieży, 'ak i u dorosłych nawet. 

Miłe urozmaicenie programu stanowiły 
popisy ensamblowe jak np Sonata Mozar- 
ta na 2 fortepjany, odegrana na pamięć 
przez dwoje nieletnich wykonawców albo 
cykl kołend, odegrany na fort. na 4 ręce i 
skrzypce solo przez trzy wykonawczynie, nie 
liczące razem wszystkie nawet dwuc "'-stu 
lat. Z poważniejszych rzeczy zagrano w 
w chórze skrzypc. przecudne „Ave verum 
corpus“ Mozarta. Sensacię programu stano- 
wila jednak najnowsza kompozycja St. Bau. 
manna. mianowicie .Preludjum į fuga na 
wielką orkiestrę smyczkową, odegraną kon. 


|certowo przez zespół uczniów Konserwator. 


jum. ~ Utwór ten okazał się dziełem powa- 

żnie pomyślanem, jędrnie skonstruowanem, 

o poprawnej fakturze i formie i przynosi 

autorowi brawdziwy zaszczyt, Potrafić na 
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skromnym temacie Clement'epo tak Doga- 
to. a przytem logicznie wypowiedzieć sic to 
dowód szczerego talentu. 

Miłą niespodzianką była nastrojowa. 
przystosowana do okoliczności deklamac.a 
(na tle pięknie pomyślanej apoteczy), któ- 
rą z uczuciem j śmiało zaprodukowałą je- 
dna z maleńkich uczenic. Publiczność po- 
szczególne numery Oklaskiwała ochoczo, 
gdyż przekonaną była, że praca dyrektora 
Konserwatorjum i jego grona nauczyciel. 
skiego wydaje pożądane owoce. 


„Nain'eknielsza z kobiet." 

Bywały w Bydgoszczy długie wieczory 
ciszy teatralnej, której nie mąciły uni sko- 
czne szlagery. ani też pienia operuwe, 

Naraz jakby z rogu obfitości posyj aly 
się na nasze miasto ni Stąd ni zowąd miłe 
łechcące swoją wyszukaną pikanterią taelo- 
dje aż dwóch stron i to nie byle jak podane, 
lecz na tle roześim anego rozgwaru chórów, 
solistów. baletu. pięknych dekoracyj itp. 
akcesorjów W miejskim teatrze wystawiono 
przemiłą „Gri-Gri* a równocześme toruń- 
ski teatr na sali Patzera wystawił słynną 
sensację ostatnich sezonów. mianowici» ope- 
retke Brommego p. t.: „Naćpiękniejsza 2 
kobiet* z p. St. Rutkowską, warszawską di. 1 
vą operetkową w tytułowej roli. ! 

Rzadko które z przedstawień $żoruńsk'e- |) 
go teatru osiągnęło tak wysoki poziom at» i 
tystyczny, jak to właśnie przedstawienie. 1 
Tym razem można się było przekonać co í 
reżyser i aktorzy mogą z danej sztuki zrobić, | 
Tę samą operetkę, dano u nas przed dwo- - i 
ma jakoś laty, i teraz dopiero poznaje się ! 
owo partactwo ówczesn. wykonania Wówa 
czas potraktowano tę piękną cperetkę wode. 
wiłowo i sztuka sromotnie padła. Teatr to- d 
ruński wystawił tę samą rzecz pod każdym 
względem wprost koncertowo. Orkiestra w 


pelnej obsadzie pod batutą p. Dymka | 
brzmiała wprost przepięknie. Soliści ? p. ! 
Rutkowską. p. Laskowskim i Leonowieczó- } 


wną na czele śp'ewali jak anioły. Gra ak- i 
torska pp. iłcewicza Jejdego, Rygiera, Orli. | 
cza. i wszystkich innych do lez rozśmiesza- | 
ła wszystkich. Jednem słowem przedstawie. j 
nie to, to jedna rewja Śm'echu, śmiechu 
serdecznego, aż do rozpuku chyba Urok ca- È 
łości podnosiły prześliczne tańce, į ewolu- 
cje wykonane przez p Wierzbick'ego, Ma- 
tuszewską. Ftajewską i corps de balet, 

Że przedstawienie to na tak wy oł.im na. 
ziornie artystycznym stanęło, zasługa to niee 
zw) kle pomysłowej reżyserji p. Laskowskie- , 
go. który/do inscenizacji wprowadził orygi+ 
nalne swoją ekscentrycznością nowe ele- 
menty, komizmu. Oto część akcji rozgrywa 
się na widowni. aktorzy ze sceny przecho- 
dzą na salę; w akcji bierze udzia! także i 
kapelmistrz. a wszystko to razem, to 'edną 
niebywała heca jakiej dawno już nie wie 
dziano Na widowni od śmiechu i ok'asków 
aż huczało, Publ czność jednak nie dopi- 
sała tym razem. Sala Patzera widoczn'e nie 
działa na nią pociągająco, ani zachęcająco. 

Z. G. Ur. 


BP» 


ludzi widzi żle, niewiedząe 
często o tem  Pozatem każdy, 
który przekroczył rok 45, po- 

„, trzebuje szkieł do czytan'a. 
Fałszywy wstyd lub niedoce» 
nianie wartości szkieł, po» 0- 
duje Ló! głowy. przemęczen e, 


A] ISS a nawet moze spowodować 


ciężkie rozdrażn enie nerwów Kto przy czyta= 
mu lub umysłowej pracy się nusy 1 mus! oczy 
przecierić potrzebuje szxie! nechaj się beze 
włorznie zwrócę do o ulisty lub do optyka. 
Ra ią i olbrzymim wyborem szk eti elepanckich 
opraw po cenie dla każdego przystępnej służy 
S4. Zasłcaszesesici 
Leumńncałcn Qpiwczma 
„Bydgoszcz, ul. G:ańską 7. (29095 
T "ZER TPRIEGN RY CO PLD TOPR NEC) 
p ZZ FSA DRA EZ O TER 
Hasło obrony przemysłu polskiego stało 
się aktualnem w całej pelni z tą chw lą, 
kiedy nadmierny dowóz obcych towarów 
podważył nasz bilans płatniczy, a temsa- 
mem podstawy stabilizacji naszej waluty. 
Hasło to w dz siejszych trudnych warun- 
kach n e straciło na wadze į wartości. I'od. 
kreślić możemy jednakże już z pewną du- 
mą. że nakaz narodowy żądający od nas 
kupowania tylko towaru krajowego. łączy 
się coraz częściej z korzyściami osobistemi, 
Następuje to wtedy, jeśli towar krajowy za- 
granicznemu nietylko n'e dorównuje. ale 
pod względem jakości i tan'ości go prze- 
wyższa. Jeślibyśmy na dowód słuszności u. 
wag powyższych przytoczyć chciel; przykła. 
dy konkretne. natenczas winn'śmy wymie- 
nić na pierwszem m ejscu produkty firmy 
J. & S Stempniewicz. fabryka rerfum i 
mydeł toaletowych z Poznania. Fabryka ta 
wytwarza pierwszorzędne wyroby znale 
pod-znakiem ochronnytn .lste* Wśróu L th. 
że wyróżnia a się specjalnie Swą wysoką 
jakoścą i miłym zapachem mydla toaleta. 
we perfumy i wody kolońskie „Kalia“, Dz ę- 
ki swemu gustownemu opakowaniu wyro- 
by te nadają się w pierwszym rzędzie jaką 
podarki gwiazdkowa 


| 
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Ziemia Nakielska, stanowiaca w 
XIII wieku osobną kasztelanię. a od 
NIV stulecia mająca własne staro- 
stwo obeimowała cała historyczna 
Krajnę. Pod wzelędem wielkości 
obszaru stoi ona aż do rozbiorów na 
czwartem miejscu w rzędzie powia- 
tów wielkopolskich. Kształtem 
swoim zbliżała się do regularnego 
czworoboku, którego boki stanowiły 
rzeki i bagna. Od poludnia odgrani 
czała Noteć wspomn'aną ziemię od 
Pałuk. Prawe  donłvwy Noteri 
(Chuda Głda), oto granice zachod- 
nie. U spływu Głdy i Dobrzynki. 
koło Lyndvczka znajdowała się w 
onym czasie granica trzech ziem: 
Pomorza (ziem zakonnych). księ- 
stwa szczecińskiego į powiatu wałec 
kiego,  należacego podobnie jak 
Krajna do Wielkopolski. Struga 
Plitwica blisko ujścia do Rokitki po- 
wyżej Wierzchucina — oto granica 
wschodnia Krainy. Wsie. Samsiecz- 
no. Sitno i Słupy należa również do 
Krajny. Granicę naturalna stanowi- 
ły w tem miejscu bagna i lasv. Pól- 
nocna granicę Krajny czyli Ziemi 
Nakielskicj tworzyły Kamionka i 
Dobrzynka oraz lasy m'ędzv temi 
strugami — wpadającemi koło Ka- 
miońca | Pruszcza do Brdy. 

Do Krajny etnograficznie przyna* 
leży także. jak wspomnieliśmy. za. 
chodnia część powiatu bydgoskiego, 
od Mąkowarska w dół, również mia- 
steczko Rynarzewo —w powiecie szu 
bińskim. Przyłubie. między Solcem 
a Toruniem. niesłusznie zowie się 
„kraińskiem*. Może dlatego tak je 
nazwano, że tam na wzgórzu nad 
brzegiem polskiej Wisły dn 21 sierp- 
nia 1772 r. Prusacy — zająwszy Kraj 
nę — wbili ostatni słup graniczny... 


Do Krainy iednak. należał.cały po"|. 


wiat złotowski, . „dziś rozdarty, sąsia 
dujący z Ziemią Wałecką. 
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Jak z powyższego wynika. granice 
bvłv ściśle natura!ne. co jest niema- 
Jei wagi ze wzaledów straten'cznvch. 
jeśli weźmiemy pod uwagę tę oko- 
liczność. że Nakło wraz z całem te- 
rytorium o tenże gród onierajacem 
się. było kością niezgody między 
Polska a Pomorzem. 

Nakło bowiem — jak zaznacza 
Semkowicz w swej rozprawie hi 
storyczno-naukowej o rodzie Palu- 
ków — bvło fedna z najważniejszych 
placówek nolskich na nooraniczu Po- 
morza. stanowiaca klucz do panowa- 
nia nad Bałtykiem... 


Dzie;e Krajny. 


Dzieje tej ziemi łączą się najści- 
ślej z dziejami Pomorza. 


Charaktervstyczne odrębność u: 
strojowe Krainy majia podłoże poli- 
tyczne: ziemia leżąca na skraju 
Wielkopolski. skąd nazwa ..Krajna". 
ciagłe niepokoje ze strony wroga. 
wymagające nazwyczajnej czujności 
Polaków, by się przy niej utrzymać. 
wnpływałv na ukształtowanie się od- 
rcbne ustrojn tej ziemi. Ziemia Na- 
kielska. należaca pod względem ad- 
ministracyjnym do woiewództwa 
kal'skiego, posiadała własnego sta 
rostę. 


Walki z zakonem krzyżackim 


wpłvneły nader ujemnie na stronę 
gospodarczą ludności. Napady nie- 
przyjacielskie, urzadzane w celach 
rabunkowo-niszczycd'elskich silnie 
dały się we znaki tej okolicy. 

Oto kilka tego rodzaju przykła- 
dów: 

W r. 1409 wpadli do Krajny z gar- 
ścią wojska: komtur Gamrad von 
Printzenau i Henryk von Schwel- 
torn i spaliwszv miasto Kamień. Se- 
nólno a nawet Bydgoszcz — uszli 
bezkarnie. Wet za wet Maciej z 
IJ)anaborza. starosta nakielski. urzą- 
dził wyprawę podobną w dzierżawy 
zakonne. ale wyprawa ta zakończy- 


„DZTIENNTR BYDGOSKI“. piątek, dnia 24 grudniu 1926 r. 


listo ryczna przeszłość 


w świetle nowszych badań. 


ła się niepomyślnie: Obawiając się 
powtórnego napadu ze strony krzy 
żackiej na 'Krajnę w r. 1410 król 
wzmocnił nietylko załogę Nakła. ale 
obsadził również Koronowo, i to 
przeważnie rycerstwem wielkona!'- 
skiem, z pośród których wielu miało 
nieruchomości w Nakielskiem. W 
ten sposób udaremniono zamiary 
Kiichmeistera, który zamyślając od- 
ciągnąć wojska Jagiełły od Grun- 
waldu. został tutaj ze swoimi krzy- 
żakami rozgromiony. W cztery lata 
później krzyżacy powtórzyli napad 
i zniszczyli ogniem i mieczem Koro- 


nowo, Kamień i Sępólno. W r. 1422 
zwrócił się w swej wyprawie komtur 
ezłuchowski znów na Sępólno, po- 
nieważ jednak mieszkańcy jego. jak 
również mieszkańcy Kamienia 
schronili sę ze swą chudobą za No- 
teć, zadowolił sięspaleniem grodui 
miasta Kamienia oraz zboża, będą- 
cego na pniu. Rok 1430 przyniósł 
znów Krajnie wielkie zniszczenie. 
Komtur tucholski zajął Łobżenicę i 
zwrócił się na Nakło, został jednakże 
w drodze zatrzymany przez wojska 
starosty nakielskiegó i wnędzony w 
bagna, gdzie też poniósł śmierć... 


Włodio z Oanaborza, 


nieufioronowany król Ziemi FJiraińsfńiej 
ścięty w Kal szú 1467 r. 
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Wzrchoł czy saparatysta ? 


Podczas wojny trzynastoletniej z 
Krzyżakami. front kraiński podtrzy* 
my wał sławny Włodko z Danaborza, 
dziedziczny pan na Złotowie i Kra 
jence, starosta i kasztelan nakielski. 
Wzamian za zburzoną przez Krzyża- 
ków Łobżenicę — Włodko zapuszczał 
zagony w głąb nieprzyjacielskiego 
kraju. Oparty o zamki własne Zło 
tów i Nakło, oraz o Tucholę, Człu- 
chów, Hamersztyn i Frydląd, które 
wziął w zastaw, Włodko zawarł z kró- 
lem polskim, Kazimierzem Jagielloń 
czykiem umowę, upoważniającą go 
do zaciągania obcego żołnierza i pro: 
wadzenia wojny na rachunek Rzeczy 
pospolitej. Gdy wskutek nieuchwale- 
nia podatków Skarb nie wypłacał 
Włodkowi należnych kwot tenże sam 
je sobie ściągnął, najeżdżając i łu 
piąc położone na Krajnie dobra arcy" 
biskupie (Kamień) i wielkopańskie. 
Celem przechowania „zarekwirowa. 
nych” Skarbów, Włodko zbudował 
ponoć na zamku złotowskim osobną 
basztę. Pretensje jego do skarbu Rze 
czypospolitej dochodziły 19.000 duka- 
tów. Skargi arcybiskupa i łupionej 
szlachty przebrzmiały jednak bez 
echa, gdyż król sam przyznać mu 
siał, że wobec niepatrjotycznego ską* 
pstwa stanów, system Włodka był je 
dynie racjonalny... 

Kiedy rabunki nieprzyjacielskie sil- 
nie dały się we znaki ludności Kraj- 


ny i do ostateczności kraj już i tak) 


biedny wyniszczyły, Włodko — nie 
mogąc z Polski doprosić się pomo 
cy — zawarł układ prywatny z woj- 
skiem zaciężnem krzyżackiem. mocą 
którego, za składaną im roczną da 
ninę. wojska te (byli to przeważnie 
Czesi, pobratymcy nasi) zobowiązały 


się na Krajnę wypraw POWRZEPACA iat R litei 
Ahył potentatem w Rzeczypospolitej. 


więcej nie urządzać. 


Król, rozgniewany tym aktem sa` 
mowoli, ulegając namowom Piotra 
Szamotulskiego—kasztelana poznań 
skiego, osobistego wroga Włodki 2 
Danaborza, wysłał za karę na Krajnę 
swoich Tatarów, którzy tutaj tak so 
bie pohulali, że wstyd powiedzieć. 
Długosz mówi, że król .„pożogami 
zniszczył kraj ten, sroższem pastwiąc 
się spustoszeniem na swych wła 
snych poddanych, niżeli na obcych 
wrogach“... 

Pospólstwo trzymało wszędzie z 
Włodkiem. W Nakle burmistrz Woj- 
ciech Ogonek, występujący jako peł 
nomocnik królewski, został „obity 
jak pies* j napół żywy wrzucony do 
lochu; na ławie oskarżonych zasie- 
dli rajcy miejscy i starsi majstrowie 
cechowi—rzeźnicy, szewcy i krawcy. 

Włodko udał się ze starszyzną do 
Inowrocławia i tam króla błagał o 
zmiłowanie, zapewniając go o swej 
wierności. Król znowu mu przeba* 
czył, lecz kiedy go doszły wieści, że 
Włodko gromadzi wojska i zamierza 
utworzyć tutaj udzielne księstwo, — 
Piotr Szamotulski otrzymał nakaz 
rozprawienia się z „zuchwałym bu: 
rzycielem spokoju“. Dziedziczny za 
mek, Danabórz (koło Wągrówca) i 
gród nakielski ubezpieczył Włodko 
do tego stopnia, że trzeba było oble“ 
gać je, aby zmusić rokoszan do ule 
głości. Niebawem został Włedko poj- 
many i odprowadzony do Kalisza, 
gdzie oddał głowę pod miecz katow. 
ski 14 maja r. 1467, przez co — jak 
się wyraża Długosz — wszczynające 
się zamieszki uspokojone zostały, 

Tak sromotnie zakończył życie 
nasz bohater Włodko z Danaborza, 
którego żona, księżniczka Racibor- 
ska, pochodziła z Piastów, a on sam 


Str. 15. 


Kto głosił wiarę chrześcijańską 

na Krajnie, 
jak ją przyjmowano, gdzie zakładano 
pierwsze kościoły, o tem wszystkie 
nie mamy żadnej pisemnej wiadomo» 
ści. Jedynie kościół parafjalny w 
Sadkach szczyci się tem, że założony 
został krótko po roku 1000 przez Bo. 
lesława Chrobrego. Do najstarszych 
parafij zalicza się też Łobżenica (rok 
1141). 

Antoni Małecki, jedyny uczony pole 
ski, który się sprawą nawrócenia Po, 
morza i Krajny zajmował, utrzymu: 
je, że nadnoteckie powiaty były do 
ziem wielkopolskich wcielone od 
chwili ostatecznego podboju swego 
(bitwy pod Naklem 1120 r.) į od tego 
czasu już poprzechodziły na łono ho% 
ścioła, przyjmując wiarę z rąk misjo. 
narzy z poznanskiej. gnieznienskiej 
i kruszwickiej diecezji. 


Kto tu rządził ? 


Pierwszym rządcą Krajny, z ramie: 
nia króla Bolesława »hkerzywoustego, 
był $świaiopełk, z rodu książąt po* 
morskich. Nie dochował on boles.a. 
wowi.wiary, dlatego po długich krwa» 
wych bojach, rozgromiwszy Świato* 
peika tigu r. w Nakle, odebrał mu za, 
rząd prowincji granicznej, a samego 
skazał na więzienie wieczysie, ko- 
cznik świętokrzyski pod rokiem 1122 
notuje śmierć zauaną Swiatopekowi, 
księciu Pomorzan zachodnich. 

Za czasów Łokietka zarządzał Kraj: 
ną podkomorzy Niemira, tytułujący, 
się... wojewodą nakielskim 

Długie lata kasztelanię 'nakielską 
dzierzyli Donabórscy, pochodzący z 
Pałuk. Ostatnim kasztelanem (przed 
pierwszym rozbiorem Polski) był An. 
toni Gajewski. 

Starostwa w Polsce były dziedzicz= 
ne. -Król dawał je: za” zasługi wżglę. 
dem kraju.” '" 

Starostami nakielskimi byli też 
wspomniani Donaborscy, później 
Grudzińhscy, Kościeleccy i Smogulec: 
cy (jeden Smogulecki, Mikołaj, ze sta. 
rosty nakielskiego zostawszy jezuitą, 
udał się jako misjonarz do Indyj i 
Chin į zmarł w Makao około 1646 r.). 
W ośmnastem stuleciu starostwo na* 
kielskie przeszło w ręce Bnińskich, 
potem Działyńskich; ostatnim staro. 
stą nakielskim był Kacper Roga 
liński. 


Stare rody szlacheckie. 


Ziemia Nakielska, dzięki swej roli 
dziejowej, nie zdołała wytworzyć za* 
siedziałych rodów. Będąc ofiarą pod. 
bojów, stała się terenem osadniczytn, 
w pierwszym rzędzie — rycerstwa 
wielkopolskiego. Główna rola przy* 
padła tutaj do odegrania najbliższym 
sąsiadom, to jest Pałukom, którzy 
najbardziej nadawali się na obroń. 
ców tej kresowej ziemi, 

Z Pałuk wywodzili swój ród Dona 
borscy, którzy dzierżyli tutaj dobra 
krajeńskie, złotowskie i białośliw, 
skie, 

Z pnia Donaborskich wyrośli Bla. 
łośliwscy i wielu pomniejszych. przy 
których nazwiskach czyta się w za. 
piskach przydomek „Pałuka”. -Wał 
dowscy posiadali Wałdowo, Wałdów. 
ko i Tonin; posiadłości swoje Wielin, 
Łachowo, Glinki, Wilkowo i Mąko* 
warsk odsprzedalj klasztorowi w Ko. 
ronowie. Sempełborscy, z rodu Ostro* 
rogów, występują jako właściciele 
Sępolna i Łobżenicy. Pampcerzyńscy, 
zwani także Więcborscy, byli panami 
miasta Więcborka. „Sypniewscy mieli 
Dźwierzchno, Sypniewo. Wąwelscy— 
Wąwelno. Potuliccy z Grzymałów — 
przed 500 laty już posiadali Potulice; 


tegoż herbu są Grudzińscy, najwięksi 


magnaci w siedmnastem stuleciu. 
Grudzińscy posiadali $ miast į; 736 
wsi, 

Dobrym gospodarzem snać był An. 


drzej Karol Grudziński, który r. 1653 ` 


zapisał do swego notatnika wiersz: 
Kochane Falmierowo — 
kupiło mi Złotowo, 
a Złotowo Łobżenicę, 
A za Łobżenicę — kupilem Radowafcę. 
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- Do Grudzińskich należały oprócz te 


go Witosław, Strzelewo, Krajenka. 
Stany Królestwa Polskiego przelękły 
się do tego stopnia fortuny Grudziń 
skich, że zabroniły osobną uchwałą 
sejmową nabywania nowych dóbr tej: 
że rodzinie... 

* Z. polskich rodów, 
mych czasów osiadłym w Komiero- 


wie, najstarszy jest ród Bosutów”| 


Komierowskich, wywodzący się 2 
‚Czech, razem z Dubrawką (mał- 
żonką Mieczysława I) przybyły do 
Polski. Ród ten oddał Polsce znaczne 
usługi. 

Żywiołem bardzo niespokojnym by- 
ła kresowa szlachta. Napady i naja 


zdy z poranieniem a nawet morder i 


stwem. kradzieże koni bezprawne za- 
garnięcie cudzego gruntu. te bezpra 
„wia szlachty. w stosunku do kmieci 


były dość często spotykane na Kraj 


nie. Y 
Ludność wie'ska. 


Kmiotek w dawnej Polsce mle po: 
siada? ziemi, którą uprawiał jako 
własną. lecz miał tylko * e prawa 
użytkowe. Faktycznym niast po 
siadaczem ziemi na kt'..; zmieć sie: 
dział a za którą płacił czynsz j da 
wał robociznę, był pan-szlachcie lub 
też osoby duchowne Użytkowanie z 
lasów, jezior i stawów rybnych było 
wspólne, z czasem je ograniczono 

Los kmieci nie musiał być najlep 
szy. skoro akta sgdowe nakielskie z 
XV. wieku notują wypadki zbiego* 
'stwa kmieci z włók do miasta. Ist 
nieje nawet z tych czasów uchwała 
powszechna panów. mocą której sta: 
rosta nakielski zarządził, iż nie ma 
jeden drugiemu zabierać kmieci prze 
mocą lub zbiegłych przyjmować, In- 
na uchwała ziemska zapobiega uda. 
waniu się chłopów de Prus., Bardzo 
wiele łanów było nieobsadzonvch. 
znikali kmiecie, znikały całe wsie w 
Wielkopolsce. - Ludność rolnicza z 
'Krajny. narażonej na ucisk i wojen: 
ną pożoge. szła też chętnie na Podole, 
gdzie większa była swoboda i lżejsze 
warunki... wyż pat 

Osohne przywileje na Krajnie mieli 
Sołtysi Wykarczowana ziemia do 
nich należała. 

Zamożni byli w Nakielskiem karcz. 
marze, Niektórzy z nich chowali w 
stadzie po 300 owiec... i 

Kmiecie jedno-* j dwuwłókowi. gnę 
bieni w Nakielskiem. stali się powoli 
biednymizagrodnikami których zmu- 
szano do pracy ra folwarku. 


Miasta, 


Na Krajnie było 10 miast, więk- 
szość z nich to miasta szlacheckie 
(prywatna ich własność); tylko dwa 
stanowiły wyjątek: Nakło i Kamień; 
pierwsze było królewskie, drugie zaś 
pozostawało pod władzą duchowną. 

W miastach obok rzemieślników i 
kupców (żydów i szkotów) spotyka 
my kmieci-mieszczan. uprawiających 
rolę. Więcbork np. posiadał 31 włók 
ziemi, Nakło 34 włóki. 


Dobra królewskie i kościelne. 


T. zw. królewszczyzny zgrupowane 
były głównie pod Nakłem (Sadki, 
Trzeciewnica. Karnowo, Olszewka, 
Lubaszcz j Polichno). Do stołowych 
dóbr arcybiskupa gnieźnieńskiego 
należał klucz kamieński. 

Do 00. Cystersów w Koronowie na. 
leżały majątki: Wyskitno, Wilcza, 
Wierzchucin królewski,  Słupowo, 
Mąkowarsk, Łącko Wielkie i inne w 
Ziemi Bydgoskiej. 

Jezuici bydgoscy posiadali Ślesin. 

OO. Franciszkanie w Górce pod Ło* 


" pżenicą. jako zakon żebraczy, nie po. 


'siadali nic. 


Niemieccy osadnicy. 


Cystersi z Łekna i Byszewa silny 
wywierali wpływ w kierunku utwier- 
dzenia Krajny w wierze chrżeścijań 
„skiej. 

Cystersi, niestety. 
niemało do zniemczenia ziem pok 
skich. Byszewscy w r. 1286 kołoni 
zowalj Byszewo, Wierzchucin. Popie- 
lewo i Luczmin. a vw r. 1325 Runowo, 
Tuszkowo. Samsieczno. Mąkowarsk, 
Sitno, Krąpiewo i Słupowe. Za przy 
kładem ich poszła szlachta. nadając 
Niemcom różne prawa i przywileje: 
-1299 r. Piotrowi z Dussden w Nakle. 


od niepamięt- 
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przyczynili się| t 
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i tegoż roku m. Rynarzewu, 1360 r. 
Kamieniowi, 1393 r. rycerzowi nie 
mieckiemu (!) Arnoldowi z Wałdowa 


„prawa magdeburskie dla Mroczy. 


Cystersi lubiąsty sprowadzili oko 
ło r. 1250 pierwszych kolonistów nie* 
mieckich, którzy cały obszar pomię 
dzy Łobżenicą, Więborkiem į Złoto- 
wem. gdzie dawniej głucha szumiała 
Gy i zamienili w urodzajne grun 
a. 


Bracia Guntersbere wyłudzili mia” | 


steczko Wysokę z przyległemi dobra 
mi, razem blisko 18. mil kwadrato- 
wych! 

Napływowa ludność.. wśród której 
nie brakło potomków Pomorzan nad- 
odrzańskich. Szkotów i Holendrów, 
w krótkim stosunkowo czasie. bo w 
trzeciem pokoleniu. zupełnie wyna 
rodowiła się, np. rodzina Zaydów w 
Łobżenicy. | 

Żydzi 

pojawili się około roku 1500 w Złoto 
wie i Nakle į odrazu opanowali han- 
del. później rzemiosło. W Sępolnie 
zachodzą żydzi dopiero po r. 1644, Do 
najbardziej zażydzonych miejscowo 
ści należał Więcbork. którego dzie 
dzice żydom szczególnie sprzyjali. Je 
dynie w Kamieniu żydom nie wolno 
było mieszkać. 

Z braku instytucyj kredytowych, 
któreby nadmiar gotowki umiały od- 
powiednio wyzyskać, parafje katolie 
kie lokowały swoje kapitały na syna 
gogach żydowskich, I tak synagoga 
złotowska obciążona była znacznemi 
kwotami na rzecz kościołów katolie 
kich w Kamieniu, Mroczy i Dźwier- 
śnie, kaplic w Wałczu. Pile i Ujściu, 
oraz bractwa różańcowego w Krajen 
ce. Także bóżnica w Sępolnie wyka 
zywała znaczne zapisy na dobro ko 
ścioła katolickiego tamże. To samo 
działo się w Nakle. 

„Pogromów* nie notują Kroniki, 
jedynie mniejsze bójki uliczne po 
między katolikami a żydami w r. 1756 
w Sępolnie. W r 1836 były zaburze 
nia w Nakle. gdzie żydzi rzucili się 
na mieszczań i poturbowali policję 
pruska x 6d sid dabogw 1 

Na .70 mieSzkańców przypadała 
wówczas jedna karczma. Żydzj mieli 
w r. 18583 w Nakle 26 wvszvnków 
wódki i piwa, Niemcy 21, Polacy—4. 


W czternastym wieku Krajna i Pa 
łuki były terenem bratobójczym wal- 
ki pomiędzy Nałęczami į Grzymali 
tami. 

Sędziwoj z Czarnkowa, Kasztelan 
nakielski, wierny towarzysz skazane” 
go na śmierć głodową Maćka Bor 
kowicza, oskarżony był nawet o za- 
bójstwo j zdradę stanu... 

Z początkiem siedmnastego stule 
cia pojawił się na Krajnie rozbójni- 
czy awanturnik w osobie Jana Ku 
jota. Kujot z bandą swą złupił Fab 
mierowo. Złotowo. Krajenkę oraz Ja 
strowo. W ślady jego poszła kobieta. 
nieznanego bliżej nazwiska łupięe i 
rabująe na przestrzeni między Jastro- 
wem a Piłą. Skazana w Pile i Złoto 


0d powietrza, ognia i wojny... 


Po Krzyżakach strasznie zniszczyli 
Krajnę — Szwedzi. Pospolite rusze 
nie w liczbie 30.000 głów, mające bro 
nić Szwedom przeprawy przez Noteć 
25 lipca 1655 r. kapitulowało pod Uj- 
ściem. Szwedzi „przeszli Noteć, į za 
łali całą Polskę, W r 1657 uchodząc 
Szwedzi spalili Nakło, Złotów, oraz 
setki folwarków. 

Nieodstępna towarzyszka wojny — 
zaraza morowa — wyludniła niektó- 
re miejscowości do tego stopnia, że 
zaledwie wspomnienie po nich zosta 
ło. Według podania w Więcborku po- 
zostały tylko cztery rodziny. 


Piękny zwyczaj w Wysoce. 


W r. 1722 ówczesna dziedziczka Tu 
czyńska wprowadziła w m. Wysoce 
zwyczaj, obowiązujący burmistrza, 
sędziego i innych członków magistra- 
tu do śpiewania godzinek co niedzie 
lẹ w kościele parafjalnym na Inszy 


Za czasów Księstwa Warszawskie- 
go obowiązywały w Ziemi Nakiel 
skiej (należącej do Departamentu 
Bydgoskiego, którego prefektem był 
hr. Skórzewski) niektóre praktyczne 
przepisy policyjne. Nakło miało tzw. 
choragiew targową. Rozwinięta pod 
czas targu na rynku do pewnej go- 
dziny była ona znakiem dla handla 
rzy. że nie wolno im wykupować to- 
warów, 


„Wesoły“ sąd w MiaSteczku. 


Kronikarze niemieccy chcąc ośmie 
szyć dawne polskie sądownictwo, o” 
pisują, że w Miasteczku. którego o 
statnim właścicielem był biskup cheł- 
miński Szembek, władzę sądową 
sprawowali burmistrz, sędzia, 2 ław 
ników miejskich i 2 ławników” sądó- 
wych. Uchwały į wyroki zapadały 
ustnie, aktów żadnych nie prowadzo 
no... Grzywnńą. pobraną od skazanych 
dzielili się albo zaraz pe posiedzeniu 
urządzali sobie poczęstne w gospo 
dzie dworskiej, przesiadując aż do 
pozbycia się ostatniego grosza. 


Sławni rozbójmnicy i ananiurnicy. 


wie na śmierć, została ułaskawiona 
przez starostę nakielskiego W r. 1605 
dosięgła ją wreszcie ręka kata, 

Do rozboju zaliczyć można krwawe 
zatargi rodzinne Dobrowolskich z 
Rolbieckimi. Trybunał piotrkowski 
skazał r. 1748 na śmierć DoLrowolską 
za to, że napadła zbrojnie Pokrzyw” 
nicę i zamordowała tamże plebana 
śmiełowskiego, ks. Kazimierza Rol 
bieckiego. 

„Marszałkiem konfederatów kraiń- 
skich“ mianują pamiętnikarze nieja 
kiego Roszkowskiego czy też Żbikow- 
skiego. Obszerne studjum o tym ju 
naku zamieścił ks. Geppert przed 
dwoma laty w „Dzienniku Bydgo- 
skim“. 


Walki wyznaniowe 


mają smutną kartę w dziejach Kraj- 


'ny. Husyci, czyli Bracia Czescy, za 


witawszy do nas jako wojsko posit 
kowe do walki z Krzyżakami o Choj 
nice, znaleźli gościnny przytułek. 
Głównym opiekunem husytów na 
Krajnie był dziedzic Sępolna — Sta: 
nisław Ostroróg. Niemniej popierała 
ich możnowładcza rodzina Grudziń 
skieh. 

Krotoscy zabrali katolikom kościół 
w Łobżenicy, tak, że długi czas uczę: 
szczać musieli do pobliskiego Łucho 
wa, aby wysłuchać Mszy św. Maciej 
Grudziński odebrał katolikom ko` 
ściół w Gromadnie į oddał protestan 


om. 

Katolicy odzyskali własność swoją 
dopiero w początkach siedmnastego 
stulecia, Białośliwski zagrabił ko- 
ściół w Svpniewie i oddał Bracicm 
Czeskim. Mimo utraty świątyń, kato 
licyzm przetrwał. 

Bracia Czescy połączyli się z wy” 


katolickich duchownych uciskać. Na- 
wet w Kamieniu archidjakon nie ezu? 
się pewny życia. Dzierżawcy dóbr 
kościelnych tak długo byli wiernymi 
katolikami, dopokąd nie zażądano od 
nich dzierżawy. Gdy mieli płacić, 
przechodzili na stronę innowierców 
i stawiali opór. W Dębnie zabito księ 
dza. Orzelski z Orla (na Krajnie) wy- 
brał się do Gniezna, gdzie w kościele 
urządził burdę, napadł w mieszkaniu 
prymasa Jana Łaskiego i zabił kilku 
jego domowników... 


"Ośrodkiem propagandy luterskiej 
w północnej Krajnie był Pęperzyn, 
przynależny do klucza więcbhorskie 
go. Zbór protestancki w Sępolnie zo- 
stał przez tłum zburzony w r. 1620 
W Złotowie r. 1786 wybuchły niepo 
koje na tle wyznaniowem. 

W ośmnastem stuleciu głową dys- 
sydentów kraińskich był polski ma 
gnat Gulcż, zzermanizowana rodzina 


znawcami Lutra. Bardzo wiele szla | ta posiadająca dziś Czaicze w Wv- 
chty przyjęło „nową wiarę“ i zaczęlii rzyskiem, pisze się.. von der Goltz. 


porannej. 

Zwyczaj ten, obserwowany był do 
r. 1772, aż do zajęcia miasta i usu- 
nięcia burmistrza polskiego przez 
Prusaków. 

Chorągiew targowa w Nakle, 
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Mennica łobżenicka, 


Andrźej Krotowski kasztelan kali. 
ski, dziedzic m. Łobżenicy założył w 
początku 17 wieku mennicę łchżeni: 
cką, w której bił denary i ternary, 
ówczesne zdawkowe pieniądze pol- 
skie. Po śmierci Krotowskiego — Sie- 
niawski Mikołaj w dalszym ciągu 
wybijał pieniadze. chociaż w r. 1627 
wyszedł zakaz wybijania drobnej mo" 
nety w mennicach prywatnych. 


Były szkoły, była kultura! 


W r. 1653 ks. kanonik Trzebknie, 
wizytująe parafje w archidiakonacie 
kamieńskim wspomina o istnieniu 
30 szkół katolickich na Krajnie, Szko, 
łami opiekowali się proboszczowie. 
Istniały także szkoły innych wyznań; 
poważną szkołę protestancką posia: 
dała Łobżenica. Przymusu szkolnego 
nie było, w Łobżenicy jednak w roku 
1731 majstrowie nie przyjmowali w 
naukę rzemiosła uczniów. zanim nie 
wykazali, że umieją czytać i pisać. 

Wynagrodzenie nauczycieli było 
dcbre. Niektórzy z proboszczów byli 
obowiązani do podejmowania w nie. 
dziele i święta swego nauczyciela 
obiadem (w Sadkach, Nakle i Miaste- 
czku). W Gleśnie, Sadkach i Dębo. 
wie nauczyciel pobierał w czasie 
żniw rodzaj podatku snopkowego. 
Ciekawe wynagrodzenie pobierał na: 
uczyciel w Mroczy. Na Wielkanoc od. 
bierał z Dziewanowa beczkę piwa za 


l 


co jednak to niedzielę musiał śpie” | 


wać w kościele pieśń „Boga Rodzica“. 


Andrzej z Tucholi, rektor w Zabar. 
towie, własnym kosztem odbudował 
spalony budynek szkclny, 


„Hołd polski" w Malborgu 
i kon:rybuc;a. 


Fryderyk Rabuś wezwał wszystkie 
stany polskie: duchowieństwo, szla. 
chtę, mieszczan į włościan z złem o* 
derwanych 1772 r. od Polski. a wcie. 
lonych do Prus — do złożenia mu 
hołdu wiernopoddańczego w Malbor- 
gu na zamku krzyżackim . 

Ostatni starosta nakielski, Roga- 
liński, wezwania nie usłuchał; stmej 
szlachty z Krajny brakło około 40; 
kilka miast nie wysłało do Malborga 
delegatów, zasłaniając się brakiem 
pieniędzy... Duchowieństwo wysłało 
tylko jednego zastępcę z każdego de. 
kanatu. Sołtysów było kilkunastu. 

Wysoki komisarz pruski Brencken* 
hoff, posłał do Berlina zażalenie na 
„nieposłuszeństwo i  krnąbrność* 
szlachty i duchowieństwa obwodu 
nadnoteckiego, zalecające konfiskatę 
dóbr opornych patrjotów polskich? 

Kontrybucji wycisnęli 1773 r. z lu. 
dności na Krajnie į w Bydgoskiem — 
106 539 talarów, nie licząc innych po. 
datków, 

Olbrzymia na one czasy kwota za” 
daje kłam twierdzeniom historyków 
niemieckich. iż Fryderyk II. oderwał 
od Polski ziemię zniszczoną, biedną 
i nic nie wartą... 

4 È 


t 
* 


Dzieje Krajnv z specjalnem uwze'e* 
dnieniem Nakła, — opierając Się na 
materjałach polskich i niemieckich — 
dość szczegółowo opracował ks. Jgna* 
cy Geppert i opublikował w księdze 
pamiątkowej z okazji 50 lecia gimna- 
zjum Bolesława Krzywoustego w Na- 


kle, wydanej nakładem Wydziału Po, 4 


wiatowego w Wyrzysku u W. Mali- 
ckiego w Nakle. Dzieje porozbiorowe 
jednocześnie opisał obecny burmistrz 
nakielski, Teodor Bobowski; historję 
szkolnictwa na Krajnie skreślił prot. 
Marciniak. Do mało jeszcze wyzyska. 
nych źródeł, t. j. do zapisków grodz* 
kich. przechowywanych w archiwum 
państwowem w Poznaniu. sięgnął w 
ostatnim czasie Antoni Lauferski. 
Rozprawa tego młodego uczonego 0 
Ziemi Nakielskiej w XV wieku, (za. 
mieszczona w poznańskich Roczni> 
kach Historycznych, zesz I rok 1926) 
jak niemniej wspomniane wyżej dzie. 
ło ks Gepperta, tudzież inne dostęp 
ne źródła, złożyły się na barwny 
opis niniejszy. który oby miłośników 
dziejów ojczystych zachęcił do glcb. 


szych studjów. Taka np. postać hi: ` 


storyczna. jak Włódka z Danaborza, 
wprost doprasza się piora piewcy 
lub bowieściopisarza. 7 

St, Nowakowski, 


. 


SOLEC KUJAWSKI. Tut. grupa Związ- 
ku Inwalidów Wojennych wspólnie z` Tow. 
Powstańców i Wojaków urządza dnia 27 
grudnia rb. święto inwal dzkie połączone z 
uroczystym obchodem wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego. Program przewiduje raho 
o godz. 8 msza Św. na. intencję poległych 
w walkach o niepodległość, wieczorem o 
godz. 7. w sali Hotelu Wielkopolskiego, re- 
ferat red Nowakowskiego » Bydgoszczy. 
deklamacje, śpiew żywe obrazy i tańce. 
Obywateli zaprasza się serdecznie na po- 
wyższą uroczystość. 


SZAMOCIN. (Gwiazdka dla dzieci) W 
niedzielę, dnia 19. bm. urządziła Ochronka 
pod kierownictwem sióstr swoje doroczne 


nie szczędziły trudów, by coś z tymi malca- 
mi dokazać. Pod koniec przedstawienia 
zstąpił też Mikołaj ze swego niebłeskiego 
tronu na ziemię i obdarzył każde dziecko. 
Publiczność przynajmniej raz dopisała, bo 
wszyscy stanęli jak jeden mąż, by podzi- 
wiać swych malców. 


KOŚCIAN. (Nieszczęśliwy wypadek). W 
ub. sobotę, 18-go bm. handlarz z Kościana 
Władysław Zieliński wyjechał rano końmi 
za interesem szosą w kierunku Jerki. Nie- 
daleko od Kościana, kiedy przeżdżał przez 
tor kolejowy najechał na niego pociąg. idą- 
cy z Poznania do Leszna który Z'elińskie- 
go zabił na miejscu a wóz roztrzaskał na 
strzępy Winę ponosi drożnik, który nie 
zamknął na czas przejazdu peciągu bar- 
jery. 


LA 


z Węąsrówecs. 


Z pobytu J. Em Ks. Prymasa dr. Hlonda. W 
sobotę o godz. 9-tej, dnia 18 bm., t. į} w dniu 
zakończenia Św. misji we Wągrówcu przybył 
ks. prymas dr. Hlond, w asyście swych przy- 
bocznych kapłanów z Poznania, W Łęgowie 
pod Wągrówcem oczekiwał dostojnego gościa 
starosta powiatu p. Szumski w asyście miejsc. 


esołtysa p. Baryłkowskiego. 


Ks. Prymas przesiadł w Łęgowie do karety 
zaprzężonej w .czwórkę rasowych kasztanów 
i w towarzystwie p. starosty ruszono w 
stronę miasta. Poprzedzała Go banderja zło- 
żona z 21 dziarskich i urodnych jeźdźców w 
barwnych strojach narodowych. 

Około wikarjatu, licznie zgromadzony lud, 
obywatelstwo, młodzież szkolna płci męskiej i 
żeńskiej, bractwo strzeleckie i cechy z sztan- 
darami, witały ks. Pryraasa. W imieniu miasta 
powitał dostojnego Gościa burmistrz miasta, p. 
Kuchczyński, całując sygnet ks. Prymasa. Wno- 
szono liczne okrzyki na cześć Arcypasterza, 


Młodzież uniesjona zapałem odprzągła ko- 
nie, by ks. Prymasa własnoręcznie 
przed podyoje starożytnej 
nej. 

Przed świątynią klasztorną rozrzewnił się 
ks. Prymas, gdy trzy pięcioletnie dziewczynki 
Stefcia Michalska, Helcia Piechowiakówna i 
Zofja Cytlakówna powitały Go wdzięcznym 
wierszykiem i wręczyły białe złocienie poczem 
ks. Prymas na czele duchowieństwa i wier- 
nych wkroczył do świątyni, gdzie chór koście- 
lny powitał Go hymnem „Ecce sacerdos", Po 
krótkiej modlitwie u stopni ołtarza zasiadł ks.' 
Prymas na przygotowarym tronie a od ołta- 
rza w imieniu duchowieństwa i wiernego ludu 
witał Go miejscowy ks. kanonik Beyer. Ks. Pry- 
mas w odpowiedzi zwrócił się do ludu, a zwła- 
szcza do młodzieży, wskazując na znaczenie 
wiary św. i sakramentu św, Bierzmowania, po- 
czem udzielił wszystkim swego błogosławień- 
stwa. ` 


Miasto przystrojono wspaniale w zieleń, gir- 
landy, transparenty, emblematy, wyrażające 
hold ks. Prymasowi, a w sobotę wieczorem ilu- 
minowano domy rzęsiście. 

W niedzielę rano przybył z Gniezna ks. bis- 
kup Laubitz. Zaznaczyć wypada, że w ciągu Mi- 
sji św. przystąpiło do Stołu Pańskiego przeszło 
9,000 osób, a sakramentu św. Bierzmowania u- 
dzielono przeszło 4,000 osobom. W przerwach 
zwiedził ks, Prymas . miejscowy Sierociniec, 
gdzie przemówił do dziatwy, błogosławił jej i 
głaskał główki sierot. Również odwiedził ks. 
Prymas szpital powiatowy, gdzie chorych, po- 
cieszał i błogosławił im. 

W niedzielę odbył sie obiad u ks. kanonika 
Beyera wydany na cześć ks. Prymasa, W obie- 
dzie brali udział przedstawiciele miejscowych 
władz i dozór kościelny. Porotudniu ks. Prymas 
odiechał, żegnany przez lud okrzykami „Niech 
żyła!”. 

Zaznaczyć wypada, że domy swe przyozdo- 
bil i iluminowoli także mnowiercy, co im tylko 
zaszczyt przynosi. Wspomnienie serdeczne po 


zawieść 


świątyni klasztor- 


sobie pozostawił ks, Prymas w ziemi Pałuckiej 


na długie lata, 


przedstawienie. Odegrano „Św. B E] 
Przedstawienie wypadło wspaniale za co 
Siostrom należy się zasłużone uznanie, gdyż 


W Nakle aresztowano handlarzy domekrążnyc 
za puszczan.e w obieg 5 zł. falsyfikatów. 


W dniu 14. bm. pojawiły się podczas ta- 
gu w Nakle fałszywe 5-złotowe banknoty. 
Wydelegowany z urzędu śledczego z Byd- 
goszczy funkcjonariusz śledczy przy po- 
mocy miejscowej policji przeprowadził do- 
chodzenia i ujawnił, że falsyfikaty te pu- 
szczają w obieg świadomie handlarze do- 
mokrążni z Nakła, niejaki Bańkowski Jó- 
zef lat 32 wraz z żoną Józefą, lat 32, zam. 
w Nakle przy ul. Nadskakuły 33 i wspól- 


j nicy Stefaniak Jan lat 33, zam. w m. Ło- 


dzi przy ul. Wróbla 5 wraz z żoną swą 
Walerją, lat 82, przy których podczas re 
wizji znaleziono 165 sztuk 5-złotowych fal- 


syfikatów. Przytrzymani początkowo nie 


zdradzali skąd owe falsyfikaty nabyli i do- 
piero w Bydgoszczy przyznał się Stefaniak, 
że posiada je od jednego żyda z Łodzi, któ- 
rego osobiście niezna. Wydelegowani do 


Emor 


, Gwiazdkę dla ubogich urządziło Tow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo dnia 19 
bm. o 4,30 popoł. w ochronce przy ul. Poznań- 
skiej, Salka była przepełnicna po brzegi. Prze- 
mawiał w serdecznych słowach ks. prob. Jaś- 
kowski. Rozdano 600 podarków gwiazdkowych. 
Uznanie należy się p. Tekarskiej, przewodni- 
czącej towarzystwa, która nie szczędziła ani 
czasu, ani trudu nad zebraniem funduszów, 
jako też darów w naturaljach, 

Gwiazdkę w „żłóbku” przy stawku solanko- 
wym urządzono dnia 20 bm. n 4-tej popoł.. Za 
staraniem sióstr Miłosierdzia urządzono przed- 
stawienie, w którem występowały dzieci, z za- 
kladu. Poszczególne punkty programu wypadły 
świetnie, to też zebrana publiczność obdarzyła 
malców rzęsistemi oklaskami, Na szczególne 

yróżnienie zasługiwały: sztuczka „Grubasek 
oraz taniec cygański w cztery pary, obrazek 
scęniczny „Gwiazdor“, Wśród publiczności za- 
uważono m.in. p prezydenta dr. Krzymińskie- 
go oraz p. referenta Juengsta, który przybył w 
zastępstwie starosty, Oraz ks. prob. Jaśkow- 
skiego. 

Komitet T. C, L, ogłasza. że miasto Inowroc- 
ław i powiat posiada bikliotekę, obejmującą dla 
miasta około 2.000, a dla powiatu przeszło 1.000 
książek. Książki wydaje się w dni powszednie 
od godz. 4-tej do 7-ej popoł, w zakrystji ko- 
ścioła Matki Boskiej. Podczas miesięcy zimo- 
wych wzmaga się ruch w bibljotece. 

Komitet prosi, aby składano niepotrzebne 
książki w biurze: parafjalnem przy ul. Toruń- 
skiej w godzinach pomiędzy 1i-tą a t-szą 

Dyrygent Tow. śpiewu „Moniuszko“ p. W. 
Styś zrezygnowzł z dniem 13 bm. z tegoż urzędu 
i objał kierownictwo chóru męskiego Tow. śpie- 
wu „Dźwięk“. i 

Posiedzenie Rady Miejskiej odbyło się dnia 
17 bm. o 6,30 popol. Przewodniczył prezes Ra- 
dy Miejskiej Lenartowski. Protokół z ostatniego 
posiedzenia odczytał p. Eckert, Po odczytaniu 
dwóch nagłych wniosków, z których jeden ode- 
słano do Magistratu, a drugi dołączono jako 
punkt 6 do porządku obrad, przystąpiono do 
omówienia poszczególnych punktów obrad. Re- 
ierowany przez r. Smmoczkiewicza wniosek o u- 
chwalenie dodatkowego budżetu kamelaryjneśo 
na rok 1926 został przez radę przyjęty. Ogólny 
budżet ten wynosi w dochodach i rozchodach 
1,183.900 zł. Również uchwalono dodatkowy 
budżet elektrowni, którego dodatek wynosi 
88.597 zł ogółem zaś budżet przedstawia się w 
kwocie 4.390.017 zł oraz dodatkowy budżet ga- 
zowni na rok 1926. Budżet ten wynoszący pier- 
wotnie 377.161 zł przewiduje razem z dodatkiem 
sumę 381.161 zł, Dalej uchwalono udzielić urzę- 
dnikom miejskim jako zapomogę świazdiową 
50 proc. miesięcznej pensji. Również po krótkiej 
dyskusji uchwalono zapomogę gwiazdkową dla 
emerytów i posługaczek miejskich w kwocie pół 
miesięcznej pensji. 

Ożywioną dyskusję wywołał punkt 6, t. į 
sprawa udzielenia zapomogi świazdkowej dla 
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Łodzi urzędnicy śl. z Bydgoszczy, przepro- 
waczając dochodzenia w Łodzi stwierdzili, 


że owym żydem dostarczającym hurtownie 


falsyfikaty jest niej. Rozenblum, łat 34 
zam. w Łodzi przy ul. Krótkiej-Fejfra 2-4, 
obecnie w więzieniu za kradzieże z włama- 
niem oraz jego nieślubna żona Chana Sen- 
derowicz, lat 28, Dawid Zaide, lat 20, żona 
Chajy, lat 25 wszyscy bez określonego za- 
wodu i Zofja Ciupakowa lat 37, robotnica 
fabryczna, zam. w Łodzi przy ul. Pryncy- 
palnej 82, której mąż obecnie przebywa w 
więzieniu Śl. w Zgierzu za świadome pu- 
szczanie w obieg falsyfikatów. U wymie- 
nionych żydów znaleziono tyiko 36 sztuk 


5 zł, gdyż wszystkie inne już są'w „biegu”. 


Falsyfikaty te podrobiono z papieru dobrze 
dobranego tak, że na pierwszy rzut oka 
trudno je rozpoznać, 


wm A 


bezrobotnych. Sumę przyznaczoną pierwotnie 
przez magistrat na zapomogi gwiazdkowe w 
kwocie 10.000 zł uchwalono podwyższyć na 
12.000 zł. 

W myśl uchwały Magistratu, zarejestrowani 
a nie pobierający zasiłku bezrobotni ojcowie 
rodzin i kawalerowie utrzymujący rodziny otrzy- 
mają zapomogi gwiazdkowe w kwocie 20 zł 
oraz naturalja. A to, cd z sumy ogólnej zbędzie, 
rozdzieli się między tych bezrobotnych, którzy 
nobierają zapomogi a mają najliczniejsze rodzi- 
4 Pozatem otrzymają wszyscy bezrobotni wę- 
giel. 

Uchwalono dalej zaciągnąć pożyczkę na bu- 
dowę turbozespołu dla elektrowni. 

Po obszernej i ożywionej dyskusji w kwestji 
zapomogi dla inwalidów (wniosek pow. Koła 
Inwalidów) przeznaczono na ten cel 500 zł. Za- 
nomogi udzieli się wszystkim w mieście inwali- 
dom, a 

Po przedstawieniu kilku innych mniej waż 
nych spraw uchwalono w końcu zniesienie jar- 
marków kramnych na rok 1927 i następne lata 
Jest to uchwała bardzo doniosła dla kupiectwa 
i kupujących i dla kulturalnego znaczenia mia- 
sta Inowrocławia, ponieważ zakażem tym wy- 
mierzy się najdotkliwszy cios handlarżom ży- 
dowskim, którzy zalewają targi tandetnym i Íi- 
chym towarem. i 

Towarzystwo Sceniczne odegrało dnia 19-go 
bm, w Parku Miejskim sztukę teatralną p t 
„Czuła struna”. Publiczności było msło. Amato- 
rzy wywiązali się ze swych ról naogół dobrze, 


ERNI 


Zebranie Bloku Zw. Komunikacyjnych od- 
było się dnia 20 bm. popoł. w sali Parku Miej- 
skiego, Obrady zagaił p. Krzyżański. Progra- 
mowy referat o niedoli kolejarzy wygłosił so- 
cjalista p. Stasinowski. Odpowiadał mu znako- 
mieie sekretarz kolejowy p. Pawica, zbijając 
wszystkie jego wywody. Po wyjaśnieniach p. 
Krzyżańskiego, zebrani uchwalili rezolucję, w 

| której domagają się: 1” uruchomienia mnożnej 
na 3 gr. za punkt 2) jednomiesięcznego dodatku, 
jako odszkodowanie za wstrzymanie mnożnej, 
3) podwyższenie dodatku mieszkaniowego, 4) u- 
chwalenie pragmatyki, 5) uchwalenie noweli do 
ustawy emerytalnej. Do rezolucji dodano, że 
pracownicy kolejowi załatwienia postulatów 
swoich domagają się jaknajkategoryczniej i że 
w razie odmówienia im ich żądań, wystąpią z 
akcją czynną. 

Na kradzieży 200 zł przyłapano dnia 16 bm. 
Władysławę Sempolińską z Bydgoszczy. — Do- 
konali kradzieży dnia 20 bm. trzej robotnicy u 
Lupca Kempińskiego w Inowrocławiu przy ul. 
Kościelnej, któremu zabrali większą ilość smal- 


cu, mydła i innych rzeczy. Złoczyńców przy- 


chwycono. i 

Znaleziono trzewiki, Dnia 15 bm. na szosie 
Inowrocław Mątwy znaleziono małą skrzynkę 
ztrzewikami. Poszkodowani mogą odebrać za- 
śubione trzewiki w komendzie policji w Mą- 
twach, 


czności użyczyła małerjałów dla 


Wol. Młodzianowski u biskupa 
; Okoniewskiego. 
Wojewoda pomorski, Młodzianow- 
ski złożył urzędowa wizytę ks. bi- 
skupowi Okoniewskiemuw w Felpli- 


nie. 


Ukończono budowe linii kolejowej 
, Czersk—Bak. 


Trwająca długi czas budowa linji 
kolejowej Czersk-—-Bąk będąca od- 
cinkiem linii, mającej połączyć Byd- 
goszcz z morzem, z ominięciem 
Gdańska. została już ukończona. Li- 
nja Czersk—Bak będzie jeszcze pra- 
wdopodobnie w b. r. oddana do u- 
żytku publicznego. 


-. PRenclizuspin. 


Nominacja. Pp. burmistrz Kirstein, aptekarz 
Jurkowski, przewodniczący rady miejskiej ku- 
piec Stanisław Rutkowski i rolnik Aleksander 
Wojtaszewski z Radzyna, mianowani zostali de= 
kretami prezesa sądu okręgowego w Grudzią- 
dzy — sędziami niezawodowyri Izby Karnej 
przy Sądzie Okręgowym w Grudziądzu na rok 
1927-my. 

Godny czyn obywatelski -— otwarcie kuchni 
ludowej. P. Muller, właściciel fabryki syropu i 
marmelad w Boguszewie, jak corocznie, tak i w 
tym roku ofiarował dla najbiedniejszych nasze- 
go miasta beczkę syropu ~- jako podarek: 
gwiazdkowy. Pan Miiller często przysyła dla 
biednych tut. ofiary, Na rzecz kuchni ludowej 
złożył pan Wojnowski Tadeusz dzierżawca plee 
banki Wymysłowo 1 ctr. kaszy. 

Czyny powyższe niechaj będa wzorem dla 
innych obywateli naszego miasta i okolicy i słu- 
*ą im za naśladowania godmy przykład. 
Staraniem burmistrza Kirsteina otworzona zoe 
stanie na okres zimowy kuchnia ludowa dla u- 
bogich oraz bezrobotnych. Ponieważ takowa po- 
ciąga za sobą znaczne wydatki, a miasio same 
nie jest w' stanie kuchni subwencionować, gdyż 
wydaje się codziennie około 100 obiadów, ape- 
luje się do obywatelstwa o przyłście z pomocą 
tym, którzy bez własnej winy i przyczyn od 
nich niezależnych, pracy i środków do życia u- 
zyskać nie mogą. Obywatelstwo odezwę taką 
chyba zrozumie, popierajac dążenia magistratą 
orzeż składanie licznych ofłar w gotówce i w 
naturze na” rzecz kuchni ludowej. 

Ofiary przyjmuje się w magistracie, 

Z ruchu budowlanego. W ostatnich dniach 
ukończono w surowym stanie budowlę domu 
mieszkalnego p. 'Kołakowskiej — właścicielki 
młyna parowego. Dom jest surowo-gotowy. W 
najbliższym czasie rozpocznie się prace wewnę» 
trzne, tak, Że z nastaniem wiosny dom będzie 
kompletnie gotowy. Prace wykonuje przedsię- 
biorca budowlany inż. Jan Broda z Torunia, 
zatrudniając przeważnie zamiejscowych rze- 
mieślników mimo, iż w Radzynie mamy duże 
takich, którzy są bez pracy. Jak nam wiadomo, 
w sprawie zatrudnienia robotników i rzemieślni- 
ków miejscowych, interwenjował burmistrz 
Kirstein, ałe czy przedsiębiorca i budująca zare- 
agowali? 

Włosi — domokrążcy. W ostafnim czasie na- 
wiedzają nasze miasto domokrążcy z maierja- 
łami na ubrania. Osobnicy ci podają się za 
Włochów i ofiarują zagraniczny towar, posłu- 
gując się przytem częściowo językiem niemiec- 
kim, częściowo też niezrozumiałym — może być, 
że żarśonem. gdyż zachodzi podejrzenie, Że są 
to zwykli żydkowie z Kongresówki (Łodzi). 4 


iv 
= = 
Swiecie. 
`. „Betlejem Polskie — L. Rydla. Już poraz 
trzeci w tym roku na scenie w Świeciu mieliśmy 
możność oglądać jaselkę L. Rydla w wykonaniu 
młodzieży gimnazjum. 

Że piękne to widowisko sceniczne nietylko 
artystyczną swą formą lśniące, lecz przede- 
wszystkiem podniosłe ratrjotycznym nastrojem 
spotyka się u nas z jaknajlepszem powodzeniem, 
to świadczy pięknie o wyrobieniu kuliuralnem 
4 narodowem naszych warstw naszego spole- 
czeństwa. 


Gorące przyklasnąć należy młodym wyko- k 


nawcom dzieła. Wiele uznania należy się też 
proi, Ecksteinowi, który nie szczędzi trudu, już 
trzeci rok z kolei nowych amatorów zaprawia- 
jąc do udatnego odiworzenia ról i organizując 
ich do pokonania wszelkich trudów, koniecz- 
ynch dla przygotowania bardzo licznych efek- 
tów dekoracyinych i kostijfumowych Uznanie też 
należy się firmie Edward Bartel, która z grzes 
wykonania 
drapezji dekoracyjnych, w sali (rotowej Hero. 
da. -— Piękne swojskie melodje kolend wraz z 
malowniczemi ‘obrazami sesnicznemi zostają 
długo w duszy słuchacza, 
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Przedstawienia więcej razy nie powtórzono, 
gdyż zbyt obciążałoby to młodych amutorów- 
aktorów, Pomimo bardo niskiego wstępu do- 
chód wyniósł z górą 670 zł. 

Popisy gwiazdkowe najmłodszej dziatwy od- 
| były się w ochronce św, Wincentego w dniu 

21 bm., gromadząc spore grono rodziców i ży- 
czftwych. 

Z posiedzenia sejmiku. Na ostatniem posie- 
dzeniu sejmiku powiatewego pewzięto szereg 
uchwał w następujących sprawach: Pozostawio- 
no obecny stan osobowy odnośnie wójta i zastę- 
pcy wójta na obwód Mątawy. Postanowiono 
przelać z funduszu obrotowego 30 000 zł do fun- 
duszu rezerwowego Powiatowej Kasy Oszczę- 
dności. Postanowiono przyznać zastępcy staro- 
sty dodatek za zastępstwo ponad 1 miesiąc bez 
przerwy. Upoważniono Wydział Powiatowy do 
poczynienia w pierwszym kwartale 1927 r. wy- 
datków w wysokości 4 części budżetu na tok 

- 1926. 

Do komisji szacunkowej podatku dochodo- 
wego wybrano: pp. Parczewskiego—Belno, Ja- 
nuszewski go—Bładzin, Wasikowskiego—Jeże- 
wo oraz zasłępców p. Fsdez-Iemnskiego— 
Ostrowite, Pulkowskiego—W. Komorsk, Majew- 

_skieśo—Bratwiń. 

Następnie szosę Bukowiec--Słanisławie u- 
znano szosą powiatową.  Pozatem omawiano 
sprawę kasowania koncesyj szynliarskich przy- 
czem uchwalono rezolucję, by redukcję ilości 
wyszynków przeprowadzać stopniowo przez 
nieudzielanie nowych koncesyj. 

, W sprawie ruchu saneczkowego. Na pod- 
stawie obowiązujących ustaw wydał Wydział 
"Powiatowy rozporządzenie, w myśl którego w 
zasię sanny na szosach powiatowych wolno 
jechać tylko po prawej stronie toru. Niestosu- 
jący się do tego rozporządzenia ulegną karom. 

Z życia straży pożarnej. W dniu 21 bm, od- 
było się uroczyste poświęcenie domu sikawek 
straży pożarnej. Na uroczystość pośpieszyli li- 
cznie przedstawiciele miejscowych władz i or- 
ganizacyj społecznych, świadcząc 0  sympatji 
juka darzy społeczeństwo tutejszą dzielna i za- 
służoną straż ognłową. 


Grudziadz. 


Wykończone roboty. Na wiosnę br. miasto 
rozpoczęło gruntowną przebudowę gazowni, 
którą przejęto po Niemcach w zużytym i opu- 
szczonym stanie. Usunięto przedewszystkiem 
piece starego systemu i postawiono dziewięć 


piecy z komorami siojącemi z mechaniczną ob- |. 


sługą. -Piece uruchomiono już; w październiku, 
a obsługa mechąniezna. wykończona będzie w 
pierwszych. dniach stycznia. Kaszta. wynoszą 
_ekolo 500.000 złotych, Prace wykonuje. znana 
firma August Klónne w Dortmundzie, , której 
stawiono za warunek, że zużyje tylko materiał 
krajowy. 

Z Uniwersytetu Ludowego. Ostatni wykład 
przed świętami odbył się w piątek, 17 bm. Pre- 
legent dr. Koppel mówił przed licznie zebraną 
publicznością na temat: „Jak dawniej sądzono 
i karano ludzi i najnowsze teorje o winie i 
karze” Pubiiczność nagrodziła wykład huczne- 
„mł oklaskami, Następny wykład odbędzie się 
7 stycznia. Prelekcje trwać będą do lutego 
przyszłego roku. 

Kradzież żelaza Policja tutejsza przytrzyma- 
ła na ulicy wóz, obladowzny żelazem. Stwier- 
dzono, że żelazo, około 20 ctr skradli bracia 
Ruschke z trtejszych warsztatów kolejowych. 
Złodzieje oraz nabywca kradrionego żelaza, 
Sobczak, zostaną pociągnięci do odpowiedzialno- 
„ści sądowej, 

Praawo i sęd. W r. 1925 wynajął prof, Ka- 
paun mieszkanie u właścicielki Wiśniewskiej. 
Dzierżawa lyła jednak tak wysoka, że K. zro- 
bił ` niesienie o lichwę mieszkaniową. Od tego 


Teatr Miejski, W sobotę, dnia 25 bm. o go- 
dzinie 7,30 wiecz. rekordowa operetka W 
Bromme p. & „Najpiękniejsza z kobiet" z go- 
ścinnym występem p. Salomei Rutkowskiej. 

W niedzielę. dnia 26 bm. o godz. 3,30 po 
poł „Sprzedana narzeczona”, wieczorem o go- 
dzinie 7.30 „Demoa”. - 
= W poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 7,30 
wiecz. „Najpiękniejsza z kobiet". 

« Osobistę. Generał brygady, dowódca 4-tej 
dywizji piechoty, dr. Zarzycki powrócił w dniu 
20 bm. do Torunia po ukończeniu kursu woj- 
skowego we Francji. 

Były sekretarz Zw, Lud. Nar. był również 
kontidentem policji politycznej, Były sekre- 
tarz Zw. Lud. Nar. w Tóruniu, p. Głowani, zs- 
gorzały działzez partiji, uczuł się dotknięty, że 
p. Lisowski, komendant policji politycznej, wy- 
razil cię. iż jest on jego płatnym konfidentem 
4 zaskarżył go o obrazę, do czego wreszcie z 
wielkim bólem, zmusił go Zw. Lud. Nar. O tem, 
żę p. G. był konłidentem, wiedziano tu po- 
wszechnie, gdyż niejednokrotnie prasa stwier- 
dzała prawdziwość kolportowanych pogłosek. 
Nie dawali temu wiary leaderzy endeccy, któ- 


rzy ofiarowali mu do przeprowadzenia procesu 


nawet swoje usługi. 
Adwokat dr. Ossowski, filar endecji toruń- 


- DZIENNIK BYDGOSKI", piatek. dnia 24 grudnia 1926 r. 


czasu panowały naprężone stosunki między 
gospodynią a lokatorem, wreszcie wniósł prof. 
skargę do sądu o zniewagę. Świadkowie zeznali, 
że Wiśniewska zarzucała prof. K. oszustwo, że 
przyjmuję od rodziców swuich uczniów łapówki, 
że jest niedowiarkiem itp. Sąd wymierzył oskar- 
żonej za obrazę czci 4 tygodnie więzienia. 


Bczew. 


Zebranie Tow. Ludowego. W niedzielę, dnia 
19 bm. w sali Pomorskiej odbyło się zebranie 
Tow. Ludowego, które w zasżępstwie prezesa 
zagaił włce-prezes p. Michalski Po odczytaniu 
porządku dziennego, uczczono zmarłą członki- 
nig Juljannę Cejrowską. Następnie p. Szwocha, 
sekretarz towarzystwa odczytał protokół z o- 
statniego posiedzenia, poczem przewodniczący 
oddał głos Fs. Kwiatkowskiemu, który w prze- 


pięknych słowach opisał znaczenie adwentu, 
wyłuszczając jednocześnie życie św. Jana 
Chrzciciela. 


W dyskusji w drobniejszych sprawach za- 
bierali głos pp. Michalski, Pawelczak,. Barwitz 
i inni. Następnie przyjęto 3 nowych członków 
i uchwalono dać człorkowi, należącemu do 
związku 5 lat tytułem gwiazdki 5 zł. Po wy- 
czerpaniu porządku dziennego, przewodniczący 
solwował posiedzenie odśpiewaniem pieśni 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 

„Pierścionek ich zdradził W poniedziałek 
przychwycono tu 2 chłopców, którzy chcieli 
spieniężyć złoty pierścionek i brylant w jednym 
z tutejszych sklepów, Urzędnik policji krymi- 
nalnej zabrał obydwóch do komisarjatu, gdzie 
wyszło na jaw, że jeden z nich pracuje jako 
uczeń u zogarmistrza w Pelplinie, któremu 
skradł wartościowe rzeczy i przyjechał specjal- 
nie do Tczewa, aby ich się pozbyć a za zdobyte 
pieniądze się zabawić. 

Chwilowe, ale kosztowne rapomnienie. W 
niedzielę jeden z tut. lekarzy, kupując na dwor- 
cu gazety, nieopatrznie położył swój portfel w 
czasie wybierania czasopism na wystawce ga- 
zetowej, że tenże albo spadł na ziemię i został 
przez kogoś podniesiony, lub też wprost z pod 
ręki mu go dmuchnięto. W portfelu oprócz 400 
zł znajdowały się bardzo ważne dokumenty. 

Źle się dzieci bawicie Na wszystkich pochy- 
łych ulicach, wiodących w stronę Wisły cho- 
dniki i jezdnie są tak wyślizgare saneczkami i 


ale natychmiast trzeba spieszyć do najbliższej naszej agentury, aby 
uiścić przedpłatę na „EBZRIERNERE KBWEBĄZEBSKAE ', na 
przyszły miesiąc, bo agentura dostarcza nasze pismo 
rychlej niż poczta. 


PEETI 


go Pan Bóg chce ukarać, temu rozum odbierze. 


Tak też było i w tym wypadku. Pierwszy 
proces, który się miał odbyć przed paru mie- 
siącami, odłożono. Dopiero w dniu 418 br. 
znalazła się sprawa na wokandzie sądu powia- 
towego, gdzie miała nastąpić rehabilitacja p. 
G. Na proces przybyli wszyscy oprócz p. G. 
i jego obrońcy p. dr. Ossowskiego, który w o- 
statniej chwili, poczuwszy co w trawie piszczy, 
zrzekł się zupełnie obrony. 

A więc jednak zarzuty były prawdziwe, p. 
G. był faktycznie płatnym konfidentem, co 
nieobecnością swoją sam potwierdził. Sąd po 
odczytaniu dokumentów dowodowych, przed- 
łożenych przez p. Lisowskiego. skargę oddalił 
a koszta sądowe nałożył na p. Głowaniego. 

, Robotnicy warsztatów wojskowych przy D. 
O. K. VE w Toruniu uzyskali 10 proc. podwy- 
żki z ważnością od 1 listopada 1926 r. 

Kradzieże zgłosili:  Michnercwicz, kradzież 
garderoby wartości 500 zł, Wolstein Natan, kra- 
dzież gotówki 200 zł, Kula, kradzież męskiego 
płaszcza, wartości 100 zł. Muszyńska, kradzież 
szala jedwabnego i fartucha wartości 25 zł, Ję- 
drzejewski, kradzieć vielizny i 2, par trzewików, 
ogólnej wartości 50 zł. 

Nie mieli szcz $cia, W tych dniach wykryła 
policja i ujęła s>rawcę, niejakiego S, R., bez 


skiej, podjął cię jego zastępstwa. Jednakże ko- I stałego miejsca zumieszkania, który dokonał po- 


$ 
łyżwami ślizgających się dzieci, że pomimo naj- 
większej ostrożności bezustannie ktoś pada na 
chodniku, Konie, ciągnące w górę do miasta nie 
wiem jak lekkie wozy, nie są w stanie ciągnąć 
na tej ubitej jezdni. 

Wartoby dzieciom dać gdzieś plac specjalny 
do saneczkowania, albowiem trudno im zabra- 
niać używania rozkoszy zimowych. 

Kradzież zboża na stacji towarowej. W tych 
dniach na stacji towarowej Zajączkowo zaare- 
sztowano 1 tutejszego furmana i dwóch robotni- 
ków za kradzież zboża. 


Duche. 


Przeniesienie bibljoteki wojskowej. W ubie- 
giym tygodniu przeniesiona została do Gdyni 
bibljoteka Marynarki Wojennej z Pucka. 

Organizowanie „Strelca“. Pracownicy tu- 
tejszych warsztatów Marynarki Wojennej zor- 
ganizowali „Strzelca”., Do zarządu tej organi- 
zacji weszli: Kosiński prezes, Pika sekretarz i 
Lenart jako skarbnik, Organizacja ta rekru- 
tuje się wyłącznie z elementu napływowego. 
Dotąd napływowcy ci nie pozyskali do swej 
organizacji żednego Kaszubę, Szczęśliwe na- 
sze miasteczko, pozbędzie się niedługo „Strzel- 
ca“, gdyż jak wiadomo warsztaty Marynarki 
Wojennej przejdą w krótkim czasie na stałe 
do Gdyni a za nimi również i pucki „Strzelec”. 

Z Rady Miejskiej. W dniu 17 bm. wieczo- 
rem odbyło się w sali posiedzeń magistratu pod 
przewodnictwem Czesława Krausego posiedzę- 
nie. Rady miejskiej. Przyjęto do wiadomości 
wynik rewizji Kasy miejskiej oraz Miejskiej 
Kasy Oszczędności, jak również doniesienie 
członków Rady miejskiej listy I, t. j. robotni- 
czej o utworzeniu przez nich Klubu Robotni- 
czego radnych m. Pucka, poczem powzięto, u- 
chwałę o uznanie małżonków Józefa i Franci- 
szki Fetów za ubogich gminy. 

Następnie przewodniczący zdał krótkie 
sprawozdanie o wyniku sporu, wynikłega, mię- 
dzy Radą miejską a magistratem, w sprawie 
zakupu mótoru dla tut. elektrowni w Stoczni 
gdańskiej, Wiadomo, że druga instancja przy- 
chyliła się również do uchwały magistratu, od- 
rzucając sprzeciw Rady miejskiej. Rada miej- 
ska po dość ożywionej dyskusji powzięła u- 
chwałę wnieść w tej sprawie skargę do Trybu- 
nału Administracyjnego w Warszawie. * Za tą 
uchwałą głosowali wszyscy radni miasta za wy- 


mó. 


ważne dwie kardzieże na szkodę p. Faltynow- 
skiej i p. Budzyńskiego. Pierwszej skredł garde- 
robę i biżuterję, p. B. 1000 zł i 13 dolarów go- 
tówki. Drugim sprawcą kradzieży u p. Jędrze- 
jewskiego. gdzie zabrzno mu bieliznę i buty o- 
kazał się niejaki M. H. z Torunia. 

Urodzenia, zgony i śluby. W czasię od 12 do 
18 bm. jak dowiadujemy się z urzędu stanu cy- 
wilnego, urodziło się 27 dzieci, w tem 14 chłop- 
ców; zmarło 14 osób; ślubów zawarto 5, 


Ujęcie mordercy. W ostatnich dniach ujęła 
policja niej. L. Głowackiego z Brąchnowa, któ- 


„ry dopuścił się zabójstwa na swej matce. Za- 


bójca zdradza człowieka anormalnego. 


, Obchód gwiazdkowy. Drużyna Błękitna przy 
Zw. Hallerczyków Placówka Toruń urządza w 
dniu 1 stycznia 1927 r. na małej sali parku 
„Wiktorja” uroczysty obchód gwiazdkowy po- 
łączony z przedstawieniem amatorskiem i zaba- 
wą taneczną. i 

Gwiazdka Powstańców i Wojaków „Straż“. 
Jak w zeszłym tak i w tym roku urządziło To- 
warzystwo Powstańców i Wojaków „Straż 
gwiazdkę dla dzieci swych członków. Uroczy- 
stość ta doroczna odbyła się w sali parku 
„Wiktorji" przy licznym udziale członków. Na 
wstępie zaśpiewane „Aniół pasterzom mówił” 
oraz „W żłobie leży” poczem stojący obok 
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jatkiem tylko jednego i to kupca p. Adolfa 
Bazylego. Przewodniczący zdał sprawozdanie 
z zakupu krzeseł i stołów do sali posiedzeń 
Rady miejskiej, jak również z wymiany gruntu 
kościelnego, leżącego nad zatoką na grunt miej- 
ski, — Uchwalono grunt zamienić, zaś co do 
zakupu krzeseł i stołów uchwalono ogłosić 
konkurs z poleceniem oddania tych rzeczy do 
wykonania jednemu z najtańszych stolarzy pu- 
ckich. Pozamiejscowych stolarzy uchwalono 
nie uwzględnić. 

Prośba Jana Voigta o obńiżenie dzierżawy 
za rolę dzłerżawioną od magistratu, uwzględ- 
nione, Dzierżawę zmniejszonó iu z 330 funtów 
żyta od morgi na 300. Prośby p. Freimann o u- 
wolnienie od podatku za ogłoszenie nie u- 
względniono na razie Na wniosek przewodni. 
czącego uchwalono jednogłośnie założyć lampę 
na nowowybudowanej ulicy obok  Sokoalni. 
Wniosek przewodniczącego, że członkowie mą- 
gistrału nie mogą być jednocześnie dostawca- 
mi dla magistratu, rówtież odniósł zwycięstwo. 
Względem wniosków kuratorjum Ochronki o 
udzielenie stałej zapomogi w w$SUkóści 50 zł. 
i kurałorjum klasztoru o podwyższenie wsparć 
na 30 zł. dla ubogich miasta, umieszczonych w 
lasztorze, zajęła nasza Rada miejska również 
przychylne stanowisko. 

Na tajnem pusłedzeniu debatowano nad 
sprawą egzekutora miejskiego p. Eugena Som- 
merielda i nad wnioskiem urzędników i praco= 
wników miejskich w sprawie wypłacenia im 
t3-ej pensji. Egzekutor Sommerfeld językiem 
polskim absolutnie nie włada w służbie po- 
sługuje się nadal językiem niemieckim 

Po tajnych naradach uchwalono: 1) Pozo- 
stawić Sommerfelda Eugena na dotychczaso- 
wem stanowisku i nie przenieść go narazie w 
stan spoczynku a to ze względów OSZCZĘdNO" 
ściowych. 2) Do wniosku urzędników i praćo- 
wników miejskich nie przychylić się. Przy- 
znać im natomiast jednorazowy dodatek świąe 
teczny i to: pracownikom i urzędnikom, pobio 
rającym do 100 zł. 100 proc., pobierajacym da 
200 zł. 50 proc., zaś pracownikom pobierają- 
cym ponad 200 zł. 25 proc, -- Na tem posie” 
dzenie zakończono o godz. 21,45. ý 


Z sali sądowej. W ub. tygodniu odbyła się 
przed tut, sądem ławniczym pięrwsza rozprawa 
przeciwko Niencowi Paulowi Vossowi z Pucka, 
oskarżonemu o obrazę sądu polskiego. * Wia- 
domo, że Paul Voss nie tak dawno temu ` wy- 
raził się na sąd pucki następująco: „Putziger 
Gericht, dass ist kein Gerichf, “dass ist ein 
Hokus-Pokus-Lokal", o czem już poprzednia 
pisaliśmy. Oskarżony Voss do winy się nie 
przyznał, tłómacząć się tem, żę był pijany do 
tego stopnia, że nie wiedział, cú mówił. Sad 
ipo nafadzie "wydał: uchwałę 'dopiisżczającą do- 
wód, ze świadków: Jana Muchlińskiego, utzę- 
dnika sądowego, Brunona Branata, kupca i Ha- 
ry Cohna, kupca, a ponadto świadka Józefa 
Balczewskiego, urzędnika (MAY wszyst» 
kich z Pucka, by sprawę ostatecznie wyświe- 
tli. W tym dniu odbyła się również rozpra- 
wa przeciwko mistrzowi rzeźnickiemu Janowi 
Poppowi, oskarżonemu o lichwę. Sąd po prze- 
nrowadzeniu rozprawy uwolnił gó od winy i 
kary. 

Sympatykom naszego nisma po”ajemy „do 
wiadomości, że „Dziennik Bydgoski” jest stale 
do nabycia u naszej kolpórterki p. Tarnow- 
skjej, zamieszkałej przy ulicy 10 Lutego, 

[odl 


ZMARLI: 


Śp. Teofil Lipiński, b. wójt w Lipnicy 
p. Chojnicami. lat 81. - 

Śp. Joanna Dejewska z domu Urbań. 
ska, długoletnia członkini Tow. Ludowzgo 
w Wąbrzeźnie. 

Śp Józef Kulczycki, dyrektor przy čą- 


dzie okręgowym w Toruniu. 


ELTER 


pięknie przybranej choinki gwiazdor przemówił 
do zebranej dziatwy a prezes p. Skrzypezak do 
rodziców. i 


Podarunkami obdarzeno około 500 dzieci. 
Na zakończenie prócz deklamacji dzieci urzą 
dzono jeszcze przedstawienie magiczne. i 

„Śclidny* inkasent. Przed tutejszą Izbą 
Karną sądu okręgowego stawał d!ugoletni wo- 
jażer Sk. oskarżony przez prokuraturę na sku- 
tek doniesienia szefa fabrykanta wódek w Choj- 
nicach p. Kaźmierczaka, o niedozwolone inka- 
sowanie i przywłaszczenie sobie pobranych pie- 
niędzy w ilości 2,800 zł. Oskarżony na rozpra- 
wie zeznał, że pienłądze skasowane zatrzymał 
dla siebie, gdyż p. K. należnej mu prowizji w 
wysokości 2.900 zł nie wypłacał, Dalej podaje 
na swoją obronę, że jakkolwiek nie miał for. 
malnego upoważnienia do pobierania pieniędzy, 
to jednak w praktyce wykonywał to od 1920 
roku, czego p. K. nigdy mu nie kwestjonował. 
Sąd pó rozpatrzeniu sprawy skazał go na 600 zł 
kary lub 60 dni aresztu. 

Pożar. Dnia 21 bm. około godz. 12 w nocy 
powstał pożar w magazynach spedytora Kulwic- 
kiego, przy ul. Łaziennej, w których znajdują 
się rozmaite przechowane towery kolonialne. 
Przywołana straż pożarna po godzinnej pracy 
ogień w zarodku stłumiła, Straty narazie nie u- 
stalone: - A AE 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, p'atek, dnia 24 grudnia 1926 r. 


Przerwa w rokowaniach 
handlowych 


ty DA je 


Warszawa, 22 „12. „(tel wL). Z powodu 
upadku gabinetu Marksa. w Niemczech ua- 
stąp ła przerwa: w rokowaniach polsko-nie- 
mieckich. 

Dotychczasowy stan rokowań jest nastę- 
pujący: Niemcy nie chcą dopuścić do im- 
pertu żywego bydła. zpadzają się natomiast 
ma wwóz m 'ęsa bitego, które nie mogłoby 
być dopuszczone do welnego obrotu i pod- 
legałoby niemieckim przepisora san tarnym 

Różnicę zdań wywołał import drzewa z 
Polski. Niemcy zgadzają się na wwóz drze- 
wa okrągłego, nietariego. Różnicę zdań 
wywołał również wwóz węgła. 


Dalsza rokowana uzależnione są od] 
` składu przyszłego rządu niemieckiego, 


Stan zasiewów w końcu Istonada br. 
Na podstawie sprawozdań, nadesłanych 
do Głównego Urzędu Statystycznego przez 
korespondentów otrzymujerny następu ące 
informacje o obecnym stanie zas'ewów: 


m'enotowaną pogodą. Temperatura kształ. 
towała się w całej Polsce powyżej przecięt- 
nej wieloletniej mniej wnięcej od 4 do 8 
stopni C. Ilość ciepła otrzymana w ciągu 
miesiąca była zupełn'e dostateczna, 


niż we wschodniej i południowej 
ozimin naogół, zadawalający. 


Stan zasjewów w stopniach kwalifika- | 
cyjnych (5 oznacza stan wyborowy. 4 — do- | 


bry 3 — średni, 
i — zły), w 
w pórównaniu z 
wiał się w całej Polsce w sposób następu- 
jący: w roku b'eżącym pszenica ozima Sta- 
nowi 3.6 (w r 1925 — 3.3), żyto 3.7 (34), 
jęczmień 3.7 (34). rzepak 3.7 (2.4) i koni- 
+ szyna 3.6 (33). 

„«” Najlepszy jest 
anańskiem i Pomorskiem, najsłabszy w 
woj. Poleskiem Nowogrodzkiem i Wileń- 
skiem. 


przeciętny 2 — m'erny. 
drugiej połowie listopada br 


Nasz bilans handlowy w listoradz:e. | 


Główny Urząd Statystyczny komunikuje 


następujące prowizoryczne dane e handlu ; 
zagranicznym Polski w listopadzie 1926 r. | 
Wywóz z Polski wynosił 2284922 ton — | 
131 712 tys. z'otych w złoc'e. przywćz 250920 | 
Nadwyżka | 
wywozu w listopadzie —— 23756 tys. zł w] 
złocie w październiku nadwyżka wywozu | 
wyrażała się sumą 15750 tys. zł. w zlocie. | 


ton — 107956 tys. zł w złocie. 


Kksnort naszeno węcia 
w listonadz'e br. 


Eksport polskiego węgla w listopadzie | 
wynosił 1.500 tysięcy ton. W stosunku w.ęc | 
do paźdz'ernika zwiększył się o 230 tys. ton | 


Na pierwszym miejscu w wywozie Stoi, jak 
dotychczas Anglja (362 tys ton), następnie 
Austrja (254 tys.) Szwecja (214 tys.), Wio- 
thy (50 tys), Finlandja (44 tys.) i Francja 
(15 tys.) 


Drogą morską zostało wysłane 391 tys. | 


ton; z tego przez Gdańsk — 312 tys. ton, 
Tczew (143 tys.), Danja (80 tys.). 
Szwajcaria (po 71 tys.) Węgry (53 tys), 
Czechosłowacja (48 tys.) i przez Gdynię tyl- 
ko 36 tys. ton. ze względu ną niepomyślny 
wyjątkowo w tym miesiącu stan pogody. 


Nowoczesna gospodarka rolna jest nie 
do pomyślenia bez wirówki, Gesposa któ- 


ra zbiera mleko łyżką naraziłaby się dziś | 


na kpiny całej okol cy Wirówka. te tak 
samo potrzebne narzędzie rolnicze jak pług 
'Przy kupnie jednak wirówek trzeba uwa- 
żać. aby nabyć tylko dobry fabrykat. gdyż 
becha wirówka powoduje nietylko stratę 


w maśle. lecz przez ciągłe reparacje powo. | 
y Ź t | ków, czynionych przez Europę dla 
domo ogólnie że nalepsze w rówki są po- 
chodzenia szwedzkiego. W Poznaniu znaj- | 


duje niepotrzebne wydatki i zgryzotę. Wia- 


duje się skład tych doskonałych wirówek 
pod nazwą Pumpsep przy ul, Wodne? is, 
narożnik W elkich Garbar. W domu ty? 
znajduje się firma dopiero od niedawna. 


gdyż poprzednie ub kacje przy ulicy Wiel. | 


kiej 13 okazały Się za szczupłe. aby coraz 


liczniejszą klientelę należycie obsłużyć | 
Wszystkim którzy dotychczas jeszcze wiró- | 


wek szwedzkich n? mają radzimy zwrócić 
sie de powyższej firmy po bezpłatne pro- 
svekty, 


| al 


ilość | 
opadów naogół mała. więcej jednakże noto- | 
wano opadów w zachedniej części kraju. | 
wygląd | 


rukiem ubiegłym przedsta. | 


stan ozimin w woj. Po: | 


Resja i 


| dziestu profesorów 


Świadectwa przemysłowe. 


W związku z okresem wykupywania pa- 
tentów na r. 1927 wystąpiłą Naczelna Rada 
Kupiectwa do Ministerstwa Skarbu z ob- 
szernym: memorjałera, uzasadniającym ko- 
nieczność znies enia podatku przemysłowe. 
go w form.e t. zw. opiat za świacectwa 
przemysłowe a do czasu przeprowadzenia 
tej zasadniczej reformy domagającym się 
następujących zmian: 

a) poważnego zróżniczkowan'ia taryfy 
dotyczącej kategorji patentow wedł cech, 
określających ściślej domniemaną intratę, 
względnie przywrócenia omawianym opła- 
tom charakteru zaliczek na podatek obro- 
towy; 

b) wprowadzenia trybu wykupywania 
świadectw przemysłowych w formie dwuch 
równych rat wpiatnych: pierwsza z koń- 
cem grudnia poprzedzającego rok pcdat- 
kowy, druga z końcem marca reku podatko- 
wego; 

e) skodyf kowanie i zafiksowanie sze- 
regu zarządzeń dodatkowych; wydarych w 
formie oddziełnych okólników Ministerstwa 
Skarbu, a zawierających komentarze ji inter- 
pretacje przepisów o patentach w tych 
leznych wypadkach, w których przepisy te 


| badź nie dają odpowiedzi bądź dśją wy- 
Listopad odznaczał się piękną i dawne | 


„aśnien'a .niedostateczne. bądź wreszcie 
stwarzają normy życiowe niemożliwe do za- 
chowania. 

Ponadto zgłoszone wnioski o zastosowa- 
niu rozłożenia na take same raty opłat za 


patenty akcyzowe, oraz o zaniechąniu po- 
bierania od cen za Świadectwa przemysło- 
we i patenty akcyzowe nadzwyczajnego 
10-procentowego dodatku. 

Ministerstwo Skarbu zasadniczo przyję- 
ło ten memorjał przychylnie jak o tem 
świadczy następująca notatka, kióra uka- 
zała się w prasie stołecznej: 

W Ministerstwie Skarbu rozpatrywany 
jest obecnie projekt reformy opłat za Świa. 
dectwa przemysłowe złożony niedawno 
przez Naczelną Radę Zrzeszenia Kupiectwa 
Polskiego. 

Wiele słusznych postulatów zawartych 
w przedstawionym projekcie zamierza mi- 
n'sterstwo potraktować życzl wie i przychy- 
lié się częściowo do projektowanych zmian 

W jakim czasie to jednak nastąpi i na 
czem ta częściowa reforma będzie polegała 
trudno już w tej chwili określ:ć, póki prace 
nie są zakończone. > 

Należy jednak przypuszczać, iż te zmia- 
ny nie prędko mogą wejść w życe, gdyż 
wymaga to wele czasu. na drodze ustawo. 
dawczej. 
wynika nie można oczek wać całkowitego 
i szybkiego zrealizowania naszych 'wn'o- 
sków. dz'siaj więc należy liczyć się z wy- 
kupywaniera patentów jako z cbów'ązkiem 
tymczasem niezmienionym. © jaktejkoś- 
wek decyzji M nisterstwa Skarbu w powyż- 
szych sprawach natychmiast podamy do 
wiadomości. 


0 obniżenie cen pałentów przemysłowych 
i obniżenie podalku oŻr0.0wemo, 


Bydgoszcz. 23. grudnia. 
Związek Towarzystw Kup eck'ch donosi 
że se mowa komisja skarbowo budżetowa 
upoważnila posła Michalskiego do portzu- 
mienia się z min. Skarbu p Czechowiczem 
w sprawie obn żenia podatku obrotowego 
dla wszystkich Kategorji przedsiębiorstw 


handlowych, pozatam komisja wysunęła 
pestułat by patenty handlowe zostały zruż- 
nieczkowane da ośmiu  kategorji zamiast 
dotychczasowych czterech, przyczem naj- 
niższe cztery kategorje w myśl wskazań 
prof. Kemmerera. zwoln'one byłyby od pla- 
cenia podatku obrotowego. 


ABB ATWCZNIE 
BWRATISA MYDLANE 


dla delikatnych m .terjałów. 


Niezrównana siła p'en'enia! 


Zdumiewający skutek I 


29096) 


Rezpuszcza się w zimnej wodzie ? 


Europa niesłusznie płaci Ameryce |; 


swe długi. 


Nowy Jork, 22. 12. (PAT) Czter- 
uniwersytetu 
Kolumbji ogłosiło manifest, stwier- 
dzający. że Stany Zjedn. nie zdają 


sobie dostatecznie sprawy z wysit- 


utrwalenia pokoju i zaleca Stanom 
Zjedn. zmianę stanowiska w spra- 
wie wierzytelności europejskich i 


jspowodowanie zwołania konferencji 


międzynarodowej. która zajełaby się 
powtórnie rozważeniem problemu 
długów wojennych i odszkodowań 
oraz. związanych z niemi kwestii 
z dziedziny polityki handlowej i 
przemysłowej, przyczem wykonanie 


! planu Davesa nie powinno być orze- 


rwane. Autorowie manifestu pod- 
kreślają, że wojna europejska była 


„również wojną amerykańska i że 


Stany -Zjedn. nie uświadamiają so- 
bie dostatecznie wartości materjal- 


nych i moralnych, jakie Ameryka u-| 
wza- | 
mian za pomoc im udzieloną. For- | mm: 
muła o niezdolności płatniczej dłuż- | 


zyskała od sprzymierzonych 


ników jest niesprawiedliwa. Dotych. 


czasowe regulowane długów wojen- | 


nych przedstawie nieznaczne korzy- 
ści dla podatnika amerykańskiego, 
a. n'eprzejednane stanowisko Stanów 
Zjedn. wywołuje w Europie niebez- 
pieczny oddźwięk. 


— Jak również ze wzmianki tej 


| tak ego stanu rzaczy. 
| fanie do f rmy. kićra bądz co bądź jesi po- 


| akcyj, opartych 
| nych. 


| nacie firmy, poz tace 
| tomiast 


| stąp'ć. 


Przemysł maszynowy na zachodnick 
"ziemiach Polski. 

` Inowrociawska Fabryka Maszyn. 

Ogłoszone na dzień 6. bm. nadzwyczajne 
walne zebranie Inowrocławskiej Fabryki 
Maszyn odbyło się przy licznyra udziale 
akcjonarjuszy. ua 

Zaga.ając obrady „stwierdzi! p. prezes 
Suchowiak na wstępie. że wobec negaty we 
nego ustosunkowan: a się firmy H. Cegie.ski 
do fuzji z Inowrocławską Fabryka, Ma- 
szyn. skreśla odnośny punkt porządku 
dziennego. 

Decyzja ta powzięta została przez firmę 
H. Cegelski na skutek sprzeciwow powa- 
żnej części miejscowych akcjonarjuszy, któ. 


rzy na poprzedniem walnem zebraniu, de- _ 


monstracyjnie oponowali przeciwko fuzji, 
dopatrując się w niej specjalnych korzyści 
dla pomien'onej firmy i domagając Się u- 
trzymania „Inofamy* jako samodzielnej 
placówki. 

Idąc po linji tych głosów, Rada Na- 
dzorcza „Inotłamy* wymogła w  dal:zych 
pertraktacjach z firmą H. Cegielski, dalsze 
bardzo poważne redukcje ej należności, nie- 
zależnie od uzyskanego już poprzedn'o a- 
kordu, co umożliwiło ostateczne. gruntowne 
wyczyszczenie bilansu z nadmiernego zadłu- 
żenia i stworzenia realnych podstaw pod 
dalszą egzystencję firmy. 

Na tem stanowisku stanąwszy przedy» 
skutowano kolejno dalsze purkty porządku 
cziennego mające na celu bilansowe p3- 
krycie poniesionych strat. przez zużycie ua 
ten ceł funduszów rezerwowych. WYyROSZĄ- 
cych przeszło 51000 zł, kapitał akcyjny 
zredukowano do 5.000 zł, uchwałając jedno- 
cześnie podwyższenie kapitału akcyjnego 
o 125000 zł. Następn e firma H. Cezielski re. 
zygnuje ze swych akeyj uprzywiicjowanych, 
hipoteke zaś, o którą na zeszłem zebraniu 
się ścierano, ustalono na 100090 zł. obie- 
gowych. znaczy że i tu poczyniono ustęp- 
stwo o 73.000 zł. Z dalszych pretensji. wy- 
noszącej przeszło 500000 zł, zredukówała 
f rma Cegielski swe pretensje na 201 130 zł. 
Po poczyn'onych odpisech i przeprowadzo. 
nym akordzie, ustalone aktywa per 1. 10. 
br. na 549.354 zł}, pasywa zaś na 542.007, tak, 
że nadwyżka wyhost 9.286 zł. | 

Przyznać więc trzeba, że firma H. Ce- 
gielski zrobiła wietkie ustępsiwa ponoó- 
sząc poważne straty na korzyść "nov ró 
cławsk'ej Fabryki Maszyn. która mając te- 
raz uporządkowane interesy, może rozpo- 
cząć intensywną pracę nad swym rozwcjem, 
tem bardziej, że ma bardzo poważne zamó» 
wienia dla portu w Gdyni 

W wolnych głosach udzielano wyjaśnień 


| na cały szereg kwestyj, wynikających z po. 
| rządku dziennego obrad M ędzy innem' wy» 


*aśnił równ'eż p. prezes Su 'howink stanc wi- 
sko Rady Nadzorczej Inowrorławstiej Fae 
bryki Maszyn jak i firmy HL. Cegielski. Woe 


| bee byłego kierownika firmy, przytaczając 
| szereg konkretnych taktów. 


Spodz ewać się przeto należy że wobec 
powroty Jawne yau- 


ważną miejscową placówka, a panowie ak- 
ejonarjusze rozbi>eą jaknajwięcej nowych 
juz nau podstawach reale 


Zarzad eb:-"v, który przeprowadził *8= 
ną stanowisku, na- 
Rada Nadzo:cza postanowiła u- 


CENY. 


| podawane izbe przemys owo-iand:owej 


w bydęoszczy. 
12. 26 r. 
'od zł--do zł 


z dnia 22. 
Cena za 10 kg. 


Pszenica >» oe re + » o» e» o, 48,00 -50,00 
Żyto esee s ae o aega Aa 37,00-—3 AG) 
Jęzzmień na SĄ oeoo poo —'31.50 
| Jęczmień browarny• « « » e » o 34,00—36.93 
| Groch polny + + « + + + +»  . «  48,10--52,00 
| Groch wiktorja +» o * + + « » żę 
| Owies e « « « 1 «2 a 4 0 s 4 0 27-—29.50 
| Ziemniaki fahryczne + « «oʻ: — 6,60 
Otręby pszenae + * * « * * » .. a =27,0 
Otręby żytnie » - - - » .. 0 „50 
Mąka pszenna 65%, wł. worka» « 
Mąka żytnia %W/, wł. worka « o m 
| Mąka żytnia 65 /, wł. worka . -e 
Tendencja spokojna 


EEN burtowne — loco stacja. 


Nabywanie eterów i estrów. Nabywanie 
eterów i estrów. winno się <dbywać za ze- 
zwolenem urzędu akeyz i monopoli. Na 
skutek podania Polsk ego Powsze: hnego To. 
warzystwa Farmaceu'yeznegoe Ministerstwa 
Skarbu wy aśniło, że apteki mogą nabywać 
wyżej wymienione produkta. bez os bnegG 


(zezwolenia jedynie za leg tymacjg, lub ine 


ne”: -<udowodnieniem wiaściwego miejsca 
przeznaczenia towaru, 
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Prolongata dłngów wekslowych. 


Jak się dowiadujemy ministerstwo Spra- 
wiedliwości przychylnie załatwiło sprawę 
prolongaty moratorjum weks'owego na te- 
renie sądu apelacyjnego okręgu wa szaw- 
skiego Moratorjum przedłużone zostaje do 
dnia 30 czerwca 1927 roku włącznie. 


W sprawe onłał stemniowych 
od rachunków. 


Jak już donosi! śmy, ogłoszona w nr. 98 
Dziennika Ustaw ustawa o opłatach stem- 
plowych wymaga począwszy od dn 1 stycz. 
niaM927 r stemplowania rachunków, faktur 
itd w wysokości 2% od sumy. 

Zwązki Towarzystw Kupieckich Za- 
chodniej Polski podjęły energiczne starania 
o uchylenie postanow eń tej ustawy c stem- 
plowaniu rachunków, wskazując na możli- 
wość usuwania sę od ponoszenia tej opłaty 
skutkiem czego Skarb Państwa nietylko nie 
będze mial dochi dów z nowyższych opłat 
stemplowych. ale nadto z powodu niewy- 
stawiania wogóle rachunków i innych do- 
wodów tracić będzie na podatku obroto- 
wym 

Sekretarjat Związku Towarzystw Kupiec- 
k'ch w Bydgoszczy donosi że dzięki stara- 
niom kupiectwa niektóre kluby poselskie w 
Sejmie podpisały wn'osek, domagający się 
uchylenia rozdz ału XII B nowej traktują- 
ce? o stemplowańiu rachunków ustawy o 
opłatach stemplowych, w byłej dzielnicy 
pruskiej. 

Deeyzja zależeć będzie od uchwały sej- 
mowej. ; 


Ceny wyrobów rolniczych, 


PAT.-iczna donosi: 

Dnia'14-go bm. odbyła się w Minister- 
stwie Rolnictwa i Dóbr Państwowych 1ta- 
rada. poświęcona zagadnien om cen wog“le, 
a przedewszystkiem cen produktów rolni- 
czych Konferencja., w kórej wzięło udzia’ 
około 150 przedstawicieli sfer rolniczych 
przemysłowych handlowych i finansowych, 
zagaił p. minister Niezabytowski który na- 
stępnie udzielił głosu p. dr Wacawowi Fa. 
Jansowi. P. dr. Fajans wygłos'ł obszerny 
referat pt.: „Sprawa cen produktów rolni- 
czych w planie gospodarczym Polski" 
Referat ten rozwinęli następnie poszcze- 
gólni mówcy: prof Bujak, sen. Buzek pre- 
zes Zygmunt Chrzanowski Niedz'elski itd 
Narada przeciągnęła się do późnej nocy 


M'ędzynarodowy trust żelazny, 


We Wiedniu odbywają się narady przed- 
stawicieli przemysłu  żełaznego Polski, 
Austrji Czech i Węgier. Onegdaj wyjechali 
przedstawiciełe wszystkich hut polskich za- 
równo Królestwa, jak i Górnego Śląska oraz 
przedstawiciele syndykatu żelaznego. Na 
porządku dziennym jest sprawa za!ożenia 
trustu żelaznego tych państw i syndykatu 
rur. Delegacja polska w silnym składzie 
z wybitnemi jednostkami na czele którzy 
wszechstronn'e znaią sprawy hutnictwa — 
potrafi uzyskać dla siebie maximum ko- 
rzyści. 


W sprawie zanalniczek, 


Według $ 1 rozporządzenia M'nistra 
Skarbu z dnia 22 października 1926 r. w 
sprawie wykonania ustawy o monopolu za- 
pałczanym (Dz Ust. Rz P. nr. 114 poz. 665 
zapaln'ezki, znatdujące się w handlu w dniu 
1 października 1925 r, zgłoszone do dodat- 
kowego opodatkowania na zasadzie $$ 
40- 44 rozporządzenia Ministra Skarbu z 
dnia 25 września 1925 r. (Dz. Ust Rz. +. 
nr. 100 poz. 707) mogą być sprzedawane bez 
wybcia na nich znaczka podatkowego nie 
dłużej. jak dö 31 grudnia 1926 r Urząd 
Probierczy w Warszawie chcąc udogodn ć 
kupcom. posiada'ącym żapalniczki na Sprze- 
daż wybijanie znaczków podatkowych na 
zapalniczkach deleguje w tym celu specjal. 
nych urzędników. którzy będą wybijali od- 
nośne znaczki na zapałn czkach w następu- 
jących miastach i dniach: 

1) w Poznaniu w dniu 3 stycźnia 1927 r. 
w Urzędzie Wojewódzkim w pokoju nr. 140 
na parterze, wejście Z-gie; 

2) w Ostrowie w dniu 5 stycznia 1927 r. 
w gmachu Starostwa; 


3) w Bydgoszczy w dniu 7-go stycznia 
1927 r. w gmachu Miejskiego Urzędu Poli- 
cyjnego. 

Wybijanie znaczków podatkowych na 
zapalniczkach będzie się odbywało w dniach 
wyżej wymienionych między godziną 8—15. 
Kupcy, którzy z tej okazji nie skorzystają. 
będą zmuszeni przesłać zapalniczki, dla wy- 
bicia znaczków podatkowych do Urzędu 
Probierczemo w Warszawie uł Złota nr. 22, 

Zapalniczki znajdujące się w obrocie 
handlowym po 7 stycznia 1927 r., niezaopa. 
trzone znaczkiem podatkowym uważane 
będą jako nieopodatkowana. 


Projekty ifnansowe ł:otwy. 


Minister finansów Sepp po po- 
wrocie z Genewy złożył wobec przed- 
stawicieli prasy oświadczenie o po- 
wzięciu projektu reorganizacji ban- 
ku estońskiego. Kapitał banku zo- 
stanie podwojony, a przyszła ied- 
nostka monetarna równać się będzie 
100 markom łotewskim. 


Eksport drzewa nolskiego 
przez Gdańsk, 
Wywóz drzewa przez Gdańsk doszedł w 


pierwszych dziewięciu miesiacach br. do nieby- 
wałej dotychczas wysokości 1.034.838 ton, wo- 
bec 591,496 ton w pierwszych sześciu miesią- 
cach. Wywóz w pierwszych dziewięciu miesią- 
cach br. przewyższył wyniki całego roku 1925 o 
899.340 ton i jest tylko o 8.500 ton mniejszy niż 
w 1924 r. Rezultat taśoroczny byłby jeszcze 
znacznie większy, jeżeliby na przeszkodzie nie 
stał niedostateczny tonaż, powodujący wysokie 
stawki frachtowe. Jeżeli porównamy poszcze- 
gólne pozycje, natenczas stwierdzić możemy, że 
wywóz zasadniczo się nie zmienił, Na materjał 
tarty przypadają 55 proc. łaczneśo wywozu wo- 
bec. 52 proc. w pierwszych 6-ciu miesiącach 
Wywóz sleeprów i podkładów spadł z 28 prac. 
na 25 proe, natomiast podniósł się wywóz ko- 
palni»ków z 11 prac. na 12 proc. Wzrost łaczne- 
go wvwozu w pierwszych 9-ciu miesiącach wy- 
nosi 75 nroc., wywóz drzewa okrosłego podniósł 
ię o 65 proc., kopalniaków o 87 proc., mater- 
jalu tartedo 86 proc, glęeprów natomiast tylko 
o 53 proc, ponieważ wywóz tego sortymentu 
przechodzi kryzys Pracentowy podział na po- 
szczesólne kraje importujace w ostatnich 3 mie- 
sincach w norównaniu z nierwszem półroczem 
1996 r. jest następuiacy: Anglia jest na 1-szem 
miejsnu, qdhierniae 63 proc. (65 nroc.), w miej- 
sce Holandii, Belója zajmuje drugie miescie 7 
11 proc (10 proc), tastannie przychodzi Holan- 
dia z 9 mroc. (it proc). Niemcv bez zmiany 7 
penr., tle samo Mania, 4 nroc. Flrenn=t do Fran- 
cii darna} w ostrtnim czasie znacznedn o+ywie- 
mia. dochadzne de 4 proc. (1.5 proel. Wedłu 
poszszatólnvych amn, wywiasiona nniwiaęej ma- 
toripe tnetańn, Hnisreda 55 orne. łarzneńo eke- 
pnrtu, Tdziat CAsaeln w taeynym eksporcie nal- 
skim wynosi 1.034.838 ton czyli 28 nroc. Wedtne 
pószczecólnych sortymentów wywieziona z Pol- 
"ski przez Gdańsk: materiału tartego 52 proe.. 
konalniaków 19 proc.. tvk i drzewa okragłego 
11 proc.. sleeprów i podkładów (wł. plansonów) 
08 procent 


gi 


EOS 


Gdy jesteś 
niezdecydowany 


jaki podarek ofiarować na 

najbliższe święta, wybór 

Twój z pewnością padnie 
na "4711", a dasz tym 
dowód dobrego smaku. 


Generalny zastępca na Rzeczposnolitą Polską: Zygfryd Bochner, Dziedzice, 


„DZIENNIK BYDGOSKI". piatek. dnia 24 erudnia 1926 r. ADD 


Notowania Giełdy Płodów 

Rolniczych w Poznaniu, 

Dn a 22 grudnia 1323 r. 

Warnnek: Handei nurt. M. st. zał. 
wag. dost.zaraz za 100 kg. w złotych 

Żyło + te 6: 1 + 1 « * * + + 3725 -38 25 


TARGOWICA MIEJSKA. 


Urzędowe Sprawozdanie targowe; Komisii 
notowan a cen. Poznań. dnia 2i. 12 1926 

Spędzono wołów 68 bnhaii 110 krów 218 
bydła 391 świń 101+ cielat 402 owiec 275 — 
kóz. — Razem 2125 zwierząt. 


teny ioco largowica Łoznan iącznie z Kosztam' 


łądnnki 


Pszenica - » « : © » © © 6 e » "4650-4930 
Jęczmień, + « « 1 « ee * e + + 28 00—31,00 


aandiowem! za 100 kg. Jeczmień browarowy : « * * * > 81 50—36.50 
Bydło: Mąka żytnia 70%/7 « work stan: * - —54.25 
Waly: Mąka żytnia 850/ z work stan: - —55.75 
a) pełnomięsiste. wytuczone woły, Mąka pszenna 659/, z work + 70.00 - 73 0 
naiwyższejwartości rzeźnej, nie- Dtrebv żytnie - » » + + + « + » + 26.00—97.00 
zaprzęsane * * * « + * * - .. - 161 | O*rebv przenne =.» ee»... —27 00 
b) nełnomięsiste wytuczone woły od Wyka latowa « » « * © « » e 38.00— 38 00 
do 7- ehee’ a + + 140—141 | Peluszka « « » » + © eooo s e 31,00—23.00 
©) młode mięsiste, nie wytuczone Ziemniaki fe * » * * « + » OE — 6.59 
i starsze wytuczone «'- e.. 124—130 | Groch polny: » «e» s e e sse e - 51,00—56.00 
d) miernie odży w iane młode, dobrze liroch vietorias » e * * e e + + + 78,00—88 00 
odżywione starsze. - +.» >». —10 | Seradela e -  *«  * * * + » » « 2100—2300 
Sładni xt. irorczyca s adeiaik «meme + (638.00—83,00 
a) pełnomięsiste. wyrosłe najwyższej Usposobienie spokojne. 
wartości i rzeźne - » « « « « - 138—-14 WAD a 03. Pa TROI: 
b) pełnomięsiste młodsze « : « « : 1.4 — 120 | AAS e aat 
e) pełnomięs'ste odżywiane młodsze , 
F dobrze odżywione starsze - - Ceduta urzędowa 


106 —110 
z z dnia 22 grudnia 1926 r. 
Papiery procentowe: 
Kurs w złotych (za 1 000 mk. nom.) 
31/5—4 Poznańskie listy z 'stawne 'przeda 


wojenne) ` t1—62 za 1000 mk. nom.) 
8U dolarowe listy Poznańskie Ziemstwa 


Jatówxi : Krowy: 
a) pełnomięsiste wytuczone jałówki 
najwyższej wartości rzeźnej : + — 
b) pełnomięsiste. wytuczone krowy 
NATE wartości rzeżnej, do 
at ToL 
c) starsze wytuczone krowy i mniej 


148—152 


....... a 


dobre młodsze krowy : jałówki 124-7126 | Xredytowy! 6,83 — (za | dolar) 
d) miernie odżywione krowy 6%, listy zbożowe Poznańskiego Ziemstwa 

i jałówki - « « : « « « « « » 100—106 | «redytowy —16,70 (za I etr mtr.' 
e) licho odżywione krowy i iałówki 75— 85| 5% Pożyczka konwersyjna 0,50 (za 1 złoty). 

Licho odżyw ena m łócź (żaułoki) 90—96 Akcje przemysiowe: 
Cielęta: Knrs w złotych (za 1 akcję). 

b) najprzedniejsze ciełęta tuczne - — 160 | Cegielski H. i-em —14 00 
c) średnio tuczone cielęta >». - Hartwig C. I em zł, LEN 

i najprzedniejsze ssaki- - + - 150—152 | Herzteld-Viktorius 1—IM em. —28.00 
d) mniej tuczonecielęta' dobressaki 186—140 | Dr Roman May I—V em. —-42.00 
e) liche ssaki AGE ZE E —180 | Unja daw Ventzke i—i em —6 00 


Qwea: 
Drasy chlewna: one an Daora TAIE EE ut a i a a A ROR OO S i An 


a) jagnięta tuezne i młodsze skopy 


E ca s RY EEEE. —140 | Bank Polski vlaci] dnia 23. 12. br. za: 
arsz y :zne, t as 
jagnięta tuczne i dobrze odżywione dolary amerykańskie 8,94—8,95 
ao: POWY R tunty szerlingów 43.54 
SMEG eg r złej owce 1iU—14] franki szwarjcarskie 173 23 
Ae a CSK E | aks a 21932 
Żywej wagi * * © « « » « : » —2 r i J 
e) pełnomięsiste od 10. do 120 kg. uldenv gdańskie 172 77 
ływej wagi. o. tag z, 220-244 | wlingi austrjacki 12650 
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 210 -214 yngi é Jackie 
e) mięsiste świnie ponad 50 kg.. 198—200 | korony czeskie 26.53 
f) maciory i późne kastnaty : + 180—210 


liry włoskie 39 72 


Przy kupnie zwracać 
baczną uwagę na mar- 
kę ochronną "4711" 
(Etykieta _ Niebiesko- 
Złota), — Wyrabiana 
od r. 1792 według włas= 
nego oryaincinego prze- 
pisu zawsze tej samej 
niedoścignionej 
dobroci, 
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KONJAKI 
VS OP. 
„Jubileuszowy — Rós. Spóciale 
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Polonizmy w jezyku 
niemieckim, 


U siebie Niemcy zostawili słowiańskie na- 
zwy miejscowzści, u nas je zgermanizowaji. 
— Eruschken, Scharuggen, Sryszken, i wie- 
le innych są polekiego pochodzenia. — War. 
to prowadzić dalsze studja w tym kierunku. 


Język niemiecki literacki, polonizmów 
nie zawiera prawie wcale. W potocznej mo- 
wie niemieckiej i t. zw. gwarze ludowej na- 
szych dzielnic zachodnich zachodzą one ja- 
ko prowinc'onalizmy, ale również rzadko 
i nie wszędzie zdobyły prawo obywatelstwa, 
mimo. że Niemcy są tu elementem napły- 
wowym j w mniejszości Wskutek nada- 
nych im końcówek niemieckich kombina- 
cji i pisowni, przedstawiają się owe pr 
wincjonalizmy jako nowotwory, tak, że tru- 
dno czasem dociec ich polskiego pochodze- 
nia. 

Czemu tak mało polonizmów zrajduje- 
, my w języku niemieckim? Polak zachodnich 
( dzielnic był i jest przekonanym katclikiem, 
a katolicyzm uchronił go przed wynarodo- 
wieniem. Z tego powodu język katolickich 
Polaków. był przez Prusaka ze szczegółną 
zawziętością prześladowany i szykanowa- 
ny stokroć więcej mż np. narzecze mazur- 
skie, lub język Litwinów, którzy, jako gor- 
liwi wyznawcy kościoła protestanckiego, 
szybko się wynaradawiali. 


Jeżeli wejrzymy na mapę zgermanizowa- 
nej Pomeranji, to zdziwimy się ile tam 
Prusacy zostawili słowiańskich (polskich) 
nazw; połowa miejscowości tej dziełricy za. 
chowała do dziś swe stare dawne nazwy jak 
Szczecin (Stett'n), Starogard (Stargard), Bar 
cin (Bartin), Baruzin (Borucin) Żeromin 
(Zeromin), Studnice (Stiidnitz), Trzebiatków, 
Stojęcin (Stojentin,) Różyce (Rosehitz), itp. 
W Brandenburgji mamy dziś jeszcze czy- 
sto słowiańskie nazwy jak: Lenin, Choryń 
a pod bramami samego Berlina położona 
jest wielka miejscowość o nazwie Nowawes 
(Nowawieś). A jak było w zaborze pruskim? 
W powiecie wyrzyskim np. wszystkie pra- 

- wie polskie nazwy usunięto, a zastąpiono 
Kónigshalami Kaiserswaldami, Wilhelms- 
hóhami, Fridrichsdorfami, Moritzfeldami 
it. p. Lecz wróćmy do właściwego tematu. 
Na całym obszarze byłego zaboru pruskiego, 
nawet na Śląsku i w Brandenburgji aż po 
rzekę Odrę, ogólnie używany jest wyraz 
„Kruschkenbaum*  Prowincjonalizm ten 
nie oznacza jednak każdej gruszy, lecz je- 
dynie ulęgałkę, rosnącą na. przyrożu, lub 
na miedzach. Kruszkenbaum zapuścił tak 
silne korzenie, że niewątpliwie utrzyma się 
w gwarze ludowej, W okolicy Kanału Bya- 
goskiego nad Notecią i dolną Brdą idą 
Niemcy „auf der Blotte" (błoto). Są to Spla- 
nowane torfiska, kapuściska, -przekop. osu- 
szającymi je rowami. Przechodzące deszcze 
i słoty, połączone z wichrami, nazywają 
Niemcy w całym okręgu bydgoskim i na 
Pomorzu „Scharugge” (szaruga) .a powstale 
na drogach kałuże również „Blotte". W ni- 
zinach nadwiślańskich, po wsiach staronie- 
mieckich, zachodzą często wyrazy radość 
i hałas przeinaczone na „Radoszki* i „Hal. 
las“. Mówi się np że na weselu panowała 
„Radoszk*, czyli radość, uciecha; tylko Wil. 
helm wywołał „Hallas“ — burdę. Niemiec- 
ki .Plachander* w niczem nie różni się od 
polskiego. „Mit der Plachette" (z płachtą) 
bywa u sąsiadów, obnosząc plotki. W pe- 
wnej czysto niemieckiej lesistej okolicy, 
pow. grudziądzkiego, nie znały ani dzieci, 
ani dorośli wyrazu Kiefernzapfen; ludność 
tamtejsza zbierała w lasach tylko „Szysz- 
ken“ (szyszki) na opał Polski flisak (flis-o- 
ryl) panuje suwerennie wzdłuż całej dolnej 
Wisły, tak samo tratwa jako „Traft”, a li- 
szka (pudelko w której flis ryby przecho- 
wuje) jako „Liszke". 


Niemieckie wojsko znacznie zapożyczy- 
ło się w skarbcu języka polskiego. Przeję- 
ło np. naszego husarza i ułana a określenia 
litewka. ułanka, (Ulanka), czapka itp. prze- 
jęło żywcem z naszego języka. Polski wyraz 
czaprak który jest pochodzenia tureckiego, 
przejęli Niemcy, dając mu formę „Scha. 
bracke*. Forma niemiecka (szabraka) nie- 
wytłumaczonym sposobem wkradła się jako 
germanizm do naszego języka tu na kre- 
sach. 


Studjum na temat polonizmów w je- 
zyku niemieckim powinno zainieresować 
nasze nauczycielstwo, mianowicie na wsi. 
Wywody powyższe, dożnałyby niewątpli- 
wie uzupelnienia, 

Nski. 
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Uczciimy naszych patriotów! 
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TOW. AKC. STAROSARD-POMORZE, ZAŁ. 1846. 
Przedstawicieistwo WŁ. PIOTROWSKI, BYDGOSZCZ, ui. Dworcowa 83. > 4 


Odezwa do społeczeństwa a zaerazenn Kronika 
Świąteczna. 


Upiec dwie pieczenie przy jednym 
ogniu — powinno być dewizą i obo 
wiązkiem roztropnego publicysty. 

„Do takiego dzieła zabieram się po. 
niżej. 

W Wielkopolsce i na Pomorzu jest 
wiele miejscowości o bardzo kaducz- 
nych nazwach: ; 

Jak to np. wieś albo przysiółek, w 
którym mieszkają porządni ludzie, 
może się nazywać Kaczebagno. Ko 
były. Kociagóra, Koziebłoto, Kurza- 
męka, Pstrasuka itp.! To jest wstyd, 
to jest kompromitacja nietylko danej 
miejscowości, ale i całego powiatu. 

Otóż ja proponuję, aby te nazwy 
zmienić, zestetyzować. W miejsce sta- 
rych nazw dać nowe, wykombinowa- 
ne z nazwisk naszych zasłużonych 
instytucyj, korporacyj i Społecznych 
działaczy. Nie chcę ja w tym wy- 
padku powoływać się na bolszewi- 
ków, którzy np. Petersburg prze 
chrzcili na Leningrad, ale weźmy bo- 
daj takich Turków, Azjatów przecie, 
którzy Konstantynopol przerobili na 
Mustafakemal. A czyż taki Konstan 
tynopol nie jest wiele przyzwoitszą 
nazwą, niż Barłogi, Osielsko, Tyłowo. 
Kobylebłoto, Ropuchy i setki innych? 

Te kaduczne nazwiska należy ko- 
niecznie zmienić, i to na takie nowe 
nazwy, które będą zarazem języko 
wym pomnikiem dla naszych wiel- 
kich ludzi, dla instytucyj, dla stron 
nictw całych. 

Poniżej wymieniam takie zakaza- 
ne nazwy według powiatów, a w na- 
wiasie podaję projekt nowej nazwy. 
Ktoby miał inne kombinacje lub pro- 
pozycje. niech je zgłosi. Każda rzecz 
da się przedyskutować ij ewentualnie 
naprawić. 

A więc zaczynamy od 


powiatu bydgoskiego: 


Niedola (Urzędnikowo) — Lisiogon 
(Witosowice) — Wilczegardło (Ko 
mandory) — Kobylebłoto (Hoduro- 
wo) — Osielsko (Kurjerowo Poznań- 


skie). 
Powiat Toruń: 


Gapa (Wieniawy) — Smaruj (Mini- 
sterjewo) — Żalsięboże (Dekretowo 
Prasowe) — Czarnebłoto (Grabszczy- 


na). 
Powiał Świecie: 


Bagnisko (Monopolewo) — Mysia- 
dziura (Wierzchosławice) — Osłowo 
(Sanatory). 


Powiat Gudziądz: 

Lisiekąty (Moraczewo) — Strzelec 
(Teskowo) — Wyszczekanką (Wiece 
Endeckie), 

Powiat Chełmno: 

Błoto (Intendantury) — Obory 
(Kluby) — Żaki (Monarchjewo) — 
Kobyły (Rady Kemmerowskie). 

Powiat Brodnica: 
Cielęta (Chłopczyce) — Djabelec 


(Belwederec) — Owczarnia (Owczar- 


nia Endecka) — Świniarnia (Mono 
polewo Tytuniowe) —  Świniokąty 
(Trustowice Zapałczane), 
Powiat Tczew: 
Karuzel (Gabinet) — Pomyje (Pra 
sowo Endeckie). 
Powiat Lubawa: 
Otręby (Debatowice Sejmowe). 


Powiat Kościerzyna: 


Śledziowa Huta (Senatorowice) — 
Wałachowo (Nieśwież) — Wieprzeni. 
ce (Socjalewo). ; 

Powlat Puck: j 

Suchydwór (Nieteskowice) — Ty 
łowo (Enperewo), 


Powiat Chojnice: 


Nieponie (Pepesy) — Pustki (Skar- 


bowo Polskie). 
Powiat Kartuzy: 


Kurzamęka (Obory Dmochowskie) 
— Babiedoły (Poślice) — Lisięta (Ha- 


llerczykowo) — Ogónki (Ludowce Po. 


selskie) — Parchowo (Warszawka). 


Powiat Wąbrzeźno: 
Pałkowo (Dziadkowo) — Staragapa 


| (Endecja). 


Powiat Wejherowo: 


Piekiełko (Budżetowice) — Raj (P. 
K. O.) — Stara Piła (Piłsudy) — Gło- 


dowo (Emeryty). 


Powiat Tuchola: 
Wilczedoły (Sulejówkowice). 
Daisze propozycje — jak powiedzia 

łem — można zgłaszać. Im więcej 


ludzi i rzeczy uczcimy. tem większą 


będzie nasza chwała narodowa. W 


powiecie Kartuskim np jest wieś 
Pstrasuka. Może kto wie coś odpo- 


wiedniejszego. Niech się nikt nie że 
nuje. 
czymy. 
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100.000 samochodów Forda w ciągu siedmiu lat. 


Niedawno fabryka Forda w Kopenhadze 
wypuściła 100.000-ny samochód, Wysoka ta 
cyfra została osiągnięta po siedmiu latach, 
gdyż pierwszy samochód Ford zmontowany zo- 
stał w kopenhaskiej fabryce 26 października 


1919. . W owym czasie dzienna produkcja fa-- 
podczas. 


bryki wynosiła 10—14 samochodów, 
gdy na wiosnę br. produkcja doszła do 240 wo- 
zów dziennie, 


Fabryka rozpoczęła działalność w starym, 
wynajętym budynku. Wkrótce trzeba było zna- 
cznie rozszerzyć pomieszczenie. gdyż zapotrze- 
bowanie szybko wrastało. Zakupiono teren w 
Południowym: Porcie Kopenhagi, gdzie nieba- 
wem stanęła nowa, wielka fabryka. Latem 
roku 1924 została ona wykończoną i Towarzy- 
stwo przeniosło się də nowego gmachu. © 


Wielka kopenhaska fabryka Forda położo- 
ną jest znakomicie: okręty. o wielkiej. pojem. 
ności przybijają do samej fabryki, a zmontowa- 
ae samochody wjeżdżają bezpośrednio z linji 
montażowej na statki, kóre przewożą je do 
Gdańska, Rygi, Helsingforsu, Sztokholmu, Göte- 
borgu i Oslo. 


Zwiedzający podziwiają obszerną, jasną i 
doskonale wentylowaną fabrykę, która bez- 
wątpienia jest jedną z najbardziej nowoczesnych 


sowane są przy budowie wszystkich fabryk For- 
da na całej kuli ziemskiej. Do budowy użyte 
zostały najlepsze materjały. Dzięki systemowi 
transporterów, który ogromnie udoskonalono i 
zastosowano we wszystkich działach fabryki, 
niema niepotrzebnego przenoszenia materjałów. 
gdyż transportery przynoszą je prosto na miej- 
sce, gdzie są potrzebne. 


Fabryka ma na celu wyrób rzeczywiście 
pierwszorzędnych samochodów po możliwie ni- 
skich cenach, Fakt. że do chwili obecnej zbu- 
dowano 100.000 samochodów. Ford jest wymo- 
wnym dowodem, że ceł ten został osiągnięty i 
że publiczność jest z wozów zadowoloną. 


Wspomnianych 100.000 samochodów sprze- 
danych zostało do krajów całej północnej Euro- 
py, włączając w to i Polskę. Nie będzie prze- 
sadnem twierdzenie, że samochód Ford dokonał 
prawdziwej rewolucji w zagadnieniach tran- 
sportowych krajów, gdzie konie -w znacznej mie- 
rze zostąły zastąpione przez siłę mechaniczną. 


W Polsce organizacja Forda rozrosła się w 
sstatnich latach do tego stopnia, że upoważnieni 
przedstawiciele oraz przedstawiciele repera- 
cyjni Forda znajdują się prawie w. każdem wię- 
kszem mieście, ku pożyikowi licznych właści- 


i wzorowo urządzonych w Europie. Jest ona | cieli Fordów, których zastępy szybko wzra- 
zbudowaną na tych samych zasadach, jakie sto- I stają. 


Za tajemnicę redakcyjną rę'|- 
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Polska gościnność. 


Choć nieurodzaj zagrażał nam głodem, 
I długów więcej niż włosów na głowie, 
Zawsze gościnnym byliśmy narodem 


Tak, że gościnność ta weszła w przysłowie. 


Wiedziano o tem oddawna na Świecie, 
Że gdy się w Polsce zakurzy z komina, 
Można na uczcie albo na bankiecie 
Dostać moc żarcia i stągwiami wina. 


Arendarz w karczmie jest nie od parady, 
Chociaż procenty policzy olbrzymie, 


Zastaw‘ się, postaw się — niechaj sąsłady 


Zawsze jednako mają cię w estymie. 


Skoroś przestąpił moje skromne progi, 
Chata choć ciasna swe Ściany .rozszerza, — 
Nie odchodź jeszcze przyjacielu drogi, 

Już się szykuje w mej kuchni wieczerza, 


Każda wizyta to jest dla mnie święte, 
Chciałbym ugościć całą okolicę. 

Już wszystkie kury na ucztę zarźnięto, 
I wypróżniono z butelek piwnicę. 


A gdy od miodu zakurzą się śriby e 
I człek dolewać ciągle ma ochotę, 
jesteś mój gościu wiedy taki luby, 
Żebym ostatnią oddał ci kapotę. 


Mózg się w oracjach wzorzystych wysiłą, 
Język ogarnia słodka miodopłynność, 

I na stół serce kładę ci co chwila, 

Aby się polska święciła gościnność, 


A gdy odjedzie gość już w swoją drogę, 
Za twoje serce, otwarte jak wrota, 
Gdzie tylko może podstawi ci nogę, 
I dom twój siecią ploteczek omota. 


A tu tymczasem zapadają raty, 

A tu tymczasem zbiory coraz lichsze, 
Lecz gdy gość nowy zapuka do chaty 
Znów mu otworzysz i serce i Śpichrze. 


Arendarz w karczmie nie jest od parady 
Chociaż procenty policzy olbrzymie, 
Zastaw się, postaw się — niechaj sąsiady 
Zawsze jednako mają cię w estymie, 


HENRYK ZBIERZCEOWSKI. 


EIT PFEOWYRZT TONE A TEZY REESE 


Co to jest racjonalna kosmetyka i co o miej 
każda kobieta wiedzieć powinna. 


Rozpoczynając w numerze dzisiejszymi 
szereg pogadanek z zakresu: „Piękności i 
Zdrowia”, pierwszą pogadankę poświęcam 
uwagom ogólnym. 

Racjonalna ‘kosmetyka, czyli Ściślej mó- 
wiąc hygiena piękności to nie jest (jak my: 
gli większość naszych Pań) ani puder, ani 
szminka, ani róż, ani pomadka do warg, 
lub ołówek do brwi lub rzęs, lecz jest to od- 
rębna gałąź medycyny. a więc jako taka 
śćiśle oparta na zasadach naukowych. ; 

'Racjonalna kosmetyka zajmuje się -le- 
czeniem najrozmaitszych wad cery i urody, 
usuwaniem "drobnych zeszpeceń, zniekształ. 
ceń twarzy i ciała, leczeniem łupieżu, wypa- 
dania i Siwienia włosów itp, stosując w 
tym celu najnowsze zdobycze wiedzy lekar- 
‘skiej i technicznej a więc: mechano- i f'zjo- 
terapję, jak naprzykład: masaże, elektry- 
zację, waporizację, naświetlania lampą 
kwarcową, Kromayera lukową. Landekera, 
Sołuzem, prądy D’ Arsonvala. diatermię, za» 
biegi chirurgiczne. parafinoplastykę, oraz 
wiele innych zabiegów.: e J 

Współczesne lecznictwo kosmetyczne, 
jest rzeczywistym wytworem i zdobyczą naj. 
nowszej kultury, wytworem na podziw le 
stotny zasługującym swą systematycznością, 
dokładnością i skutecznością. Zaiste, nie- 
ma takiej dolegliwości i braku. przeciw 
którym nie byłoby oręża odpowiedniego w 
arsenale hygieny piękności. 

To też obowiązkiem każdej kulturalnej 
kobiety dbającej o swój wygląd. estetycze 
ny jest: pielęgnować swoją urodę į zdrowie. 
Jeżeli tylko: kobieta upiększń się estetycz- 
nie, a zarazem dyskretnie aby siać się po- 
cjągającą unika zaś przytem przesady, to 
niema w tem nic złego, gdyż w takim razie 
możnaby również potępić mężczyznę, który 
goli się i czesze codziennie. |. 

Pragnąc aby szanowne Czytelniczki mo- 
gły się dokładnie i szybko zorjentować w 
najrozmaitszych sprawach dotyczących hy- 
gieny piękności, rozpoczniemy w jednym 
z następnych numerów szereg pogadanek 
na rozmaite aktualne inieresujące tematy 
z taj dziedziny, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI". 


Organizacja pracy umysłowej. 


Reorganizacia biurowośc! 


w urzędach niemieckich. — Uniwersytet ber- 


liński hołduje wstecznictwu. — Redakcja warszawska w satyrze 
Nowa: z;fńiskiego. 
Niemieckie ministerstwo spraw, wchodzimy w szczegóły u obcych. 


wewnętrznych organizuje manipula- 
cję biurową na sposób amerykański. 
Akta będą pochowane w szafach wer 
tykalnych. pisanina będzie ograni- 
czona jak najwięcej i przyspieszony 
bieg spraw. Inne władze. np sąd po 
wiatowy w Berlinie polecił dwom pry 
watnym towarzystwom organizacji 
pracy, które przeprowadziły reorga- 
nizacje biurowości wielkich banków. 
zbadać manipulację. Obok tego ist- 
nieją jednak instytucje w samym 
Berlinie, które hołdują przedpotopo: 
wym metodom Na czele figuruje 
Uniwersytet berliński pisze 
„Wossische Zeitung" twierdząc, 
że inspekcja przemysłowa urządziła 
by skandał w każdej fabryce, która” 
by miała podobne garderoby. Nie 


Miejmy odwagę spojrzeć w nasze 
stosunki. | 

Liawniliśmy niedawno haniebne 
braki urządzeń biurowych naszych 
agencji prasowych. Ale jak wygląda 
warsztat pracy redaktorów warszaw 
skich? W jakich warunkach pracu: 
ją piblicyści. którzy trzęsą opinią ca. 
łego narodu? 

Tego bagna poruszać nie miał na“ 
wet odwagi Nowaczyński. Miałby się 
narazić wydawcom? Własny sąd 
włożył jednak w usta swego bohate 
ra w paszkwilu: „System dr. Caro*, 


drukowanem w odcinku feljetono- 


wym „Rzeczypospolitej“. zaraz po jej 
kupnie przez Korfantego. Oto apety 
czny opis typowej redakcji warszaw* 
skiej: 


Bohater Nowaczyńskiego w redakcji polskiej 
i sarmackiej. 


SYSTEM D.RA CARO. 
21 stycznia. 


W południe z W, Ramołyńskim w 
redakcji „Dziennika Sarmackiego*. 
Ramołyński za swoich dobrych cza- 
sów ģjako rotmistrz w keksholmskim 
pułku huzarów) był pono raz z wizy 
ią w redakcji „Birżewych Wiedomo- 
sti“ lat temu trzydzieści į w Paryżu 
w redakcji „Figara*, Teraz poraz 
pierwszy w redakcji polskiej i do te 
go sarmackiej. Po wizycie mówił mi, 
że coś podobnie brudnego i niechluj- 
nego jeszcze w życiu nie widział. No 
ija po prawdzie także, 

Już w kantorze. na dole, gdzieśmy 
się pytali, jak się idzie na górę, 
śmierdziała kapusta kiszona i chloro 
form i paskudne jakieś krople na zę 
by. Stara wiedźma za kratą w kan 
torze z gębą obwiązaną brudnem rę 
cznikiem przyjęła nas jak psy dzia 
dów w. ciasnej ulicy. 


W sieni na dole kupa śmieci. z pra- 
wej sterta końskiego. W drzwiach 
szklanych od schodów obie szyby wy 
bite. zaklejone zatłuszczonemi papie- 
rami. W klatce schodowej smrod od 
kleju i dziegciu, a schody zaplute, za 
charkane i pełne psich pamiątek, od 
kilku dni nieusuwanych. 

Dzwoniliśmy dobre pięć minut, 
nikt nie otwierał. W antresoli woźny 
głuchoniemy. pijący herbatę i czte- 
rech chłopaków, dłubiących w nosie, 
w zębach. w uszach į gdzie popadnie. 
Gaz się niby pali, ale ciemno i nowy 
smród: koci. wyraźnie koci! Ponie 
waż woźny ziewa į nie ma ochoty nas 
meldować, więc włazimy sami nie 
rozbierając się, w futrach. 

Wchodzimy w jakieś spelunki ze 
samych  przepierzeń drewnianych. 
Duszno, że siekierę by powiesił. Z le- 
wej i z prawej strony jakieś budki, 
sklecone jak kucki czy szalety. Na 
ścianach brudnych j zapstrzonych 


R 20022 EEEE, na 
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p'atek. dnia 24 grudnia 1926 r. 


nalepione na tapetach napisy: „Módl 
się i pracuj“ (sic!), albo „Społem i z 
Sokołem", albo „Niech żyje Konsty 
tucja Majowa i piwo Marcowe*. 
W półcieniu i zaduchu przy stołach 
dostrzegliśmy jakieś bujnie owłosio- 
ne stwory, siedzące przy stołach i 
machające olbrzymiemi nożycami, 
łub wygniatające sobie wzajem wą 
gry z nosów, 

Na grzeczne zapytanie: gdzie pan 
redaktor, jakiś przedziwny karzeł o 
głowie jak arbuz uprzejmie wska- 
zał kłykciem: na prawo potem na 
bok, znów prosto i na lewo. Wiktor 
Ramołyński wyciągnął chustkę moc 
no uperfumowana i trzymał chroni- 
cznie przy nosie, trzęsąc się z odra 
zy. Weszliśmy w nowy labirynt prze- 
pierzeń korytarzyków, potknęli się o 
jakąś balję, w którą łapano wodę 
przeciekającą z sufitu i wreszcie do 
brnęli do nory. na której drzwiach 
wydrukowano (zdaje się błędnie): 
„Gabinet Redagtora“. 

Niedługo a łagodnie przeszła dys- 
kusja wstępna. Śpieszyliśmy się, 
gdyż dłużSzy pobyt w tem Sanktua. 
rjum potentaty cpinji publicznej gro- 
ził mdłościami, Aczkolwiek bowiem 
w rogu wisiał święty obrazek ij pod 
nim paliła się oliwna lampka. to jed 
nakże dym z papierosów i zaduch 
wydzielin kocich i psich był tak 
skondensowany. że oddychanie sta: 
wało się wprost torturą. 

Nie! W takim lokalu nie można pi 
Sywać ani opiymisłycznie, ani altrui- 
stycznie, ani humanitarnie a tylko 
żółciowo i z pasją do świata i ludzi. 
To też Ramołyński naprzód poprosił 
stanowczo o otwarcie okna (choć był 
mróz), a dopiero potem wszczęliśmy 
sprawę omal na mrozie 
Mówił Ramołyński, a ja wodziłem 
okiem po brudnych j tu i ówdzie po 
rozdzieranych tapetach na których 
pluskiewkami stalowemi poprzyszpi- 
lano do ściany popluskwicne, a dru 
kowane na papierze, kolorowe wize“ 
runki świętych pańskich świętych 
polskich, i świętych partyjnych; 
obok Bartosza Głowackiego wisiał 
brodaty „Kraszewski“. 
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a powyższe, oleżę stawić 
pytanie: 
kret prasowy, nie należało raczej do* 
konać inspekcji sanitarnej w redak. 
cjach, wymierzyć ilość metrów kubis 
cznych na każdego współpracowni. 
ka? — Jeśli na otwarcie nietylko ap" 
teki, ale składu rzeźnickiego czy pie- 
karni trzeba koniecznie mieć pewien 
zasób aparatów. słojów. narzędzi, to 
nienodobna. aby urządzenie redakcji 
miało składać Się z nożyc zardzewia* 
łych i ułamanych. stłuczonej butelki 
do kleju oraz kiepskiego pióra? Opie. 
ka rządowa nad dziennikarzami jest 
konieczna, okazuje się bowiem. że 
wydawcy w Warszawie na ogół 
swych obowiązków wobec współpra» 


cowników redakcyjnych nie rozu, 


mieją. . B. 


Kwiaty milości. 


Wy mi nie mówcie, że miłość te — chućł 
Wy zbłazowani, przedwcześni trupo8 6, 
Co czyjąś Święt ść chcecie jadem truć, == 
Własnym nalogom sprzedani Za gros-e-. 


Nie wszystko przecież ma kałuży smak, 

Lub warłość błota na drodze jesieuią., |! 

Jest w sadzie ludzkim Poeżej ręki znak, 

Tam, gdzie się kwiaty miłości czerwienią; 

Gdzie ich purpura — jakby ciepłej krwi — 

W zdrętwiałem sercu nowę stwarza życie — 
d 
* 

Wy mi nie mówcie, ludzie głupi, źli, 

Kwiaty te rosną, ale rosną skrycie, 

A życia ich nigdy nie uśm'erci nie, 

Od łez goryczy zmartwiałe nie posną 

I zawsze bladość zasępi”nych lic, 

Zabarwiać będą marzeniem i wiosną, 


Przez szereg długich I mozolnych lat, 
Różne zmierzyłem już wygnańców dregł, 
Żadnemu z ludzi ja nie jestem swat, 
Człowiek malnczki i bardzo ubcgt 


Lecz w szatę królów przycdział mię Bóg, 
Której — wi”r ajcie — ni3 oddałbym 7a Digs. 
Ja.. nie sam tłądzę po rozstajach dróg . 
Miłość jest ze mną, potężna. bez granie. 


Ostromecko, w grudniu 1926 r. 
Michał M, Szurło-Gorzelak. 


List z Łodzi. 


Jedna więcej ofiara Kasy Chorych. — Bez- 
robotni, -- Ruch w tramwajach — Tyd.ień 
szczurów. — A Śnieżek prószy ... 


Łódź, w grudniu 1926. 


Osławionei łódzkiej Kasie Chorych prze- 
ciw której rozpoczęła ostatnio gwałtowną 
kampanję cała prasa miejscowa, przybył 
nowy kłopot. Mianowicie w sobotę ubiegłą 
(18 bm.) karetka K. Ch. przejeżdażjąc w nie- 
zmniejszonem tempie na skrzyżowaniu ulic, 
w punkcie na.bardziej ruchliwym najechata 
na regulującego ruch uliczny policjanta z 
takim impetem. że siłą uderzenia rzucony 
on został na stojący u przystanku wagun 
tramwajowy. Policjant straci! przytomnoś ść 
i odwieziony został tąż karetką do szpitala. 

Jak było do przewidzenia .z chwilą u- 
kończenia robót ziemnych liczba bezrobo 
tnych zaczęła wzrastać w tempie zastrasza. 
jącem Według obliczeń z listopada br. w 
miesiącu tym, utraciło pracę ponad dwa ty- 
siące robotników. 

Ciężką jest sytuacja bezrobotnych w Ży- 

rardowie. Długotrwały  strajk-lokaut wy- 
czerpał ich zasoby tem więce., że akcja za- 
siłkowa wszczętą została w kilkanaście ty- 
godni po rozpoczęciu bezrobocia. Z chwilą 
uruchom enia zakładów żyrardowskich ża- 
silki znacznej liczbie robotników nieprzy ję- 
tych z powrotem ao pracy, zostały wstrzy- 
mane. Około 2000 ludzi zostało bez żadnych 
niema] Środków, bez nadziei otrzymania 
pracy, a przytem w obl.czu rozpoczynają- 
cej się zimy. Wielu bezrobotnych żyrardo- 
wian tula się w poszukiwaniu pracy po 
Warszawie. oraz po Łodzi i różnych tma- 
stach okręgu przemysłowego łudzkiego. 
i Rząd interpelowany w tej sprawie nieje- 
dnokrotnie powinien wreszcie coś uczylusć 
w kierunku ulżenia niedoli nieszczęsnych. 
Rząd jednak ma czas. Namygia się. Może 
coś i wymyśli. 

Nieporozumienia A pracownikami 
a dyrekcją kolei elektrycznej łódzkiej, zo- 
staly wreszcie ukończone z chwilą przyzna- 
nia pierwszym 10% wego dodatku Strajk 
tramwaji, wiszący nad miasiem od prześzio 
miesiąca, jak nieuniknione fatum. przestał 
być groźnym. Obecnie wynikł mniej zaja- 
dły i mniej powikłany spór w innej spra- 
w'e. Mianowicie dyrekcja K. E Ł. w po- 
szukiwaniu ludzi pracowitych zażądała od 
pracowników, aby się na ochotnika zglasza- 


li do... pracy w 1-sze święto B N., obiecu- 
jąc suta nadwyżkę chętnym. Żądanie to Wy- 
wołało wśród tramwajarzy prawdz wą bu- 
rzę, gdyż znalazła się garść ludzi, Którzy 
gotowi byli do pracy przystąp ć. Po burzii. 
wych debatach, większość skł n ła .ocuotni- 
ków“ do zaniechania zamiaru. Tak więc w 
pierwszym dniu świąt Bożego Narodzet.ja 
tramwaje, tak jak każdego roku będą nie- 
czynne 

Oryginalny tydzień, gdyż „tydzień tępie- 
nia szczurów“ zainicjował ostatnio magi- 
strat łódzki. Sam fakt świadczy aż nazbyt 
dob tnie o antysanitarnym sanie dzi-dziń- 
ców w mieście Szczury są prawdziwą pila- 
gą Łodzi. Niema formalnie domu gazielLy 
ich nie było. W gęściej zaludnionych <zel. 
nicach robotniczych. są w każdem mieszxa- 
niu, tak przytem hezczelne, że potrafią wy- 
płoszyć nawet.. z łóżka. 

Ilość ich tłumaczy się tem, iż wobec bra- 
ku kanalizacji każda niemal posesja posta- 
da t. zw. ziewy uraz nieziiczoną ilość ście- 
ków Nadto. na każdym dziedzińcu stoją ca- 
łe kompleksy drewnianych „komórek“, prze- 
znaczanych na węgiel, drzewo ı wszelkiego 
rodzaju brudne szmaty i rupiecie dające 

wspaniałe sehronienie plugawym gryzo- 
niom Akcja mag stratu, polegająca na je- 
dnoczesnem wytruciu wszystkich Szczurów 
w mieście. winna być wszczętą już dawno. 

Teatr niemiecki „Thalja” dający przed- 
stawienia nieperjodycznie angażował przed 
miesiącem operetkę wiedeńską. która wyka 
zuje niezwykłą wprost ruchliwość Od czasu 
rozpoczęcia występów, które mają miejsce 
w „Scali“ dano już „Hrab'nę Maricę", Sza- 
loną Lolę*, „Gdzie skowronek śpiewa”, 
„Druciarza”, „Dziewczę z Holandji", i osta- 
tnio operetkę „,Orłow*. Trupa wyjeżdża co 
tydzeń na gościnne występy do odległych 
o 15 km. od Łodzi Pabianic. 


m ZOZ A ZA WZ A ZZA | | p OT OZZIE Z AD ZZOZ ZO ZWZ Z EZ Z KZ Z CC EO ZOO ZZO O TA 


pamana 


Z pośród teatrów Łódź posiada poza tea- 
trem miejskim, Filharmonią, „Scalą“ i tea- 
trem żydowskim również dwie sceny robo- 
tnicze Jedna z nich to graący od kilku 
lat. śwetnie obecnie postawiony cieszący 
się liczną frekwencją wszystkich klas spo- 
łeczeństwa. Teatr Popularny, druga — to 
Teatr w sali Geyera Ten to właśnie teatr 
zmarł nedawno śmiercią równie niesław- 
ną. jak nagla, żegnany bez żalu 

A było to tak: Teatr Miejski delegował 
stale część swej obsady na scenę sali Gey- 
era dając więcej lub mniej udane sztuki 
Panowie recenzenci z zasady sceny tej u- 
n'kali, więc dlugi czas wszystko bylo spo- 
kojnie. Aż raz m eszczęście chciało, iż re- 
cenzent teatralny jednego z pism miejsco- 
wych. mianowicie „Rozwoju“, notabene za- 
gorzały wielbiciel teatru į sztuki a co gor- 
sza, — znawca. mistrz oceny dr. M'ecz. Ja- 
goszewski, wybrał się na „Noc Listopado- 
wą” daną na wspomnianej scenie. Sziu- 
kę odegrano przy silnej reklamie tak nędz. 
ne że było to krzyczącym wprost wyra- 
zem maccszego traktowania przez teati mie 
ski swej filji. Prof. J. dał wyraz calkowite. 
mu swemu oburzeniu w recenz'i, Była w 
związku z tem odpowiedź teatru poezen: 
„odpowiedź na odpowiedź”, w rezultacie fil- 
ja T. M została zamkniętą, Obecnie obej- 
muje ją Teatr Popularny. 

A śnieżek prószy .. I chociaż prawdziwie 
uśnieżone ulice mieliśmy bodaj przez jedną 
najwyżej dobę, chociaż na chodnikach blo-. 
to przeważnie się widzi. to jednak zimę ju: 
czuć dobrze. Już zdarza się rano widzieć 
na szybach misterne desenie cyzelowane 2 
maestrją przez mistrza-mróżz, mówiące iż 
zma i święta — tuż. 

A zatem wszystkim czytelnikom „Dzien. 
nika“ — Wesołych i Dobrych Świąt! 

, Edm. Bard. 


Pomorski Syndykat Rolni 


Z lianiezimep. 


Przychwycenie Maliny i Kabata. Znani ze 
swoich występów na terenie bydgoskim i gnie. 
źnieńskim włamywacze Malina i Kabat, któ. 
rych policja od pewnego czasu poszukiwała, zde 


stali przez posterunek P, P. w Kruszwicy przy» 


chwytani, M. i K: zostaną odstawieni do dyspo- 
zycji Komendy P. P. w Gnieźnie. 


Turniej szachowy. Dzień 14 i 15 rozgrywek 
przyniósł dwie niespodzianki. Gawrych I. prze» 


grał do b. słabego gracza Koczorowskiego II. | 


a Radwański do Gawrycha Il. 


W 16 dniu turnieju toczyła się zacięta walka 
między dwoma najsiłniejszymi uczestnikami ture 


nieju — Gawrychem l. i Radwańskim, z której < 


po 5-ciogodzinnej b. ładnej grze wyszedł zwy» 
cięsko Gawrych L 


Pan dr. Droszcz, dyrektor Sądu Okręgowego 
w Gnieźnie, został przeniesiony na własną pro- 
śbę na takież stanowisko do Sądu Okręgowego 
w Poznaniu. 


Na gorącym uczynku przychwycono trzech 
osobników, którzy na szkodę hr. Skórzewskiego 
z Czerniejewa chcieli wynieść ze stodoły polnej 
kilka worków zboża. 


PETERE TERMY ZADAR WTO OWENA S E | 

— Ofiarowali: P. Beynar Ig. złożył w naszej 
redakcji: 5 zł na bezrobotną inteligencję W, 
Stachowski — na kuchnię ludową 10 zł na cy- 
wilnych ociemniałych i0 zł i na ociemniałego 
żołnierza 10 zł. 


~ Przykłąkany ples. W Miejskim Urzę. 
dzie Policyjnym zgłoszono przybłakanege 
psa (biało-żółtego). Prawo własności na- 
leży zgłosić w tymże urzędzie, ul. Grodzka 
nr. 82. pokój 7 


niczy S. A. 


w MEBRUNEREUN,. ASB. Aiia BL 


Telefon nr. 43) 


i 439 — Adres telegruficzny: 


„HURTROLNY* 


oferuje do terminowej dostawy za gotówkę i na długoterminowy Kredyt 


WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE 
Węśieł górnośląski i dqbrowiecici. 


EGnpouiE po najwyższych cenach zkoże i masioma. 


Czy zamiast wydawać de. ` 


Pa Bworcowa Ji b. 
Najstarszy 


prakiykant-homecpafa 


iewat naqrzde Telefon ar., 775. Złoty medal 

htouwcapatwczmne i Biochemiczne 
śeczenie chorób memwnęćrznuych 

- + Liczne pisma Pnie une za skuteczne 

W wyleczenie są u mnie do przejrzenia. 

„Godz. przyjęć: od 8-11 i od 3-5, w niedzielę i święta 

"od11-1. Nażyczenia wyjeżdżam równiezna prowincję 


Hadmieniam że leczę orzeszło 20 iat, wyleczyłem iysiące 
Osób soacłalnie żołądki i wszeikie aio S us 


aii “Najmilszym i najtańszym 
. podarkiem gwiazdkowym jest: 


= Pudełko 
z perfumerją 


Bl ©  *w cenie od 8-ch złotych i drożej 

al Ciy poleca 

| i „ Specjalny skład perfumerii I kosmety*ómw 

i y ę " Bydgoszcz 
M. Górecki, ulica Pomorska nr. 8, 


(24 78 


i Nap € ę (28032 


Czy zdecydowałeś się już na 
prezent gwiazdkowy?? 


Kup Radjoaparat 


firmie 


„Elektrotechnika c 


wł. M. Brukarzewicz i K. Wrycz-Rekowski 


Bydgoszcz, ulica Toruńska 181. Telefon mr. 14-50. 


Na Gwiazdkę 


poleca po znacznie zniżonych cenach 


Fortepiany - Pianina - 
Fisharmonie 


znanych firm światowych oraz planino 
rłasnej fabrykacii na bardzo dogodnych 
roarunkach spłaty (27821 


B.Sommerfeldi"" 


Pian'n 
Bydgoszcz, ul Śniadeckich 56, telef. 885. 


, „Filia: Grudziądz, ul. Groblowa 4. 


Ma święta 


$ormcz — Ekstrakt 
Fonc burónmndzfzi 


fr Wina mwężierskie wytrawne 
i i słodkie 


| - Wina bordosftie czerw. i biało 
Wina portugalskie 

F „ Likiery deserowe 

f po cenach najniższyoh poleca 


9. ZŻańrzewski Hast. 


właśc. Wład. Zakrzewski 
Fabryka wódek i likierów. — Hurt. skład vin 


À unf. feruicza 5. 


a 


(20 +/1 


yć ha. AE 


Na Gwiazdkę 


N polecam moje  tzisi4 
A wyśmienite dziennie 
świeże wyroby. 
M.PRZYBYLSHKI 
fabigła uakrów i marcepanów 
MMM l. Gdańska 164. Teleion 1390. 


E "u ak af . Wika 


R IM 
(E Woki do lalek 3 
konie na biegunach 
i Ozdoby choinkowe 


poleca (25001 
Fabry:a zabaweś 
T. Bytomski 


$ alica Dworcowa 45a, 
Gdańska 21. 


Qsotny oddział Klinika talot 


Jusme 


jak na dłoni, że 


zeaalipbaenwy iai 


wszelkiego rodzaju ku- 
puje się najkorzysinie? 
w znanef firinie (27731 


Kaz m erz Dux 
Magavyn i fabrykucje 
ul. vdańska 129. 
Uprasza się zważać r 
firmę Buu. 

ZR ZEROWY ZEDO 
| poon 


na a „gz 


A TIME EEEN, m 
KC 
t 27 


AE. x paw o 


` „DZIENNIK BYDGOSKI". piatek. dnia 24 grudnia 1926 Yo 


ażne dla Torunia! 
Filia „Dziennika Bydgoskiego“ 
Toruń ulica Mostowa nr. 17. 


przyjmuje przedp'atę na „JBzieeznmilic Bydgoski 

azółaoszezkian, drukst i wszelkie Prce 

waz RZECE w z@kres iizmniwapiizzeaiebz- EB 
vgn, 


Agentury „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu: 


W śródmieściu: 
p. Rejmoniak, ul. Warszawska 8, skład towarów a LB: 
p. Rogowski, ul, Warszaw ska 16, 
p. Habich, ul. Prosta 35, skład papieru. 
Przedmieście Bydgoskie: 
p. Szule, ui. Mick ewicza 59, skład papieru 
p. Rzep-a, ul. Mickiewicza 82, skład wyrobów tytoniowych 
p Sukro: ul. Sienkiewicza, nar. Bydgoskiej 1. skład kolonjalpy 
p Kamiúsķši, u. Sienkiewicza R, skład kolonjalny. 
Przedmieście Mokre: 
p. Łaniecza Z., Wodna 29 ~ 
p. Gębarsk, Jana Albrechta 8, skład kolonialny . 
p. Kamiński Dominik, ul. Kościuszki OC 
Podgórz: 
p. Krnszyński, ul. Główna 12. księgarnia 
p. Leier M., ul. Parkowa 27, skład kolonjalny 


przyjmją również ażonament Dziennika Bydgoskiego" na miesiąc styczeń 
(tbierać można nasze pismo | W La 0 ae fi, — W rb o godz, 16. 


tylko (2697 


Radjo u specjalisty. 


Biuro Radjotechniczne 


Inż R. i T Jankowscy 
Bydgoszcz, telef. 5-90, ul. Śniadeckich 2 


poleca 


Kompletne radjostacje odbiorcze 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych 
graz części składowe w wielkim wyborze, 


łaprawa aparaiów i przebudowa starych typów. — Porady fachowe 


Telefon nr.70 
KI Baczność! Nowość! 


4 NY 


PIĘCZAI 


KAUEZU OWE ETYKIETY GODŁOWE 
i MEJAJLOWE NALEPKI LISTOWE 
yee Az TŁOCZONE (en relief) 


(Siegelmarken) 


dostarczam (26863 
w artystyczoem wykonanin. 


S ZOZ RZEZI 0 OBO 
Poszukuję odsprzedających I 


Radio- aparaty 
i części tanie i dobre poleca 
„Ciełctropośec emikiccz* 


naszą | właśc. M. BRUKARZEWICZ I K. WRYCZ-REKOWSKI 


Wielki skład 


Lentrylug „Milena“ 


od 85 do 330 litr. wydajności na godzinę. 


' Cichy bieg 
Najdokładniejsze odtłuszczanie 
Dogodne warunki spłaty 


Bracia Ramme, Fydqoszcz 


uaBicez św. Nwrebicąy sa Ep. Te. 4o 
Dzielni zastępcy pożądani. 


26576 


y Krajowa firma chrześcijańska 
poszukuje do wynajecia 
w Bydgoszczy zaraz 


szerny I 


stosowny dla hurtowni wyrobów włókienniczych. 
Życzony lokel koniecznie znajdować się pow nien w centrum 
handłowem Bydgoszczy. Zgłoszenia uprasza się składać do 
„Dziennika Bydgoskiego” pod „Lokal obszerny”. 


(98927 


must, że to najlepsze domieszki do kawy. 


specjały należą nieodzownie do kawy ziarnkowej 1 zbożowej jak sól do 
każdej zupy. — Uważać prosimy przy zakupnie na nasze opakowanie 


oryginalne z tym domkiem ABA 1 żądać zawsze i wszędzie tviko prawdzi= 


A LEE cHe ORY 
wei Hauswałdra domieszki do kawy. 


Fabrykenci: 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE Sp. zo.o. NIEŻYCHOWOQ 


powiat Wyrzysk (Wielkopolska), 


|| Fa. Juliusz Musolii, T. z o p. 


$ p Gdańska nr. 6 


i Wajradykalniejszym w 


% kto popróbuje specjałów Hauswaldt'a, przyznać 


— Hauswaldt'a 


Sp. sąd. zap. 
qydgoszcz, ul. Toruńska 131. Telefon nr. 1430 
Wykonujemy także taia aog EE kok dla siły, 
W telefonów i t p., it p. — (24356 


Beczuułici 
z onit. żerdzi z nakrywką i spodem 
70 em wysokie, 26 cm. średnicy. w 1. à zł. 0,75 
7 


»y vs » © 


» » . » 
oddaje (2464 
ZA. mMedzreg, Fordon (ialo) 


Telefon 5 efon 5. 


AECA EET] 


k w rozmaitych gatunkach po przystępnych cenach. J 


Telefon nr. 28, 


środkiem przeciw reumatyzmo- 
, artretyzmowi i nerwobólom 


-jest hie iret 


|.STAWOLIT"? 


Ą Spytaj twojego lekarza. -— Sprzedają apteki. 


(21727 


Wytwornia chem. techn. „EMBETA 
M Barałkiewicz i SKa Bydgoszcz. 


Wszczepianie 


wina i drzew OwOCQ« 
wpn wykonuje BEEN) 


27810 

Robert Böhme, - 

T. z O; p., Jagieliońssa 57 
Te.efon £% 


Zakup i sprzedaż 


oto, srebra 


oraz wszelkich artyku- 
tów w "ten zakres 
3492| wchodzących. 


Henya Kaszybowsii 


t zakład zegarm. - złotniczy 
y Diunga mr. 2% 


© 
Szym 


kolejki polnej 


krk z ALA 


SBE ACDC ÓW A MRTE RB g TARTE M 1T En s 
k <w 
Gąsiory i dachówki  i||Nie przepłacaj || pra. 
Cepte mocno p alona - ; ak Aa niż EET bo z własn. pracowni Bracia PGA 
eszcze pluszowe damskie » » e 5 e'e 6d zł 133,60 Bydgoszcz 
o Be s 
Ceślę sufitoną porowatą || s zamszowe 1 KAJ 2% epa ST, nlica Gdańsca nr 33. 
Stytu ście nne ©) Sunenki Ganeko; povelina c ca gay: ży 2127 3360) Tel. 306. Tel 361. 
Í SE SzewioOt MOdNE e o e ę w 13,30 
Ran ie nie z otworem. 3» g i Ubrana i płaszcze ca allo. - Czepki Sz ©) e 
Szy źliniare scm. gr 16x16cm. BJ] | pensie damskie aksamitne, najmodalajsze tasouy, EM 
i ` z - n a 
dostarcza drogą kołową | „WOdNĄ 8 | A sz Gas: 5 „= ST AET AFTA Jeliten 
A RE a B . jedwabne i wełniane. wszelkie towary krótkie ; 
n edzeż | poleca tanto ms i| <rodisowe 
Gegielnie parowe (42633 ; Leom Dosroższinskici Ą | wołowe i wieprzowe. 
ć p 
Fordon n. Wisłą. — Telefon nr. 5. B j mrica om | redik aD, poa asia kryta | w, Semut A kd 
ATOE Eua M0 sA) | 0 1070m | urzedu! „ma u Ai | "Tel 202. (28500 


-2z 


PrE 


Ceia a A R Zk. 


a mo 


Dnia 22. b. m. o 


9132) 


3 | E 


godz. 10 min. 30 zasnął 
w Bogu, opatrzony Sakramentami Św. nasz 
| najdroższy syn i brat 


$. p. 
LJ 
Adam Jędrzejewski 
praktykant kolejowy 
w 20 roku życia, o czem donoszą w nieutłu- 
lonym smutku pogrążeni i 
Rodzice i rodzefńistwo. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 2 po poł. 
z domu żałoby Śniadeckich 55, na nowy cmentarz. 


Poszukujemy 2 młodsze 


sienożypistki 


biegłe w słowie i piśmie w jezyku polskim 
i niemieckim. Zgłoszenia pisemne z od- 
pisami świadectw i ewentualnie fotografją 


skierować do 


Dyrekcji Zjednoczon. Fabryk Maszyn „ UNIA” 


dawn. C. BLUMWE 


Bydgeszcz-Wiiczak. 


Napisowy wiersz 


Kancelarja 


Piotra Gniatczyka 


obrońcy prywatnego 
w Bydgoszczy 
załatwia rzeczowo wszel- 
kie sprawy sądowe, u- 
dziela porady .w proce- 
sach. idź! Jagieliońska 
nr 14 naprzeciw Tea- 
tru. Telef. 1584 (23190 


Obuwie 


prawdziwie dobre i tanie 

poleca firma R. Łazowski, 

skład skór i obuwia, Byd- 

goszez, ul. Poznańska 32, 
(29138 


Wielki wybór 
gospodarstw od" 2—1500 
mórg z budynkami. żywym 
i martwym  inwentarzem, 
ziemia pszenna i żytnia, 
na sprzedaż. Cena podług 
ugody. Prócz tego mam do 
wydzierżawienia wszelkiego 
rodzaju karczmy, młyny 


domy i t. p. Na odpowiedź! 


znaczek dołączyć. Włady- 
sław. Dąbrowski, pośrednik, 
Czersk (Pom.), ul. Dwor- 
cowa 2a. (29135 


Folwark { 
230 mórg buraczanej zie- 
mi, p. Osowskiego w Pa- 
łuszynie przy stacji Ko- 
łodziejewo, zaraz na sprze- 
daz; cena i wpłata podług 
ugody. Zgł. Kierejewski, 
Mogilno. (29134 


Okazja! 
Dom z wolną restauracją 
zaraz tanio na sprzedaż. 
Sokołowski, Plac Wolno- 
goi 2. (F-8589 


zui ta 


29107) 


tłusty 20 groszy, 
dalsze słowo t0 groszy. 5 cyfr = 1 słowo — 
i, w. z, a == każde stanowi słowo, 


"NA WYSTAWIE 
PRZYRODNICZO - LEKARSKIEJ 
w Warszawie 


i SYN Towarz. Ake 


(29139 


każde 


Baczność! 
Niebywała okazja! Po 
likwidacji sklepu obuwia 
sprzedam pozostałe obu- 
wie poniżej ceny hurtu, 
mianowicie: lakierki dam- 
skie po 20 zł, boksowe 
damskie po 16 zł, boks. 
półbuty, męskie po 22 zł. 
dziecięce od 3—9 zł.. płó- 
cienne białe po'4 zł. Tyl- 
ko 8 dni, więc spieszcie. 
A. Sochacki, Batorego 5, 
I piętro, wchód z boku. 

(29131 


Na sprzedaż 
sanki, płaszcz dziecięcy, 
czapka i kołnierz futrza- 
ny, czarny płaszcz męski 
na wysoką figurę i różne 
zabawki. Gdzie, wskaże 
Dzien. Bydg. (29067 


Meble 
okazyjnie 1 bardzo korzy 
stnie na sprzedaż. Jadalki 
dębowe, sypialki dębowe. 


jasne i białe sałoniki, me- |£ 


skie pokoje, biurka, krze- 


sła, stoły. kanapy, leżanki, || 
bibljoteki, bufety, kredense. 


Magazyn mebli, Śniadec- 
kich 56, obok Gdańskiej. 
(29125 


Meble 


wszełk. gatunku sprzeda- |] 


je Kork, Warmińskiego 10, 
II ptr. (F'-8563 


kożuch 


długi do wyjazdu i długiej 


buty tanio na sprzedaż, 
Warszawska 5, I ptr. pr. 
(F-8587 


Koń 


na biegunach tanfo na 


sprzedaz. Wysoka 18. 
(29120 


Fretke 


sprzedam. Wieczorek, Se-|Ķ 


natorska 9. (F-8586 


Ubrania - 


LUCJ 


BBE. J 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 24 grudnia 1926 r. 


ozdoby choinkowe, 
lalki, rowerki od 3 zł, 
drezynki, wózki do lalek 
«onie na biegunach itp. 
bardzo tanio. Kto nie chce 
wierzyć, niech się prze- 
kona. Bez rabatu taniej 
niż u konkurencji. (28592 

J. Szarowski. 
ul. Dworcowa 10. 


Molorów 


elektrycznych 


30, 40 i 100 P. S. na prąd 
stały 220 Volt z gwaran- 
cją dobroci poszukujemy 


Wielkopo!. Papienia T. A. 
Bydgoszcz - Czyżkówko 


Tel. 1131-1137, 
(29110 


Mieszkania 
2—3 pokojowego z kuchnia 
poszukuję zaraz lub od 1. 
stycznia. Płacę czynsz za 
rok z góry. Spieszne oferty 
pod „R. 100% proszę do 
Dz. Bydg. (28254 


Nailepsza okazja 

zakupu uzywanych mebli. 
Leżanki wyścieļane wło- 
siem końskim 78 zł, sy- 
pialki 495 zł., jadalki 675 
zł. pokoje męskie orze- 
chowe 485 zł., bufety, dy- 
wany, lustro tremo, zegar 
stojący, biurko, maszyna 
do szycia, umywalki z 
marmurem 65 zł., garde- 
robianka przedpok. 65 zł., 
łóżka 23 zł., materace 29 
zł, krzesła 7,50 zł, ku- 
chnie 95 zł. pierzyny 35 
zł, portjery 12 zł., szafo- 
nierka 30 zł., stoliki no- 
cne 15 zł, szafy do rze- 
czy 55 zł, kanapy, obra- 
zy, kapa pluszowa, ma- 
szyna szewska z ramie- 
niem jak nowa na Sprze- 
daż. Okole, Jasna 9, tyl- 
ny dom, ptr. lewo, 7 mi- 
nut od dworca małej ko- 
lejki. (29117 


skiego“ w Janó 


ABAWKI > 


Rienunksi 


księgowości, korespon- 
dencji i stenograjji pol- 
skiej į niemieckiej udziela 
G. Vorreau, 
rewizor ksiąg, 
ul. Jagieliońska 14. 
( 27655 


kożuchy 
barankowe skórki, wy- 
prawa wiedeńska, sprze- 


dam. Bydgoszez, Plac 
Wolności nr. 1, III lewo. 
(F-8190 
Piekarnia 


interes, ogród owocowy, 

podwórze, stajnie, spichrz 

sprzedam Śpiesznie 15.000 

zł. „Pógoń” „Dworcowa 80. 
(F-8528 


Kufy 
pojemności 3—6000 litrów 
nowe lub używane: kupu- 
je Antoni Piliński, Byd- 
goszcz, Nowy Rynek 9, 
Fabryka musztardy: 

(29118 


Szan. Czytelnikom „Dziennika Byd- 


wcu podajemy do 


askawej wiadomości, iż z dniem 1-go 


stycznia 1927 otwieramy w Janówcu 


EŚCZEUNE 


„DZIENNIKA BYDGOSKI G2 


u p. Bamicowshkieĵf 


Skład papieru — Księgarnia 
Janówiect, pow. Żnin 


ul. Keyńska 90. 


Przyjmowanie zamówień na abonament. 
Codziennie popoł. najnowsze Dzięnniki. 


(28858 4 


c 


A | zgłosić, 


s |zł. poszukuje 


RR mae Z 


eq'stracyjną dobrze u- 
trzymaną kupię. Zgłosz. 


pod „A. K. G.” do Dzien. 
Bydg. (29140 


Kupię 

inb wydzierzaw ię skład ko- 

lonjatny z wyszynkiem, w 

małem miasteczku lub du- 

żej wsi. Zgłoszema do Dz. 

Bydgosk. pod „R D.* 
(29112 


OSADY 
Podróżujący 
zaprowadzony doskonale 
w Wielkopolsce, w skła- 
dach kolonjalnych, dro 
gerjach, gościncach, z dłu- 
goletnią praktyką, mogąc 
udowodnić świadectwami 
i referanejami, może się 
Piśmienne zgło- 
szenia przyjmuje Juljan 
Król, fabryka. chemiczna 
Bydgoszcz zał. 1916. (28940 


Kierow nika 
oddziału z kaucją 500—1000 
poważne 
przedsiębiorstwo, któryby 
mógł w własnym mieszka- 
niu biuro urządzić. Oferty 
do filji Dz. Bydg. ul. Dwor- 
cowa 2 pod „Spieszne*, 

(29114 


Pomoaonik 

zjerski potrzebny za- 

ris Niedźwiedzia I, 4. 
(29115 


Gosrodyni 


Bl intel. poszukuje posady od 


1 stycznia. Of. de filji Dz. 
Bydg. Dworcowa 2 pod 
„Ssmodzielna*. (F-85U0 


Tamigi 


Lustrzany 


27930 


BYDGOSZC 


erga mr. B. 


DROBNE DGLŁOSZENIA | 


Ogłoszenia większe pod niniejszą tubsyką oblicza się na mm, o 100%/, drożej 


Gospodyni 
wdowa po przemysłowcu, 
lat 50, zdrowa, poszukuje 
posady samodzielnej w 
miescie lub na wsi. Of. 
pod „J. 8.” do filji Dzien. 
Bydg., Dworcowa nr. 2 
(F-8588 


Pomocnik 
fryzjerski potczebny zaraz 
na stałą posadę. Jarzyna, 
Śniadeckich 9. * (29121 


Potrzebni 
od 1. 4. 27. r. kowal z je- 
dnym pomocnikiem, for- 
nal z zaciągiem i ener- 
giczny włódarz. Zgłaszać 
się przed Nowym Rokiem: 
Kawęcin, poczta Krupo- 
cin, stacja kolejowa Bn- 
kowiec. (29133 


Służąca 
jest zaraz potrzebna. UI. 
Kościelna nr. 10, II ptr. 
(29116 


Elek tro technictwa 
w lepszem przedsiębior- 
stwie pragnie wyuczyć 
się syn kupca, uczciwych; 
rodziców, lat 18, z wstęp- 
nem wykształceniem gim- 
nazjalnem. Przedsiębior- 
cy tej dziedziny, którym 
zależy na sumiennym i 
szk PAn uczniu, raczą 
swe oferty nadesłać pod 


adr: Leon Murszewski, 
kupiec, Puck, 


(28137 


Z wd AZP E. 
Wydzierżawię 
zaraz mój skład towarów ko- 
lonjalnych, restauracji i hotel 
w nuajtepszem położeniu w mie- 
scie fabryeznein. „A0NSESją ze 
śtrony masta zapewtionu. 
Poszukuję dzierżawy 

300—60%6 mór dobrej ziemi 
pszenuer Zgł. upr. Się do DZ: 
c ydg. pod „W. 85". {2914 


Dia poszukujących posady 20"/ 


NATE e stał 
MEDALEM ZZOGWUWPA 
za hygłeniczną | techniczną doskonałość, 


fanow ~ 


połysk, 


wege | 
j GG | 
że m" SJ . 
=s P 
Sza 
"3 
zad" 
Da 


zniżki — 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9=»łtej 
: przed połuduiem. 


Mieszkanie 
4-pokojowe, z meblami, w 
okolicy Al. Mickiewicza 
do odstąpienia. Of. pod 
„510” do filji Dzien. Bydg., 
Dworcowa 2. (F-8584 


POKOJE 
Poszukuję 
próżnego pokoju z uży» 
waniem kuchni. Of. pod 


„Próżny” do Dzien. Bydg. 
(29111 


no 


Bar Angielski 
ul. Gdańska, (obok kina 
„Kristal*) — Dziś czwartek 
obywatelski, Występ ko- 
mików i jazzband. Ceny 
niskie. (29124 


Leczę 
skutecznie wyłącznie zior 
łami zagranicznemi jak i 
krajowemi. choroby zasta- 
rzałe, liszaje, suchoty, We- 
neryczne, kobiece i wiele 
innych chorób, przeważnie 
Łtóre ciężko się leczą, wy= 
rabiam z ziół specjalnia 
wina w+emacniające orga- 
nizm i płuca. Antoni Bo- 
gaucki, Bydgoszcz, Św. Trój- 
cy 30. Przyjmuje od 10—12 
i od 3—4. 28639 


wypożyczę pod gwaran- 
cją hipoteczną. Zgłosze: 
nia do filji Dzien. Bydg. 
pod „Marja”. (F-8574 


BNA 


EZ ERD 9 


gm a a u ŘŘŮ 


manm e o 


“ży Pozrrnej) 


(brońlA PIYWANY 


załatwia wszelkie choć 
by wa trudniejsze spra 
"y sąuowe. karne 


prorecowe gnvadko- 
we htrmteczne. walory 
za.yine kontrakiuwe 
Spółkuwe najmu, aatis 
mistracyjne.  pudatkowe 
ściąganie uależnośći iu 


St Banaszak, 


m "aszkowskiego 2, Ter 1304 
Długoletni" praktyka 
27310 


Rrzecrsa do main 


- poleca tanio Centrala Pia- 


nin, ul. Pomorska nr. 10, 
tel. 17358 vis a vis Stra- 
(F-8576 


MEBLE 


Najtansze żrodło zasupu 
kompieinyen jadalni, po- 
koi męskich, sypialni, ku- 
chni oraz mebli pojedyn- 
czych I wyściełanycn so- 
honego vykonania na do- 
gounych warunk, poleca 


ignzcy Gra nert, 
Bydgoszcz 
Dworcowa 8. Tel. 1921. 


Ubi azy 
Av wiolkim wyborze, na 
raty 1 za gotowkę. Piac 
Piastowski 7, w podwórzu. 
(F-8519 
keperacia ralen 
I wszelkie częsci do navy 
cia l. bytomski, uł. Dwor 
cows t%a 122106 


Maszyny 
do szycia w uajwiększylm 
wyborze z dłuzoletnią gwa 
raucją poleca najtaniej A 
Wasilewski, bBydgoszce, ul. 
Dworcowa 18, IF 8416 


Muuele 
drzewne dostarcza podłuę 
sysunku i wzoru. H, Poppe. 
byugoszez. sowiuskiego z0. 

28270 


nt 


o enze 
głudną, iuksusow 
muje do szycia, 

nia Bielizny „Alieja”, ul. 
Wesola 14. 128454 


przy j- 


Foicg:aluje sie: 
6 kart 3 zł, 6 do legity- 
macji 3 zł, 6 mignon 3 zi. 
sWiol”, Sienkiewicza 44. 
'F-84986 


Ważne na ka: nawał! 
Suirn'e balowe — stylowe, 
wysvnuje vustownie i po 
przy stepnyoh cenach 

/arszawska Pracownia 
Sukien, Z. Filipska, UL 


Hermana Frankego nr. 1., 


III p. tei. 18C6,  (F-8524 


SPRZEDAZE 
Majątki 


370 mórg Dszenuc=buracz 
ziemi, budynki, duwentarze 
kla yczoe. Cena 54 000. 
wpłata 35000. Polecam 
także wiele innych mająt 
ków w każde; wielkości i 
cene. Majątki położone 
p'seważne w powiatach 
inow:ocław Mog'lno Strzel- 
no. Źnin. unezno i Che? 
mno. Biuro „Rekord“. Her 
manu Frankevo 3, F-39575 


Najkor. ystniejsze. 
Piękna resztówka 300 mrg. 
ziemi pszenno-htu raczanej 
w pierwszorzęduej kultu- 
rze, inwentarz kompletny 
zbiory jeszcze do sprze- 
dunła, komunikacja dobra 
Cena 90.00 zł, splata do 
umowy. Resztówka miej- 
,ska 112 mórg, ziemi 
pszenno - buraczanej, do- 

brze zagospoda- 
rzona, cena 27.000 zł wpła- 
ta do umow 140 mórg 
na Kujawach, fnwentarze 
. i zbiory nadkompleine 
cena 50,000 żł., wpłata 
30.000 zł. Majątki ziem- 
skie od 10 -1500 mrg. po- 
leca i poleca i przy'muje 
świeże Biuro „Pogoń* 
Dworcowa 80. telef. 1815. 


Gospodarstwo 
Pry Watune, 50 morg pszeh- 
nej zżtemi, zabudowania 
masywne, inwentarz ży- 
wy i martwy kompietny, 
natychmiast na sprzedaż. 
Cena i wpłata pocinę u- 
gody. Agenci wyklucze- 
ni, Sniaszne zgłuszenia 
upr. Antoni Kaszewski, 
Dąbrowka, poczta Drzy- 
cim, powiat świecki, 

125100 


wielki wybór 
domów 3 sklepami i wil 
w Bydgoszczy i na pro- 
wincji, począwszy od u00 
zł, 3 sklepy spożywcze z 
mieszkaniami i towarem 
na korzystnych warun- 
kach na sprzedaż. Matek, 
kosze Dworcowa 2, 
telefon 699, (29081 


U.ażsa 

młyn wodńy i 60 mórg 
ziemi dobrej, ładne bu- 
dynki, młyn dzień i noe 
w biegu, przemiał 80 ctr. 
na dobę, stacja kolejowa 
przed młyuem, inwenta- 
rze nadkompletne cena 
50.000 zł wpłata 30.000 zł. 
Gościniec i 15 mórg zie- 
mi w środku wsi, bez kon- 
zurencji prywatne, sale 
do zahaw itp. cena 9.000 
zł wpłata do umowy, 
Najwięsszy wybór powyż- 
szych objektów ma za- 
wsze Biuro „Pogoń* Dwor- 
cuwa 80. Tel. 18-15. 


Sklad 
z mieszkenieti przy ul, 
Gdańskiej, nadający się 
na każde przedsiębiorstwo 
do oddania. Oferty pod 


Tacow>| > 


Z. 100” do filji Dzien. 
Bydg.. Dworcowa nr. 2 
(F-8551 


Dom 
ITI-piętrowy komfortowy, 
blisko Alei Mickiewicza 
46.000; dom Il-pietrowy 
Gdańska, ogród, 50.000. 
Majątki ziemskie, młyny, 
Ba i poszu mie Szarek, 

worcowa 90, telef. 1909. 

(F-3570 


U azy.n.e 
2 powodu niepórozumień 
familijnych, na sprzedaż 
dom z 7 składami, masy- 
wny. nowy, 2 mieszkania, 
wielkie okno wystawowe, 
dobrze prosperujący han- 
del bławatów, nadaje się 
na wszystko, z wszelkim 
komfortem, ogród owo- 
cowy, położenie w śród- 
mieściu na Pomorzu, Ce- 
na 47500 zł., wpiaty polo- 
wę. Agl. do filji Dz. Bydy. 
pód „Okazyjnie 11170 
(F-8579 


Wielt? wyhór 
kam'enic, tiajątków ziem- 
sk ch póleca biuro ren- 
tralie Bydgoszcz Dworco 
wa 69, Nowakowski, 

1-8337 


Dom 
w fitowrociawiu «w najlep 
xem vofóżeniu, w którem 
się maści skład kolonialny 
z wyszynkiem handel skór 
` gpiehrz, zajazd 1 ogród. 
dochód mies gczay 600 zł 
za 30-35 tys natychmiast 
na sprzedaż. Załosz. Stefan 
Grajek, Inowrocław, ul Łu- 
ujana 20, (F 8549 


Karuzel 
huśtawkę, wagon miesz- 
kalny w dobrym stanie, 
sprzedam zaraz orsz dom 
ze sk ładem. towarem /por- 
celana, faians, sz. ło) lub 
sam skłau z powódu cho- 
roby. Toruń, Sw. Jakóba 
nr. 17, w składzie. (29092 


korzystna s rzedaż 
z piekalvią, 28 pokoi, do 
tego 100 mórg ziemi z la- 
ka, cena 40.000 zł; 6 oberż 
połącz. z gospońrrstwami, 
przy. wpłacie %vWUU zł; 8 
młynów wodnych i pa- 
rowych, 1 połącz. z pie- 
krrnią i większa ilość 
"R APA na sprzedaz 
Małek, Bydgoszcz, Dwor- 
Cowa 2, tel. 699. (29082 


Rzeżn ctwo 
dobrze zaprowadzone, w 
śródmieściu Byagoszczy, 
obszerne mieszkanie, przy- 
należności nadające się 
na każdą branzę, jen za- 
Taz do nabycia. Talaśka, 
Mazowiecka 3. (29098 


iłaczność 
przedsięborcy! Odstąpię 
zaraz dobrze zaprowadzo- 
ñe i prosperujące przed- 
siębiorstwo przenysłu 
korikowego wraz z loka- 
lem i ewtl. mieszkaniem. 
Do Pugon potrzeba 4—6 
tys. zł. Of. pod „Prze- 
mysł korkowy” do fuji 
Dzien. Bydg., Toruń. 
(29085 


Fortepian 
w dobr) ui stanie, za 350 
zł na sprzedaz. Hądzlik, 
organista, Parlin=Dąbro= 


wa, pow. Mogilno. (28952 


Maszyny vo pisan a 
używane, kupno, sprze- 
daż. *Bt. Skora 1 Ska., 
Bydgoszcz, ni. Gdańska 
nr. 163, Tel. 1175, (23334 


Mam 
na sprzedaz około 100 me- 
trów kubicznych drzewa 
materjalnego oiszy ny. To- 
ofil Witulski, stacja kol. 
1 poczta Radoszki pow. 
Brodnica, (28937 
Sprzedam 
dywan perski, świerze 
pierze, materjał na mę- 
skie ubranie granat, Wia- 
domość Śląska 8, parter 
lewo, (291014 


Wóz 
rzeźnicki dia bydła tanio 
na sprzedaż. Wrocławska 
nr. 2. (29102 


kawózka 
rzeżnicka, podwójne ry- 
sory na sprzedaż. Gołe- 
bra 80. (43101 


ERR AE 


i 
ZALAŁA | 7 i 


Futro 
samochodowe (Dacha) w 
dovrvm stanie, korzystrie 
na sprzedaż, POMOTsu2ż 
nr. 5, I lewó, (F-8558 


Na sptzedaz 
nowy miahoniowy stojący 
zegar i 1 Dr. biblioteka 
przeszło 70 tomów po Dr. 
Arsdryson. J. Kasprzew- 
ski, Homeopata, Dworco- 
wa 3ib, (28108 


Pianino 
krzyżowe korzystnie na 
sprzedaż. Koerdt, Krat. 
Jadwigi 4b. (28027 


Syrialka 
kuchn a łozka | szafy ta- 
we na sprzedaż. Dworro- 
wa 9i (29103 
Pianino 
tenio na sprzedaż. Grodz- 
two 24a, parter lewo, wej- 
ście z podwórza, (F-8571 


Przyby'em 
z Niemiec, nossu <irę ma- 
Htku ziemskiego, Guimów 
'ub innego przedsiębior- 
stwa z podaniem ceny. 
Syo Bo s r 
v Dz. Bydg. pod „Mają- 
tek”. 5 (29497 


Kupię 
zaraz powoz tryty albo 
NE w dobrym sta- 
nie. dres wskaże filja 
Dzien. Bydg. (F8539 


Złoto 
i srebró kupują Br. Ko- 
chańscy i Kfinzj, Gdańska 
nr. 139, (F'-41780 


brylemiy 
złoto, srebro, platynę, mo- 
nety złote i srebrne ku- 
vuię i płacę najwyzsze ce- 
ny. J. Lis, skład zegar- 
mistrzowsko — jubilerski, 
ul. Gdańska 57. (22962 


Kupię 
«a gotówkę wię w Byd- 
goseczy o 7--8 pokojach. 
z o.rodem. blisko trame 
waiu: Ko zyć 9 4 tui 
zien. Ą atów. 
ka toż, A POS *(F.8560 


"POSADY. 
stenografii 
wyucza darmo, listownie 


Redakcją Stenografa Pol- 
skiego, Warszawa, Szczy 


gla 12. 127571 
Przedstawiciel gean vem a 


cow oberen Z urządzeniami Wo 
locigzgowpmi. na pitent. arty 
Nİ mac. Wyrubu do użytku ku 
hennegu, w onie ó fen. Pr b 
<a Urzpłatnie i franko. E. O 
Róp'rnick, « erin 29. (9 i. 


Poszukuję 
od 1 stycznia 192 r. dziel- 
nego pomocnika do mego 


składu kolonjalnego i że- | 


laza, przy wolnym stole 
i stancji. Oferty z odpi- 
sem świadectw i fotogra- 
tja uprasza: B. Thiel, Tu- 
chola. (28641 


Gospodarz 
który mógłby dostarczyć 
6 krów, potrzebny zaraz 
na 70-morg. resztówke. 
Może być spółnitiam. Ot. 
pod „Resztówka” do Dz. 
Bydg. (29009 


a N 


Agenta 
zdolnego do odwiedzania 
fabryk i warsztatów (bez- 
konkurencyjny Środek do 
czyszczenia) poszukuje się 
wszedzie, Oferty pod, Axl." 
do fiij Dzien. Bydg. Dwor- 
cowa 2. (F-8510 


Stepe ki 
do cholewek z kilkolełnią 
praktyką puszukuje zaraz 
na s'ała posade przy wy 
uaątodzeniu i utt "manu 


Zyułoszenia „Kurjer“, ul. 
Su .iętojańska ll.  F-850% 
Kucharka 


z dłuższa prekiyką i z do- 
hremi świadectwami, oraz 
dziewczyna do kuchni i 
wszelkich prac domow ych 
potrzeohńe od 1. f. 1927 r. 
Agl. do restauracji przy 
ul. Artura (rrottera nr. 1. 


Cz-ladn'k 
młynarszi dobrze obeznany 
przy motorze gazowym s%4- 
cym i z swiattem elekircy 
canem poszukuje zaraz po 
susty. łask. zgłoszenia do 
Dsien. Rydy. pòd „Miody 
młynautz 128004 


Mty nacz 

żonaty bez familji, z do- 
bremi świadectwami po- 
szunuje maynie wodnym 
luv parov ym zz raz lub od 
1. 1. 27. tub też ou 1.4. 27. 
posady na stałe. Obezna- 
ny z wszelkieini syste» 
mami maszyn mł; nar- 
skich także i ze światłem 
ORT "RE. ad roadć 

oujazy, poczta Buięszyu 
pow. Karuwzsy, ` (0084 


kto 
przyjmie uczen'cę w naukę 
szycia i kroju Zgłoszenia 
Gdaliiska Y4, skład kolo- 
ajaldy. (F-3572 


Poszukuję 
posady jaku zuspodyni 
na wsi lub w mieście ud 
1. 1. 27. lub później. Zgł. 
do Dz. Bydg. pod „R. A”. 

(29053 


Sta'ej posady 
poszuzuje kowal lat 29, 


znający się takze w pro»! 


wawuscdniu naprawy ma- 

zyn prou yen i pracach 

ślusarskich. Posiada chlu- 

vne świadectwa. Of. poa 

Kowal” do fiti Dz. Bydg. 
(F -S664 


Poszukuję 
posady młud zegu sekre- 
tarza adwokackiego zaraz, 
Oferty do Dzien Bvd.. 
nod „Posad :* "ZĄ>,3 


4bożow:ec 
młodszy z dobrą prakty- 
ką poszucuje od 1 sty- 
cznia posady lub później. 
Pensła msła Łask, ofer- 
ty 4. W.” do Dz. Bydg. 
(28445 


Rządca guspudarezy 
lat 48, żonaty, z mała ro- 
dziną, 24-letnią praxtyką, 
obeznany dokiadnie we 
wszystniem co wchodzi w 
zakres gosp, z dobremi 
świadectwami i polece- 
niami, poszukuje stałej 
posady od i. L 27. luv 
nóżniej. Łask. zgł. upr. 
Lesikowski, rządca, Byd- 
goszez, ul. Kościuszki 42, 


-A.“ do Dz. Bydg. 


Poszukuję 
ara 
r. posady jako płatniczy 
lub bufetowy. Posiadam 
ługolemą praktykę w 
p'er wszorzędnych przedsię” 
biorstwach Kaurja do dys- 
no-ycji Zgłoszenia pod «J. 
(28360 


Krawcowa 
dzielna post tuje pracy 
poza domem, ewtl. na wsi, 
po niskich cenach. Zał. 
Hetmańska 7, I pr. (F-8t 54 


„DZIERŻAWY: 
Skład 


kolonj. z drozer jąi wyszyn 
kiem w dogodnem połoze- 


iniu, przy głów. wl. miasta 


powiatowego zaraz do 

wydzierżawienia, Oferty 

pod Sklad” ao Dz. Byug. 
(29041 


MIESZKANIA 


Poszukuję 
mieszkania i—ö  pokojo- 
wego z kuchnią zaraz lub 
później. Płacę czynaz podł. 
usody. Rodzina 4 4 osób. 
12 dzieci od 14 I 15 lat, 
Rafińska, Zboż Rynek 11. 

(F-5550 i 


Pokój 
do wynaięcia z central- 
nem o„rzowaniam i świa- 
tłem etektrycznem z”rnz 
lub od 1. t. 27, Dworco- 


wa 18e, III ptr. 
Pokój 


umebl. z osobnem wej- 
ciem dla 3  manienew 
szkolnych z całuuziennem 
utrzymaniem od t. 1. 27. 
do wynajęcia, Jasna 28, 


(F-8573 


Lipiński, (28958 
Pokój 

do wynajęcia, Urocza 2, 

I lewo, (F-8418 


Pokój 
umeblowany z pościelą lub 
bez, zaraz do wyuającia. 
Ulicą Hetmańska 7 parter 
lewo. 


EósicqŻici 
na Gwiazdkę 


dla dzieci, młodzieży i do- 
roslych. ksiazk: kucharskie, 
kałandatze ścienne, termi- 
nowe i kieszonkowe. pap'er 
tistowy, ozdobny w pudet- 
kach i teczkach, oraz za 
uraniczne żurnale mód w 
wialkim wyborze polera 
Księgarnia Bydgoska, N 
Gieryna, Plae Teutratny 3, 
(29035 


A NOOO 


Kalendarz 
szczęścia dla snu'nych i 
przypnębionych, zawierają- 
ey dużo humorestek i aktu- 
alności. Prócz świąt rym- 
sko-katol'chich są ta <że 
wykazane św.ętła grecko- 
katolieke Do nabycia w 
księgata: N. G'eryna. Ryd 
gUSZEŁ, Plae Teatralny 3. 

128913 


ud od 1 styc”nla 27 Obrońca 


oruyuwatny 


żałatwia sprawy proceso- 
we, akcyzowe. skarhowe, 
nmowy najmn, podatki, 
ściacanie nalezności, spo» 
rzadza wszelkie wnioski 
i udziela porady prawnej. 


J. Wojciechowski 


były referent spraw kar- 
nych Urzędy Akcyzowego, 


tydgosztz. Owortowa 33, | pir. 
(24944 


Panna 
przystojńia, yospodarna % 
dobrego domu, pósiala'ą> 
ca gospodarstwo 137 mórg, 
poszukuje pana dobrze 
sytuowarego, w celu ma- 
trymonialnym.  Majatek 
pożądany 10.000 zł. Zgł 
prosza osobiście wraz z 
fotografia skierować do 
binra „Rekord*, Herma- 
na Frankeżo 3.  (F-857%8 


Poszukuje 
pani w cełu mata noniat- 
uym stan obojętny, nie 
ponad lat 43, 2 dzieri nie 
wykluczona, — najchę'niej 
wiaśc cielki gospodatstwa 
lub składu Liczę lat 40, 
rozwodnik pobieram 60 zł. 
renty miesięcznie. Dalsze 
ustnie, Łockawe oferty pod 
„b. D. Stałv* do Dz. Bydg, 
(29116 


Życzenie gwiazdowe. 
Trzech przystojnych, in- 
teligentnych uczędników 
baństwowych pragnie zae 
poznać 3 panie celem oO- 
żenku, Wyprawa i cośe 
kolwiek. gotówki dla 
wspólnego szczęścia ko- 
niecznie wymagane. Od- 
powiedź wraz z fotogra. 
fją nadesłać pod „Nr. 666%, 
do Kurjeru, Parkowa 2. 
(F-8588 


Która 
z bogatych pań, chcąc 
zyskać dozgonną wdzięe 
czność, udzieli inteligen= 
tneinu urzędnikowi, znaje 
dującemu się w kryty» 
cznem polożeńiu, natyche 
miastowej pomaący finan- 
sowej. Oferty z warun- 
kami przyjmuje Dz. Bydg, 
pod Zaraz”. (29026 


Posłodam 
6000 zł. Mogę przystapić 
do interesu jako współ- 
nik. Of. składać proszę do 
filjr Dz. Bydg. pad „K, S.* 
F-8558 


Zgublono 
kolczyk seph'r z brylan- 
tem. Zwróc'ć proszę za «ye 


sokiem  wynagrodzenient, 
C Rosinska. Koścmszki 51, 
(F 8524 
Ostrzeżenia | 


Ostrcegum Szan  Publ'cz= 
ność. że p. Józet Fischer, 
norhadz. z Król Huty G Śl. 
ktory zaimujo się werbo- 
waniem abonentów, nra» 
sowaniem oraz fransakeją 
dla Wydawnietwa „Helos“, 
nie jest do tego upowa» 
ważniony i za takowe nie 
odpowiada właśr Wyda- 
wnictwa  „Helios*,  Byd- 
goszez, Śniadeckich K2 g. 
(2 


9080 
= " nam a NOAA 


Zamówienie. 


Niniejszem 7amawiam wychodzący w Bydgoszczy 8 razy w tygodniu 
„Pziewmmikic Bydgoski” 


za 3,11 zł wraz z opłatami pocztowemi 


pioszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


Imię i nazwisko:  „......ooeoeemoceezewsesne 


ma Słyczeń 
„Dziennik“ odbierać będę z poczty — 


w |00PĘ0DYE I PTYPPEPTTOREAPTTOPYROTTPPTTDELOWOCOW 


e 


MiejscOWOŚĆ: mnerszeeerazneroreowecwaeerewwewewozwwcywawnom WEGA Í DY. 1 „ooeeee 


Kwil poczłiowuj. 


7A EE INEO ZJ 


tytuł. przedpłaty na „giem KBęzcełggoosici* za styczeń 1927 
odebraiem, co ninie szem putwie: dzaim. 


i 1026. 
PE e GEEK AL AARZNÓRIA, 412205, „zaa l | i 


LDT 


Za:mówienie. 


proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


Imięci. NAZWISKO: nosek oltctopożianocaonoją eiiie reiissi NE 


Mijs dowone: dadza. UGA AAN. LD 


Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygod"'n 
„Dziemmiłic Bydgoski“ ma stuyrzeń LOLLY 


za 3,11 zł wraz z oplatami pocztowetmi, „Dzienmk” odbierać będę 2 poczty — 


Bastousooscecossrosnecesecoessrare 


:nebtrseoqcokewywy 


Ewit pocztowy. 


z tevececveoesneeseoneecoepersocvesoassse 


tytul. przedpłaty na „Dziennie Bead oskhi” „: 


- odebrałem, co niuiejszem putwierdzam. 


s'yczań 1327 


. 
GOD0ŻODGWb600YCŻÓGODGÓDIG0000000000600: dnia 19000000000400400000400000000000d400000 1926. 


pod pis: 409600000004000040000000000400100000000H0HOLHOOL0CONOWOOCOQ ` 


podpis: moss KE NNE A 
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f- 
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2% 


_ że postanowili leczyć prywatnie i usęp Zzmiż 


. LeKarz=dent. meżskckniemęe 


Str 28 


Zawiadomienie. 


Niżej podnisani jekarze-dentyści oznajmiają, 
a- 

spała aEeseenaia tych czlonków kasy cho- 
zam miasta Bydgoszczy, «tórzy nie chcą korzystać 
z opieki : ieczenia gnumaEpanEcafe>rZRREKD 
al esośoystqzcziaezHa 


LekKarz-dent. Adam Dobrowolski 
Jagiellońska 65 66 rog Placu Teatralnego 


~ LeKarz-dent. Dr. med. Giżycki 


Plac Teatralny 17 
Lekarzedsnt. Dr. med. Goldbarth. 
Gdańska 165 
LeKarz-dent. Janicki 
Plac Piastowski 4 
LekKarz.dent. Lewandowski 
Dworcowa 95 
Lekarz-dent. Or. med. dent. Mielcarzewicz 
Dworcowa 3 
ILeRKarz=dent. MoszkKowicz 
Stary Rynek 10 
LeKarzedent. Strojnowski 
Piae Wolności nr. | 


Libelta nr. 12 (23650 


Gazownia Miejska w Bydgoszczy 


poleca jako 


„kinia NK 


do 
urzęduje w gmachu Izby Rzemłeśln'czej przy ulic 
Gdańs«.ej 154, IL, żę 


u i i E e YA 


Najpraktyczniejszym podarkiem 


Jan %ielińsSi 
Gdańska 164. Tel. 1657. 
www 


Baczność Rzemieślnicy! 
Bytyczkowa Kasa Riem.ślnicza 


„DZIENNTR BYDGOSKI". piatek. dnia 24 erudnia 1926 r. 


świazdkowym 


jest elegancki i solidny bucik z firmy 


Soruń., 
Szeroka 31. Tel. 175. 


fByd$soszcz 


EE E 


Znakom ty słodki 


twaròg 


stepicbwvąap dzien- 

nie świeży RAN przez 

da wozy Roi” y 
(29 


w Bydgoszczy 


jest czynną dziennie o godz. 9—14. Szwalcarski dor 


uw eral we 
deko ww © 
sosnowe 
w wielkim wyborze. 


laktad pogrzebowy 


“St. Maya 1 Sha. 


° telefon 1580. — Poza godzinami informnje iaterensen- Spółdzielnia z o. o. l. mda | 131. 
l tów Zarząd: Kemn tz, Dworcowa 2 /23, Błaszczyk. By<goszcz, Tel. 13-10. 25474 
u ńościnszai 46, Demel, Dwozcowa 16. (27892 ważą tz 23- 27. à 
Tei. 254. 
dia każdego stosowny I 
do nabyca 29123 | 7777 SEN E E EERS ERD EED CEES ES AN EED AEA S ARRAY E T eN 


w sklepie Gazowni Miejskiej 
ul. Jagiellońska nr. 14, telefon mr. ke | 


W ieKksi wybór: l 


lamp gazowych, kuchenek, piekarnia- 
ków, pieców kąpielowych, aparatów 
lekarskich, fryzjerskich, krawieckich. 


Nowy transport aparatów już nadsze ił, 


P erwszorzędny towar 


Sprzedaż na dogodnych NOTMDRACH: 


Karpie i szczupaki 


tanio oddaje 


Dom Oeclikatesów 


Ruyud$żoszcz, Sdańsfka 19, tel. 21. 


Pi 


Kupno okazyjnelih 


mały „Fiat” 4 osobowy „Jfiaetom”* KI 


4/2, K. M. najnowszego tvpu w najlepszym 
stanie jako piękny 


PODAREK GWIAZDKOWY| 


natychmiast za gł 7.%400,— na sprzedaż. 


£. $tadie-futomobile || 


Bydóoszcz, ul. Gdańska 1690 
Aur. telegr. „Motosta* — Telefon 1602 (29122 


Mmmm 
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Tow. Ake. Ubezpieczeń 


„Polonja“ 


Eerola Warszawa Plae Napożema nr. 3 i Piac-Dądro' ehy m. 2 (im własny) 


Oddzial w Bydgoszczy, Gdańska 165, Lp. 


wejście z podwórza — Telefon 4 14 


przyjmuje ubezpieczenia ı wystawia natychmiast polisy: 
ognia, transportów, szyb, od kradzieży, edpowiedzialności prawno-ey wilnej, 
życiowe i od nieszczęśliwych wypadków. 
Część rezerw Towarzystw ulokowana jest w szeregu nieruchomości a mianowicie: 
w Warszawie — dwa domy, w Pozn niu, w Grudziądzu i Katowicach po jednym domu. 
"Towarzystwa Akcyjne Ubezpieczeń „POLONJA“ i „VIPA posiadają pierwszorzędne 
stosunki reasekuracyjne w Anglji, Francji, Szwajcarii, Wloszech, Danji, Niemczech i d. 
dają żatem pełną gwa ancję wypłaty odszkodowań, oparte zaś wyłącznie na 
kapi'a:ach polsk.ch, są ściśle związane gospodarczo z krajem. 
Towarzystwo Ako Ubezpieczeń „POLONJA“ za działalność w o ganizacji różnych 
działów ubezpieczeń w Polsce nagrodzone zostało na Wystawie Przemysł.-Roln. 
w Częstochowie daia 29 sierpnia r. b. 


ZEOTYM PREDBALEPA. 29037 


Za ubienłe 9 miesięcy bieżącego roku (od 1 I. do 1. X.) Towarzystwo Ubezpieczeń 
„POLONJA! wypłaciło odszkodowań w uprawianych przez sebie iziałach: 


złotych 672627,77 i dolarów 9756,20 
czyli ogółem: Złotych 1550903,57. 


e 


WF Zdolni ajenci i inspektorzy są poszukiwani FBR 


Tew PE: kąty złe 


"sc WEED Ocz a 


Przy kupnie ol obuwia ia upana się żądać tylka 


EZCZ BGEEBHGĘ URAL Gwanaazacze. 


W naszej fabryce wyrabiamy Bp ua «fi Es Ē począwszy od zupełnie zwykłych do najelegantszych damakich i męskich. 


Równocześnie zwracamy uwagę 'na nasze wyroby busów sicćbrzezsaupcha Z drewniana 
BOdESZWEZ dla robotników oraz Baaz ema Esa sgag domowych, wykonanych z skóry, filcu i włosa wieibłądziego. 


Wszelkie nasze artykuły sprzedajemy goap ipeardzo znisicięka cenach. 
Urzędy dostaną dla swych pracowników obuwie me GŒ&pEaie. 
Na życzenie przesyłamy cenniki bezpłatne na nasze artykuły. 


Sprzedaż detaliczna we firmie Chudziński & Maciejewski - Bydgoszcz, ul. Gdańska, nar. ul. Dworcowej. 


W. Weynerowski i Syn 


29109) 


właśc. Antoni Weynerowski, 


„Sapon“ z koszulką do rania. 
„A AN" «c bietonia bielizny. 


Najlepsze środki, pod gwarancią nieszkod. 

liwe i od 20 lat chiubn'e znane, a teraz 
jesze<e znicznie ulepszone. Zważać na zna 
koszulki, bo są naśladownictwa. Do nabycia f 
wszędzie. - gji 
uhem. Fabr. ERGASTA'CU, Nagórski Starogard Pom. Ny 


r259 8 DPI 


Zabawki 


ozdoby choinkowe po cee 
cenach przystępnych, ko» 
niki na biegunach 21 zł, 
wóziki dla lalek od 8 zł, 
rowerki od 30 zł poleca 
J. Szarowshi .- 
Bydgoszcz, ul. Oworcowa 1%, 
(F'-8565 


E 


| Wazony, 
| urny, patery 


artystycznego 
i pojedyńczego 
wykonania 


poleca 


| Fxresąr | 


i jo kbigjć IE; ; ś 


AE ETET niespodzian= 
ką na święta jest £28195 


Radjo-odb orn A 


Jena kompletnego od- 
biornika 17» zł Zasięya 
fale z całej Europy. 


Radjo-lethniczne Warsztaty 


wódę sł age A Sien. sie wicza 1 1. 


Szyny 


kolejki polnej 


“tareze obrotowe 
lorki, szaly ie azne 


kupią 2888 
Brac'a Schileper, 
Bydgoszcz, 
una. Ag 3 nr 03. 
tel. Lei oble 


fabryka obuwia 
=-=- w Bydgoszczy --- 
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